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O ŻYCIU ROŚLIN, ZWIERZĄT I LUDZI II.

I. Czyniiość i spoczynek.

M ówiliśmy o czynności nerwowej i p rzy toczy li  
sze reg  faktów z tego o d d z ia łu  nauki; obecnie w y ­
p a d a  nam  zastanow ić  się n a d  bezczynnośc ią ,  s p o ­
czynk iem  m ó z g u ,  spoczynkiem, k tó ry  także  do c h a ­
rak te ry s ty c z n y c h  oznak  zw ierzęcego  życ ia  należy.

W  tak  zwanej martwej n a tu rz e ,  ruch  i spoczynek  
nie  zachodzi} naprzem ian ,  przynajm nie j  n ie  w re ­
gu la rnych  po sobie okresach .  P la n e ty  obracaj;} się 
około  s łońca  bez  u s ta n k u ,  bez p rze rw y ,  bez spo­
czynku.  S ło ń c a  w szechśw ia ta  od b y w ają  swe d r o ­
gi w ciągle trw ającym  ru c h u ,  w n iezm ordow ane j 
czynności,  jeśli  to  czynnośc ią  nazw ać zechcem y. 
N a to m ia s t  kam ień ,  skoro  raz  na  ziemię upadnie ,  
ju ż  na  niej leży  i bez u d z ia łu  ze w n ę trzn y c h  p rz y -
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czyn, sam  się n ie ru s z y .  W p ł y w y  chem iczne  i w o -  
góle n a tu ra lne ,  dz ia ła ją  nań w p ra w d z ie  i zm usza ją  
do w ędrów ek  i p rzem ian ,  ale czynność i spoczynek  
w tym  raz ie  będz ie  p ro s ty m  w y padk iem  ze w n ę trz ­
n y ch  dzia łań ,  nie zaś  w ew nętrzną  koniecznością .

J u ż  co innego  n ap o ty k am y  w życ iu  rośliny .  T u  
w y s tępu ją  z jaw iska ,  k tó re  ko le jną  czynność  i sp o ­
cz y n e k  zap o w iad a ją  i w yw ołu ją  ta k  zw any seti. 

C o b y  p o dczas  sn u  w roślinach  zachodziło ,  n iewia­
d om o .  N ocą , liście jakoś  bardz ie j  s ię opuszcza ją ,  
k w ia ty  zam yka ją ,  wiele  d r z e w  p ac h n ąc y ch  w ydaje  
w o ń  silniejszą, odd y ch a n ie  naw et j e s t  inne  j a k  za 
dn ia .  W p r a w d z ie  b ra k  s łonecznego  św ia tła ,  g r a  
p rz y te m  g łó w n ą  rolę. P r z y  ca łkow itych  zaćm ie­
n ia ch  w ś ro d k u  dn ia  w ys tępu ją  taki o z jaw iska  snu  
roś linnego ; są d zo n o  p rze to  mieć p rzy c zy n ę  do 
p rzy jęc ia ,  że one w yłączn ie  zależą od w pływ ów  
zew nętrznych ,  n ie  od jak ie jś  w ew nętrznej siły. L e c z  
o k aza ło  się, że i zw ie rzę ta  natenczas do snu  się  
zab ie ra ją ,  k tó re  p rzec ież  z pewnóśoią ty lko  zm ę­
czen ie  do o d p oczynku  zm usza.  Z drugiej s trony , 
b a d a n ie  roślin w ystaw ionych  w sz tu cz n e j  c iem n o ­
ści n a  dz ia łan ie  sz tucznego  światła ,  p o d a ło  za p e ­
w ne,  że ta k  n az w an y  sen, zależy n ie ty lko  od s ło ­
n eczn y c h  p rom ien i,  ale i z sam ém  życiem roś liny  
w  zw iązku  zostaje.
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W  życiu zw ie rzęcem  z jaw isk o  to w ystępuje  d a ­

leko cha rak te rys tyczn ie j:  tu ta j za ch o d z i  n a d z w y ­
czaj r e g u la rn a  zm iana  m iędzy  ru c h e m  i s p o ­
czynk iem .

B os linne  j u ż  życie zw ie rzęc ia  różn i się w tym  
względzie od  p raw dz iw ego  rośliny. S erce  je s t  n ie -  
za p rzeczen ie  organem , k tó ry  na jbardz ie j  n iezm ę-  
czonym  n a z w a ć b y  m ożna.  D o  samej śm ierci  ssie i  
r o z p r o w a d z a  k rew  po ca lem  ciele. A  przecież  
s e rc e  dz ia ła  chwilowo. K a ż d a  k o m ó rk a  śc iąga  się  
n a  chwilę, p o té m  rozwalnia,  aby  znów  się śc iągnąć.  
W i d  z im y więc n aw e t  na  tym  na jczynn ie jszym  o r ­
ga n ie  zw ierzęc ia ,  p rz e rw y ,  natężen ie  s iły  i sp o ­
czynek  kole jno  po sobie. O  każdej  k o m órce  s e rc a  
m o ż n a  tak  d o b rz e  powiedzieć, że je s t  n iezm ęczoną  
w  czynności,  j a k ż e  się nadzw yczaj  szybko  męczy, 
bo  odpoczyw a chwilkę po k až d é m  wysileniu.

P o d o b n ą  j a k  bicie se rca  j e s t  czynność p łu c  
p rzy  od d y ch a n iu .  W d y c h a n ie ,  to p raca ,  w y d y c h a ­
nie  spoczynek .  I  chociaż p rzy tém  ca ła  m a ssa  m u -  
s k u łó w  czynną  być m usi aby  pierś po w ie t rz em  n a ­
p e łn ić ,  to  p rzec ież  takie j e s t  u rzą dzen ie ,  że w szys t­
k ie  te  m u s k u ły  p o d n o sz ą  tylko k la tkę  p iers iową, 
a  po tém  po rzą d k iem  usypia jąc ,  opadan ie ,  a tćm sa -  
raém  i w y d ychan ie  możliwćm czynią.

J e ś l i  se rce  d a  się  p rzy ró w n a ć  do p om py ,  k tó ra
1*http://rcin.org.pl
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z c iąg tėm i p rz e rw a m i działa ,  to p łu c a  będą. o d p o ­
w ia d a ły  m iechow i,  k tó ry  rów n ież  co chwila p r z e ­
sta jąc,  czynnośc i  swéj dokonyw a.

I  rośliny  m a ją  k rą ż e n ie  soków  i oddychan ie ,  lecz  
u  n ic h  takiej p rac y  i spoczynków  sp o s t rz e d z  nie 
m o ż n a .  R oś l ina  n iem a tę tn a  i m ia ro w y c h  o d d e ­
chów ; jé j  czynność  nie j e s t  tak  w y raźn ie  zm ienną ,  
sp o c zy n e k  do życ ia  nie ta k  p raw ie  koniecznym .

I n n e  czynnośc i  roś l innego  życia zw ie rzęc ia  są. r ó ­
w n ież  w ten sposób u rzą d zo n e ,  że w n ic h  p r a c a  i spo ­
cz y n e k  po  sobie nas tępu ją .  R oś l ina  bez p rz e rw y  
p rz y jm u je  pożyw ien ie ;  zw ie rzę  j é  przez  pewien 
czas  i pewien czas p rze s ta je .  R oś l ina  n ieus tann ie  
■wydziela z siebie p ie rw ias tk i ,  zw ierzę  k iedy  n ie ­
k iedy .  N aw et  we w zroście  zwierzęcia ,  o k tó ry m  
nie w iem y czy chwilowo nas tępu je ,  m oże p r z y p a ­
d e k  ten  mieć miejsce, choc iażby  p rz e rw y  by ły  n ie ­
skończen ie  m ałe ,  a zm iana  n iepostrzeżona .

Ż e  życie zw ierzęce ,  ja k ie śm y  to widzieli ,  w życiu 
nerwoioém n a jba rdz ie j  się p rzejawia ,  p rze to  n a s tę p ­
s tw a  p rac y  i sp o c zy n k u  tu ta j  szczególniéj m us im y  
się  spodziew ać. I  w istocie  z o b a c z y m y  n iebaw em , 
że  zmęczenie, w y tch n ien ie  i sen są. śc iś le  z naturą, 
ne rw ów  zw iązane.

P rz y s tę p u ją c  do téj w łaściwości ne rw ow ego  ż y ­

cia, że  p o  chwili p rac y ,  chwila spo c zy n k u  p rzy jść
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muai, aby  znów  p ra c a  nas tąp ić  m ogła ,  chcem y 
n a jp rz ó d  jeden  dość dz iw ny  fak t  p rzy toczyć ,  k tó ry  
dow odzi,  że n ie ty lko  w ży jących  zw ie rzę tach ,  ale 
naw et w m a r tw y c h  m u sk u łac h  p r z e rw y  tak ie  są. 
do  zauważania .

Je ś l i  ne rw  żab iego  u d a  lub  innego  jak iego  c z ło n ­
k a  u m a r łe g o  zw ie rzęc ia ,  k tó ry  p r z e d té m  r u c h y  
m u sk u łó w  tej części spow odow yw ał,  p o b u d z im y  
e lek tryczn ie ,  to udo  lu b  ów cz łow iek  p o ru sz y  się, 
a lbo  właściwićj zad rga .  D rg n ie n ie  n as tąp i  w chwili,  
k ie d y  stos ga lw an iczny  zam kniem y, poczém  u s t a ­
nie  i nie p o w ró c i ,  aż s t ru m ie ń  znow u  p rz e rw ie ­
m y. W  ty m  p r z y p a d k u  m am y  więc d w a  z a d r g a ­
n ia  m u s k u łu ,  k tó re  się b a rd z o  w yraźn ie  spos t rzedz  
i o d ró ż n ić  da ją .  A le  jeże li  za s to su jem y  takie u r z ą ­
dzen ie ,  że s tos  będz ie  się  p ręd k o  i ciągle z a m y ­
k a ł  i o tw ie r a ł ,  to m u sk u ł  ju ż  nie d rgn ie ,  lecz 
s ta le  śc iągn ię tym  pozos tan ie .  Ł a tw o  rozpoznać ,  
że  m u s k u ł  n ié m a  czasu  n ap rzem ian  k u rc z y ć  się 
i rozszerzać ,  g d y  za m y k a n ie  i o tw ieran ie  s tosu  
s z y b k o  p o  sobie  nas tępu je ;  d la  tego zos ta je  śc ią ­
gn ię tym . D o  tego fak tu  p r z y łą c z a  się  d rug i ,  j e ­
szcze  dziw niejszy .  G d y  m u s k u ł  d osyć  d ługo  g a l ­
w an iczn ie  drażn im y,  n a d c h o d z i  czas ,  w  k tó ry m  
n a  d a lsze  d rażn ien ie  j u ż  słabo  ty lko  odpow iada .  
A  sk o ro  go w te d y  n a  p e w ie n  p rzec iąg  zos taw im y

http://rcin.org.pl
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w  spo c zy n k u ,  to, jeśli  tak  r z e c  m ożna, znow uż 
do  s i ł  pow róc i  i nanow o p o d raż n io n y ,  śc iągn ie  się 
s iln ie  i trwale .

Z  tych  z jaw isk ,  u t r z y m u ją c y c h  s ię  n a  m u sk u -  
ła ch  ta k  d łu g o ,  d o p ó k i  ta k  zw ane  t r u p ie  s tężen ie  
nie nas tąp i ,  w y p a d a  p ra w d z iw y  i w a ż n y  w n io se k
o czynnośc i  m ię śn i  w c iele  żyjącóm.

R z e c z  pew na ,  że  w szy s tk ie  śc iągan ia  m u s k u -  
łów  w  żyw ych  zw ie rzę tac h  za leżą  w yłączn ie  od  
czynnośc i  n e rw ó w , bo za  ich  p rzec ięc iem  od p o ­
w iedn ie  części t r a c ą  w ładzę .  P r a w d o p o d o b n ie  
n e rw y  te  p o b u d z a n e  są p rze z  mózg, ta k  j a k  g a l ­
w an icznym  d rażn ien iem , i m o ż n a  się  domyślać ,  że 
g d y  m u s k u ł  dosvolnie n a  d łu g i  czas  śc iągam y, z a ­
chodzi to ty lko  w s k u te k  n a d z w y c z a j  szybko  po  
sobie  n as tę p u ją c y c h  p o b u d z e ń  nerw ów , p o b u d z e ń  
tak  nag ły ch ,  że m ię d zy  je d n é m  a d ru g ié m  m u ­
s k u ł  n iema c z a s u  ro z c ią g n ą ć  się.

P e w n ie js z é m  je sz c z e  niż to, je s t :  że j a k  m a r tw y  
m u s k u ł  m ę cz y  się i dop ie ro  p rze z  spoczynek  n a ­
b ie ra  zdolności dz ia łan ia ,  zu p e łn ie  ta k  samo p r z y ­
chodzi zm ęczenie  n a s z y c h  ży jących  mięsni,  zm ę­
czen ie ,  k tó re  zn ika  g d y  im  p o zw o lim y  w ypocząć .

Ż e  zaś n ie  co innego ,  ty lko  nerw y  czynność  
m u sk u łó w  um ożliw iają,  p rz e to  m us im y  p rzy ją ć ,  iż

http://rcin.org.pl
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nerw y  to n iezdo lne  są inaczej  dz ia łać  j a k  z p r z e r ­
wami, że więc one w łaściw ie  się m ęczą  i do 
nowej p ra c y  w ym aga ją  spoczynku .

Zm ęczenie ,  wytchnienie, sen  są więc szczegó l­
nemu s tanam i nerw ów  i z tąd  w łaśc iw em i tak im  
is to tom , k tó ry ch  życie n a  czynnośc i  nerwowéj 
g łów n ie  po lega.  Z w ierzę ta  prze to  m ę czą  się, g d y  
m u sk u ły  ich p rze z  nerw y  pob u d za n e ,  częs to  i d łu ­
go  śc iąganem i być m usia ły ,  co p rz y  w szys tk ich  
ru c h a c h  cie lesnych  m a  m iejsce.  O n e  p o t r z e b u ją  
w y tchn ien ia ,  aby  módz now e r u c h y  w ykonać ,  z u ­
p e łn ie  tak  j a k  m a rtw e  m usk u ły .  Ż e  zaś czynność 
m ó z g u  j e s t  czynnośc ią  nerw ow ą,  więc i tu  m usi 
zachodz ić  czas  p rze rw y;  spoczynk iem  m ózgu  j e s t  
w łaśn ie  sen.

Z e  cz łow iek  sypia ,  wiadomo k a ż d em u  i w d a l ­
szym c iąg u  obszerniej j e szc ze  o tém  pom ówiem y; 
obecnie chcem y tylko zwrócić  uw agę  n a  tę o k o l i ­
czność, j a k  p o d w y ższ o n a  czynność  je d n e g o  rodza ju  
nerw ów  m ęczący  w p ływ  wywiera n a  inne.

P o  obiedzie ,  a szczególniej po d u ży m , n ab y w a  
się ociężałośc i  tak  w m yślach j a k  i ruch a ch .  
P o t r a w y  chcą  być s traw ione ,  ne rw y  żo łądka ,  k i ­
szek silnie p rac u ją  i o s łab ia ją  m ózg ,  a  z nim i 
ne rw y  ru c h u .  P r z e z  wielkie s forsowanie nerwów' 
ru c h u  tęp ie je  czucie  i um ysł ,  _ a p rze ch o d zą ce  g ra -

P R N S T W O W E  *
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n icę  n a tęż o n e  myślenie o db ie ra  siłę do ru c h u  i 
in n y c h  życ iow ych czynności.

W e  w szys tk ich  tych  p r z y p a d k a c h  sen j e s t  spo ­
c z y n k ie m ,  po w ra ca jąc y m  świeżość, spoczynkiem , 
k tó r y  w m ózgu  zachodz i  i nad  k tó ry m  te raz  bli- 
żój z a s ta n o w ić  się myślimy.

II.  К e u.

S ta n ,  k tó r y  nade jśc ie  snu  pop rze d za ,  zow ią  znu ­
że n ie m  lu b  w ys i len iem ,  i s łuszn ie ,  bo  nerw y ,  k tó re  
cz łonk i i zm y s ły  c ielesne w czynnośc i  u t r z y m y ­
w ały ,  ustają, po  d ług iem  dz ia łan iu  i w każ d y m  
w zg lędz ie  tracą, p o t r z e b n ą  siłę natężenia .

S e n  j e d n a k  zachodz i  ty lko  w m ó z g u  w łaściw ym  
czyli wielkim. Z w ie rz ę ta  pozbaw ione  p ó łk u l  m ó z ­
g ow ych  ży ją  w śnie n ieus tannym , a ru chy  ich n a ­
w et od  ze w n ę trz n y c h  p rz y c z y n  lu b  w ew nętrznych  
pob u d ek ,  m ają  zu p e łn ie  c h a r a k te r  p o ru sze ń ,  k tó re  
i sp ią ć  w y konyw ać  m ożna.

P on iew aż  życ ie  roś l inne  zw ie rzęc ia  b e z p o ś re ­
dnio  od  pó łk u l  m ó z g o w y c h  nie zależy, p rze to  we 
śnie idzie re g u la rn ie j .  P u l s  n ie  u syp ia ,  kom órk i  
s e rc a  odpoczyw ają  po k a ż d e m  ściśnieniu, z t ą d  też 
nie p o t r z e b u ją  c z e r p a ć  s ił  p rzez  d łu ż sze  w ytchn ie­
n ie .  P o m im o  to j e d n a k  sen na czynność  se rc o ­
w ą  m a  w pływ  u spaka ja jący ;  tę tno  staje się ró -
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wniejszém, ob ieg  krw i wolnieje i staje się je d n o s ta j ­
nym  i to w tak  wysokim s topniu ,  że natura lis ta ,  chc ą -  
cy  p o d  m ikroskopem  śledzić je j  r u c h y  w na jde li­
ka tn ie jszych  naczyniach,  np. b ło n y  spinającej palce 
n ó g  żaby, najlepiej ce lu  dopina ,  g d y  przez o d d a ­
lenie p ó łk u l  m ózgow ych,  żabę  w sz tuczny  sen 
wprawi.

S p o k o jn ie jsze  bicie serca  g d y  śp iem y polega na 
tej okoliczności,  że, ja k ieśm y  mówili ,  m ózg  p o łą ­
czony j e s t  2 u k ła d e m  nerw ów  zwojow ych, k tó re  
roślinnym życiem zw ierzęc ia  rządzą .  Sku tk iem  te ­
go  po łączen ia  czynność pó łku l,  jak :  p rzes trach ,  
radość ,  gniew i t. d. w yw iera  w pływ  na cały uk ład .  
P o n ie w a ż  we śnie m ó z g  odpoczyw a, p rze to  n e r ­
wy roślinne dzia ła ją  bez p rz e sz k ó d ,  więc r e g u ­
larniej niż n a  jawie.

Z tą d  też bezsenność j e s t  s t rasznym  zakłóceniem  
całego życ ia  i w sk u tk a ch  daje się ta k że  w puls ie  
rozpoznać .

Z e  w m ó z g u  mieści się to co czuciem  zowiemy, 
j a k  rów nież  to co m ianem woli oznaczono, p rze to  
je s t  ja sném ,  iż w czas ie  w ypoczyw an ia  m ózgu ,  
w  czas ie  u s ta n ia  je g o  czynności,  ani czucia,  ani 
woli mieć nic możemy. Z tą d  we śnie nie rozum ie  
się  nic w ra że ń  naszych  zm ysłów  i nie czuje nic 
d z ia ła ń  w n ę trza  ciała,  k tóre  nam  w  czu w an iu  ból

http://rcin.org.pl
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lu b  p rzy jem ność  sp raw ia ją .  A  pon iew aż  i wola 
ginie, p rz e to  w szys tk ie  cz ło n k i  dow oln ie  r u c h o ­
me, w szys tk ie  m u sk u ly  o trzym ują ,  p rz e z  sen  sp o ­
czynek, tak  im p o t rz e b n y ,  aby  do nowej czyn­
ności zdolnéini być mogły .

N ie  należy  sobie wystawiać ,  że  w istocie ciało 

śpi tylko.  S p o cxynek  ja k iego  np. no g i  nasze  w y­
m aga ją ,  d łu g ie m  chodzeniem  zmęczone,  może n a ­
s tą p ić  przez spokojne  po leżenie ,  p r z y  k tó rém  ínu- 
sk u ły  n ó g  nie p o trze b u ją  b y ć  napięte .  P rzec iw n ie ,  
m ó z g  śpi je d y n ie ,  albo w łaściw iej czynność  je g o  
n a  pew ien czas  u s tać  musi,  a pon iew aż  śpi i wola 
w n im  n ieczynna ,  więc d la  tego cz łonki nasze  
zos taw iam y  w spoczynku.

L e c z  n iem a snu  ta k  s ilnego, aby  w saméj rze ­
czy pow iedzieć  m ożna  było, iż czucie  i w ola  są  
zupe łn ie  p rze rw an e .  Ś p ią c y  czuje, choc iaż  bardzo  
n iew yraźn ie ,  i m a  wolę, ja k k o lw iek  mocno o g ran i­
czoną .  M ó z g  we śnie  nie j e s t  ca łkow ic ie  n ie c z y n ­
nym , ty lko  czynność  jego  p rzyc iśn iona ,  b a rd z o  nie 
wielka, tak  że czucie  i wola sku tk iem  silnych do p ie ­
ro  w pływ ów  dzia łać  zaczyna .

N a  tėra po lega ,  że  śp iący  m oże  być  obudzony,  
g d y  się n a  zm ysły  je g o  silne w yw rze  wrażenie. 
M o e n y  z a p a c h  i ha ła s ,  n ie z w y k łe  śwTia tło  naw et 
p rz y  za m kn ię tych  pow iekach ,  j a k o  też ujęcie, t r z ą -

http://rcin.org.pl



11

śnienie i t. d. j e s t  p o d cz as  snu  doznane  i d rażn i  
m ó z g  do tego  stopnia ,  że naw et pom im o wielkiego 
zm ęczenia  dz ia łać  zaczyna ,  czyli b u d z i  się. I m  sen 
g łębszy ,  to  znaczy: im bardz ie j  og ran iczona  czyn­
ność pó łku l ,  tern aby  j a  obudzić, w rażen ie  m usi  
b y ć  silniejsze, a z tego wnosić należy ,  że u  osób  
ła tw o b u d zą cy c h  się  i czynność m ózgu  pew no nie 
b a rd z o  przyc iśn ię ta .

Z tą d  da  się  również wyjaśnić, że i woli we śnie 
nie zu p e łn ie  b rak u je .  W e  śnie bow iem  robią, się  
po ruszen ia ,  k tó re  ty lko p o d łu g  woli m ogą być 
w ykonane .  P rz e w ra c a m y  się z boku  ne, bok, u k ł a ­
dam y  w ygodn ie ,  w yciągam y, g d y śm y  d łu g i  czas  
byli sku rczen i ,  o d k ryw am y  się, je ś l i  nam za  g o r ą ­
co, d rap ie m y  gdzie  nas sw ędz i  i ta k  p r z e d s ię ­
b ie rzem y  czynności,  k tó re  zwykle tylko za  p o s ta n o ­
w ieniem  woli p rz y c h o d z ą  do sku tku .

W p r a w d z ie  u c z ą  dośw iadczenia ,  że zw ie rzęta ,  
np .  żaby  i z o d c ię tą  g ło w ą  w ykonyw ają  o d p o w ie ­
dnie  celowi p o ru sze n ia ;  ale u zw ie rzą t  is to tn ie  
u sku teczn ia  mlecz pac ie rz o w y  wiele p o d rz ę d n y c h  
rzeczy ,  zaw sze  z re s z tą  m ózgowi p rz y p isy w a n y ch ,  
co u cz łow ieka  miejsca nie zna jdu je .  Należy  więc 
P rz y j?ć ,  że przez  sen m ózg  nie całkowicie, ale 
ty lko  w  części,  mniej albo  więcej, czynności j e s t  
pozbaw iony .
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I I I .  Z asyp ian ie  i b u d zen ie  się.

S e n  więc j e s t  w y p o cz y n k iem  m ózgu ,  nie zaś 
chwilowéin  spa ra l iżow an iem .  A b y  się o tém  p r z e ­
k o n a ć ,  dość  w spom nieć  n a  różn icę ,  j a k a  istnieje 
m ię d zy  spoczyw ającym  a u b e z w ła d n io n y m  cz łon ­
k iem , różn icę ,  k tó rą  często n a  cz łow ieku  w idzieć  
m ożna,  g d y  je d n a  p o ło w a  tw a rz y  p ara l iżem  d o ­
tk n ię tą  zos tan ie .  Z d ro w a  s t ro n a  naw e t  k iedy  s p o ­
czyw a, t a k  w y raźn ie  r ó ż n i  się od bezw ładnej,  że 
z t ą d  pow sta je  b a rd z o  szczególne ,  k rzyw e w ejrz e ­
nie, k tó re  paralityków ' cechuje  i w idok  ich  często 
t a k  o k ropnym  czyni.

Ś p iąc y ,  ja k k o lw iek  sk u tk iem  odpoczyw an ia  m ó z ­
g u  p o zb a w io n y  woli, n ie  m oże m u sk u ła m i  swém i 
p o ru s z a ć ,  z a t r z y m u je  w  n ic h  p rzec ież  pew ne n a ­
tężen ie ,  n a  dow ód ,  że  s i ła  m ó z g u  spoczyw a 
w p ra w d z ie ,  ale z u p e łn ie  w y g as łą  n ie  je s t .  N a to ­
m ias t ,  natężen ie  to  bezzw łoczn ie  g in ie  p r z y  r z e -  
czyw is tém  s p a ra l i ż o w a n iu  m ózgu ,  j a k  o tém  d o ­
s ta teczn ie  p r z e k o n y w a  szczególny  p o z ó r  trupów'.

N iem niej  sposób  w ja k i  sen  p r z y b y w a  i znika,  
j a k o  też  p rz y  z a sy p ia n iu  i b u d z e n iu  się ten  pół-  
s tan  ze w n ę trz n e g o  sp o c z y n k u  i w ew nętrzne j  czu j­
ności,  k tó r y  się  w m a rzen iach  objawia,  może s ł u ­
żyć  za dow ód ,  że w y p o czyw an ie  m ó z g u  je s t  czémá 
in n é m  od  choćby  czasowego z u p e łn e g o  zaw ieszen ia
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je g o  czynności.  S en  p rzy c h o d z i  powoli,  pa ra liż  
nag le ,  jakkolw iek  z d a rza  się  częs to ,  że m ie w a  
sw ych  pos łańców  i znacznym  u b ez w ładn ien iom  
p o p rze d n icz ą  małe,  n ieznaczne ,  p o jedynczych  
członków.

G d y  więc poeci i f an tas tycy  sen b ra te m  śmierci 
nazyw ają ,  to m usim y w yznać,  że b rac ia  w tak im  
raz ie  b a rd z o  do siebie n iepodobni.

P ie rw sz é ra ,  co się p r z y  zasy p ia n iu  trac i,  je s t  
p rzy tom ność  i rozum ien ie  o toczenia.  K to  m a z w y ­
czaj k ła d ą c  się czy tać ,  ten  n ie raz  zdz iw iony  zo ­
staje,  bo wie z pewnością, że pew ien  ustęp  p r z e ­
cz y ta ł  a  nic go nie rozum ie .  W k r ó tc e  po tém  n a d ­
chodzi chwila, że się inne w y ra zy  widzi j a k  stoją, 
w y drukow ane ;  chw ila  ta, w której oko j e s t  ju ż  . 
zam glone , ale n a  d o tychczasow e w rażen ia  l i te r  
j e szc ze  do  tego stopnia  tk liwe, że j e  p rze sy ła  i 
w idz im y  g łosk i  i s ło w a ,ja k ie  w rzeczywis tości p rz e d  
nam i nie is tnieją.  N a tenczas  r ę k a  d o b rze  je sz c z e  
t r z y m a  ks iążkę ,  ale to nie p o ch o d z i  od  św ia d o ­
mego i dowolnego nap ięc ia  m u sku łów ,  lecz z tąd ,  
ż e  zasyp ia jąc ,  pospolicie  m am y ją, w p ó ł  zamkniętą, 
i naw et we śnie na  p o b u d k ę  ty lko  p ros tu jem y .  
W  ogóle m u sk u ły  p ro s tu ją ce  cz łonki na jp ie rw  
się nużą ,  d la  czego też t ru d n o  za sy p ia  się g d y  
ciało p ros to  w yciągnięte ,  a ła tw iej  gdy  członki
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nieco skurczone,-ko lana lekko  zg ię te ,  g rzb ie t  skrzy- 
wony, łokc ie  z łożone  i szy ja  nieco pochylona.  C h c ą c  
się orzeźw ić  po takiej p ó l  d rzym ce,  p ro s tu je m y  
się nagle,  i tu  na leżą  ow e p rzec iągan ia ,  k tó rém i,  
j a k  lu d  mówi, sen  się z cz łonków  w ypędza .

W  s tan ie  p ó łd r z y m k i  zamykają, się pow iek i i 
b ia łk a  kierują, n ieco  k u  g ó rze ,  k tó r e  to j e d n a k  
p o łożen ie  w  g łę b o k im  śnie zm ieniają .  K to  w tedy  
m oże  się  je sz c z e  obse rw o w ać ,— co m ów iąc  n aw ia­
s e m  nie ta k  ła tw o,  je ś l i  się  nie m a o trzeźw ić ,  
— ten sp os t rzeże ,  iż s łuch  jego  j e s t  je szc ze  z u p e ł ­
n ie czujny. S ły s z y  się  rozm ow ę ,  chociaż  nie r o ­
zu m ie  jé j dob rze ;  ro b ią  się niekiedy p ró b y  o d p o ­
wiadania ,  l e cz  n ie rozum ia le ,  bo g ło s  dźw ięczność  
u trac a .  C z ęs to  w śród  m ow y o trzeźw iw szy  się n a raz ,  
d z iw im y  się, że zu pe łn ie  co innego  p o w ied z ie ­
liśmy, j a k  cośm y chcieli ,  a  częściój je sz c z e  ze s ł o ­
w em  na u s ta c h  zasyp iam y ,  p rzy c zó m  w ydech  n a ­
s tępu je  z a r a z e m  siln ie jszy  niż zw ykle .

Z e  ciało, a zw ła sz cza  k la tka  p ie rs iow a p rzy  w y ­
d y ch a n iu  o p a d a ,  a  p r z y  w d y ch a n iu  p o d nos i  się 
i  rozsz e rza ,  p rze to  b a rd z o  n a tu ra ln ie  okoliczność 
ta  na za sy p ia n ie  i b u d z e n ie  w p ły w  mieć m usi.  
G d y  w  ogóle idz ie  o p o d an ie  m om entu ,  w  k tó ry m  
p r a w d z iw y  sen  nas ta je :  będz ie  to  chw ila  silniej­
szego  w yd y ch a n ia ,  b u d z im y  się zaś w ciągając p o ­
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wietrze. P rzyczyną,  j e s t  n ie ty lko , że opadn ię ta  
p os taw a  bardz ie j  sp rzy ja  za syp ian iu ,  a w ypros to ­
w ana bud ze n iu ,  ale i ta  p ra w d o p o d o b n ie  okoli­
czność, że p rz y  w y d ec h u  m ózg  podnosi  się, 
a p rz y  w d ec h u  opada .  Ż e  zaś podnoszen ie  się 
m ózgu  pow iększa  parc ie  tegoż na czaszkę, p rze to  
owo k iedy  indziej wcale nie pos trzeżone  ciśnienie, 
m oże w spó łdz ia łać ,  aby  p r z y  w ydychan iu  m ózg  
wyszed ł ze swej czynności, ja k  w ychodz i z n ié j 
p r z y  k až d ém  siln iejszćm ciśnieniu. N ao d w ró t  
mniejsze niż zw ykle  parc ie  kościstej pokryw y, m o­
że p rze b u d zen ie  się w chwili w dychania  popierać .

IV. iU a r/en ia  senne.

N ajlepszym  dow odem , że we śnie czynność m ó z ­
gu  nie zu p e łn ie  us ta je ,  są marzenia. Nie m ożem y 
też ich pom inąć  n iepow iedz iaw szy  choć słów  p a ­
rę, ja k k o lw iek  tem at ten  zas ługu je  na  szczegółow y 
rozb ió r .

D z iw n y m  sposobem  z n a jd u ją  się  ludz ie ,  k tó rzy  
więcej n a  sny  liczą niż na  rzeczyw is te  p raw dy .  
Z e  to  je s t  g łu p s tw e m  i p rze sąd e m ,  za ręczać nie 
m am y potrzeby .  J e s te ś m y  p rz e k o n a n i ,  że czy te l­
n icy  nasi ty le rozsądn i  będą ,  iż w szystk ie  bajki 
i powieści o p rzeczuc iach ,  w idziad łach ,  w idze­
n iach ,  po l iczą  do r z ę d u  z b łąk a ń  ludzk iego  du-
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cha,  do  chęci łu d z e n ia  s ieb ie  lub  in n y c h .  N a u k a  
daje  n a  to  u d e rz a ją c e  d ow ody .

T y s ią c z n e  o d k ry c ia  i w y n a lazk i  p o w s ta ły  n a  
d ro d z e  badań ,  s p o s t rz e ż e ń  i doc iekań  u m ysło ­
w ych ,  ale an i  j e d n a  z ty c h  w szy s tk ich  p ra w d  
w ażnych ,  nie p r z y s z ła  na  św iatło  dz ien n e  p rze z  
m arzen ia ,  z jaw ien ia ,  ja snow idzen ia .  W  średn ich  
w iekach ,  k iedy  pow ażn ie  w ie rz o n o ,  że sny  są. 
p e w n y m  r o d z a je m  objawień ,  k tó re  się d u sz y  d o ­
s ta ją ,  g d y  ta  w nocy  z ruc i  cielesne w ięzy  i o d e r ­
wie się od  zm ysłow ego  św ia ta ,— ż a d en  pobożny  
czy  b e z b o żn y  w ró ż ek  nie p rz e c z u w a ł ,  ani się  
n ie  d o m y ś la ł ,  ż e  istnieje A m e r y k a ,  pók i  jé j  
K o lu m b  rzeczyw iśc ie  nie o d k ry ł .  Ż a d e n  p rz e p o ­
w iad a ją cy  p rzy sz ło ść  n ie  p rz e w id z ia ł  odk ry c ia  
K o p e rn ik a ,  d o p ó k i  ten wielki m yślic ie l św ia ta  nie 
o g ło s i ł  idei sw oich  o sys tem ie  s łonecznym . P r z e d  
s to m a  m oże  la ty  rzucili  się lu dz ie  do ta k  zw a­
nego  m agne tyzow an ia ,  k tó re  miało uzd a ln ia ć  do 
j a sn o w id z e n ia  i zgad y w an ia  u k ry ty c h  tajemnic, 
a  p rzecież  żaden  z tys iąców  co ta k  oszuk iw ali  
lu b  oszuk iw ać  się  dali, n ie  o d g ad ł ,  że w oda  
s k ła d a  się z w o doru  i t lenu , pók i  odk ry c ie  to nie 
n a s tą p i ło  na  d ro d z e  nauki .  S łow em  an i  jedndj 
p r a w d y ,  k tó re  w iedza  tak m ozoln ie  zb ie ra ła ,  nie 
d o s z e d ł  żaden  w różek ,  snów  t łu m ac z ,  lu b  m agne-

http://rcin.org.pl



17

ty z e r ,  ż a d e n  p rze z  do b reg o  czy  z łego d u c h a  n a ­
w iedzony .  I  dzisia j g d y  s to ły  i p sy c h o g ra fy  s z tu ­
k ę  c u d ó w  i  p rze p o w ied n i  n a  wielką, skalę  p r o ­
w ad z ą ,  ż a d e n  w y ro c zn ią  swoją nie ro zw ią za ł  n a j ­
m n ie jszego  py tan ia ,  k tó reg o  n a u k i  p rz y r o d y  r o ­
zw ią za ć  n ie  zdo ła ły .

J a k  w szys tko  pow yższe ,  ta k  też  i n ie ro z sąd n e  
d a w a n ie  w ia ry  snom, nie za s ługu je  n a  pow ażne z b i ­
ja n ie .  D la  te g o  też  p rze d m io te m  naszego  k ró tk ie ­
go  ro z w a ż a n ia  b ę d ą  n ie  mrzonki, ale marzenia sen­

ne, ów  szczegó lny  s tan  m ózgu ,  k tó ry  się objawia, p o ­
m im o że zm y s ły  w g łębok im  śnie zos ta ją  pogrążone .

W  tym ty lko  względzie  z jaw isko  m a rz e ń  w ażne .
Co  o j e g o  p o w s ta w a n iu  w iadom o, j e s t  m niéj 

więcej nas tępujące :  G d y  sen tw ard y ,  to  zazw yczaj  
n ic  się  nie m arzy ;  ty lko  g d y  sk u tk iem  z e w n ę t r z ­
ny ch  lu b  w ew nętrznych  p r z y c z y n  sen  zak łóconym  
zos tan ie ,  w te d y  najczęściej w y s tę p u ją  sam e o b ra ­
zy .  P r z y  w ew n ę t rz n y ch  p rz y c z y n a c h  p o ch o d z ą  one 
z tąd ,  że, j a k  j u ż  w sp o m n ia n ém  by ło ,  ca ła  m a s z y -  
n e r y a  roś linnego życia: obieg k rw i ,  od d y ch a n ie ;  
t raw ie n ie  i t. d .  i w nocy  je s t  czynną .  G d y  id z ie  
dob rze ,  to  an i  na  jaw ie ,  an i  we śnie  m ózgu do  
czynnośc i  nie p o b udza ;  ale g d y  jak im kolw iek  sp o ­
sobem  za k łóconą  zostanie, np. g d y  sk u tk iem  g o ­
rą c y c h  n ap o jó w  obieg k rw i się p o d w yższy ,  odd ec h
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p r z e z  n ie w y g o d n e  p o ło ż e n ie  u t ru d n i ,  t raw ien ie  
ciężk ióm i p o tra w a m i obciąży ,  na tenczas  p r z y  cz u ­
w a n iu  m ó z g  o t r z y m a  w iadom ość ,  że  ja k o ś  n a m  
n ie  d o b rze  i po  nam yśle  oceni właściwą, p r z y ­
czynę .  L ec z  w czas ie  snu  w iadom ość  ta  m ó z g  ty lk o  
p o b u d z i ,  a je ś l i  p o b u d k a  nie będz ie  d o ść  s i lną ,  
a b y  się  ca łkow ic ie  r o z b u d z i ł  i n a d  p rz y c z y n ą  z a ­
s ta n o w ił ,  to  w ew nętrzn ie  dz ia ła  n a  n e rw y  z m y ­
słowe, i p r z e d s ta w ia ją  n a m  się z jaw iska  ta k ie ,  
ja k ie ś m y  zw ykli  n a  ja w ie  dostrzegać .

J e ś l i  np. ne rw  w z ro k o w y  zos tan ie  p rz e z  m ó z g  
p o b u d z o n y ,  to w idzim y rze czy  z za m kn ię tem i 
.oczyma, pon iew aż  k a ż d e  d rażn ien ie  tego  nerw u ,  
ty lk o  z jaw isk a  św ia t ła  w y w o łać  m oże.  P o d o b n ie  
n e r w  s łu c h o w y  o d  w ew n ątrz  p o d ra ż n io n y ,  s p r a ­
w ia  zaw sze  w ra że n ie  s łu c h u ,  pon ie w a ż  ono je s t  
w y łąc zn ą  czynnośc ią  tego n e rw u .  Ż e  zaś  p rzy tém  
n ie  św ia t  ze w n ę trz n y  i i s to tne  za jśc ia  działa ją ,  
p r z e t o  zdaje n a m  się, że w idzim y i s ły szym y  r z e ­
c z y ,  k tó re  j a k o  w spom nien ia ,  fan tazye  lu b  n ad z ie ­
j e  w  m ó z g u  is tn ia ły ,  bez  ładu ,  a  raczej  w d z i ­
w n y m  sk ładzie ,  bo  m ó z g  nie p o s ia d a  te raz  d o ść  
s i ły  sądzen ia ,  aby  z jaw isk a  rozu m n ie  u p o r z ą d k o ­
w ać .  J e s t  to s tan  m arzeń ,  w k tó ry m  n a jsza leńsze
i dziw acznie  p o p lą tan e  sceny  p rz e su w a ją  się  p r z e d  
nam i,  a fa łszu  ich  ocenić nie m ożem y.
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V. M a rze n ia  w  sk u te k  z e w n ę t rz n y c h  pobudek.

J a k  w ew nętrzne  pobudk i ,  t a k  też ze w n ę trzn e  m o ­
gą. d ać  p o w ó d  do marzeń.

K to  p rzy z w ycza jony  j e s t  syp iać  p r z y  lam pce  noc-  
néj,  te n  będz ie  n ie spoko jny  g d y  ona zgaśn ie ;  ale n a ­
w et samo błyskanie  i t rze szczen ie  p łom ien ia  w y­
w rz e  n a ń  w pływ , choćby  oczy m ia ł  zam knię te  i ta-  
"kiego c ichego  sze le s tu  wcale n ie  s ły sza ł .  W s k u te k  
te g o  w p ły w u  na jdziw nie jsze  p o w s ta ją  m arzen ia ,  
bo  n e rw y  oczu  i u szu ,  po d raż n io n e  b ły sk a n ie m  i 
t r z a sk a n ie m  lampy, wprawiają, m ó z g  w  czynność. 
B u d z ą  w  nim o b raz y  i w yobrażen ia ,  mniéj lu b  w ię ­
cej p om ięszaūe  i z d raż n ien ie m  w spom nianych  n e r ­
w ó w  w zw iązku  zostające. Je ś l i  m a rz ą c y  dozna ł  k ie ­
d y  s ilnych w rażeń  p rz e ż y ty c h  scen, to  sny  j e g o  b ę ­
d ą  m ia ły  z takow ém i podob ieńs tw o .  K to  p r z e r a ­
żony  z o s ta ł  p oża rem ,  będz ie  sądził ,  ż.e ca ły  w y ­
p a d e k  znów  m a  p r z e d  sobą .  S z e le s t  ucho  j e g o  
d rażn iący ,  p rzy p o m n i  m u  s łyszane p ła c z e  i ję k i .  
L e c z  m ózg, r a z  p o b u d z o n y  do dzia łan ia ,  nie p o ­
p rz e s ta je  n a  k o n sekw en tn ie  p rze p ro w ad z o n y m  o- 
b raz ie ,  z d a rzen ia  je d n e  z d rug iém i w iąże,  i nagle,  
n i  z t ą d  ni z owąd, sposobem  arcy  n iena tu ra lnym , 
p rze m ien ia  scenę. T a k  np. s t rum ień  sikawki, przez  
m arzącego  w idziany ,  zm ieni się na raz  w fontannę, 
a z tąd  p rze jdz ie  fan tazya  do p rzedm io tów  o tacza ją­
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c y c h  m a rz ą c e m u  znanych .  J e ś l i  j e s t  W a r s z a w ia k ie m  
z o b a c z y Ł a z ie n k i ,  zna jdz ie  się  w  p a ła c u  k ró le w sk im  
lu b  też w  te a t r z e  n a  w y sp ie .  W  k a ż d y m  z ty c h  
n o w y c h  o b raz ó w  w p ły w  b ły sk a ją cć j  i t r za sk a jąc e j  
la m p y  ciąg le  b ęd z ie  g r a ł  ro lę .  W  te a t r z e  zoba­
czy  ak to ró w  w o gn is tych  s tro ja ch  i u s ły s z y  jak ieś  
d z ik ie  to n y  o rk ie s t ry ;  w p a ł a c u  w ys taw i sobie ,  że 
w idz i  n a jd z iw aczn ie jsze  sceny  i t. d .  K a ż d y m  o-' 
b r ą z e m  m a rz ą c y  m oże się silnie r o z d r a ż n ić  i s t r a ­
s z n y c h  lu b  rad o sn y c h  d oznać  w ra że ń ,  bo m ózg  
d z ia ła ją c  w p ły w a  n a  m lecz  p r z e d łu ż o n y ,  a  ten  n a  
o d d e c h  i k rw i  krążen ie .  M a rz e n ie  m oże  b y ć  c o ­
r a z  żyw szćm , w zru sze n ie  w z ra s ta ć  do  te g o  s to p ­
n ia ,  że śp iący  o b u d z i  się  na re szc ie  ca ły  w  p o ta c h  
ze  s t rac h u ,  lub  s e rd e c z n ie  k o n te n t ,  zn a jdz ie  się  
w .c ie m n ć j  sypialn i.

O s ta tn ie  sceny m a rz en ia  m ogą  b y ć  t a k  silne , 
że  je naw e t  ju ż  w  p ó ł  czuw ając ,  p r z y  całej św ia­
dom ośc i  p r z e d łu ż a m y '  i d o ra b ia m y  koniec .  N ie  
r z a d k o  z p o w o d u  żyw ego zakończen ia  z a p o m in a ­
m y  o p o c z ą tk u  i n ie  je s te ś m y  w s ta n ie  d o p a t rz y ć  
z w ią z k u  z z e w n ę trzn ą  p rzy c z y n ą ,  k tó r a  ca ły  w 
nas  sen  w zbudz iła .

W ie lc e  n au c za ją cem  je s t  u w aż an ie  sn u  w tedy ,  
k ie d y  śc iś le  m ożem y p o d ać  je g o  p rzyczynę .  B y ­
w a np. że sp iąć  u d e r z a m y  się i u c z u w a m y  ból,
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a  p rz y té m  sp o s t rz e g a m y  ca łe  ro z to c z o n e  o b razy  
w p a d z w y c z a j  k ró tk im  czasie. Z da je  n a m  się np. że  
je s te śm y  u  p rzy jac ie la  i m am y się z n im  żegnać ,  
żeśm y długą, p row adzi l i  gaw ę d k ę ,  w idz im y  go  j e ­
szcze  j a k  ze św ia t łem  stoi na  g ó rz e  i świeci,  b ie ­
g n ie m y  p rę d k o  , a w té m  p ie s  ja k iś  za p lą ta ł  s ię 
m ię d zy  n o g a m i,  p o ty k a m y  się, s p a d a m y  ze sc h o ­
dów  i b u d z im y  się w p rze k o n an iu ,  że śm y  z łam ali  

nogę.  O b u d z o n y  cz łow iek  m ia rk u je  z a r a z ,  że  to  
b y ł  ty lko  sen, a  p rzecież  ze zdz iw ien iem  u c z u w a ,  
iż  n o g a  boli go  is to tn ie .  D o m y ś ln y  p rę d k o  r o z ­
pozna ,  że  ból od  u d e r z e n ia  pochodz i ,  bo  sam  się 
w  łóżko  po łoży ł ,  i p r z y  téj okazy i  p r z e k o n a ,  że  
ca ły  sen  b y ł  d z ie łem  jednéj k róc iu tk ié j  chwili , 
j a k a  m iędzy  u d e rz e n ie m  a o b u d z e n ie m  p rzesz ła .  
Z ja w isk a  tego  ro d z a ju  cz ę s to  b y w a ją  ź ró d łe m  n a j ­
śm iesz n ie jszy c h  p rz e są d ó w .  S ą  ludzie ,  k tó rzy  we 
śnie, jak im śko lw iek  zu p e łn ie  n a tu ra ln y m  sposobem , 
o d g n io tą  sobie lub  odc isną  jak iéá  m ié jsce  na  ciele, 
t a k  że sine p lam y  zos taną .  G d y  s ię  do  tego  p r z y ­
łą c z y  s e n ,  że  ja k iś  n ieboszczyk  p rz y sz e d ł  z nié- 
ш і się p asow ać ,  by  na tam ten  św ia t zap row adz ić ,  
to  j u ż  p rz y s ię g ać  g o to w i , że  sińce poch o d z ą  z 
r ę k i  d u ch a ,  k tó r y  im znak  n a  p am ią tkę  swego z ja ­
w ien ia  się  zos taw ił .

J a k  m a rz e n ia  są nie do uw ie rz en ia  szybkie  i k r ó t -
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k i e ,  pom im o że ca łe  sc eny  z licznémi zm ianam i 
z a w ie r a j ą ,  o tóm ła tw o  m ogli p rz e k o n a ć  się  c i ,  
co b l izk im  h u k ie m  w y s t r z a łu  p rz e b u d z e n i  zostal i .  
W c liw il i  budzen ia  się p rz e m a rz y l i  ca łe  h is to ry  e, n ie ­
k ie d y ,  zda je  się, p e łn e  w y p a d k ó w ,  p r z e d s ta w ia ją ­
ce b i tw ę ,  k tó r a  k o ń cz y  się  j e d n y m  w y strza łem .  
C z ę s to  sądzim y,  że  się ca łą  noc śn iło ,  a  w istocie 
d o zna l iśm y  w ra że n ia  je d n e j  po b u d k i  m ó z g o w e j ,  
n adz w y cz a j  k ró tk o  trw a łe j ,  n ie  więcój n a d  j e d n ą  
chwilkę.

J e ś l i  częs to  śniło się je d n o  i toż  samo, a na  j a ­
w ie p o zn aw aliśm y  m arzenie ,  to  z d a r z a  się, iż p rz y  
no w é m  p o w tó rze n iu  w ś r ó d  c ią g u  p rz e k o n y ­
w a m y  się, że to sen ty lko ,  a  nie p ra w d a .  N ie ­
k ie d y  m yśl t a  o trzeźw ia  nas  z u p e łn ie ,  n iek iedy  
za ś  m a rz y m y  dalej,  p o d cz as  g d y  są d z im y  iż p r z e ­
b u d z i l i śm y  się. Z a  p rz e b u d z e n ie m  is to tném  dziw im y 
się dop ié ro  te m u  p o d w ó jn e m u  z łudzen iu .  Z ja w i­
sk a  p o d o b n e  z a c h o d z ą  najczęściój k iedy  d rzy m ie -  
m y ,  to je s t ,  k ie d y  m a m id ła  i rzeczyw is to ść  je sz c z e  
s ą  z sobą w walce.  Z auw ażano ,  że i ten  s ta n  t rw a  
n ie s ły c h an ie  k ró tko ,  chociaż m a rz ą c e m u  się z d a ­
j e  ca łe  godziny  w  nim  p rze p ęd za ć .

VI. Myśli  i ru c h y  w  m arzen iu .

D o  na jdz iw nie jszych  z jaw isk  p o dczas  m arzen ia ,  
m u s im y  szczególn ie j  d w a  je szc ze  po liczyć .  J e -
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d n e m  je s t  myślen ie ,  d ru g iém  pow szechn ie  znane  
chodzen ie .

N ie  r za d k o  byw a,  iż we śnie w y o brażam y  s o ­
b ie ,  że ro z p ra w ia m y  z w ielu  osobami; zda je  się, ja -  
feobyśmy d łu g o  do nich  mówili, s łuchali  ich o d p o ­
w i e d z i , odb ie ra l i  n o w o śc i ,  now e myśli  i n ie o ­
czek iw ane  doniesienia,  k tó re  nas  w ysoko  z d u m ie ­
w ają .  Z w aż y w sz y ,  że ca łe  m a rzen ie  w  m ó z g u  ty l­
ko  m a rz ą c e g o  zachodz i,  że  więc j e g o  w łasny  r o ­
zu m  obm yśla  całe dyskussye ,  że to  n ieznane i z a ­
dziwiające ,  k tó rego  się d ow iedz ia ł  o d  obcej, w y -  
m arzonéj osoby, j e s t  u tw o re m  jego  w łasn eg o  d u ­
cha ,  to  w szys tko  to zna jd z iem y  b a rd z o  dz iw ném .  
N a le ż a ło b y  sądzić ,  że myśli, k tó r y c h  cz łow iek  
sam  dojdzie,  lu b  na  k tó re  sam  w padn ie ,  n iepodo­
b n a  aby  go zd u m ie w a ły  i u d e r z a ły  now ośc ią .  
A  p rze c ie ż  tak  je s t .  N a  ja w ie  naw e t  p r z e k ła d a ­
m y  sobie r ze czy ,  w y s ta w iam y  osoby ,  z k tó rém i  
to c z y m y  rozm ow y , odp o w iad a m y  za  nie i z a  s ie­
b ie  i z d a r z a  się częs to ,  że p rzeciw nikow i w ło ży ­
m y  s łow a w  us ta ,  n a  k tó r e  sami n ic  j u ż  nie u m ie ­
m y  pow iedz ieć .  W  m a rz en iu  toż  sam o m a  m ie j­
sce, z té m  ty lko  j e s z c z e  z łu d ze n iem ,  że n ie sp o -  
s t rze g am y  się, iż p rzec iw n ik  j e s t  d z ie łem  naszé j  
w łasne j  fan tazy i.

R z e c z  g o d n a  u w ag i ,  iż  n a  ja w ie ,  jeś l i  sob ie

http://rcin.org.pl



24

m a rz e n ie  d o b rz e  p rz y p o m n ieć  m ożna, częs to  w y ­
chodz i ,  że c a ła  ż y w a  d y sk u ssy a ,  w szys tk ie  m o ­
w y  i p rze c iw m o w y ,  k tó r e  n ib y  t a k  rozsą d n ėm i 
b y ły ,  n ie  mają. za  g ro sz  sensu .

L u d z ie ,  k tó rz y  dn iem  d u ż o  m yślą  n a d  t r u d n é -  
m i um ysłow óm i za dan iam i ,  często m iew ają  sny, 
w  k tó ry c h  im  się zdaje, j a k o b y  rozw iązan ie  z a ­
g a d n i e ń  zu p e łn ie  odkry li .  C iesz ą  się  tern n ie sk o ń ­
czen ie ,  dziw ią ,  że ta k  d łu g o  n a  n ic  nie w pad li  
i  dop ie ro  po  p rz e b u d z e n iu  spo s t rz eg a ją ,  iż to  b y ł  
ty lko  p r o s ty  po zó r ,  a m a rz ą c a  ich  m ą d ro ś ć  p ł a ­
s k ą  g łupo tą .

S ła w n y  na tu ra l is ta ,  n iedaw no  z m a r ły  J a n  M ü l­
le r ,  opo w iad a  o śnie, k tó r y  się j e m u  sam em u w y ­
d a rz y ł .  B y ł  pew ien ,  że  j e s t  w to w arz y s tw ie ,  g d y  
j e d e n  z o b ec n y ch  z a d a ł  kw es tyę ,  k tó re j  n ik t  n ie  
m ó g ł  rozw iązać .  M a rz ą c y  n a p ró ż n o  się o to  sil ił  
i  s t a r a ł  w sze lk iém i sposobam i,  u c z u ł  się w ięc 
nad z w y c z a jn ie  zdz iw ionym , g d y  sam k w es ty o d aw -  
ca  z n a la z ł  o d p o w ied ź  i j a k  się  z d a w a ło  b a rd z o  
d o w c ip n ą .  Z a  p rz e b u d z e n ie m  okazało  się, że  kw e-  
s ty a  i rozw iązan ie  nie m ia ły  sensu ,  a  w szys tko  
b y ło  ty lko  f a n ta z y ą  śp iącego ,  k tó ra  b a rd z o  k o ­
m ic z n ie  b aw iła  się z so b ą  \vj p y ta n ia  i o d p o ­
w iedz i .

Z  fak tów  p o d o b n y c h  w y p ły w a ,  że  g d y  szcze-
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g o ły  m a rz en ia  z a p o m n ia n ém i  zos taną ,  n ie  m a  nic 
ła tw ie jszego  j a k  w m ów ić w  siebie, że s ię  we śnie  
dz iw ne Słyszało m ą d ro śc i .  T o  j e d n a k  pew na,  iż 
m ó z g  aż do tw o rz e n ia  myśli  w n o c y  do jść  m oże, 
ale daléj n ie  sięga,  myśli  ty c h  p o r z ą d n ie  u ło ż y ć  
i  do wysokości p raw d z iw ie  m ą d ry c h  ide i  p o d ­
n ie ść  nie potraf i .

Ż y w e  m a rzen ia  m ogą  t a k ż e  w y w o łać  r u c h y  c ie­
lesne,  k tó rém i  d a d z ą  się naw et m echan iczne  
sp e łn ia ć  czynnośc i .  W  zw y c za jn y ch  snach  m a  
s ię  najczęśció j uczucie ,  że s i ę  nie j e s t  panem  
sw ych  cz łonków . C hce  się  n ie raz  u c iek a ć  a  czu je  
się  p r z y k u ty m  do m ie jsca ,  chce się  k rzyczeć ,  
a  g łos  w  p ie rs iach  j a k b y  zam ie ra .  Z e  s t r a c h u  
z t ą d  pow sta łego  zw ykle  nas tęp u je  p rz e b u d z e n ie  
i  m ia rk u jem y  dopiéro ,  iż to  sen  ty lko  sp o rz ą d z i ł  
n a m  tak ie  s ilne łańcuchy .  N ie k ie d y  j e d n a k  p o b u ­
dzenie  m ó z g u  w z ra s ta  do  tego s topnia ,  że ne rw y  
r u c h u  d z ia ła ć  zaczynają .  N a te n c z a s  podnos im y  
się, k rzy c zem y ,  p ap lam y ,  p o ru sz a m y  członki,  n a ­
w e t  z łó ż k a  w y sk a k u je m y  i ro b im y  p a r ę  k roków .

W  z d ro w y m  stan ie  najczęśc ie j  r o z b u d z a m y  się 
té m  zu p e łn ie ,  co n ie raz  z ta k ą  n a s tę p u je  energ ią ,  
że  o m a rz e n iu  za p o m in a m y  i n ie  w iem y  co nas  
do  tego sk łon i ło .  A le  p r z y  b a r d z o  ch o ­
rob l iw ym  n a s t ro ju  m ó z g u ,  o t rzeźw ien ie  tak  ła tw o
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nie  n as tęp u je  i b y w a ,  że ludz ie  is to tn ie  włóczy się 
i wykonywają, r zeczy ,  k tó r e  zw ykli  b e z  n a m y s łu  
w y konyw ać .  T o  s tanow i t a k  zw ane  luna tye tw o ,
0 k tó r é m  k r ą ż y  w ie le  b a je k  i p r z e sa d z o n y c h  p o ­
wieści.  L u n a t y k  m a  oczy  n a  p ó ł  o tw arte ,  t a k  że 
w idz i  gdz ie  idz ie  i  co robi; b ra k u je  m u  ty lko  
s ą d u ,  d la  czego  bez  o b a w y  chodz i po  n ie b ez p ie ­
cz n y ch  m ie jscach ,  k tó re  n a  ja w ie  p rze jść  się  lęka,  
a  pon ie w a ż  się lę k a ,  ta k  ła tw o  unieszczęś liw ia .  
L u n a t y k  ła z i  p o  d ac h ac h  s p a d z is ty c h  i nogi s ta ­
w ia  pew no ,  bo  się nie bo i;  p r z e c h o d z i  w ą z -  
k ie  k ła d k i  n a d  w o d ą  i nie sp a d a ,  bo  n ie  m yśl i
1 o g ro żą cem  n iebezp ieczeństw ie  n ic  nie w ié.  J e s t  
z u p e łn ie  p o d o b n y  do  n ie św iadom ego  dz iecka ,  
k tó r e  n a d  b rze g iem  p rz e p a śc i  ig ra  sw obodnie ,  n ie  
p rze czu w a jąc ,  co b y  j e  s p o tk a ć  m ogło ,  p o d c z a s  
g d y  d o ro s ły  n iem a w  ta k ich  r a z a c h  pew nośc i ,  ze  
s t r a c h u  dos ta je  z a w ro tu  g ło w y  i g in ie .

L u n a ty e tw o  ró żn i  się  ty lko  s to p n iem  od  r o z e s p a ­
nia ,  w  k tó r é m  rów nież  chodz i się i m ów i,  b e z  
zup e ln é j  p rzy to m n o śc i  u m y s łu .

VII.  I n s t y n k t  i życie  duchowe.

S ta n  sn u  i m a rz e ń  j e s t  ź r ó d łe m  pow ażnej  n a ­
u k i  d la  czynnośc i  życ ia  zw ie rzęc ia .
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P r z y w o d z im y  r a z  je szc ze  na  pam ięć ,  że  zw ie rz ę ­
ta ,  po  w y k ro je n iu  p ó łk u l  m ó zgow ych ,  w p a d a ją  
w rodza j  c iąg łe g o  span ia ,  p r z y c z é m  je d n a k  n a  
ze w n ę trzn e  i w ew n ę t rz n e  p o b u d k i  o d p o w iad a ją  
r u c h e m  i p rz e d s ię b io rą  c z y n y  zm ierza jące  do  ce ­
lu , ale bez św iadom ości .  P o n ie w a ż  go łęb ie  bez  
m ó z g u  stoją, chodzą,  p u k a j ą  d z iobem  o ziemię, 
p ió ra  sobie czyszczą ;  p o n ie w a ż  żaby  naw et z o d ­
c ię tą  g ło w ą  b ron ią  się o d  n a p a s to w a n ia  i d r a p ią  
n o g ą  g d y  g d z ie k o lw ie k  n a  ciało pu śc im y  k ro p lę  
k w a s u  s ia rczanego  lu b  oc tow ego ,— p rz e to  w y p ł y ­
w a,  że  w  ży c iu  zw ie rzęcem  m usi  is tn ieć  p ew ie n  
sze reg  czynów  sp e łn ia n y ch  odp o w ied n io  do celu ,  
a  j e d n a k  bez sam ow iedzy .  D o d a w s z y  do tego 
etan  ja k i  zw ie rzę ta  we śnie  p r z y jm u ją ,  z w a ż y w ­
sz y  i na  tę  okoliczność, że p ta k i  syp ia ją  stojąc ,  
częs to  na  je d n e j  ty lko nodze ,  a p rze c ie ż  u t r z y  
m u ją  ró w n o w a g ę  c ia ła ,— będz iem y mieli  p rzy c zy n ę  
do  p rzy jęc ia ,  ż e ognisk iem  p e w n y c h  życ iow ych  
czynnośc i  n ie  j e s t  w y łączn ie  m ó z g ,  a p rz y n a j ­
mniej nie ta  z je g o  częśc i ,  gdz ie  sam o w ied z a  m a 
sw ą s iedzibę .

T o  m oże  u ła tw i  p o g lą d  n a  tre ść  zwierzęcego  
in s ty n k tu ,  choć o ty le ,  aby  m ó d z  dow ieść ,  iż on  
nie m ieści się  w p ó łk u la c h ,  a w ięc  zadanie  swe 
w ypełn ia  bez u d z ia łu  sam ow iedzy .
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J a k  r o z e s p a n y  i  l u n a ty k  iść mogą, n ie  w iedząc
0 té m  co czynią, zu p e łn ie  t a k  samo zda je  się zw ierzę  
w  ins tynkcie  pow odow ać,  p rz y c z é m  św iadom ość  
ž a d n é j  n ie  o d g ry w a  roli .  J a k k o lw ie k  sz tu c z n ą  je s t  
s ia tk a  p a jąk a  i ja k k o lw iek  od p o w ied n ią  ta  j e g o  
p r a c a  ab y  ow ady  ła pać ,  to  p rzec ież  p a j ą k  n ic  
n ie  w ie  o m ą d ro śc i  j a k a  w  té m  d z ie le  spoczyw a.  
M ło d e  pa jąk i ,  k tó r e  n ig d y  j e s z c z e  o w adów  nie 
■widziały, a  ža té m  po jęc ia  mieć n ie  m ogą ,  że  
o ne  is tn ie ją ,  p r z ę d ą  swe n itk i  t a k  d o b rz e  j a k  
d o św ia d cz o n e  s ta re .  C a łe  więc p o s tę p o w a n ie  
p r z y  tém  m u s i  być  p rz e z  coś k ie ro w a n ém , co n a  
p a j ą k a  n ie w iad o m y m  d z ia ła  sposobem , a siedli­
sko  sw e m oże  n a w e t  ze w n ą trz  tegoż p o s iada .

N ie  w iem y czy u d a ło  się ściśle u w a ż a ć  i z b a ­
d a ć  ins tynk tow e  pos tę p k i  ta k ich  zw ie rz ą t ,  k tó ­
r y c h  p o z b a w io n o  m ó z g u .  M o ż e  to  i  z wielk iém i 
po łą cz o n e  t r u d n o ś c i a m i , ale  że d o św ia d cz en ia  
p o d o b n e  b y ły b y  b a rd z o  naucza jącėm i,  to  rzecz  
j a s n a .  W a ż n ó m  b y  j u ż  by ło ,^w ed ług  nasze g o  z d a ­
n ia  w iedzieć,  j a k  g o łą b  o p e ro w a n y  w  czas ie  w y ­
s ia d y w an ia  za c h o w u je  się  w zg lę d e m  g n ia zd a
1 w y lę g a n y c h  ja j ,  j a k  da lece  p rzyna jm nie j  je g o  
s ta ra n n o ść  o p łó d  cierpi p r z y  ro zm a ic ie  p o s u n ię ­
te j  operacy i .

W  d o ty c h cz aso w ém  ro zw aż an iu ,  życ ie  rośl in
http://rcin.org.pl
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i zw ie rzą t  mie liśm y g łów n ie  na  w zględzie ;  p r z e ­
c h o d z ą c  w  n a s tę p n y m  ro z d z ia le  do  tego ,  co ż y ­
cie cz łow ieka  szczególn ie j  c h a r a k te ry z u je ,— do ż y ­
c ia  duchowego, k tó re  z a raze m  p rz e d s ta w ia  n a j ­
w y ż s z y  s to p ień  z n a n y ch  n am  z jaw isk  n a tu ry ,— p o ­
zw alam y sobie  do w szys tk iego  pow iedz ianego ,  d la  
z rozum ia ło śc i ,  d o łą cz y ć  j e d n ą  je sz c z e  uw agę .

O g ó ln ie  b io rą c ,  ca ły  b y t  p r z y r o d y  i w szys tk ie  
je j czynnośc i  s to ją  w idocznie  w najściś lejszym 
zw ią zk u  i po łą cz en iu ,  choc iaż  ta  w ie lka  jedność  
n ie  w szędz ie  je szc ze  w y k az an ą  być może.

Is tn ien ie  s ło ń c a  m a w p ływ  u dow odn iony  n a  
w z r o s t  ro ś l in  i życ ie  zw ie rzęc ia .  O  ile o b r ó t  
ziemi oko ło  s ło ń c a  o d d z ia ły w a  n a  k sz ta ł t ,  pos tać  
i  p rzy m io ty  ż y j fc e g o  świata, w idz im y  to z r o z ­
m a i ty c h  ro d za jó w ,  któr„e w  ró żn y c h  s tre fach  mie­
sz k a ją .  O b r ó t  ziemi około  osi g r a  p r z y  tém  nie  
m a łą  ro lę  i z a ra z e m  j e s t  j e d n ą  z p rz y c z y n  c ią­
g łe g o  ru c h u  p o w ie t rz a  i z jaw isk  deszc zu ,  bez  
k tó r y c h  życie  b y ło b y  n ie m ożl iw em . P ie rw ia s tk i  
sk ła d a ją c e  z iem ię  są też  częściami sk ła d o w em i 
ro ś l in  i zw ie rzą t .  C iep ło ,  e lek tryczność ,  m a g n e ­
ty z m  i pew no  je szc ze  w ie le  in n y c h  n ieznanych  
s i ł  m a  w a ż n y  u d z ia ł  w  życ iow ych objawach. Ko- 
ś l iny  do b y tu  zw ie rzą t  są  n iezbędne ,  a  zw ie rzę ta ,
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зо
p r z y n a jm n ié j  znaczna  ich  część, n ieodb ic ie  p o ­
t r z e b n e  ab y  um ożliw ić  is tn ien ie  cz łow ieka.

Ł a ń c u c h  je d n o śc i  i ś c is łego  z w ią zk u  idzie w ięc  
p r z e z  ca łą  n a tu rę ,  a  je ś l i  p r a w d a  że cz łow iek  
j e s t  n a jw yższym  jé j  tw o rem ,  jeśli  p ra w d a ,  że  
d u c h  lu d z k i ,  d a r  je g o  r o z m u  je s t  tém, co cz ło w ie ­
k a  d o p ie ro  cz łow iek iem  czyni,  to  w y p ły w a  z t ą d  
w n iosek ,  że  ca ła  p r z y r o d a  w sk az u je  n a  cz ynność  
d u c h a ,  na  życ ie  d u ch o w y c h  istot.

L e c z  je ś l i  t a k  j e s t — a m y  p o d z ie la m y  to z d a ­
n ie— w  tak im  raz ie  okaz u je  się że, d r o g a  n a u k  
p r z y ro d z o n y c h  p ro w a d z i  w p ro s t  do  tego co d u ­
chem  zow ią .

P r z y s tę p u j ą c  do  życ ia  cz łow ieka ,  j e s te ś m y  sobie 
t e g o  ce lu  św iadom i,  ale w iem y za razem ,  że  d ro g i  
d o ń  w iodące  są  nadzw yczaj  fftepewne. N a u c e  
p r z y r o d y  w ie le  j e s z c z e , b rak u je  by  śmiało  p o  
n ic h  k roczyć ,  a  że  łu d z ić  s iebie n ie  lub im y,  w ięc  
też  i u k ry w a ć  tego  nie  m am y  z a m ia ru .  O w sze m ,  
w y z n a m y  o tw arc ie ,  iż j e s t  do p rze w id zen ia ,  że  
w ie le  je sz c z e  p o k o le ń  lu d z k ich  minie, zan im  p y ­
ta n ie  o życiu ducha właściwie p o s taw ioném  b ę ­
dzie, n ie  m ó w ią c  j u ż  o p raw dziw e j  nań  o d p o ­
wiedzi.

P o m n ą c  n a  to, z a p ra s z a m y  czy te ln ików  n aszy c h  
do n as tę p n y c h  uw ag ,  k tó re  s ta ra l iśm y  się j a k  
na jzrozum ia lé j  rozw inąć .http://rcin.org.pl



31

VIII  Ż ycie  cz łow ieka  — życiem ducha.

C zło w ie k  p o d o b n y  j e s t  do rośliny.  J e g o  p o ­
w staw an ie ,  w'zrost, żywienie ,  odnow a,  ro z m n a ż a ­
nie ,  zn ikan ie ,  w  ogólnych  r y sa c h  p o d obne  do ty c h  
w sz y s tk ic h  z jaw isk  k tó re  n ap o ty k a m y  u  roślin . 
O d  u r o d z e n ia  aż  do śm ierc i  w ciele naszé m  z a ­
ch o d z ą  zm iany  n ie za leżne  an i  od  naszé j  w iedzy ,  
an i  od  woli. M a m y  w e w n ę t rz u  osobną, k u  te m u  
m a szy n e ry ę ,  którą,  też  ro ś l inną  nazw ano .

C z ło w ie k p o d o b n y  również do zw ierzęc ia .  M o ż em y  
cz łonk i  nasze  dow olnie po ru sza ć ,  p o s ia d a m y  z m y ­
s ły  do p rzy jm o w a n ia  w ra ż e ń  zew n ę trzn e g o  św ia ­
t a  i m ó z g  ab y  te  w rażen ia  rozum ieć .

W s z e la k o  cz łow iek  p r z e w y ż s z a  ro ś l inę  i z w ie ­
r z ę  tem , że j e s t  i s to tą  duchową, tém , że m oże  
b a d a ć  p rz y c z y n y  zjaw isk  i z rze czy  zm ysłam i d o ­
s t r z e g a n y c h  są d z ić  o p o w odach ,  z  k tó ry ch  w y ­
n ik ły .

C o  to  j e s t  du ch ,  na  d ro d ze  n a u k  p r z y r o d z o ­
n ych  nie d a  się w ytłóm aczyć .  T y le  ty lko  w ia d o ­
m o , że siedlisko swoje m a  w  m ózgu ,  i to w m ó ­
z g u  w ielk im , czyli w  o b u  półkula 'ch .  Co w ty m  
m ó z g u  za c h o d z i  g d y  d u c h  dzia ła ,  np .  p o dczas  m y ­
ślenia, n ie w iad o m o  zu p e łn ie .  P y ta n ie  nawet,  czy  
m ó z g  j e s t  ty lko  n a rz ęd z iem  ducha ,  czy  też d u c h
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p r o s ty m  sk u tk iem  niepojętó j  czynnośc i  m assy  m ó z ­
go w e j ,  n a  z a s a d a c h  n a u k  p r z y r o d y  nie  zna jdu je  
o d p o w ie d z i .

L e c z  n iech  b ęd z ie  j a k  chce, ty le  w sza k że  p e ­
w na ,  że cz łow iek  je s t  cz łow iek iem  ty lko  p rz e z  d u ­
chow e zd o lnośc i  i bez n ich  w  s z e r e g u  s tw o rze ń  
s ta łb y  nizéj j a k  zw ie rzę .

D o w ó d  n a  to  n as tępny :
Z w ie rz ę  p o s i a d a  w ro d z o n e  d a ry ,  k tó ry c h  m u  

n ig d y  nie  b rak n ie ,  ale k tó ry c h  też  n ig d y  n ie  
w y k s z ta łc a .  Z do ln o śc i ,  o b ję te  n a z w ą  in s ty n k tu ,  
u c z ą  p a ją k a  ro b ić  sia tkę ,  c h o c ia ż b y  n ie  w idz ia ł  
i n ie  m ia ł  ż a d n e g o  po jęc ia  o ow adach ,  k tó re  m a ­
j ą  s ię  w  n ią  ł a p a ć  j e m u  n a  p o k a rm .  P r z e d  t y ­
s ią ca m i  la t  p a jąk i  p r z ę d ły  ta k  sam o i za  tys iące  
la t  w  sz tuce  swéj n ie  p o s tą p ią .  P ra w d o p o d o b n ie  b y ł  
t a k i  c z as ,  w  k tó r y m  p a ją k i  n ie  i s tn ia ły  j e s z c z e ,  
i  możliwem ] jes t ,  iż w dalekie j p rz y s z ło ś c i  ca ły  
ic h  rodza j  zniknie, ale p ie rw sz y  z n ich  p r z ą d ł  n ie ­
za w o d n ie  t a k  d o b r z e ,  j a k  o s ta tn i  p rz ą ść  będz ie .  
P ie r w s z a  p s z c z o ła  bez ż a d n eg o  w ątp ien ia  b y ła  
t a k  d o sk o n a ły m  b u d o w n ic z y m ,  j a k  będz ie  o s t a ­
tn ia .  A  toż  sam o m a  mie jsce  ze  w szy s tk iém i  
z w ie rz ę ta m i ,  z w y ją tk iem  tych ,  k tó r e  ży jąc  w ludz- 
k ié m  otoczeniu,  p o b ie ra ją  naukę .

Z  cz ło w ie k iem  rzecz  m a  się  inaczéj.
http://rcin.org.pl
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O n  r o d z i  się tak  n ie zd a tn y m  i ta k  m ało  o zn a­
cz onych  d a ró w  przynosi z sobą. na  świat,  że  
z pom iędzy  w szys tk ich  zw ie rzą t  z iem i j e s t  n a j -  
mniéj za ra d c z y m .  Z e  w szys tk ich  in s ty n k tó w  n o ­
w o n a ro d z o n y  j e d e n  ty lko posiada,  to je s t :  sk ło n ­
n ość  i zdo lność  ssać w szys tko ,  czego  ty lko u s t a ­
m i dosięgnie .  S k ło n n o ść  tę n ie ty lko  t rac i  późniój,  
a le  i p o zb y w a  się zdolności ,  tak, że  ssan ia  n a  
sposób  n iem ow ląt  w do jrza lszych  la ta c h  n ab y ć  
m oże  ty lko  p r z e z  n a u k ę  i w praw ę.

N o w o n aro d zo n e  cielę bez wszelkiej pom ocy  chodzi 
na ty ch m ias t  z a  m atką ,  aby  z wymion g łó d  swój 
u śm ierzać .  D z ie c ię  i tego nie potrafi,  j e s t  w ca -  
łe m  zn a czen iu  t s łow a opiece m atk i  pow ierzone.

A le  cz łow iek  je s t  i s to tą  duchow ą.  W r o d z o ­
n y c h  św iadom ości nie p o s iada ,  ale też  one n ie  
o b u m ie ra ją  z p o jedyńczem i osobis tościami,  s p a ­
d a ją  z pok o le n ia  na pokolen ie ,  tak ,  że  rodza j  
lu d z k i  m a h is to ry ę  rozw oju ,  h is to ryę  p o s tę p u  sw ego 
duch a ,  w zro s t  swego poznan ia ,  p rzenoszen ie  w ie ­
d z y  z daw n ie jszych  n a  p ó źn ie jsze  czasy.

M o ż n o ść  ta  w łaśn ie  d u chow ego  k sz ta łcen ia  
się  u c z y n i ła  dop ie ro  m ož liw ém  istn ien ie  cz łow ie­
k a  na  ziemi.

C ie le śn ie  je s t  on  bezs ilny  i nadzw yczajn ie  b ez­
b r o n n y  w s to s u n k u  do zw ierzą t .  Z w ie rzę  p o s ia d a
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n a tu ra ln e  okryc ie  i b ro ń  na tu ra lną ,  k tórej  wie 
j a k  użyć ,  naw et nim  je sz c z e  w ystąpi.  K ozio łek ,  
k tó r e m u  ro g i  je szc ze  n ie  w’y ro s ly  i k tó ry  n igdy  
nie  w id z ia ł  j a k  po d o b n i  m u  w alczą ,  u d e rz a  n a  
p rze c iw n ik a  czołem  ta k  dobrze ,  j a k b y  b r o ń  m ia ł  
j u ż  k iedy. C z ło w ie k  ty m czasem  bez wyćwiczenia  
n a w e t  r ą k  u żyć  n ie  po traf i  n a  sw ą  obronę: n ie  
m a  nic p ró c z  d a r u ,  duchem  zwanego, d a ru ,  k tó ­
r e g o  w ażność  n a  tém  po lega ,  że się co raz  b a r ­
dz ie j  rozw ijać  może. P r z e z e ń  to  cz łow iek  s t a ł  
s ię  p a n e m  s tw orzen ia ,  pos tę p u ją c  z a  n a tu ra ln y m  
p o p ę d e m ,  w e d łu g  k tó rego  stać  się n im  pow inien .

Ż y c ie  cz łow ieka w sw ém  p ra w d z iw é m  z n a ­
czen iu  j e s t  życ iem  d u ch a .  ,

IX. C z łow iek  j e s t  Is to tą  w o ln ą

D u c h o w o ś ć  cz łow ieka  w tóm się także  objawia, 
że on m a  daleko w ię k s z ą  od zw ierzęc ia  wolność 
n iep o d leg ło ść  w zg lędem  n a tu ry .

W s z y s tk o ,  co zw ie rz ę  w ykonyw a,  musi w y k o ­
nać .  P a j ą k  p r z ę d z ie  nie z w łasnej  woli i po  ro z -  
w a ż o n e m  p o s ta n o w ien iu ,  ale że j e s t  k u  tem u  p o ­
b u d z o n y .  N ie  w iem y z pewnością, a  p rzyna jm nie j  
n a  d ro d z e  n a u k  p rz y ro d z o n y c h  dow ieść  się nie 
da ,  czy  to , co p a ją k a  p rz ą ść  zm usza,  w n im  s a -
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m y m  is tn ie je ,  czy też z ze w n ą trz  n im  rządz i ;  
nie  u lega  atoli wątpliwości ,  że p a ją k  do r z ą d z ą ­
cego p o p ę d u  zach o w u je  się  j a k  narzęd z ie .  P sz c z o ­
ła ,  k tó ra  ta k  r e g u la rn ą  b u d o w ę  s ta w ia ,  jak ie j  r ę k a  
lu d z k a  nie z d o ła ła b y  w y k o n a ć  bez  k ą to m ia ru  i c y r ­
kla , czyn i  to w czas ie  kw itn ien ia  rośl in ,  ab y  sob ie  
n a  z im ę  n ag ro m a d z ić  z a p a s y  p o k a rm u .  Z daje  się  
p ra w ie ,  że to  j es t  d o b rz e  w y roz um ow any ,  s a m o ­
w o ln y  p o s tępek ;  ale s ię  ty lko zda je ,  bo  w yk o n y ­
w a ją  go i m łode  p szczo ły ,  k tó re  n ig d y  je sz c z e  n ie  
w id z ia ły  z im y,  i nie p r z e s ta j ą  w ykonyw ać  s ta re ,  
cho c ia ż  ju ż  dośw ia d cz y ły ,  że cz łow iek  m iód  im  
p o d b ie r a .  W id o c z n ie  w ięc  nie są  to  czyny  w ol-  
nego  p o s tanow ien ia ,  sw obodnego  ro z m y s łu  i w e­
w nętrznego  p rzekonan ia .

Inacze j  pos tę p u je  człowiek. O n  w ie co go s k ła ­
n ia  do p rac y ,  ro z b ie ra  je j  ce l  doskonale ,  zm ien ia  
i p o p r a w ia  z a m ia ry  i w yroki ,  p r z y z y w a  d o św ia d ­
czenie  n a  p om oc ,  czyni porów nania ,  aby  z wielu 
k ie ru n k ó w ,  k tó ré m i  do jść  m ożna,  w y b ra ć  na j le ­
p s z y  lub  n a jo d p o w iedn ie jszy  i dop ié ro  p r z y s tę ­
p u je  do d z ie ła  z w ew nętrzną  św iadom ością  sw e­
go  wolnego rozm ysłu .  '

W p r a w d z ie  je s t  w ielu  na tu ra l is to  w, k tó rz y  w o ­
li ludzkié j  nie p rz y z n a ją  wolności.  U t r z y m u ją  
oni,  że  cz łow iek  p o s tę p u je  w e d łu g  postanow ień ,
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ale  że p o s ta now ien ia  te  mają. być  za le żn e  od  s ta ­
ły c h  p r a w  m yślen ia ,  lu b  o d  n a tu ra ln y c h  k ie r u n ­
ków , k tó r e  u m y s ł  j e g o  opan o w y w u ją .  N a  p o p a r ­
cie te g o  p o g lą d u  d o w o d zą ,  że  częs to  ca łe  o k re ­
sy  p rze ję te  są m yślam i,  p rz e c iw  k tó ry m  n ik t  p o ­
w s ta ć  n ie  śmie. K ie r u n k i  w ia ry ,  d ąż en ia  p o l i ty ­
czne,  p rze d s ięw z ięc ia  n au k o w e ,  gm ino ruchy ,  w y -  
cho d ź tw o ,  n a w e t  sz tuk i ,  r z e c z y  sm a k u  i m o d y  
o w ła d a ją  ty s iącam i tys iąców , z k tó ry c h  k aż d y  
p o je d y n c z y  sądzi,  j a k o b y  bez  p rz y m u su ,  za  w ła ­
sn y m  s z e d ł  n a m y s łe m .  W o ln o ś ć  woli, w e d łu g  
ich  zdan ia ,  je s t  ty lko  p o zo re m ,  pon iew aż  c z ł o ­
w iek  nie  z n a  ty c h  w szy s tk ich  sp rężyn ,  k tó r e  nim  
k i e r u j ą  i z m u sza ją  ta k  p o s tą p ić  j a k  s ą d z i ,  że  
p o s tę p u je  z w olnego  postanow ien ia .

A le  dow ody  p o w y ższ e  i je sz c z e  g łę b s z e ,  z i s t o ­
ty  dz ie jów  za cz e rp n ię te ,  o k a z u ją  ty lko , że cz ło­
w ie k  nie j e s t  na jzupe łn ie j ,  czyli j a k  n a u k o w o  m ó ­
w ią,  ab so lu tn ie  wolnym. I  tego  też bynajm nie j  
u t r z y m y w a ć  nie m yśl im y.  C z ło w ie k iem  k ie ru ją  
d u c h o w e  b a d a ń  w ypadk i ,  a  ponieważ p o d o b a  m u  
s ię  iść  za  niemi, więc z chęcią ta k  po s tę p u je  
i  to  wolą sw oją  nazyw a. C z y  zaś to  w e d łu g  b e z ­
w zg lędne j  m ia ry  zvolném zw ać  m ożna,  sp ie rać  się 
n ie  chcem y, i są d z im y  po p ro s tu ,  że  z takiéj fi- 
lozoficznéj sp rzeczk i n ie  wiele w yniknie .  D la  nas
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w y s ta rc z a  ten w k a ż d y m  raz ie  n ie za p rz ec zo n y  
fakt,  że  cz łow iek  ze w s z y s tk ic h  zw ie rzą t  na jzdo l­
n ie jszym  j e s t  do n ie p o d le g a n ia  n a tu rz e  i że  się 
za w sz e  pog lądem  swojej duchow ej is to ty  k ie ru je .  
I  d la  tego  m u s im y  pow iedz ieć ,  że  w  n im  p r z e b i ­
j a  w olność n a jw ięk sz a  z n a p o ty k a n y c h  w  p r z y ­
rodzie .

P r a w d a ,  że w  n a jp y szn ie jsz y ch  d z ie łach  cz ło ­
w ieka,  w  na jw zn ioś le jszych  u r z ą d z e n ia c h  l u d z ­
k iego  sp o łe c z e ń s tw a ,  w idać  wielkie p odob ieńs tw o  
do  in s ty n k tu ,  k tó r y  r z ą d z i  u  zw ie rzą t .  S z tu k a  
p a jąka ,  zm y s ł  p szczo ły ,  s y m e try a  i o d p o w ie -  
dn iość  celowi w sk ła d z ie  zw ie rzęcego  g n ia z d a  
m o g ły b y  w p ro w a d z ić  n a  myśl,  że i nasze  s z tu c z ­
ne p rzę d za ln ie ,  nasze  m a tem atyczne  budow y, S£ 
ró w n ie ż  p ło d e m  dz ia ła n ia  in s tynk tu .  U rz ą d z e n ia  
m a łżeństw a,  familii, t o w a r z y s tw a ,  p ań s tw a ,  m a j$  
sw e w zo ry  w  św ie c ie  zw ie rzęcym . G d y  sam ica  
p ta k  s iedz i  n a  ja jach ,  sam iec  w y b ieg a  a b y  jé j  
d o s ta rc z y ć  pok a rm u ; innym  znów  ra z e m  sam  s ia ­
d a  n a  czas  k ró tk i ,  aby  sam ica  m og ła  u g a s ić  
p rag n ie n ie .  W  gn ieźdz ie  n ie daw no  w ylęg łego  
po to m s tw a  bociana ,  w id z im y  p r a w d z iw y  o b ra z  
familii w ra z  z k sz ta łcen iem  m ło d y c h .  S ą  daléj 
zw ie rzę ta  ty lko  w  to w a r z y s tw a c h  żyjące, i z a ­
u w aż an o ,  że  d la  tego  w łaśn ie  ła tw iej  s ię d a ­

http://rcin.org.pl



38

j ą  oswoić .  W r e s z c ie  u l  p sz c z ó ł ,  gn iazdo  m rów ek,  
p r z e d s ta w ia  j u ż  ca łe  p ań s tw o ,  ze s ta łem i k la s sa -  
m i r ó ż n y c h  cz łonków , z k tó ry c h  k a ż d y  p ra c u je  
i s t a r a  się o d o b ro  ogólne.  W s z y s tk o  to ta k  w y ­
g ląda ,  że sądzić  m ożna ,  ja k o b y  i lu d z k im  czynom  
i u r z ą d z e n io m  też  sam e zm yślnośc i  s łu ż y ły  za  
p o d s ta w ę ;  ale pom im o ca łego  podob ieńs tw a ,  r ó ­
ż n ic a  j e s t  w ie lka  i cha rak te ry s ty cz n a .

C z ło w ie k  do  w szys tk iego  dojść m u s ia ł  n a  w ła ­
snej d ro d ze ,  n a  d ro d z e  duchow ego  w y k sz ta łcen ia .  
K a ż d y  cz łow iek  po jedyńczy  m oże  się te ż  od  św iata 
sw o jego  o derw ać ,  może m a łże ń s tw o ,  familiję , t o ­
w a rz y s tw o ,  p ań s tw o ,  p o rz u c ić  i pędz ić  życie w ła ­
śc iw ego  rodza ju .  W r e s z c ie  wolność cz łow ieka 
лѵ tém  się je sz c z e  objawia,  że on n a  w sz y s tk ie  
sw e  u r z ą d z e n ia  m a  na jrozm ai tsze  fo rm y  i dow ol­
n ie  zm ieniać  je  i m odyf ikow ać może. A  jeśli  to  
w łaśn ie  stanowi na jg łó w n ie jszą  j e g o  cechę, to m u ­
sim y  p rz y z n ać ,  że c a ła  ró żn ic a  po le g a  na  tém, iż 
cz ło w ie k  j e s t  i s to tą  da jąc ą  się p o w o d o w ać  d u ­
ch o w y m  k ie ru n k o m , a  w ięc  duchow ą,  i jeśli  n ie  
ab so lu tn ie  wolną, to  p rzec ież  n a jw o ln ie jszą  z e  
w sz y s tk ic h  w p rzy ro d z ie .

X. Mowa ludzka .

D u c h o w o ś ć  cz łow ieka p rz e b i ja  się szczegó ln ie j  
■w d w ó c h  fak ta ch ,  k tó re  dow odzą : j a k  z je d n é j
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s trony  duch ,  i n ic innego, cz łow ieka  czyni cz ło­
wiek iem , a z d rug ié j ,  j a k  je g o  życie n a  życie ca­
łej n a tu ry  og rom ny  w p ły w  wyw arło .

P ie rw sz y m  z ty c h  fak tów  je s t  m ow a,  d r u g im  
k u l tu r a  p rzy ro d y ,  czyli m ów iąc proście j:  takie jój 
p rze k sz ta łc en ie ,  aby  celom lu d z k im  s łuży ła .

Z w ie rz ę ta  rów nież  sej , w  stanie wzajemnie się  
po ro zu m iew ać .  W i lk i ,  k iedy  indziej to w arzysko  
n ie  żyjące, zm uszone  potrzebą,, c iągną  na  łu p  g r o ­
m adn ie .  Z w ie rz ę ta  to w arz y sk ie  podejmują, w spó l­
ne budow y, odbywają, w spóln ie  wycieczki; p ta k i ,  
ry b y  n iezm iernem i m a ssam i u d a ją  się na  swe 
w ędrów ki.  U  pszczó ł  i m rów ek  zau w aż an o  i s t o ­
tn y  d a r  udz ie la n ia  się w za jem nego ; o s łoniach 
i m a łp ac h  opow iada ją  ciekawe p o d  tym  w zg lę ­
d em  szczegó ły ,  a bociany m ają  naw e t  n a r a d y  
m ię d zy  sobą  odbyw ać .  A le  cokolw iek  bądź  j e s t  
i chociażby  w tém is to tn ie  by ło  cóś więcej nad  
p ro s te  d o ro zum iew an ie  się, to p rzecież w szys tko  
stoi b a rd z o  daleko od m ow y ludzk ie j ,  kształcącój 
s ię n a  w olnych  p raw ac h .  B o  m ow a zw ie rzą t—j e ­
śli ich sposób  po rozum iew ania  się m ow ą zw ać m o ­
żn a ,—je s t  n iczém  inném  ja k  ins tynk tow ém i d źw ię ­
kam i.

G d y  wilk zg łodn ia ły ,  wyjąc, n a  łu p  w ychodzi 
i k rzy k ie m  zd ra d za ,  że zdobycz  zw ie trzy ł,  to
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k r z y k  ten  może j e m u  podobnych ,  także  zm o rz o ­
nych  g lodein ,  nakłonić  do  takie jże  wycieczki,  
w p row adz ić  na  tenże sam ślad  i w yw ołać  w spól­
ność  przedsięw zięc ia ,  choc iażby  z łożenie tow a­
rz y s tw a  wcalc za m ia re m  je g o  nie by ło .  G d y  inne 
zw ierzęta ,  żyjące  tow arzysko ,  p ode jm u ją  w sp ó l­
n e  b udow y ,  to w szys tk ie  ty lko  w ykonyw ają  dzie­
ło , do k tórego  p a r te  są. j e d n y m  i tym  sam ym  in ­
s tynktem . N aw et  g d y  u  n iek tórych  rodza jów  widać 
is to tne  ś lady  u dz ie lan ia  się wzajem nego, to  p r z e ­
cież nie w ychodzi to n ig d y  po za g ran ic e  zm yśl-  
ności.  P o t rz e b y ,  popędy ,  sk ła n ia ją  zw ie rzę  do 
dźw ięków  lub  ob jawów, k tó re  podobneż  zw ie rzę ta  
rozum ieją ,  boć m ają  też sam e po trze b y  i p o p ęd y  
lub  s to ją  w śc is łym  do nich s tosunku .  K u r a  isto­
tn ie zg ro m a d za  k u rc z ę ta  okoto s ieb ie ,  k o g u t  ca ­
łą  familiję p o d w ó rz a  zw ołuję  na  ucz tę  i w oła­
n ia  te  są z rozum iane  n aw e t  p rze z  m ło d ę  k a c z ­
ki,  k tó re  k u ra  wylęgła. W ie le  j e s t  w tá m  nie­
w yjaśnionego, wiele tajemniczego, j a k  w ogóle 
w ins tynkcie ;  lecz cokolwiek bądź ,  j e s t  to ty lko 
in s ty n k t  i nic więcej. M ow y  tej zw ierzę  uczyć 
się n ie  p o trzebu je .  K u r y  je dnego  dz iedz ińca  z a ­
ch o w u ją  się zupe łn ie  ta k  samo ja k  d rug iego .  K o ­
gu t ,  naw e t  nie zna jąc  się osobiście z iiinémi, 
p ian iem  swojćm p o b u d z a  j e ,  chociaż  m y ce lu  t e ­
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go p ian ia  n ie  rozum iem y. W y lę g ły  na tu ra ln ie
czy sz tucznie,  zaw sze pieje w ybornie ,  bez w zg lę ­
d u  czy s łyszał  ju ż  k iedy podobne  dźwięki,  czy  nie .

Z  cz łow iek iem  tak  się  n ie  dzieje, ß o z m a i te  lu ­
dy  mówią, rozm aitém i ję z y k a m i ,  a naw et pomimo 
w spó lnego  pochodzenia ,  m owy się o d d a la ją  o d  
siebie, g d y  o d d a la ją  się ludz ie :  tym  sposobem  
pow sta ją  dyalek ta .  C z łow iek ,  k tó ry  n ig d y  m ow y 
n ie  s ły sza ł ,  nie m a  żadnej na tu ra lne j ,  ty lko  p r o ­
s te  dźwięki,  m a lu jące  silne uczucia,  np .  śmiechu, 
p ła cz u ,  łkan ia  i t.  d.

J a k k o lw ie k  n ieuksz ta łconem i znaleziono dzik ie  
p lem iona , za w sz e  n apo tkano  u  n ich  ję z y k ,  k t ó ­
rym  nietylko porozum iew ać  się  mogli p o d  w z g lę ­
dem  b lizkich  cielesnych p o trze b ,  ale k tó ry  by¿ 

ju ż  dość w y rob iony  do udzie lan ia  myśli, nie b ę d ą ­
cych  w b ezpośredn im  zw iązku  z mów iącym i.  M o ­
w a  n a jd z ik szy ch  lu d z i  je s t  u twoi’em ducha ,  dzie­
dz ic tw em  po w ielu  poko len iach ,  w ypadk iem  d a ­
leko  w p rze sz ło ść  s ięgającej h is to ry i ,  rozwojem  
co ra z  to w yższym . D z ic y  n a tu ra ln y m  p o rzą d k iem  
w ted y  ty lko  jej zapominają ,  g d y  nie tw orząc  ś c i ­
s łego  spo łeczeńs tw a ,  p rz y jd ą  w d ług ie  ze tknięcie 
z ludźm i,  k tó ry c h  j ę z y k  w yksz ta łceńszy ,  ju ż  b o ­
g a t sz y  i bardz ie j  wyrobiony , o w ięk sze m  d u ch o -  
wéra dojrzen iu  m ów iących  daje św iadec tw o .
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Cofając  się do p o czą tku  dziejów ludzkośc i ,  m o ­
ż n a  ła tw o dać pow ód  do dom ysłu ,  że w szys tk ie  m o­
w y  p o w s ta ły  z dźwięków n a tu ra lnych ,  z ob jawów  
uczuć. G o tow e ję zy k i  w  wielu w zg lędach  o ka­
z u ją  ś lady w spólnego  pochodzen ia ,  a  jeśli to nie 
dow odzi  iżby  ca ły  r ó d  ludzk i  miał pochodz ić  od 
j e d n é j  p a r y ,  p rzyna jm nie j  w skazu je ,  że  p o d o ­
b n e  pie rw sze  p rz y c zy n y  d o p ro w a d z i ły  do p o d o ­
bnego  tw orzen ia  słów, z d a ń  i o b razów ,— p rz y c z y ­
ny  , k tó re  p o c h o d z ą  n ie ty le  od  je dnakow ego  ze ­
w n ę trznego  otoczenia ,  ile od  je d n ak o w eg o  w e­
w n ę trz n eg o  k ie runku  i n a s t ro ju  ducha .

D u c h o w a  is to ta  cz łow ieka w n a jw yższym  s to ­
p n iu  p rze b i ja  się w je g o  mowie, a  h is to ry a  p ie r ­
w otnych  ję zy k ó w ,  dziś j e s z c z e  b a rd z o  n ie z u p e ł­
na ,  kiedyś n iezawodnie  p o s łu ż y  za  dow ód,  że d u ­
chow y postęp  ludzkośc i  najlepiéj pos tępem  jé j m o ­
w y  m ierzyć  m ożna.

XI. P o tę g a  człowieka.

D ru g ié m  niemniej w ażnćm  św iadec tw em  d u cb o -  
wéj n a tu ry  ro d u  ludzkiego  je s t  oddz ia ływ an ie  na  
p rz y ro d ę .  P o jed y n c zy  człow iek jé j u lega,  lecz r ó ­
wnież i pokolenia, k tó re  ży ły  lu b  żyć będą ,  
n ie  m og ły  i nie m ogą w całym ogrom ie  o p rze ć  
się n a tu ra ln em u  biegowi rzeczy .  Życie ludzkośc i
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form uje  się p o d łu g  p raw ,  k tó re  p rzeczuw am y ,  
ale k tó ry c h  op isać  nie je s te śm y  w  stan ie .  M im o 
ty c h  je d n a k  n ie za p a r ty ch  konieczności,  ród  lu d z ­
ki panu je  tak  w yraźn ie  n a d  ziemią-, że t a  z u p e ł ­
nie  zm ienioną zos ta ła  od  czasu  j a k  j e s t  je g o  sie­
d lisk iem . T a k  zw ana  m a rtw a  p rzy roda ,  j a k o  też  
św ia ty  roś lin  i zw ie rzą t ,  p r z e s z ły  w p o s iadan ie  
cz łowieka i są  rzą d zo n e  je d y n ie  aby  p rzy n o s i ły  
korzyść ,  ta k  j a k b y  by ły  je g o  na jp raw n ie jszą  w ła ­
snością, ro d z o n é m  stworzeniem.

W s z y s tk i e g o  tego  dokazać  m o g ła  ty lko  ducho ­
wo o b darzona  ludzkość; w idać więc z tąd  że duch  
m a moc w ład c zą  n a d  n a tu rą  i za razem  rozjaśnia 
się pods taw a ,  tego  u  n a jd z ik szy ch  naw et ludów  
ciemno w ystępu jącego  p rzeczuc ia ,  że w  ogóle 
czéraá najw yższóm , najpo tęžn ie jszėm  je s t  duch.

D o k ą d  ty lko r ę k a  cz łow ieka sięga, wszędzie 
p r z y ro d ę  u ja rz m ia  i celom swoim posłuszną, 
czyni.

N a tu r a  o d m ów iła  cz łowiekowi na rzędz ia ,  k tó re  
udzie l i ła  k re tow i aby  m óg ł  się pod ziemię zagłębiać; 
a p rzecież  cz łow iek  z zam knię tego  m u  w nętrza  
dot>ył minerał,  p r z y  pom ocy ogn ia  w y k u ł  żelazo 
i n iém g łęboko  p o k ry w ę  ziemi podz iu raw ił .  Rzeczy 
k tó r e  p r z y r o d a  pos iada ,  ale k tó rych  n igdy  i n i ­
gdzie  n ie  p rze d s taw ia  sam ych  bez zm ięszania
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z d rug iém i,  cz łow iek  o t rzy m u je  czysto.  N a tu r a  
nie w yrab ia  wielu metalów,gazów, olejów, alkoholów 
i ca łego n ieskończonego  sz e reg u  chem icznych  cia ł  
i  zw iązków, a sam  ty lko cz łow iek  to potrafi.

G d z ie  ty lko z iemia nosi na  sob ie  ludzi ,  w szę­
d z ie  pow ierzchn ia  jé j poorana ,  w szędzie  n a tu ra l ­
n y  św ia t roślin w ypar ty ,  a tak im  je d y n ie  zos ta ­
w ione p rzes trzeń ,  życie i rozmnażanie,  k tó re  p r z y ­
n o sz ą  poży tek ,  albo p iękne  są d la  oka, lub  też 
p rzy je m n e  dla  powonienia.  C złowiek lasy  d z i e ­
w icze w y trzeb i ł  i zach o w a ł  ty lko  d rzew a  sobie 
sprzy ja jące .  M ię d z y  pierw otnem i ich m ie sz k ań ­
cami takie z rz ą d z i ł  zniszczenie,  że dzik ie  z w ie ­
rzę ta  p raw ie  zu pe łn ie  z zaludnionej pow ierzchn i 
zniknęły .  Co n ie  dla niego żyje, tem u  odb ie ra  
życie; co zaś  b y t  je g o  u ła tw ia ,  tem u daje życic, aby  
po tćm  znów za b rać .  U trzy m y w a n ie  dom ow ych 
z w ie rz ą t  w tém  właśn ie  ma sw oją podstaw ę.  
N a  wolności ro zm naża ją  się one daleko powol- 
niéj,  niżeli  w hodow an iu ,  ale by tem  sw ym  cie­
sz ą  eię tylko aby  go dla  cz łow ieka  poświęcić.

Cz łow iek  oba św ia ty  żyjące w zbogacił  m ie sz k ań ­
cami, w yprow adzonym i sztucznie. N iezliczona 
l iczba  ga tu n k ó w  ja b łe k  p o w sta ła  z ja b ło n i  dzikiéj ,  
dziś p o g a rd z o n e j ;  cz łow iek  owoc ten u sz la ­
chetnił ,  ale uszlachetnił  dla siebie. P o d o b n ie  p rz e z
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krzyżow anie  r a s  pod n ió s ł  wysoko owce, i zwierzę 
to, na jbezb ronn ie jsze  ze wszystkich ,  nieskończenie 
rozm nożył;  podniesien ie  j e d n a k  i rozm nożenie  na­
s tąp i ło  ty lko  ze względów czystéj korzyści.

W s z ę d z ie  z iem ia  pe łna  d z ie ł  ludzk ich ,  k tó re  
d z ie ła  n a tu ry  zas tąp i ły  i zamieniły. P o la ,  o g ro ­
dy,  łąki,  domy, ulice, wsie, m iasta ,  wszystko  to 
w skazu je  n a  ow ładający  p rz y ro d ą  d u ch  ludzki.  
G d z ie  ten  rządzi,  tam  g ó ra  nie zos ta je  j a k  była, 
las nie za trzy m u je  swéj postaci ,  s t rum ień  nie p ły ­
n ie  odw ieczném  ko ry tem . T u  z rów n an a  w yn io ­
słość, tam podniesiona dolina ,  tu  pożarem  zni­
szczone d rzew a ,  ówdzie pusz cz o n e  zarośla ,  tu  
postaw iona  tam a, ówdzie now y ściek dany.

P r z y r o d a  nie udz ie l i ła  człow iekowi sk rzy d e ł  
p taka ,  lecz on wznosi się ba lonem  do n iedojrzanych  
wysokości.  Ż a d n a  ry b a  nie może tak wytrwale 
szybować po  m o rzu  ja k  okrę t ,  p rze z  niego s te ­
row any .  R z e k a  m us ia ła  s tać  mu się pociągow źm  
zw ierzęc iem , w ia t r  użyczyć  swéj siły, w odospad  
ob racać  ko ła ,  ig ła  m agnesow a d rogę w skazywać, 
a  p a ra  być n ie zm o rd o w an y m  parobkiem . K o n d u ­
k to r  chroni go  od  g roźnych  płomieni nieba,  świa­
t ło  dla niego fotograficznie maluje, a te legraf  
s łuży skinieniom i prędzej biegnie j a k  burza .
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C h c ąc  w idzieć  p r z y ro d ę  j a k ą  b y la  p ierwotnie ,  
to  n ied ługo  nie będzie  g d z ie  oka  skierować, j a k  
c h y b a  n a  m orze ,  lub  w g ó rę  na  niebo g w ia ź d z i ­
ste; ląd  s ta ły  duchow i cz łow ieka podlega.

N ajw yższy  ze znanych  s tw orzeń  —  człowiek 
w zniós ł się  ja k o  tw órca w szystk iego  nad  czem  
ty lko  panuje .

XII. Duch  ludzk i  i powietrze.

P r z y  ro zw ażan iu  w p ływ u  cz łow ieka  n a  p r z y ­
rodę,  okaże się, że osta tn i n ie ty lko z iem ią  z a w ła ­
dnął ,  lecz także w  obłoki sięga i dz ia łan ia  n a j ­
tajn ie jszych s ił  n a tu ra lnych  nie zos taw ia  w pokoju .

N iety lko  roś liny  i zw ie rzę ta  p rzenosi  z j e d n e ­
go  k l im atu  w d rug i ,  lecz na sam klim at o d d z ia ­
ływ a  i z m u sza  ciepło i chm ury ,  aby  drogi swe 
k ie row a ły  ku  j e g o  siedlisku.

G r u n t  na  k tó ry m  m ieszkam y w Polsce ,  n ie ­
gdyś ,  w odległej s ta rożytnośc i ,  p o k r y ty  był 
w  części les is tą  p u s ty n ią ,  w części błotami i bagnam i 
lub  p iaskiem  cofnionego m orza .  P o  n a d  lasem u n o ­
si się  powietrze zimne; tam  zb ierają  się wyziewy 
w odne aby  form ow ać chm ury ,  z tych  zaś s p a d a ­
j ą  deszcze,  i z pod  cienia d rzew , ziół i m chu 
paro w ać  ju ż  nic mogą. Z w ierzę ta  i lu dz ie  w t a ­
k ich  okolicach osiedli, żvj% w zimnym, wilgotnym
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klimacie, zd row iu  szkodliwym. Znoszą go silne 
tylko indywidua, s labe wymierają. Z tą d  t e i  t łó -  
raaczy się owa si ła  daw nych plemion s łow iań­
skich, o któréj często zda rza  się słyszeć. Śm ierć  
wcześnie zab ie ra ła  słabych, zos taw ia jąc  nieliczną 
tylko ludność, k tó ra  s tosunkom  klimatycznym n a ­
leżny o pó r  stawić mogła.

G r u n t  p ia szczys ty  stanowi nagą  powierzchnię. 
W ia t r y  p ędzą  nad  nim we w szystkich  k ie run ­
kach , nie trafiając na żadne  p rzeszkody,  i unoszą  
z sobą wszelką wilgoć; a ciepło s łoneczne odbi­
j a  się od  bia łej j e g o  barw y  i nie wstępuje w g łąb ,  
aby  za rodk i  roślin ożywić i uzdolnić  do rozwoju. 
N a d  ławam i p ia sk u  wieczna panuje susza ,  p rzy  
ubóstw ie  wegetacyi; nad  lasem ciągła wilgoć, p rzy  
bujności dzik iego ziela.

I  tu  właśnie, po tęga  człow ieka po raz  p ie rw ­
szy zaczepiła  na tu rę .  W y k a rc z o w a ła  la sy  lub  też 
spaliła  je  miejscami, aby  ciepło s łoneczne mogło 
dochodzić  do ziemi, a wiatr  sw obodnie p rz e w ie ­
wać. I  wnet g r u b a  pow łoka  chm ur  pękła  i z a ­
jaśn ia ło  b łęk itne  niebo, bo p rzem iana  pow ierz­
chni pociąga za sobą odm ienne z jaw iska atmo* 
sfery. P o p ió ł  spalonego lasu  lub  też zużytego 
drzewa, za farbow ał ziemię na  czarno i s tw orzy ł 
żyzną rolę, na któréj m ożna ju ż  było hodować
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rośliny  s łużące cz łow iekow i n a  pokarm. L ic zb a  
dzik ich  zw ierząt  zmalała, n ap ływ  ludności w zrósł  
do  wysokiego stopnia  i okolica  s ta ła  się m ie­
szkalną ,  g d y  p rzek sz ta łc o n y  g ru n t  p rzem ien i ł  c a ­
ł e  pow ietrze  aż do  znacznéj wysokości.

C a ła  też ludzkość  postąp iła .  Po lowanie ,  ry b o ­
łów stw o  i w ojna p rz e s ta ją  ju ż  być  je d y n ém  z a ­
jęciem. C złow iek nie p rz e b ie g a  wiçcéj z kniei do 
knie i w pó łdz ik im  stanie, nie mieści się w bie- 
dnéj ryback ić j  chacie  na  b rzegu  morza, i nie 
w alczy  mieczem i łukiem p rzec iw  nadc iągającym , 
bo ci p rzybyw ają  ju ż  nie w celu pozbaw ienia  go  
s iedziby . G r u n t  ro zp rzes trzen i ł  s ię jakoś  d la  wielu. 
P rz e d s ta w ia  dość miejsca na  łąki po trzebne  lu ­
dow i pas te rsk iem u . W k ró tc e  roś liny  upraw ne
i rozm aite  zboża zaległy do  ko ła  pas tw isk .  Zw ie­
rzę ta  dom ow e ro zm noży ły  się i d o s ta rc zy ły  n a ­
w ozu  n a  pola. N ied ługo  też ła w y  piaszczyste, 
sk u tk iem  naw ożen ia ,  zaczę ły  p o k ryw ać  się w a r ­
s tw ą  czarnoziemia,  k tó ry  ciepło p rzy c iąg a  i u t r z y ­
muje, i szczery  p iasek ,  a  nawet ska ła  pok ry ta  
i i e m ią  rodza jną ,  zaczę ły  obfity plon w ydaw ać. 
Kosim y, k tó re  n ig d y  tu  rosnąć n ie  mogły ,  zn a la ­
z ły  klimat odpow iedni ,  a powietrze, k tó re  nad  
ziemią, p rzez  dzik ich  ojców unikaną ,  w ysusza jąc  
pędz i ło ,  po ru sza  te raz  fale zboża, spokojnie osia­
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dłym  wnukom. P ilność  osta tn ich  zapuszcza  nowe 
ochronki,  zarośla  i sk łan ia  przez  to chm ury ,  aby 
zlówały dary  n ieba na pomyślność ludzkiéj czyn­
ności.

T a k  to p rap rzo d k i  ojczyznę naszą  uczynili mie­
szkalną. T a k  dzia ła  cz łow iek  na z iem ię ,  ziemia 
na  atmosferę, a tm osfera n a  ciągi chm ur,  c ią ­
gi chm ur  na  rozszerzan ie  c iep ła  s ło n e c z n e g o , a 
ciepło  s ło n e cz n e ,  n iezbadanym  jeszcze  w pły­
w em  chem icznym  promieni,  d z ia ła  p raw dopodob­
nie  je szc ze  n a  mniej znany  rozdz ia ł  e lektrycznych 
eił ziemi.

Z ludzkością  przechodzi též klim at z k ra ju  do k r a ­
ju .  Nietylko roś liny  zmieniają się, nie tylko zwie­
rzę ta  przeksz ta łca ją ,  ale i chm ury  same dziczeją. 
G d y  Palestyna ,  o któréj wiele podają  starożytni,  
by ła  s iedliskiem kultury  ludów, sławiono j ą  jako  
kraj pojony ro są  po ranku  i deszczGm nieba.  O d ­
k ą d  zaś ho rd  dzikich s ta ła  się własnością, n ietyl­
ko gru n t  jć j  skamieniał,  ale i niebo zhardz ia ło  i 
deszcz po  m iesiącach dopiéro  wraca. G d y  dolny 
E g ip t  nie p o s ia d a ł  jeszcze  lasów ani og ro d ó w ,  
deszcz był w nim gościem n ieznanym i tylko m u ł  
z gór N ubii  nanoszony  użyźnia ł  p o la .  L ecz  od 
czasu jak M echm ed  Ali, wraz z eu rope jską  ośw ia­
tą, zaszczepił  w nim og ro d y  i lasy, zaczęły  nad-
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chodzić  g ru b e  ch m u ry  i zc  zdum ieniem  m ie sz k ań ­
ców wody swoje tu  sk ładać .  Z k u l tu rą  G r e c y i , 
g reck i klimat się zmienił ,  a  p rze z  pilność i pracę 
daw nych  S łow ian,  P o m o rz e  cieszy się łagodnićj-  
szém  pow ie trzem , aniżeli  z na tu ra lnego  po łożenia  
tego  k ra ju  w ypada .

W ł a d z a  d ucha  ludzk iego  aż w obłoki rozc iąga 
swe panow anie.

XIII.  P rz y ro d a  i ł adów c harak te ry .

L u d z k o ś ć  nietylko d z ia ła  na klim at,  ale sam a 
się též od je g o  w pływ u uchyla,  i z tąd  pow sta ją ch a ­
rak te ry  w ludach ,  daleko bardziej od h is toryi d u ­
chowego życia, niżeli od  n a tu ry  zależne.

B a rd z o  często s łyszym y utrzym ujących , że n a ró d  
ch a rak te r  swój zaw dzięcza  wpływowi ze w n ętrz ­
nych na tu ra lnych  warunków. L u d y  ciepłych krajów 
są  bardziój goręce, zapalczywsze,  namiętniejsze; lu ­
dy zimnych okolic— baczniejsze rozwažuiéjsze , z im ­
niejsze. L u d y  górskie,  z wolnym widokiem jak iego  
im szczy ty  g ó r  dosta rcza ją ,  lub ią  sw ą  w łasną wol­
ność; tymczasem n a  p łaszczyznach  żyjące są p ł a ­
skie i p rzyciśnione ,  do poetycznych  i politycznych 
un ies ień  n iezdolne.  W y sp ia rze ,  k tó rych  wzrok 
g in ie  na rozlegléj pow ierzchn i m orza ,  mają ch ę t­
kę do podróżowania,  są p rzeds ięb ierczy  i wytrwali;
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ludy z d a ła  od  m orza, na  s ta łym  lądzie zam ieszka­
łe, po rzuca ją  ojczyznę niechętnie, rzekę  lub  górę 
s tanow ią g ran icą  i p rzekracza ją  j ą  czasam i tylko.

Z podobnych  okoliczności i p o d ług  tak ich  tw ie r ­
dzeń  nie rzadko  p ró b u ją  dzieje  i c h a ra k te r  n a ro ­
du  w ytłóm aczyć przez p rz y ro d ę  i tak im  sposo­
bem  k ła d ą  wysoki p rzycisk  na  klimat, o ile że ten, 
sprzy ja jąc  rozwojowi pew nych  kra jow ych p r o d u ­
któw, k tó re  mieszkańcom s łużą  za  pożywienie, ma 
zarazem w yw ierać  w pływ n a  ich duchow e r o z ­
winięcie. Z tego pow odu słyszy się b a rd z o  cz ę ­
sto, że N ad reńczyk  weselszy j a k  jego  wino, F ra n -

1CUZ lo tnićjszy jak jego s z a m p a n ,  H isz p an  ogni- 
etszy  jak jego m adera .

L ec z  w tém  w szystk ićm  je s t  tylko m aleńka  czą- 
etka prawdy, po legająca  n a  niemożności dzik ich  
plemion usunąć  się zupełnie z pod wpływów i w ra­
żeń otaczającej p rzy rody .  O ne w istocie m uszą 
tak  swe życie u rządzać  i tak  swe zdolności roz­
wijać, aby z n a tu rą  w zgodz ie  stanęły. L ecz  o- 
swiecone ludy  w charak te rze  swym n o sz ą  d u c h o ­
we, a  nie n a tu ry  p ię tno ;  odznaczają  się tera, co 
dzieje d u ch a  w n ich  wyrobiły , dzieje ducha ,  k tó­
re  tylko w nadzwyczaj słabym , naukow o nie wy- 
kazalnym  zosta ją  zw iązku  z n a t u r ą  g r u n tu ,  kli­
m atu  i pokarmów.
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W  cieplé jszych s tronach  E u ro p y  ch a rak te r  l u ­
dów  je s t  rzeczywiście ognistszy ,  najm iętniė jszy; ale 
nie je s t  to dziełem  klim atu , bo m ieszkaniec W s c h o ­
d u ,  w rów nych  s tosunkach  klim atycznych  żyjący 
co H i s z p a n ,  odznacza się p rzecież  ociężałością. 
In d y a n in  z go rę tszych  jeszcze  okolic, j e s t  n a jc ie r ­
p liw szym  człowiekiem na  św ięc ie ,  wszystko p o ­
zwala z sobą  robić. D uch o w e  relig ijne poglądy 
m ają  nań  w pływ daleko większy, aniżeli k lim ato ­
wi p rzy p isa ć  można.

M ów iąc o rozw adze  i spokojności ch a rak te ru  
tak ich  l u d ó w , co w zim nych  strefach m ieszkają  , 
zapom inam y że  w najdalszej pó łnocy  E u r o p y ,  
w Norwegii,  Szkocyi,  paw et I s landyi ,  is tn ia ły  d a ­
wniej zem sty  n ie mniéj k rw aw e j a k  w goracém  
p o łu d n iu .  K lim a t  po jednej  s tron ie  R enu  je s t  nie 
inny j a k  po drug ié j ,  a przecież sp o s t rz ed z  się tam 
d a ją  różnice ch a ra k te ru ,  k tó re  w swéj istocie n a  
f rancuzki lub  niemiecki p ierw iastek  sp row adzone  
być  muszą.

W  Szw ajcary i  m ieszkają  p lem iona włoskiego, 
f rancuzkiego  i niemieckiego pochodzenia ,  a ch o ­
ciaż k lim at ich nie różni,  za trzym ały  przecież s w e  
narodow e p ię tno .  W  W ę g r z e c h  żyją M a g y a ry ,  
S łow ianie  i N iem cy, w jednym  kraju ,  w  j e d n y m  
klimacie, przecięciow o z jednego  pożywienia, a j e ­
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d n ak  b a rd z o  się pom iędzy sobą różnią. N iem cy i 
Polacy w P oznaňsk iém  zachowali swe cechy, p o ­
mimo tegoż samego klimatu i jednakow ych w arun­
ków p rzy rody .

P o e to m  może eię pięknie w ydawać, g d y  słyszą, 
że wolność po lityczna w gó rach  istnieje, a ludy  
równin  są naw pół niewolnikami, bo  to tak  dob rze  
harm onizu je  z widokami n a tu ry ,  tam szalonéj i 
dzikiej, urozmaiconej i swobodnej,  tu  przyciśnio- 
nćj, w k a rb y  p os łu szeńs tw a  ujętėj ; ale n a tu ra l i ­
s ta  mocno zwątpi o prawdzie słów p o w y ższ y ch ,  
g d y  zważy na dążen ia  na rodu  w zupełndj żyjące­
go p łaszczyźnie. K lim a t  A nglii  z tamtëj s t rony  
kana łu  nic różn i się od k lim atu  F ra n cy i  z téj s t r o ­
ny, a  oba  eą b a rd z o  odmienne od w arunków  P o l ­
ski,  znacznie odlegtéj.  A  je d n ak  A ng lik  i F r a n ­
cuz różn ią  się ta k  uderza jąco ,  podczas g d y  P o ­
lak  z osta tn im  m a ezczególae podobieństw o cha­
rak teru .

P o k a rm o m  również nadaje się zby t  wielkie zna­
czenie, g d y  się od  nich c h a rak te ry  ludów  za- 
leżnćmi czyni. H isz p a n  nie od swego w ina tak 

Į ognisty, bo A nglik  daleko więcój niż on p ija  m a ­
d ěry  i por tw ejnu . N ie szam pan robi ducha  F r a n ­
cuzów  tak  p o lo tn y m , gdyż  wino to  we F ra n cy i  
bardzo  m ało ,  a za  gran icą  głównie je s t  używane*
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K lim a t mglistéj H o llandy i  różni się n ie skończe­
nie od k lim atu  wesołego i ciepłego P rz y ląd k a  
D obre j  N a d z i e i , a p rzec ież  H o llen d er  osad  na 
P rz y lą d k u  pozos ta ł  H ollendrem ; A n g lik  we w szy ­
stkich częściach świata, nawet w O cean ii  i w  I n -  
dyach  W sch o d n ic h ,  j e s t  zaw sze czystym  A n g l i ­
kiem.

Ze w szys tk ich  tych tak tów  w ypływ a aż nad to  
j a s n o ,  że k ie ru n e k  d u c h a  i h is to ry a  w yksz ta łca  
c h a rak te r  narodów , a na tu ra ,  klim at, naw e t  p o ży ­
wienie m ogą mieć tylko w pływ  na  dzik ie  p lem io­
na, k tó re  nie p o s iad a ją  je sz  cze tradycy j i w ż y ­
ciu duchow ém  u d z ia łu  nie w zięły .

Człowiek, ja k o  is to ta  duchow a, obdarzona  w y ż ­
sz ą  na tu rą ,  nie ty le  j e s t  za leżnym od g ru n tu  co zw ie­
r z ę  i roślina.

XIV. Znaczen ie  ludzkiego ducha.

D o tąd  rozw ażaliśm y cz łow ieka jako is to tę  d u ­
chow ą, a j e g o  dzia łan ie  na p rz y ro d ę  i jój siły 
postawiliśm y za  dowód, że duch musi być czemś 
najwyższóm w naturze .

O becn ie  w szeregu  rodzia łów  p o d a m y  tę c z ą ­
stkę  wiadom ości,  j a k ą  p rze z  sp o s t rzeżen ia  z du- 
chowéj is to ty  człowieka poznano ; na jp ie rw  je d n a k  
niech tu  zn a jd ą  miejsce k ró tk ie  uw agi, k tóre  roz»
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jasni;} nam sąd o wysokiej wartości ludzkiego d u ­
cha, a może naw et odpow iedzą, czy człowiek je s t  
koniecznóm ogniwem w łańcuchu  tw orów  p r z y ­
rody  ?

G d y  zw a ży m y ,  że ca ła  na tn ra  rządzi się s ta -  
łćmi p ra w a m i,  że istnieją siły będące  podstaw ą 
wszystkich zjawisk p rzy rody ,  to wypadnie p rz y ­
puścić, że w té m  wszystkiém musi być jakaś  du ch o ­
wa w ładza.

O  tera też n ik t nie wątpi Zachodzi ty lko kwe- 
etya, któréj na drodze  nauk  p rzy ro d zo n y c h  ro z ­
wiązać nie podobna, czy  dHch w ładnący ,  w s a ­
mēj naturze, czy  též nad  nią j e s t  czynny? czy c a ­
ły  wszechświat kieruje się odwiecznémi s i ł a m i , 
n ie rozdzie lném i od  m ateryi,  czy też praw am i d u ­
cha, k tó ry  zewnątrz m ateryi istnieje i siłom d z ia ­
łać  każe? K w e s ty a  to pow ażna i g łęboka, ale n ie­
zaw odnie  dow odów  na obie strony braknie .  W  k a ż ­
dym  razie nie w chodzi ona w zakres  n au k  p r z y ­
rody, k tó re  jeśli chcą być rzetelnćmi, w yznać mu- 
ezą, że mają daleko mniéj g łębokie  i daleko  b liż ­
sze p y ta n ia ,  a odpowiedzieć na  nie dziś jeszcze 
nie eą w możności.

L ec z  to žadnéj nie ulega wątpliwości, że w n a ­
tu rz e  rządzenie praw duchow ych wyraźnie się 
p rzeb ija .
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G w iaz d y  p o ru sza ją  się na  zasadach,  k tóre  z a ­
ledwie zbada ł  na jbys trze jszy  rozum  człowieka. 
W  tych p raw ach  r u c h u  są. naw et z a d a n ia ,  r o z ­
w iązywane przez  n a tu rę ,  pomim o że  najgenialniéj- 
si badacze  napróżno  szukali  ich obliczenia. A b y  
p rzy toczyć  n a  to je d e n  z wielu p rzy k ła d ó w ,  w spo­
m nim y czytelnikom naszym, że ru ch  dw óch c ia ł  
n iebieskich ,  k tó re  się wzajeranie przyciągają,  daje  
eię najzupełniój ob rachow ać p o d łu g  p r a w a , o d ­
k ry tego  przez  wielkiego myśliciela N ew tona .  L e c z  
r u c h u  trze ch  c i a ł , z k tó rych  je d n o  n ieus tann ie  
p rz y c ią g a  dw a d rug ie  i b ieg  ich z m ie n i a , p o d ­
czas  g d y  od każdego  z nich tegoż  sam ego d o ­
znaje ,  najw yższa  po tęga  rozum u ludzk iego  ozna­
czyć nie zd o ła ła .  N aukow o  zowią to  »problem atem  
t rze ch  ciał*, a natu ra lis ta ,  co go rozwiąże, za p e­
w ni sobie wielką sławę u  w spółczesnych i po to m ­
stw a. J e d n a k ż e  ru ch y  podobne  is tn ie ją  w  naturze .  
S łońce ,  księżyc i ziemia, oto taki p rob lem at p r a k ­
tycznie rozwiązywany; do tego się je szcze  p r z y łą ­
cza, że n a  ru ch  tych t rzech  ciał wywierają w pływ  
w szys tk ie  inne p lanety. Ż e  zaś z każdym  s to su ­
n ek  się je szcze  bardz iej w i k ł a , a ze w szystkiém i 
dochodzi do wielkości całk iem  niedoścignionćj d la  
naszego  ducha ,  p rze to  m usim y powiedzieć, że w n a ­
tu rze ,  k tó ra  te n ieskończenie t ru d n e  zadan ia  ro z ­
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wiązuje, i to  p o d łu g  p raw  i po rząd k u ,  czynny je s t  
duch  nieskończenie w yższy  od naszego.

L e c z  te raz  A stronom ija  je s t  n a u k ą ,  w k tórej 
rachunek  najwyźój postąpił; w każdym  innym od ­
dziale  n au k  p rzyrodzonych  porządkowe dz ia łan ie  
je s t  bez porów nania  mniéj obliczalne. M am y p rz y ­
czynę być  dum nym i z naszéj w iedzy, gdy  j ą  p o ­
rów nam y  z tém , co ludz ie  p rze d  nam i wiedzieli; 
ale też m am y pow ód  do nieskończonój sk ro m n o ­
ści, m ierząc  rozum  nasz z rozum em , jak i  n a tu rą  
rządzi .  A  przec ież  m usim y powiedzieć, że n a tu ra  
nie wié nic o ta k  rozum nym  du ch u ,  w niej d z ia ­
łającym!

A ni s łońce, ani księżyc, ani ziemia, k tóre  w spo­
m niany  »problem at trzech  ciał*, dzień w dz ień  i 
j u ż  od w ieków prak tyczn ie  rozwiązują , nie m a o 
tém żadnego pojęcia. Ż adne  z ciał niebieskich, co 
się ta k  porządnie  w ed łu g  praw  porusza ją ,  nie p o ­
siada cienia świadomości. N aw et u tw o ry  wyższe, 
rośliny, nie w iedzą o swym bycie. Zwierzęta, k tó ­
re  mają ju ż  w iedzę is tnienia, n ie pojmują p raw  
ich  życiem rządzących. ЛѴ mózgu ty lko człow ie­
ka je s t  duch,  k tó ry  o tych zasadniczych  p o d s ta ­
w ach  zjawisk p rzy ro d y ,  coraz wiçcéj nabyw a w ia­
domości.

P o g ląd ,  do  k tórego  człowiek ju ż  doszed ł,  w po­
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równaniu  z duchem  n a tu ry  je s t  d r o b n y ,  nawet 
nieskończenie mały; lecz w  porównaniu  z n a tu rą  
sama, k tó ra  s tanowi ślepe tylko n arzędz ie ,  w iedza 
ludzka je s t  n ieskończenie  wielka.

A  to, przynajmniéj z jednej strony, może nam 
dać  pojęcie o znaczeniu  by tu  człowieka. P r z y r o ­
d a  bez ludzi,  by łaby  p rz y ro d ą ,  k tó ra  n igdzie do 
eam ow iedzy nie dochodzi.  Jeś l i  cz łowiek j e s t  d z ie ­
ckiem natury ,  to w ysoka wartość je g o  by tu  leży 
w tėra, że w je g o  d u c h u ,  duch  n a tu ry  dochodzi 
do  sam ow iedzy .  K to  wié czy to w łaśnie nie je s t  
p rzyczyną  konieczności je g o  życia na ziemi.

W p ra w d z ie  rodzaj ludzki późno dopiéro  w ystą­
pił; bez niego, j a k  najnowsze dow odzą  b a d a n ia ,  
u p łynę ły  d ług ie  wieki. L ec z  w iem y zarazem , że 
z iem ia s t rasznym  u legała  p rzekszta łcen iom  i zm ia­
nom  i w końcu  dop ie ro  w rozw oju  sw ym  in n y ,  
mniej g w a ł to w n y ,  spokojniéjszy p rz y b ra ła  k ie r u ­
nek . M usia ła  się  uksz ta łc ić ,  nim n a s ta ł  cz łowiek, 
ta  istota duchow a, bo od tąd  postęp  je j  miał być 
innego rodza ju .  P o  w iekach  i s ilach m łodzień­
czych nas ta ła  p o ra  dojrzałości,  w której człowiek 
m a spełnić  swe wysokie zadan ie .

Cośm y tu  powiedzieli,  za k raw a  nieco na filozo- 
fiją i w każdym  raz ie  jest od rębne  od  ścisłych
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nauk p rzyrody ; lecz nie mogliśmy pom inąć z u p e ł ­
nie tego tem atu  i sądzim y, że podobne myśli nie 
czynią nauce szkody , jeśli tylko nie na rz u ca  się 
im c h a rak te ru  nieomylnćj p raw dy.

XV. Duch i filozofowie.
%

•

C o je s t  duch? n auka  p rzy ro d y  nie umić n a to  od- 
^powiedziéé. Z kąd  się bierze p rzy  rozw ijaniu  lu d z ­
kiego m ózgu, gdzie  idzie g d y  życie z osta tn iém  
tchnieniem  uleci z ciała  na zawsze ? P o d  tym 
względem panuje  na jg ru b sz a  ciemność. M y śląc  o 
tém, w chodzim y na pole g łębokich uczuć  i p r z e ­
czuć, ściśle z życiem naszćm  zw iązanych, ale k tó ­
re  w ogóle tylko, ja k o  wspólne właściwości ca łe ­
go ro d u  ludzkiego, w chodzą w zakres  nauk p r z y ­
rody. K to  je d n a k  n au k  p rzyrodzonych  nie p r z e ­
cenia, a przecenianie takie je s t  może najgorszym  
p rzesądem , ten sobie powié, że one nie dojrzały  
jeszcze ,  aby  na py tan ia  tego rodza ju  daw ać odpo ­
wiedź; ten wyzna, że k iedy  do tąd  nie udało  im  się 
objaśnić dobrze  znanych  przez obscrwacyę «praw 
krystalizowania*, codziennie rozw iązywanych w n a ­
turze , .p ro b le m a tu  t rzech  ciał« i wielu innych, 
niemnićj od tych  dostępnych  zjawisk, to niéma 
nic dziwnego, że milczą na natrę tne pytania, za d a -
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w ane przez  najwyższy żąd zę  w iedzy  cz łow ieka ,
o najw yższym  fenom enie na tu ry .

T ak ićm i  kw estyam i od daw ien  daw na zajmuje 
się filozofija, a ^uprawnienia swego do tego d o w o ­
dzi tw ie rdzen iem , k tó re m u  właściwie nic z a rz u ­
cić nie można. F ilozofow ie w szystkich  czasów p o ­
wiadają: d u c h  ludzk i  je s t  widocznie cząstką, d u ­
cha, k tó ry  w wszechśw iecie  albo też nad  nim r z ą ­
dzi.  J a k o  część tego d u c h a ,  m usi on, je ś l i  tylko 
właściwie myśli, p rzy jść  do zupełnie zgo d n y ch  w y ­
pad k ó w  z duchem  wielkim, a  więc i w łaściwa fi­
lozofija m usi być zdo lną  do ro zs t rz y g an ia  w sze l­
k ich  p y ta ń  o świecie, życiu, d u c h u  i t. d.

J a k  powiedzie liśm y, n ie m am y n ic  p rzec iw  temu; 
rozum ow anie  zda je  się b yć  słusznóm , tylko że fi­
lozofowie jeszcze  w idać n ie weszli n a  t ro p  owej 
wřaáciwéj filozofji, a  p rzynajm nie j ta k  d o św ia d cz e­
n ie  w skazuje .  K to b y  w yobraża ł  s o b ie , że p rzez  
swe w łaściwe myślenie je s t  w zgodzie z duchem  
w szechśw ia ta ,  ten  m usia łby  okazać  to czynem , 
w  k tó ry m b y  my, zw yczajne dzieci ludzkie ,  mogli 
go  skontrolować. T ak i  filozof, m yśląc zgodnie  
z  duchem  co rzą d z i  w  świecie, pow in ienby  nam coś 
nowego o tym  świecie pow iedzieć ,  i to tak ,  a b y ś ­
m y  o p raw dzie  s łów  je g o  naocznie przekonać się 
mogli. G d y b y  p rze z  czysty  n am y sł  do sz ed ł  do
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tego, co taki L ev e rr ie r  n a  d ro d ze  matem atycznéj 
n a u k  p rzy rodzonych  obliczył,  a mianowicie , że 
gdzieś daleko, w p rzes trzen iach  niebios, k rąż y  o-  
koło  s łońca n igdy  jeszcze  n iedos trzeżony  p la ­
neta ,  k tó ryby  na téni miejscu  b y ł  widzialnym, g d y ­
byśmy posiadali odpow iednie te le s k o p y ,— gdyby ,  
pow iadam y, ze sw ych  czystych myśli tak wielkie 
w yprow adził  odkrycie, k tó reby  się tak  świetnie i tak 
p rędko  s tw ie rdz iło ,  to  p rzed  podobną  filozofiją, 
pełn i szacunku, odkry libyśm y głowy. Ale n ie s te ­
ty! podobnéj jeszcze nie było . P rzec iw nie ,  I lcge l ,  
bez w ątpienia cz łowiek niepospolity, w takiéj w ła ­
śnie zgodzie  z duchem  w szechświata  wytężył sw o­
je  myśli, k iedy  był je szcze  w E rlan g e n ,  że dowiódł,  
dla czego ty lko siedm planet istnieje. G d y p ó žn ié j  
jedenaśc ie  poznano, w zupełndj zgodz ie  wykazał,  
że w łaśnie je denas tu  potrzeba. G d y b y  dożył tego 
co dziś  wiemy, że planet is tnieje  wiçcéj j a k  p ó ł  
kopy, a U ra n u s  wcale nie j e s t  ostatnim, toby znów, 
innym pozostawiając odkrywanie ,  cofnąłby z d a ­
nie i w najzupełnie jszej zgodzie z duchem w sze ch ­
świata, p o p raw ił  sobie i jego.

Je ś l i  zczasem  wystąpi jak i  filozof, k tó ry  rze ­
czywiście zacznie w ypełniać ów kardyna lny  w a ­
runek  fiilozofji; jeśli tenże o natu rze ,  pow stawa­
niu  i podziew aniu  się ludzk iego  d u c h a ,  zechce
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арозоЬеш nieodwołalnym  s tawiać teorye, to  s ł u ­
szn ie  żądać  odeń  można, aby  przynajinnićj o m ó z­
gu  człowieka cośkolwiek pow iedz ia ł ,  to s iedlisko 
d u ch a  uczynił nam  jasn ie jszém  j a k  d o tą d  i r o z ­
strzygną ł pewne m iejsca sporne,  tak, iżby o p ra w ­
dzie nikt nie w ątpił.  Jeś l i  taki filozof istotnie, nie 
w idząc n igdy  m ózgu  ani w na tu rze ,  ani w ry su n ­
ku, w p ro s t  ze swego w łasnego  m yślenia i zgody 
z duchem  w szechśw ia ta  o d gadn ie  d o b rze  k sz ta ł t  
i budow ę tego dziwnego o rganu ,  to będz iem y mieli 
p o w ó d  do  p rzy z n aw an ia  j a k  najwyższej w artość 
dalszym  je g o  zdaniom  o du ch u  samym. L ecz  do ­
póki tego n ied o k aże— a póki dożyjem y, sądzim y 
że n iedokaże,— m ożna mu powiedzieć: K ied y ś  sivém 
czystćm  myśleniem nie m óg ł dojść tego  , co my 
w zrok iem  naszym  w idzim y, k iedy  pomim o zgo ­
dy z duchem  wszechświata , ślepy je s te ś  pod  wzglę- 
pem  narzędz ia  tw ego  w łasnego  d u ch a ,  to  n ieza­
wodnie i o d u c h u  sam ym  nic nie wiesz.

W e d łu g  naszego  zdania , tacy ty lko  badacze  i 
m yśliciele pom nożą  w iedzę o duchowéj istocie 
cz łow ieka,  k tó rzy  na  zasadzie  wiernych dośw iad­
czeń i poszuk iw ań  n au k  p rz y ro d y ,  skąpe  dane 
w wielkie obejmą praw a. P ra w d o p o d o b n ie  u d a  się 
n a  t(?j d ro d ze  poczynić zdobycze ,  pos tąp ić  w po ­
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znaniu tajemnicy ducha  lu d z k ie g o , o którëj w ie­
dza  nasza  dzis ie jsza b a rdzo  n iedaleko  sięga.

O tóż  sp róbu jem y pew ną cząs tkę  téj wiedzy, bez 
žadnéj filozofii, czyte lnikom naszym  podać.

XVI Co zachodzi  w mózgu podczas* m yślenia .

N atura liśc i ani na chwilę o téra nie wątpią, że 
tylko zdrowy, n ienaruszony mózg j e s t  zdolny do 
pełnćj duchow ej czynności.  K aż d e  wew nętrzne lub  
zew nętrzne  dotknięcie je g o  m assy  spow odow yw a 
zaćmienie ducha .  P rz y s i ln y  obieg krwi, skutkiem 
k tórego naczyn ia  mózgu za ba rdzo  się n ape łn ia ­
ją ,  tak  dobrze  w pływ a n a  myśl j a k  p rzysłaby ,  za- 
mało k rw i dostarcza jąey .  N am iętne zapalanie się 
śilnie krew  b u rzy ,  i dla tego też odejmuje m ó z ­
gowi zdolność ja snego  myślenia i spraw ia ,  że wy­
konyw am y czyny, uk ładam y postanow ienia p rzycze­
piamy nadzieje i robim y eobie pojęcia, k tóre  p ó ­
źniej,  w stanie spokojniejszym, sami wyśmiewamy 
lub ża łu jem y. L ecz  również p rz e s t ra c h  i bojażń, 
tam ując  krwi obieg, eą powodem t racen ia  p r z y ­
tomności lub zagm atw an ia  myśli,  p row adzących  do 
niemnićj fałszywych w niosków  i przedsięwzięć.

L e c z  te ogólne n iezaprzeczone fak ta  wcale j e ­
szcze n ie  w skazują , w k tó ré j  części wielkiego m óz­
g u  wyrabiają  się  pew ne myśli.  Z go ła  nawet nie
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wiemy, co podczas  tego w yrab ian ia  zachodzi.  
W  chorobliwych  p rzy p a d k ach  zauw ażano  bardzo  
dziw ne zjaw iska .  N iek iedy  człowiek byw a p rzy  
zupe łn ie  zd ro w y m  rozum ie  i tylko g d y  się p e w n e ­
go oznaczonego do tkn ie  p rzedm io tu ,  m ięszają mu 
się w yobrażen ia  i zaczyna mylnie m ówić i n iewła­
ściwie myśleć. S ą  ludzie  z ideami stałómi (idée 
f ixe ) ,  k tó rzy  o wszystk iém  n a  świecie d o b rze  są ­
d z ą  w jednym  tylko punkcie  da ją  dow ód  b rak u  r o z ­
sądku .  W ie lu  z p o d obnych  chorych , w id z ą c ,  że 
w tym  punkcie  świat się nie zgadza  z nimi, u n i­
k a  na js ta rann ie j  o tőm m ówić i pomięszanie u -  
k ryw a .  Inn i  znów od w ro tn ie  wszelką rozm ow ę n a  
to k ie ru ją ,  chociaż  dob rze  w ied z ą ,  że pod  tym 
w zględem  inaczéj myślą j a k  w szyscy  z re sz tą  l u ­
dzie. K orc i  ich coś na  pew ne tw ie rdzen ie  p o w ra ­
cać  i též zawsze nań  w pada ją ,  ilekroć najroniéj- 
sza  trafi się po  tem u  sposobność. H is to ry a  życ ia  
tych  nieszczęśliwych uczy  najczçáciéj,  że w z d ro ­
w ych  chwilach p rzew ażnie  i częs to  nam iętn ie  za j­
mowali się ideami, które te raz  skrzywione, zmieniły  
się n a  s ta łe  w yobrażenia.  P o  śmierci tak ich  cho­
ry ch  znajdowano též czasem, że ich m ózg  w ca ­
łości miał zupełn ie  zd row e wejrzenie i tylko na 
pew nych  m iejscach by ł chorobliwie zmieniony. 
Z  tego roożnaby sądzić, iż je s t  pow ód  do przy*
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jęcia , że pew ne rodzaje myśli tworzą, się w p e ­
w nych okolicach mózgu; lecz bezstronne badanie 
w yzna , iż nic s tanow czego o tém pow iedzieć  się nie 
da .  S pos trzeżono  już ,  iż dwóch chorych  na  zu p e ł­
nie je d n a k o w ą  fiksacyę,  miało mózg w różnych 
miejscach zmieniony.

Z d a rz a  s ię ,  że sku tk iem  czegośkolwiek pękną  
m ałe  naczynia krwionośne na  jakiómś miéjscu  m óz­
g u  i m aleńka  ilość krwi się rozleje. W  takich  
p rzy p a d k ach  bywa, że chory  nie ponosi szw an­
ku  na zd row iu  i w m yślach naw et je s t  silny, ty l­
ko u traca  zdolność do pew nych  rzeczy. S ą  cho­
r z y  tego rodzaju ,  co pewne n az w isk a  zapom inają .  
N ie m ogą sobie p rzypom nieć  ja k  się sami n az y ­
wają; nie są w stanic w ydobyć  z siebie imienia 
żony, dziecka, przyjaciela, pewnego oznaczonego 
miasta , chociaż potrafią po jedyócze g ło sk i w ym a­
wiać. W ied z ą  b a rdzo  dobrze ,  kogo chcą nazwać, 
wskazują  palcem  na o so b ę ,  za p rzec za ją  gdy  się 
im nie tę powié i mogą nawet imię pow tórzyć 
w chwili wymówienia. A le  ja k  tylko sp róbu ją  w y ­
raz ić  zdanie ,  g d z ie  ono znów wchodzi, to ju ż  t r a ­
cą pamięć. A  toż samo co z im ionam i, zachodzi 
též z innćini ściśle oznaezoném i wyrazam i, a n ie­
k iedy  z pew ném i szeregami myśli lub  w yobrażeń.

J e ś l i  po  śmierci takich ludzi,  z innych  zaszłej
Bibl. Pop. N. P. IX. 5http://rcin.org.pl
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pow odów , okaże się zm ienioném  ja k ie  m iejsce n a  
m ózgu, to ju ż b y  sadzić  można, że tu  w yrab ia  się 
owe imię, owa rzecz, ów  w y r a z , k tó rego  chory  
spam iętać nie m ógł.  L e c z  i  to z po ró w n a n ia  r o z ­
m a itych  uw ażanych  p rzy p a d k ó w  nie po tw ie rdz i­
ło  się.

Zapew ne nie bez p rzy c zy n y  lu d z ie ,  chcąc  się 
n ad  czómś nam yśleć ,  k ła d ą  rękę n a  czoło, nagłą, 
ud e rz en i  myślą rzuca ją  g łow ę w ty ł ,  zak łopo tan i  
d r a p ią  się za  uchem , p rze ra żen i  w idokiem  r a d o ­
snym  czy s trasznym , chw yta ją  rękam i z ty łu  cz a ­
szkę; ale z tąd  o miejscu, w k tórém  pew ne myśli 
p rze b y w a ją  lu b  též są w yrab iane,  wcale je szcze 
n ie  m ożna  w yciągać wniosków. M o ż e  tak  samo nie 
wolno nam  u t r z y m y w a ć , że pew némi włóknam i 
lu b  ku leczkam i m ózgu obejmujemy pew ne myśli,  
j a k  że w nerw ie  wzrokowym , inne istn ieją  n itk i 
d la  koloru  n ieb ie sk ieg o , a  inne d la  czerwonego. 
Nie m a żadnój p rzyczyny  do przyjęcia , że nerw  
w ęchu  osobne po s ia d a  w łókna  do p rz e p ro w a d z a ­
n ia  zapachu  róży ,  a  osobne do sia rkow odoru  ; że 
ję z y k  i podniebienie innémi smakuje cuk ier ,  a in -  
ném i ocet. Z tego  też pow odu  nie m a koniecznej 
po trze b y  d la  każdej pojedyùczéj myśli szczegól­
n e  w łókna  lu b  kuleczki w ystawiać sobie czynne- 
mi; przynajm nie j b ezs tronne  dośw iadczenia teoryi
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takich nie po tw ierdz iły ,  a nawet w g łów nych  p u n ­
ktach  w pros t  przeciw nim mówią..

N a  pytanie więc: co zachodzi w m ózgu podczas 
myślenia? ja k ie  oznaczone cząs tk i d z ia ła ją  p rzy  
oznaczonych m yślach?  ja k ą  rolę odg ryw a p rzy  
t¿m  szara, a  jaką. b ia ła  massa? co spraw ia ją  k u ­
leczki , a  co w łókna ,  z k tó rych  się m ózg  s k ła ­
da?— na te  i podobne  kw estye  nauka p rz y ro d y  od 
pow iada  po  p ros tu :  tego do dziś dn ia  nie wiem!

XVII. Wrodzony duch I doświadczenie .

Je d n é in  z najc iekaw szych zadań  n a u k i  je s t ,  czy 
człowiek m a ja k ie  pojęcia w rodzone, czy  też w szy ­
s tk ich  dop ié ro  z dośw iadczenia  nabywa?

Z aprzeczyć  nie można, że zwierzę z pew némi 
słusznćm i wyobrażeniam i p rzychodzi n a  ś w ia t . 
N ow onarodzone  ja g n ię  lub  źreb ię  d la  tego ty l­
ko samo idzie  do m atki i szuka  w ym ion ,  że j ą  
w id z i , bo p sy  p rz e z  pew ien  czas po  u rodzen iu  
ślepe, tego nie czynią. A  jakko lw iek  in s ty n k t  wie­
dzie jagn ię  do owcy, to  p rzec ież  je d y n ie  w sk u ­
te k  s łusznego ,  chociaż  ciemnego pojęcia, ja k ie  ono 
wraz z w idzeniem  p o s ia d a ,  pomimo że oczyma 
ża d n y ch  jeszcze  n ie czyniło  doświadczeń. U  czło­
wieka, j a k  zobaczym y późniój, rozum i pog ląd  z a ­
stępuje  zmyślność, k tóré j m u n a tu ra  odm ów iła
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S praw ied liw ie  więc zapy tać  można: czy  cz łow iek 
p rzynosi  z sobą n a  świat pewne rozum ne  pojęcia 
i ja k ie b y  one były?

Chociaż filozofowie rów nie  s tanow czo  mówili 
za tém ja k o  i p rzec iw  tem u, śc is ły  natu ra lis ta ,  na 
sum iennóm  badan iu  opar ty ,  w yrokow ać tu  nie p o ­
waży się.

N ow onarodzone  dziecię ma w praw dzie  dużo  cz a ­
s u  do  rob ien ia  dośw iadczeń  zan im  p o trzebow ać  
będzie użyć  rozum u, ale rzecz j a s n a ,  że  ju ż  r o ­
z u m u  po trzeba ,  ażeby rob ić  dośw iadczenia .  N a  
co b y  się dziecku p rzy d a ło  ty s iąck ro tne  p r z e ­
k onan ie ,  że p ierś m a tc z y n a  g łód  m u uśm ierza ,  
g d y b y  by ło  zupe łn ie  bez rozum u  i bez p a m ię c i , 
a  žatém  nasycając się nie rozum ia ło  d o św ia d cz e­
nia, k tóre  czyni, lub  po każdornzow em  nasyceniu  
zapom ina ło  czego doświadczyło? Z tą d  w ypada ło ­
by  przy jąć ,  że w istocie ludz iom  wrodzone są p e ­
w ne rozum ne p o jęc ia ,  k tó re  je  uzda ln ia ją  do 
pojm ow ania i pam ię tan ia  wrażeń częs to  d ozna­
wanych  i k tó re  dają  im możność tw o rze n ia  sobie 
w y obrażeń  i s tanow ien ia  p raw ide ł  z tego  czego 
się często dośw iadcza— co właśnie zowie się do ­
świadczeniem.

N atu ra liśc i  p rzecież n ie byli w stanie po tw ie r­
d z ić  tego spostrzeżeniam i; ci nawet, co się ku  te ­
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mu poglądow i skłaniają,  m uszą  w yznać  , że nie 
podobna ściśle oznaczyć, z jak ió m i pojęciamijdzie- 
cię na  św ia t p rzychodz i .

W  najwyższym  stopniu są tu  nauczającym i b a ­
dan ia ,  ja k ie  czyniono  na dzieciach g łuchych  i c i e ­
mnych od  u rodzenia .  B iedne  te is to ty  by ły  z a ­
razem  nieme, bo n igdy  nie s łysza ły  mówiących i 
swego g ło su  nie przejęły. W y d a w a ły  tylko dźw ię­
ki mimowolne, ja k  śm iechu, p ł a c z u , k rzy k u  i 
w sku tek  tego czyniły  d o św iad czen ie , że inne 
is to ty  rozum ie ją  te  dźwięki i sp ieszą  z pomocą. 
A le k rą g  ich  dośw iadczeń  je s t  nadzw yczaj o g ra ­
n iczony ;  mają tylko zm ysł w ęc h u ,  do tykan ia  i 
sm aku, aby  p o ją ć ,  że oprócz  nich istnieje świat 
z ro z n n i té m i  rzeczami. N ależa łoby  uw ażać  za  czy­
s tą  niemożliwość, aby  s tw orzenia  z tak  ścieśnio- 
nóm polem  dośw iadczeń  m ogły  d u ch a  swego ro z ­
winąć, p rz y  całóm zre sz tą  o to staraniu . A  p rz e ­
cież u d a ło  się wiele z nich  przyw ieść  do w iado­
mości o rzeczach, d la  k tórych  im w łaściwych zm y ­
słów  brakuje .  N adzw yczaj dziwnémi sposobam i 
n ie s f tzę ś l iw y ch  tego rodza ju  doprow adzono tak  
d a le k o ,  że rozw inęli  odpow iedni dow cip  i nie 
ty lko spełniali m echaniczne roboty , ale naw et po j­
mowali znaczenie  i ważność tych  sw oich czynów.

N a j m ę d r s z e  z w i e r z ę ,  m o g ą c e  w i d z i e ć  i s ł y s z e ć ,
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a  więc w dośw iadczenia  bogatsze ,  s toi nižéj, d a ­
leko  niżej od  tak ich  dzieci, je ś l i  się j e  tylko w y­
chow a z rozum em  i wytrwałością. W  B ostonie,  
w A m eryce,  j e s t  z a k ła d  d la  w ychow yw an ia  tego 
rodza ju  dziew cząt .  Uczą. się tam  m ow y n a  p a l ­
c a c h ,  tém różnój od  m igów  g łu c h o n ie m y c h , że 
p o ru sz e n ia  rob ią  się n ie  w powietrzu , ale na  r ę ­
ku  osoby  z k tó rą  ma się rozmawiać. O trzy m u ją  
one także  odpow iedź  tym  sam ym  sposobem , p o ­
nieważ r u c h u  palców w pow ie trzu  nie w idzą. U c z ą  
się p isać i n ap isane  na  szczególnej tablicy w y ­
pukłym i g łoskam i,  czytać  za pom ocą  m acan ia  r ę ­
ką.  N abyw ają  możności nie ty lko pojm owania, ale
i tw orzen ia  myśli. N ab ie ra ją  naw e t  w łaściw ych  
pojęć o s tosunkach  ludzi,  ży jących w świecie  d la  
n ich  wiecznie zam knię tym , i dają dow ód, że ty l ­
ko p o trze b a  w ydoskonal ić  sz tukę  u c z e n i a , aby  
d u ch  ich  bardziej je szc ze  p o s tą p i ł  i s tanął n a  
wysokości,  do k tórej sądz ić  by  można, d roga  ty l­
ko p rzez  oko i ucho otwarta .

P o e ta  B o z  w swoim opisie po d ró ży  po A m e ­
ryce m aluje odw iedz iny  takiego z a k ła d u  i S tara 
się  up rzy tom nić  sposób , ja k im  ta m  uczą .  Z w a ­
żywszy, że do téj nauk i nic a n ic  nie p r z y c z y ­
n ia  się zm ysł węchu i smaku, a  jedyn ie  d o ty ­
kanie  j e s t  śc ieżką do d u c h a  tych nieszczęśliwych,
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to w padniem y n a  myśl, iż dośw iadczen ia  zm y słó w  
prowadzą, w p raw dzie  duch  do ro zw o ju ,  lecz że 
sam  rozwój po lega n a  w łaściw ych p raw ac h  n a t u ­
ry, k tó re  znów wskazują n a  k ie ru n k i  ducha  od 
dośw iadczeń  n ie zależne.

XVIII. O wyobrażeniach i leli tw orzen iu  się.

Chociaż n au k a  p rzy ro d y  nie umié powiedzieć, 
zkąd  duch  pow sta je  i ja k  tw o rzą  się myśli w m óz­
gu ,  k tó ry  n igdy jeszcze nie m yś la ł ,  to przecież 
poczyniono j u ż  spostrzeżenia  i nabyto  niejakiój 
wiadomości o tém, j a k  eię myśli na tu ra ln ie  w ią­
żą  pom iędzy  sobą, ja k  z j e d n e j  przechodzi się do 
innych  i j a k  w ynikają pew ne szeregi myśli, k tóre  
albo p row adzą  do w yższych, n ie jako do sk u p ie ­
n ia  ducha ,  albo są wolnym  p rz e b ie g ie m  tylko i 
sp row adza ją  rozta rgnienie .

N a jp ros tszy  rodzaj m yśli  jest,  gdy  się z je d n e ­
go w ypadku  o d rug im  sądzi, je ś l i  w ielokrotnie 
nauczyło  dośw iadczen ie ,  że oba s toją pom iędzy  
sobą w związku. D ziecko  często dośw iadcza,  że 
n a  k rzyk  jego m atka śp ieszy  , że więc krzykiem  
sprow adzić  j ą  może. D o ro s ły ,  jeśli  u w aż a ł ,  że po 
błyskawicy n iezad ługo  g rzm o t słyszeć się d a j e ,  
w w yobrażeniach  swoich p o łą c z y  o s ta tn i  z p ie r ­
w szą ,  chociażby  nie w iedz ia ł ,  że właśnie należą
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do jednego  i tegoż sam ego  zjawiska natury .  N a ­
wet zw ierzę takie na jp ros tsze  wyobrażenia  o zw iąz­
k u  myśli potrafi p rzyw ieść  do sku tku ; pies o b i ty  
kijem, przyw iązuje  do tegoż obicie i będzie o 
nióm myślał ilekroć u jrzy  kij w tém  sam ém  p o ­
łożeniu  ja k  k ied y  ob ity  zos ta ł .

Myśli w yższego ro d za ju  wówczas mają. m iejsce, 
gdy  z dośw iadczeń  w yprow adzi się p raw id ło  i 
z tąd  u tw orzy  pojęcie. J e ś l i  np. dziecko, na  wi­
dok  nieba czarnćm i powleczonego chm uram i,  sp o ­
dz iew a się deszczu ,  to b ieg  jego  myśli j e s t  nie 
wyższy j a k  owego psa, k tó ry  w idząc kij, o sk ó ­
rze  ewoj<5j pam ięta. A le  g d y  dziecko posun ie  się 
tak  daleko w łączen iu  myśli,  że bez  w idzia lnych  
c h m u r  usta li sobie regu łę ,  iż one z deszczem  są  
w  zw iązku ,  natenczas  tw orzy  ju ż  sobie pojęcie i 
s ta je  wyžéj. W yższóm i je szc ze  b ęd ą  myśli,  gdy  
dziecko  zastanowi się n ad  pow odem  tego zw iąz­
ku,  szuka  za sady  zjawiska, wiele innych  p r z y ­
rów nyw a doświadczeń, ab y  p raw dziw e  od fa łszy ­
wych przyczyn  odróżn ić .  W  tym p rz y p a d k u  duch  
jego ,  dzia ła jąc  na  d r o d z e ,  do którój n ig d y  nie 
dochodzą zw ierzęta,  je s t  w wysokiej czynności,  
chociażby dz iecku  nie udało  się na leżyc ie  dojść , 
n a  ezém  polega ten lub  inny  n a tu ra ln y  wypadek.

J e s t  to p raw id łe m  duchow éj czynności,  że w y­

http://rcin.org.pl



73

o b raż en ia ,  pojęcia  i myśli nie sk a cz ą  dowolnie , 
ale są ciągle wynikiem poprzedn ich .

N ie  rzadko  w  polotach myśli z je d n eg o  p r z e d ­
staw ienia  p rzeb ieży  się przez  tys iączne  i zapom ni 
d rog i j a k ą  duch  postępował. Nie po jm uje się po-  
tém, ja k  m ożna było  łączyć  tak  od leg łe  p rze d ­
mioty, nie mające z sobą najm niejszego p o d o b ie ń ­
stwa. A le  g d y  się z u w agą  tak i b ieg  m yśli ś le ­
dzi ,  zawsze wyjdzie na  ja w ,  że dawniéjsze d o ­
świadczenia , czy  to widziane, czy s ły s z a n e ,  lub  
p rzeżyte ,  s tanow ią łańcuch ,  po k tó rym  d u ch  p r z e ­
biegł.

A b y  p rzy toczyć  tego rodza ju  p rzyk ład ,  za s ta ­
now im y się n ad  szeregiem  w yobrażeń  człow ieka,  
k tó ry  w p o czą tku  nie m yśla ł dokąd  d o jd z ie ,  a 
w końcu nie wié j a k  p rzyszed ł.  P rz y p u ść m y ,  
że ktoś zm ęczony, je s t  w s tanie blizko g ra n ic z ą ­
cym z m arzen iam i,  w stanie gdzie  lada  przedm iot 
za s tanaw ia  go i w yw ołuje ciąg wolnych myśli. 
O tóż  ten  ktoś zobaczył t rochę  miodu, za raz  więc 
w pada  n a  ul, a  myśląc o nim, za trzy m a się nad  
p szczó ł królową; ztąd ,  w łaściw ie n ie zam ie rzyw ­
s z y ,  może p rze jść  do innéj jak ié j  królowéj,  п р .  
W ikto ry i  królowéj Anglii .  Im ię  W ik to ry a  n a ­
sunie m u  boginię z w y c ię z tw a , k tórej posąg 
pewno w idzia ł  gdz ieko lw iek :  jeszcze widzi j a k
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dziewica zawiała wysoko, z twarzą, z im ną, m ar­
m urow ą; chcia łby w yczytać ,  gdz ie  się u d ać  zam ie­
rza ,  że tak  końcem palca  do tyka jąc  p iedes ta łu ,  ca ła  
unosi się w powietrzu; ale ona  symbolicznie n a  
w szystk ie  s trony b ęd ąc  gotowa, žadnéj nie w ska­
zuje. W ię c  może rozgn iew any  z począ tku ,  p o d z i ­
wiać atoli m usi to  k la ssyczne  oddan ie  boskić j ta ­
jem niczośc i.  W zn io s ła ,  m a jes ta tyczna  pow aga za ­
wsze ma u rok ,  i p rzy jd z ie  m u n a  myśl, dla cze­
go też nasz  k ró l  Zygm unt,  z k rzyżem  w ręku  i 
m ieczem o p u s z c z o n y m , m a  ta k a  po k o rn ą  minę. 
A le  cóż— p o k o ra  n a tu ra ln a  p rzed  n iena tu ra lną  p o ­
tęgą.  I  zaraz  Jezu ic i ,  czarn i szatą  i duszą ,  s taną 
m u w pamięci. P rz eb ie g n ie  myślą za k ony ,  ich 
w p ływ  z ły  i dobry ,  zastanow i się może nad  K a ­
pucynam i. P rzypom ni sobie ich kośc io łek  w W a r ­
szawie, w sp ie ra n y  p rzez  a rys tokracyę .  T e n  w y­
raz  osta tn i  nasunie  m u myśl o s tronn ic tw ach ,  co 
ze szkodą  sp raw y  w alczą  pom iędzy  sobą i w a l­
czyć  nie p rzes ta ją .  Co się też z n ićmi s tanie i k tó ­
r a  osta teczn ie  k rzy k n ie  victoria? W  ten sposób 
dum ając ,  jeśli znów  w padnie  na  bog in ię  zwycię- 
ztwa, to może ocknąć się i uderzonym  zostać  nie- 
w yraźnćm  wspomnieniem, że j a k  się zdaje p rze d  
chw ilą  o nićj myślał.  R a d b y  w iedzieć ja k  to było, 
za s tanaw ia  się i sp o s t rz eg a  wyraźnie ,  że od  mio-
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d u  w yszedł,  nie pojmuje więc ja k im  sposobem  aż 
dw a ra z y  w p ad ł  na  boginię zwycięztwa. A  p r z e ­
cież duch  je g o  nie rob ił  dowolnych skoków, lecz 
p rz y  pom ocy  luźnego w praw dzie ,  ale zawsze p o ­
wiązanego sz e reg u  wyobrażeń , o dby ł  b ieg  r e g u ­
la rn y ,  bieg, k tó ry  b a rd z o  sztucznie i w yszukanie  
wygląda, g d y  się go  opisuje,  ale k tó ry  każ d em u  
w y d a  się na tu ra lnym , kto swe w łasne myśli u w a ­
żał, kto m ia ł  c ierpliwość śledzić ob razy ,  ja k ie  m i­
m owolnie tw o rzy ła  je g o  fan tazya .

Z jawisko  to , m ające nadzw yczaj w ażny  wpływ  
n a  nasze  myślenie, op ie ra  się na  p raw ach  ju ż  b li-  
iè j  poznanych; p raw a  te w n as tęp n y m  rozdziale 
sp róbu jem y  sobie  rozjaśnić.

XIX. .\ieustanno8Ć i epoc/.ynck myśl i.

B y s trz y  naturalise! spostrzegli ,  że czas jak iego  
mózg potrzebuje  na je d n o  w yobrażenie, j e s t  n a d ­
zwyczaj krótki,  a d łuższo  za trzym an ie  się nad tym  
samym p rzedm io tem  ca łk iem  niemożliwe i d la te ­
go to w łaśnie myśl, g d y  je d n o  obejmie , na tych ­
m iast do drug iego  przechodzi.

P rz y  go łęb iu  np. nie można d ługo  p o zo s tać ,  
p rzechodzi s ię  mimowoli do rozw ażan ia  jego  p o ­
w ierzchow ności ,  skrzydeł,  nóg  i t. d. W k ró tc e
i to skończone ,  myśli się nad  jego s tosunkiem  do
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otaczających  przedm iotów , chodem , lotem w p o ­
w ietrzu ,  i tak  niepostrzeżenie w y o b ra że n ia  ciągle 
zm ieniają  się i zmieniają nowémi.

T a  okoliczność p row adz i n a  b a rd z o  u za sa d n io ­
ny  dom ysł,  że m ózg  czuw ającego cz łow ieka  nie 
spoczywa, lecz d z ia ła  bezustann ie ,  i to  coraz no­
wémi myślami. P o d o b n ie  j a k  oko męczy się od 
d ług iego  pa t rzen ia  w p u n k t  je d e n ,  ta k  samo, a 
naw et w w yższym  stopn iu  męczy się mózg, gdy  
się do  je d n e g o  wyobrażenia p rzyczepi .  K to  kazał 
się k ie d y  dage rro typow ać  albo fo togra fow ać,  ten  
pew no  zauw aża ł n a  sobie, co to zn a cz j  t rzydz ie ­
ści naw et se k u n d  n a  je d n o  m iejsce spoglądać.  
J u ż  po p ie rw szé j sek u n d z ie  ry sy  tw arzy  n ab ie ra ­
j ą  jak ié já  m artwości,  w łaściwej w szystk im  wize­
runkom  od  światła ,  a k tó ra  w ynika n ie tylko z p o ­
stawy ciała , ale i z usi łow an ia  siedzieć spoko j­
nie . P o t r z e b a  wielkiego natężenia , aby  w  tym, 
chociaż  ta k  nadzw yczajn ie  k ró tk im  czasie, nie do­
znać n u dów , zw łaszcza ,  je ś l i  się p rzy tćm  p o s ta ­
now i o jednym  oznaczonym  myślóć przedm iocie. 
K to  może się ściśle i n ieuprzedzen ie  uważać, ten  w y­
zna  że myśli p rzez  pó ł m inuty  naw et nie zos ta ją  ja k  
b y ły  i sz tucznie dop ie ro  u trzym aném i być  m uszą.

Z d a je  się iż j es t  w łaściw ością ducha ,  że
m usi z je d n e g o  w yobrażenia  w n iesłychanie  k ró t ­
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kim czasie  do d rug iego  p rzechodzić ,  a  przechód  
ten dzieje się p o d łu g  s ta łych  p raw ide ł,  chociaż 
świadomości ich nie posiadam y.

T ru d n o  aby  ktoś pom yślał o kobiecie na  koniu, 
nie wystawiwszy  sobie mimowoli je j  tow arzysza .  
P ochodz i to ztąd, że p rzyzwyczajen i je s teśm y w i­
dywać pary .  P odobnież  przez  podob ieńs tw o  dwóch 
rzeczy, z w yobrażenia  o jednéj przechodzi się do 
drugiej ,  choćby  zwykle naw et nie występowały  
równocześnie , np. deszcz i šniég. D źw ię k  w yrazu 
może na podobnież  b rzm iący  w yraz naprow adzić ,  
bez żadnego  zresztą, z nim związku. Mówi się o 
W ik to ry i  królowej Anglji,  a p rzeskaku je  w myśli 
do  bogini zwycięztwa. T a k ż e  miejsce gdzie się 
coś widziało lub  s łyszało ,  może pośredniczyć m ię­
dzy  dw om a bardzo  odległćm i wyobrażeniam i. 
Myśli się o Halce, a p rzypom ina  znajomość z ro ­
bioną w teatrze .  N aw et p rzec iw nośc i  w yw ołu ją  
się wzajemnie, ja k :  czarne i b ia łe ,  zimne i c iepłe , 
m okre  i suche; nawet p rzypadkow o tyle n ie p rz y ­
jazne  osobis tości i n a ro d y  m ogą w myśli jedno  
d rug ie  w yprow adzić  na  pole. K o m u  np. p rzy  za ­
stanaw ian iu  się n ad  R ossyą ,  A nglia  n a  myśl n ie  
p rzy jdz ie .

Ciekawém  je s t  obserwować, j a k  często myśli 
zachow ują  się zupełnie  szczególnie. N aw et na j-
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piln iéjszy  człowiek p rz e p ę d z a  czasami pół g o dz in ­
ki,  po upływ ie k tóréj nie j e s t  w s tanie pow iedz ieć  
o czćtn myślał. W i é  d o b rze ,  że m yślał o wielu 
rzeczach ,  i pewno żad en  m a la rz  n a  świecie przez  
ca ły  ciąg  swego życia  n ie b y łb y  zd o lny  odm alo ­
wać tego, co mu p o dów czas  p rzesz ło  p rzez  mózg. 
A  przecież nic nie zos ta ło  w pamięci,  bo pomimo 
regu la rnego  biegu m y ś l i , ż adna  n ie  w y w ar ła  na 
m yślącego  silniéjszego w rażenia .  M ężczyznom  p rzy  
pa len iu  fajki lub cygara ,  kobie tom  p rz y  robótkach ,  
B ó g  wió co nie p rzy c h o d z i  do głowy; lecz myśli 
te  gin:} bez ś ladu ,  ta k  że po zastanow ieniu  wcale 
przypom nieć  ich  sob ie  nie można. D o p ie ro  gdy  
ja k a ś  szczegó lna  m yśl mocniej nas  zajmie, lub  gdy  
w b iegu  w yobrażeń  je d n o  k ilkakro tn ie  p o w ró c i , 
w te d y  dopić ro  nabyw am y o n ićm  sam owiedzy i są ­
dzim y często na jzupełn ie j b łędnie,  że śm y  się tém 
ca ły  czas zajm ow ali.

M ó z g  po trzebu je  koniecznie w yobrażen ia  ciągle 
przem ieniać ,  rozw ijać  w ca łe  ob razy ,  tak, że każ­
d a  rozm ow a, k aż d a  książka, k tó ra  się p rzy d łu g o  
jc d n ó m  zajmuje, n uży  nas i rozstrftja, sp ro w ad za  to 
co nudam i zowiemy. R ozs tró j  ten p ó łk u l  m ózgo­
wych , n a tu ry  je szc ze  nam bližéj n ieznane j,  zdaje  się 
dz ia łać  na mlecz p rzed łużony ,  k tóry  n a  oddychanie 
m a  wpływ  przeważny , i w ywoływać ziewanie, b ę -
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dg.ce właściwie tylko odm iennym  ro d z a je m  o d d e ­
chowego ruchu .  Szczególna,  że ju ż  sam a myśl o 
z iew aniu ,  p o b u d za  takowe, tak  iż często m usim y 
j e  siłą, p rzy t łum iać .

W  j a k  śc isłym  zw iązku  stoi oddech  z w y o b ra ­
żeniami wielkiego mózgu , okazują, w estchnien ia ,  
tow arzyszące  sm utnym  myślom- I  tu  p ra w d o p o ­
dobnie nas tępu je  drażnienie p rzed łużonego  mlecza, 
bo w estchnienia, ja k  ju ż  sam wyraz m a lu je ,  są 
również  tylko szczególnómi tchnieniami.

W ie lu  ludz iom  udaje  się sz tucznie pew ien r o ­
dzaj bezmyślności w sobie wywołać, aby  łatwiój 
módz zasnąć. N u d n a  książka oddaje  tę  d o b rą  p o ­
s ługę  tym, k tó rzy  téj sz tuki nie posiada ją .  L ec z  
także  zm uszan ie  się albo właściwiej nieświadom y 
popęd  do m yślen ia  o n ic z é m , staw ia czynno­
ści mózgu ciasne granice i wywołuje sen, k t ó ­
ry  jeśli je s t  d o b r y ,  stanowi w ypoczynek  półkul 
m ózgowych.

XX. Zdolność pamięci  1 przypomnienia .

M ózg  po s ia d a  szczególną własność, że w y o b ra ­
żenia dob rze  objęte,  p rzez  ca ły  pewien czas prze- 
chowywa. N a  tém polega zdolność pamięci. P o ­
nieważ w ogóle nie wiemy, co zachodz i w m ó z­
gu podczas  myślenia, p rze to  nadzw yczajn ie  t r u ­
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dno  pamięć należycie objaśnić. M ożna  jednakże  
p rzypuszczać ,  że tu  zachodz i coś podobnego  j a k  
p rz y  zm y s ła ch ,  a mianowicie p r z y  w zroku  i 
s łuchu .

K aż d em u  bowiem wiadom o, że po patrzen iu  na 
silne światło  i szybkiém  zamknieniu  lub  odw róce­
n iu  oczu, w rażen ia  nie trac im y na tychm ias t ,  lecz 
pozostaje  ono jeszcze p rz e z  ca łą  chwilę. Z uchem  
rzecz  m a  się tak  samo. P o  d ług ie j  huczącėj o p e ­
rze, w kilka je szc ze  godzin  s łyszym y nie raz  w naj-  
głębszój ciszy mimowoli dźwięki m u z y k i .  W  o-  
b leganych fortecach ,  gdz ie  za dn ia  wiele s t r z e ­
lają.,  w na jspoko jn ie jszą  nocą zdaje się  słyszeć 
kanonadę.  W szy s tk o  to sa skutki silnego p o ­
bu d ze n ia  ne rw ów  z m y s ło w y ch ,  p rzy c zém  fan- 
tazya  nie po trzebu je  g ra ć  żadnej roli,  j a k  się  o 
tém  ła tw o p rzekonać  m ożna na oku. Z daje  się t e ­
raz ,  że każde  wyobrażenie,  każda  myśl sku tek  p o ­
dobny w m ózgu  zos taw ia  i dla tego p rze z  d łu ż ­
szy czas  zostaje, chociażbyśmy się nią nie za jm o­
wali i do czego innego przeszli .

N a jp ro s ts za  naw et powias tka ,  k tó r ą  dziecko p o j ­
m u je ,  w ym aga aby  p rzy  końcu  począ tek  z a p o ­
m nianym  nie został.  P o t r z e b a  więc j u ż  pamięci,  
a b y  w ątek  uchwycić. T y m czasem  wiadom o ja k  m a ­
łe  dzieci żywo się h istoryjkami zajmują,  nie d a ­
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ją. poko ju  aż im się pow tórn ie  i j e szc ze  raz opo ­
wie. D ow odz i  to ,  że w istocie zw iązek  pojęli,  
lecz zapytan i  o szczegóły, takow ych nic wiedzą. 
M ó z g  więc ich ob ją ł  ogólne w rażenie ,  podczas 
g d y  szczegóły  w nim się  za ta r ły .

Często  też  zachodz i wpros t  p rzec iw ny  p r z y p a ­
dek .  N aw et  dorośli , z książki,  o b raz u  lub  sztuk i 
d ram a tyczné j ,  k tó rą  b a rd z o  d o b rze  zrozumieli ,  nie 
za trzym ują  całej treści,  ale jakąś  j e d n ą  scenę, j a ­
kiś wybitny  szczegół i po la tach  nie rozpoznają  
całości, dopóki ich ten właśnie szczegół nie u d e ­
rzy .  G d y  to je d n a k  nas tąpi ,  naraz  wszystko im 
się rozjaśnia . D a je  się p rzy tém  czuć, jakoby  treść  
książki,  o b ra z u ,  lub  sz tuk i u k ry tą  by ła  w pam ię­
ci i te raz  żywo występuje,  kiedy d o b rze  z a ch o ­
w ane miejsce na  jaw  wyszło.

P ro c es  ten  w m ózgu, b a rdzo  dziwny, zow ią 
przypomnieniem. Częs to  nas tępuje  ono tak  n ag le ,  
że w na jw yższym  stopniu  zdum iewa, a i tu stan 
m ózgu  nie j e s t  bez znaczenia. Mówiliśmy już ,  ż e  
są choroby  ducha ,  w k tórych  nie można sob ie  
p rzypom nić  najlepiéj znanych  rzeczy; ale w y d a­
rza  się też w pros t  p r z e c iw n ie , iż bardzo  dawne 
h is torye p r z y c h o d z ą  na  myśl, kiedy za dni z d ro ­
w ych  nic  zgo ła  się o nich  nie wiedziało. Z jawi­
ska  tego ro d za ju  nieraz mają w sobie coś wielce
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zadziwiającego. Z d a rz a  się, że pom ięszanym  cho ­
ro b a  w raca po pew nych  p e r y o d a c h , tak  że j e ­
den  n a p a d  od d rug iego  przedzie la ją  zd row e  ty ­
g o d n ie ,  m ies iące ,  a naw e t  lata.^ S pos trzeż o n o ,  
że w tych sm utnych  p rzypadkach  chorzy  czynią 
zw ie rzen ia  i p rze d s ięb io rą  czynności,  o k tó rych  
nie  w iedzą nic zupe łn ie  w chwilach zdrowia. A le  
skoro  nas tąp i  now y atak ,  p rzypom inają  sobie n a j ­
ściślej co w po p rze d n im  powiedzieli lub  uczynili ,  
i to  daleko żywiej niżby człowiek zd ro w y  by ł 
w stanie to zrobić.

Często  w chwilach takiéj choroby  p rzy c h o d zą  
na myśl daw no zapom niane sp raw y  młodości;  u- 
w ażano  naw et p rzypadk i ,  gdzie  ludz ie  dorośli ,  
p o d czas  gorączk i lub innego chorobliw ego z a ­
mroczenia, recytowali cale us tępy  łac ińsk ie  lub  g r e ­
ckie z czasów  szkolnych. N erw ow e kobiety, o d u ­
rzone przez ta k  zw anego  roagaetyzera ,  praw ią  
wzniosłe  mowy, a naw et kazania, k tóre  im zos ta ­
ły  w pamięci i w prow adza ją  w zdum ienie  ła tw o ­
w iernych  pięknėmi myślami i określeniami, do j a ­
kich  k iedyindziej nie zda ją  się być  zdolne.

P rz y  nieznajomości tego  co zachodz i w m ózgu 
podczas  myślenia, nie d a  się  wiele objaśnia jące­
go powiedzieć  o sile pamięci i p rzypom nień .  T o  
ty lko  pewna, że ju ż  nawet i dzieci mają w g łó w ­
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kach  tak;} ogromną, ilość przedm iotów , iż na  śc i­
s łe  ich wyliczenie życie ludzkie  by łoby  za k ró t ­
kie . D o ro s ły  nosi лѵ sobie ca ły  świat pojęć, m y ­
śli i ob razów , pos iada  w m ózgu zb ió r  g o tow ych  
spos t rz eż eń ,  k tó re  zwykle wcale go nie z a p r z ą ­
ta ją , ale p rzy  okoliczności w ystępu ją  naraz  w tak  
wielkiej massie, że ich liczbę prawdziwie n ieskoń­
czoną  naz w ać  t rzeba .

XXI. J a k  się mózg namyśla?

Z pam ięcią i p rzypom nien iem  bardzo  blizko g r a ­
niczy zdolność  namysłu.

P am ięć ,  jak ieśm y widzieli ,  je s t  ja k b y  odciskiem 
n a  m ózgu, zos taw ionym  przez  m y ś l ,  obraz  lub 
wyobrażenie; p rzypom nien ie  j e s t  mimowolném w y­
s tąp ien iem  p r z e d  oczy d u c h a  w rażen ia ,  obrazu  
lub  myśli,  k tóreśm y mieli ju ż  za  s tracone i k tó-  
reb y  po tém  w istocie zginęły.

P am ię ć  za trzym uje  rzeczy, o k tó rych  nieraz ch ę t ­
nie by  się zapom nieć  chciało. Często  dalibyśmy 
co za to ,  aby  m ożna nie mieć ciągle na  uw adze  
jak iegoś  bo le śn eg o ,  wstydzącego  lub strasznego  
wypadku; ale t rudno ,  nic nie pom aga  P o  d łu ż ­
szym je d n a k  czasie, w rażenie  zac ie ra  się powoli 
samo p rzez  się. Myśl zajmuje się innćmi rze cza ­
mi i pam ięć  ju ż  jé j  nie p rzeszkadza .  N iek iedy  tyl-

6 *
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ko nas tępu ją  je szcze  mimowolne p rzypomnienia .  
Z a  najm nié jszym  ze w nętrznym  lu b  w ew nętrznym  
pow odem , p rze ży ta  scena  s ta je  znow u p rze d  oczy. 
P óžnié j  i to przemija: m ożna  mówić o bardzo  po ­
d obnych  zdarzen iach ,  i na  swe w łasne nie wpaść, 
a g d y  rzecz tak  n a w p ó ł  za p om nianą  zechcem y 
odświeżyć, to ju ż  będz iem y p o trze b o w ać  namysłu.

C o b y  p rzy  tém zachodz iło  w m ózgu, nie da się 
pow iedzieć  z pewnością. A le  kto ściśle uw aża,  p o d ­
czas g d y  s ta ra  się  coś sobie przypom nieć ,  będz ie  
m ia ł  sposobność  d o s trzeżen ia  wielu dziwnych a 
c iekaw ych  właściwości.

Z d a rz a  się, że zapom inam y n azw iska  pewnego 
cz łowieka,  chociaż znam y go b a rd z o  dobrze .  W i ­
dz im y go  żywo przed sobą w umyśle, m oglibyś­
my z nim rozmawiać,  je s teśm y w  stan ie  zdać  s p r a ­
wę gdzieśm y go poznali ,  czujemy co nas  do n ie ­
go sk ła n ia ,  co za nim lu b  p rzec iw  przem aw ia .  
A le  j a k  się nazywa? W iedzieliśm y, pam iętam y żeś­
m y nazw isko  w ielokrotn ie  wymieniali,  a p rzecież  
wym ów ić go nie możemy. P am ię ć  zawodzi,  w sp o ­
mnienie znikło; więc cóż pozostaje? O to  musim y 
się  namyślić!

Co się p rz y  tém robi? J a k  się  to zaczyna?
P ochy lam y  głowę, spuszczam y  oczy, aby  o to­

czenia nie widzieć, k ładz iem y d łoń  n a  czole j a k -
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by to tam w łaśnie s iedz ia ło ,  t rzem y pomiędzy 
brwiami, p osuw am y  palce nieco daléj do gory, na­
tężam y niejako m ózg i p rzy b ie ra m y  taki szcze­
gólny w yraz,  że każdy  zapyta ,  nad  ezóm się n a ­
myślamy. M yślący tym czasem  cofa się do miéjsea 
gdzie  w iadom ego cz łow ieka poraz  p ie rw szy  zo ­
baczył ,  gdz ie  się z nim najlepiej bawił .  T eraz  
widzi go  je ez sze  wyraźniej,  wie jak ie  miał u b r a ­
nie, j a k  stał,  j a k  chodził.  Ale nazwisko? n ie p o d o ­
bn a  w paść  n a  n ie!

T rz e b a  się wziąść inaezéj. P odnos im y  więc o- 
czy, w odzim y darem nie  po pokoju, ro zp a tru jem y  
ściany, j a k b y  nazw isko  było gdziekolw iek nap isa ­
ne. K zucam y  spojrzenie na sufit, śledzimy za m u ­
chami, k tó re  tam  spacerują, j a k b y  to miało po- 
módz. W s t rz ą s a m y  nareszcie g łową, mówiąc n ie ­
ja k o  do sieb ie :  nie, z tego  nic  nie będzie . S p o ­
g lądam y więc w okno, pa trzym y na ludz i,  d o m y — 
w tćm nad jeż d ża  w ó z — i mysi p iorunem  nadb ieg ła :  
nazw isko  za czyna  się od W.

Vi óz więc, zaczynający  się od  W, w prow adził  
na  to myślącego; ale ja k ie  nas tępne  litery? Tak , 
tego je szc ze  nie wiemy. C zu jem y je d n ak ,  że d o ­
myśleć się będziem y mogli; znam y p ie rw sz ą  literę, 
a  to j u ż  coś znaczy.

Pow tó rn ie  s iadam y, albo stajemy w  kącie, zno ­
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w u spuszczam y  w dół oczy, pocieram y czoło, p u ­
kam y niejako do pamięci; ale n a  p różno .  P r ó b u ­
jemy więc sobie pom agać . S zukam y  nazwisk, k tó -  
r e b y  się od IV  zaczynały  i egzam inujem y się n a  
dob re .  G ra m y  z sobą w p y tan ia  i odpowiedzi,  
j a k b y  p rz e d  nam i s ta ł  ktoś obcy, kogo na  p raw ­
dz iw e  nazw isko  naprow adz ić  chcielibyśmy. C zy  
nie W ysock i?— Nie! W apow sk i?  Nie! W alde? B ro ń  
Boże! nazw isko je s t  polskie,  chociaż się  na ski 
n ie  kończy! "Wiadomo więc ju ż  mniej więcej j a ­
ką  ma formę.

P rz e b ie ra  się w ten sposób  pom iędzy  n a jb a r ­
dziej znajomémi nazwiskami, w brzm ieniu  u p a ­
tru je  podobieństw a, przemienia, nakręca ,  robi n a ­
zw iska,  k tó rych  pewno żaden  cz łow iek  nie nosił ,  
c iąg le  z tém pew ućm  uczuciem , że się na  trop  
ju ż  w pad ło .  N areszcie  traci się cierpliwość, u d e ­
rz a  p ięścią w stó ł ,  nie pojmuje sam ego siebie, 
n ie d o łęg ą  n azyw a , bo imię —czuje się  to —leży 
gdzieś  bardzo  blizko, wisi,  j a k  mówią, n a  końcu  

języka .  T o  b ie rze  śmiech pusty,  to  znów ogarn ia  
wściekłość!— lecz oto jes t ,  zowie się Wścieklica.

J a k e ś m y  do tego doszli? Zkąd  wiedzieliśmy, że 
nazw isko  nie tak brzmi, nie m ogąc  go właściwie 
w y m ó w ić?  D la  nauki j e s t  to zupe łną  zagadką.  
T y le  tylko wiadom o, że icóz d a ł  W, że różne n a ­
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zw iska przeciw ieństwem  naprow adz i ły  na  istotne 
brzmienie, że w reszcie ,  g d y  ju ż  najwyższa złość 
zaczę ła  porywać, nie wymówiwszy słowa, wpadliśmy 
na W ścieklica .

S postrzeżen ia  te są czémá wprawdzie, ale są 
b ardzo  niejasne, chociaż znów  potw ierdzają ,  że 
p rz y  namyśle pos tępu je  się  za pewném i ciemnérai 
praw am i, k tó re  n iezawodnie  są žywotnémi p ra w a ­
mi ducha.

XXII. O zapom inan iu  dawniejszych I tw orzen iu  
nowych myśli.

J a k  przez  natężenie m ożem y sobie o czéms p rz y ­
pomnieć, tak  samo p rzy  s ta ran iu  potraf imy w y ­
bić coś z głowy, zapomnieć.  T y lko  postępow anie  
w  tym  p rz y p a d k u  musi być w pros t  p rzeciw ne ta m ­
te m u .

K to  chce się pozbyć jakiéjá  boleánéj, dotkliwej 
m yśl i ,  powinien zajmować się in n é m i , ja k  naj-  
daléj leżącemi od  unikanéj. P ow in ien  z pod  zm y­
słów u su n ą ć  w szys tko ,  coby  go p rze z  najlże jsze 
podob ieństw o  na  nią p rowadzi ło .  K to  na  łożu  
ámiertelném d o zn a ł  t ru d n y ch  do  zniesienia w r a ­
żeń, jeśli  nie chce się p o d d a ć  smutkowi, pow i­
nien p rzedsięw ziąść  daleką podróż ,  szukać now e­
go  otoczenia. L u d z ie  myślący w podobnym  razie 
inogą się uciec  do nowego dla  siebie pola nauki,
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i w pracy, w duchow ém  zajęciu szukać  pociechy. 
N am yśla jąc  się, chw ytam y najlże jsze ślady n a p r o ­
wadzające  na rzecz zapom nianą;  dąż ąc  do  z a p o ­
mnienia ,  m usim y ty c h  śladów  unikać i duchow i na­
szem u p rzedstaw ić  nowe myśl i, nowe k ie runk i ,  
now e zajęcia. Im  te b ę d ą  silniejsze, tém prędzej 
d aw n e  zn ikną ,  u s tą p ią  miéjsca, i chociaż istotnie 
w zrusza ją cy  w yp ad e k  n igdy  zapom nieć się nie da, 
to  przecież  m ożna do  tego doprow adzić ,  że  w y­
s tępu jąc ,  ju ż  nie będzie tak  dolegać i ju ż  nie ta ­
ki ból sprawi.

N aukow o  wcale nie ła tw o  to zapom inan ie  wy- 
t łóm aczyć . S ą  natura liśc i ,  k tó rzy  sądzą,  że gdy  
m a ssa  m ózgow a odnowi się  p rzez  je d zen ie  i p icie, 
a d aw na  s topniowo w ydzie loną zos tan ie  z ciała, 
na tenczas  g iną  z n ią  raz em  daw ne myśli, uczucia  
i t. d. L e c z  pom inąw szy  j u ż ,  ze d u ch  nie powi­
nien  być w  p o dobny  sposób  wiązany z materyą,  
samo doświadczenie naw e t  się te m u  sprzeciw ia .  
L u d z ie ,  k tó rzy  po boleśnem zda rzen iu  nie s t a r a ­
j ą  się  za jąć now émi myślami, pomim o jedzen ia ,  
p ic ia  i wydzie lań ,  a więc pomimo odnow y ciała, 
w p ad a ją  w posępność ,  po  dziesią tkach lat smucić 
się  nie p rz e s ta ją ,  t a k ,  że  w pew nych  okoliczno­
śc iach  nadchodzi pomięszanie zm ysłów , p rz y  k tó-  
rém  d aw ne  myśli za legają  ju ż  ciągle m ózg  cier­
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piącego, p rzez  całe , często d ług ie  życie. W  p ó ź ­
nym  w ieku  t rudno ,  aby  w m ózgu  pozos ta ła  choć 
je d n a  cząs teczka  z tej m assy ,  k tó rąśm y mieli ja k o  
dzieci, a j e d n a k  starcy, skoro ju ż  dziecinnieją, 
pow tarza ją  beż same piosnki i też same modlitwy, 
co się dawno tem u nauczyli ,  chociaż p rzez  d ług ie  
la ta  nie myśleli o nich wcale.

D la  tego też bardziéj do p ra w d y  podobném  
zdaje się objaśnienie, że myśli,  pojęcia i w y o b ra ­
żenia w tedy  zaćm iewają się i cofają w tył,  gdy  
nowo nabyw ane  ciągle j e  w ypierają .  Choc iaż  nie 
m ożna pow iedzieć  ja k  to parcie  zachodzi,  to p r z e ­
cież tym sposobem  da  się ła twiój pojąć, dla cz e ­
go wrażenia la t  dziecinnych u tak ich  s ta rców  szcze­
gólniej żywo występują, k tó rzy  w do jrza łym  wie­
ku  zajmowali się prak tycznéra i  poglądam i i c z y n ­
nościami. M o ż n a  bowiem przypuśc ić ,  że w cz a ­
sie, k iedy  duch  ich nie in te resu je  się wiçcéj tćm, 
co go w wieku m ęzkim żywo obchodziło ,  stare, 
daw no w y par te  wrażenia  silniéj wracają.

Niemniéj t ru d n y m  do naukow ego wyjaśnienia 
j a k  namyślanie się, zapominanie i t. d. je s t  p o ­
ró d  now ych myśli w m ózgu, myśli, k tó ry ch  się 
n igdy  jeszcze nie miało. W  życiu zwyczajném m ó ­
wią: szczęśliwy pom ysł  przyszedł  do głowy, i d a ­
j ą  tém  do poznania ,  iż myśl nowa, j a k  n ieznany
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gość, bez zapow iedzi  i oczekiwania , nagle p r z y ­
byw a.  A rtys ta ,  poeta, myśliciel, k iedy wśród p r a ­
cy sądzi z gotowómi ty lko ideami i w yobrażenia­
mi mieć do czynienia, n ie raz  zdz iw ionym  zostaje 
piękną, a  nową. myślą, tak  j a k b y  ona  nie by ła  p ło ­
dem  jego własnego ducha .  Z jawianie się  to byw a 
czasam i n a d e r  szczególném  i nie m ożna  się d z i ­
wić, że s ta roży tn i ,  aby rzecz obrazow o p rz e d s ta ­
wić, p rz y jm o w a l i , że g racye ,  muzy, albo boginie 
m ądrośc i  o b d a rz a ły  swych u lub ieńców  nowéini po ­
mysłami.

T o ż  samo co p rz y  takich  u tw orach  d u ch a  za ­
chodzi w cichym gabinecie, w idzim y często u  z n a ­
kom itych  m ówców p o ś ró d  wielkiego zebran ia .  
M ów ca  w stępuje  n a  t ry b u n ę  z p rze konan iem  ty l ­
ko ,  że m usi się odezw ać  za  tém co u w aż a  za 
p r a w d z i w e , lub  p rzec iw  tem u co zdaje  mu się 
b łędnem . Z ac zy n a  mówić, i to ze  spoko jną  p e ­
wnością, iż n a  oddan ie  go tow ych myśli słów m u  
nie zbraknie; lecz w b iegu  mowy p rz y c h o d z ą  c o ­
raz  nowe idee, now e dow ody. I c h  now ością sam 
czuje się zdziwionym, ja k b y  nie m ózg  w łasny  dy 
k tow ał  m u w yrazy .  Czuje ,  że się  p rzew yższy ł ,  
że mówi lepiéj aniżeli  śm iał  p rzypuszczać ,  słowa 
i myśli s ta ją  m u  rów nocześn ie  do u s ług .  Zapala  
się, w oku b łyszczy  niezw ykły  ogietì, p ierś się
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podnosi,  k rew  gwałtow nie  krąży, całe ciało o ż y ­
wione. S am  w tej chwili nie wie k iedy i j a k  sk o ń ­
czy. P rą d  myśli wiedzie go daléj niż zam ie­
rza ł .  I  wszystko  w ypływ a samo z siebie, bez n a ­
ciągania,  natu ra ln ie  a dziwnie jasno; po a rg u m e n ­
cie nas tępu je  argum ent,  po myśli myśl,  po d o ­
wodzie dowód, i jeśli m ów ca w szczçáliwéj chwili 
zapanu je  nad  sobą,  na  właściwóm m ie jscu p r z e r ­
wie i zamilknie, to opuści try b u n ę  z uczuciem , iż 
mu duch  obcy  dopomógł,  i sami s łuchacze p o ­
wiedzą,  że b y ł  na tchn iony  i ich natchnął!

W  s tarożytnośc i  sądzono  i mówiono, że k tó ry  
z bogów  w ło ży ł  mu s łow a w usta ,  ta k  obcém 
je s t  to  w idoczne powstawanie now ych  myśli.  D ziś  
wiemy w praw dzie ,  że to tylko tw órcza  siła u m y ­
słu, siła, k tó ra  dz ia ła  z zadziw ia jącą  szybkością, 
i od  ludz i  naw et w k tó ry ch  działa ,  zostaje nie- 
poznaną.  A le  objaśnić jej naukow o niepodobna,  bo 
w rzeczy  saméj duch  nasz  j e s t  ciągle do tąd  z j a ­
wiskiem w nas czynném, ale p rzez  nas je szcze  
nieznaném.

XXIII.  J a k  się  coś w  mózgu rozważa?

R zecz  to ze wszech m iar  godna  uw ag i ,  że cz ło ­
wiek z duchem  swym obchodzi się często w ten 
sposób, ja k b y  ten całkiem do niego nie  należał.
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J u ż  p rz y  nam yślan iu  się każem y m u  w y n a jd y ­
wać to ,  co chwilowo zda je  się w  m ó z g u  nie być 
przy tom ném . P r z y  tw orzen iu  nowych myáli rzecz 
p o su w a  się daléj,  duch  s tawia sobie za d an ie ,—  
o d k ry ć  to , co je szcze  nie istniało. P ra w ic  nie do 
uwierzenia ,  że cz łow iek  sam  sobie m a pow iedz ieć  
nowość, a  p rzec ież  dzieje się  to  b a rd z o  często: 
w łasn y m  p o m ysłem  zos ta jem y zdum ieni ,  ja kby  
pom ysł  nie b y ł  naszym  rodzonym  tworem.

L e c z  dziwniëj je sz c z e  b ie rzem y  się do dzie ła  
g d y  p rz y jd z ie  coś rozważyć.

S ia d a m y  w  kącie, żeby  w pływ y zew nętrzne  j a k  
najmniéj p rz e s z k a d z a ły  i za czynam y  ro zp raw ia ć  
z sobą ,  j a k b y  w tow arzystw ie  k ilku  ludzi.

D o ch o d z im y  p rz y  téni t a k  daleko, że do siebie 
sam ych  p rzem aw iam y w drugiej osobie  i np. z a ­
gadu jem y: a  więc, cóż te raz  poczniesz?

N a  to py tan ie  p rzem ien iam y  się w inną osobę, 
k tó ra  ja k o  doradca w ystępu je  i po  pewnej chwili 
odpowie: w iesz co? z ró b  ta k  i tak!

T e ra z  czekam y spokojnie, a pó tém  znów p y ta ­
m y p ie rw sz eg o :  n o ,  cóż ty  n a  t o ,  podoba  ci 
s ię?

T a k ,  pow iada  zap y ta n y ,  d o b rz e b y  to było, ale 
t r z e b a  je sz c z e  to i to mieć na  uw adze .

P o w tó rn ie  więc d o ra d c a  p rzy c h o d z i  do g łosu ,
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i często nie chce się dać przekonać,  broni zdan ia  
z pewną uporczywością..  A ż  każem y m u ustać  
i drugiej wym arzonéj osobie mówić. W  ten sp o ­
sób obie naprzem ian  rozpraw ia ją .  A le  wkrótce  
rozkazu jem y  im zamilknąć i zw ażyw szy  to co p o ­
w iedz ia ły ,  po sędziow sku w ydajem y wyrok: tak  
być powinno.

A le  n ie rzadko  idz iem y daléj jeszcze .  O d r z u ­
camy m niem ania  o b u ,  m ów im y niejako: D ajc ie
mi pokój,  obaj nie macie racyi,  j a  sam się z a s ta ­
nowię. P rz e c h a d z a m y  się więc po izbie tam  i n a ­
zad  z uczuciem  że wszystko d o tąd  s łyszane j e ­
szcze nie zupe łn ie  t r a f n e , że t rzeba  rzecz lepiéj 
rozważyć.

P rz y w o łu jem y  znowu obie w ym arzone  osoby 
p rzed  siebie, py tam y co k aż d a  z n ich  myśli,  s ł u ­
cham y sam ych  siebie mówiących z ró żnych  p u n ­
k tów  w idzenia ,  w ażym y usły szane ,  a jeś l i  sąd p o ­
mimo to nie dojrzeje, a czas do decyzyi nagli,  
w ted y — ze w stydem  w yznać p rz y c h o d z i— zda je ­
my się n a  przypadek lub naw et każem y ro z s t r z y ­
gać  losowi.

K to  n iém a chęci łudz ić  samego siebie, ten zgo ­
dzi się, że w p o dobnych  p rzy p a d k ach  często n ie  
lepiéj postępow ał,  choćby m oże i s ta ra ł  się s ł a ­
bość swą p o k ry ć  jak im ś żartem, jakąś wymyślo­
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n ą  zasadą,  lub  zm yślonym  wykrętem- W  s ta r o ­
ży tności  sk ru p u łó w  tych nie miano. Z daw ano  się 
po p ro s tu  na  fortunę i w yp ad e k  chrzczono  m ia ­
n em  woli bogów; dziś na jm łodszem u  dziecku  k a ­
że się ciągnąć b ile t lo te ry jny ,  lub  rzuc ić  kości na 
los szczęścia. Cz łow iek  p rz y w y k ł  do  tego  s to p ­
nia  w szędzie  sz u k ać  pods taw y ,  że skoro  rozum  
milczy, c ieszy  się  j a k  b ez ro zu m  p o d d a  m u choć 
n iepewny punk t,  n a  k tó rym  się o p rze ć  m ożna.

L e c z  os ta tn i bardzo  niepochlebny p rz y p a d e k  nie 
należy bezpośredn io  do naszego  zadania;  w róc im y 
więc do tego  dziwnego zjaw iska ,  że człowiek, p rzy  
ta k  zw aném  „roz w a ża n iu " ,  dzieli  d u c h a  swego n ie ­
ja k o  na t rzy  części.  J e d n a  mówi za, d r u g a  prze­

ciw czemuś, a t rzec ia  s taw ia  się po  nad  obie p o ­
p rze d n ie ,  aby  ja k o  sędzia  w ydać  wyrok .

N ajlepsze  praw nicze  d z ie ła  i na jw yborn ie jsze  
d ram a tyczne  poezye są  w span ia łym  wzorem ta-  
kiéj dziwnéj g ry  um ysłowój.  W  głow ie dobrego  
p raw n ik a  szykuje  się w szys tko  tak ,  że z począ t­
k u  zda je  się, iż p ie rw sza  s t ro n a  m a  najzupełniój-  
sz ą  słuszność .  L ec z  po  niéj w ystępu je  d r u g a  ze 
swémi p re tensyam i,  w sposób, iż p raw ie  n ie p o ­
dobna ,  aby  k u  niéj nie p rzychy li ła  się szala  s p r a ­
wiedliwości. N areszc ie  w ystępuje  sam  p raw nik  i 
w y d a je  orzeczenie ,  okazując  często p o zo rną  ty ­
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ko ważność argum entów  s tron  obu  i odróżnia jąc  
ściśle p raw d ę  od n ieprawdy w roszczeniach  p rze­
ciwników.

W  głowie znakomitego d ra m a tu rg a ,  p rz y p a d ek  
ten  w wyższym je szc ze  s topniu  m a miejsce, cho ­
ciaż tu taj poe ta  z wolą. i dążnością, sw ych  w y ­
m a rzonych  osób wiçcéj m a do czynienia, aniżeli 
z ich czys tém  myśleniem. W  klassycznych  tego 
rod za ju  dz ie łach ,  każda f igura  myśli zupe łn ie  d o ­
brze ,  raz nad a n y  ch a rak te r  u t rzym ując  od p o ­
czątku,  a sam au to r  żadnym  pog lądem  opanow ać 
się nie daje, lecz ja k o  wznios ły  sędzia ,  po nad 
wszystk ićm i stoi.

N aukow e objaśnienie tych  zjawisk jest  n ad z w y ­
czaj trudne .  J a k i ś  cień j e g o  tylko nas tręcza  się 
p rzy  rozw ażan iu  je dne j  szczególnéj zdolności m óz­
gu ,  nad k tó rą  zas tanow im y się poniżej,  o ile p o ­
zwoli nasz d la  w szystk ich  zrozum iały  sposób p i­
sania.

XXIV. Energija .

C hc ąc  nabyć pojęcia o tern, co zachodz i w m óz­
gu podczas  rozw ażania ,  podczas tego żądania od 
ducha  aby znalazł  to co pozornie  w nim nie is tn ie­
je , m usim y się na jp rzód  zapoznać  z j e d n ą  w łas­
nością nerwowogo życia w ogóle, k tó ra  sam a przez
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aię nie wiele je szcze  tłóm aczy , ale za  to  trafia się 
b a rd z o  pospolicie  i d o b rze  jest znaną.  M a m y  tu  
n a  myśli energiją.

S ily  martwéj n a tu ry  nie posiadają, tego,  co zo- 
wiemy energiją; w roślinach takow a także  nie i s tn ie ­
j e .  T y lk o  zwierzęta,  o b darzone  nerw am i,  i c z ło ­
wiek,  w iodący  wyższe,  duchow e życie, k tó re  j e ­
d n a k  z czynnością nerw ów , a szczególnié j m ózgu 
ściśle j e s t  po łączone ,  odznacza ją  się tą  ch a rak te ­
ry s ty cz n ą  własnością .

S i ła  p rzy c iąg a n ia  ziemi je s t  zaw sze  je d n ak o w a ,  
i tu  o na tężen iu  wcale m ow y być  nie może. M a ­
g nes  p rzyc iąga  i odpycha ,  a  to j e g o  działanie d a ­
j e  się os łab ić  i wzmocnić, ale bez ż a d n y ch  wy- 
sileń z je g o  s trony. T e n  sam s to su n ek  zachodz i  
z siłą. chem iczną  i e lek tryczną.  P ie rw ias tk i  c h e ­
m iczne  łą c z ą  się i rozdz ie la ją  gw ałtow nie ,  p rz y -  
czćm  n ie rz ad k o  p rzy  silnym h u k u  powstaje ogień, 
a  g rz m o t  i b ły skaw ica  są  zjawiskami e lek t ry cz ­
nej na tu ry ,  w ystępu jącėm i nagle i potężnie; ale 
w tém w szys tk iém  n iém a je szc ze  en e rg i i ,  j a k  
j ą  u zw ie rzą t  i ludzi zobaczym y. A  podobnież  r o ­
ślina energ iją  się nic odznacza,  chociaż w pew -  
w nych  porach  z w łasnego  p o p ęd u  silniéj po s tę ­
pu je  we wzroście, p rędze j  p u sz cz a  odnogi,  na -
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gléj o tw ie ra  k ie lichy kwiatowe i nasienie n iek ie ­
d y  daleko od siebie odrzuca.

W  czynności życiowej zwierzęcia, a je szc ze  b a r ­
dziej człowieka, energ ija  p rze jaw ia  się n iew ątp li­
wie. J e d e n  i ten  sam czyn może tu  być  oboję t­
nie , i z a raz  po tem  gw ałtow nie  w ykonany . Z w ie ­
r z ę  lezie, idzie,  biegnie, skacze,  a  naw et,  p rz y  
s tosownóm  natężeniu ,  p r z e sa d z a  znaczne o d le g ło ­
ści.  T e  n iezw ykłe  wysiłki p rzy p isu ją  energji,  ch o ­
ciaż, j a k  zobaczym y  niebawem, ona potrzebną, je s t  
i do  n a js łabszych  wysileń.

P o spo lic ie  w yobraża ją  sobie, że energ ija  po łą ­
czona je a t  z wolą i są d z ą  p rzy tćm , iż żwawośó 
pew nych  ruchów  zw ierzęc ia  pochodz i od św ia d o ­
mej p o b udk i ,  k tó ra  j e  zm usza  tak  postąpić ; lccz 
sciáléjsze badanie  okazuje, iż i p rz y  n ieza leżnych  
o d  woli ruchach ,  także  istnieje różn ica  m iędzy  zwol­
n ien iem  a  żywością. S e rc e  wyjęte z żaby  k u r ­
czy się je szc ze  i ro z sz e rz a  p rze z  k i lka  godzin ,  
poczém  tętno wolnieje; ale za  podrażn ien iem , np. 
za  u k łuc iem  ig łą ,  bije znów żywiój, czyli n a b y ­
w a energji .  P o d c z a s  feb ry  pule je s t  nadzw yczaj  
m ocny, chociaż się o têm  nie wie. O d d ec h  zm ie­
n ia  się nap rzem ian ,  n ab y w a  lub  trac i siłę  bez n a ­
szej w iedzy  i woli. P o ru sz e n ia  w nętrzności  u le ­
ga ją  tym  sam ym  różnicom. J e d n ě m  słow em , całe
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roślinne życie zw ierzęcia  może w pew nych  p r z y ­
p a d k a c h  tak  samo energ iczn ié j  zachodz ić ,  j a k  p o ­
ru sze n ia ,  k tó re  z wiedzą, i wolą w ykonyw am y.

Z e  je d n a k  całe życie zwierzęcia, za leży  od c z y n ­
nośc i  nerw ow éj,  p rze to  e n e rg j i  w  nerw ach  tylko 
m u s im y  szukać .  J e s t  n aw e t  p rzy c zy n a  do p rz y ję ­
cia ,  że one bez niéj w ca leby  dz ia łać  nie m og ły .  
ЛѴ życ iu  zw ycza jném  siln ie jsza  tylko,  nagla,  n ie ­
z w y k ła  czynność  zowie się energ iczną;  lecz n a u ­
kow o m ożna  ty lko mówić o słabszój lub  mocniej­
szej energ ji ,  bo  i najwątlėjsze, na jospalsze  życie 
zaw sze  żyw otności  w ym aga.  G d z ie  ru ch a m i c ia ła  
k ie ru je  wola, tam  i energ ija  od  niéj za leży .  D o  
ch o d z en ia  p o trzebne  je s t  na tężen ie ,  ale za  p o m o ­
cą  woli m ożem y j e  wzm ocnić  i b iedź.  G d y  m ó z g  
n a s z  żywo je s t  za ję ty  j a k ą  m yślą ,  podw yższa  się  
en e rg i ja  ca łego cia ła  i idz iem y mim owoli p rędze j;  
w p a d ł s z y  nara z  w  wątpliwość,  zw aln iam y k ro k u ,  
częs to  s ta jem y naw et p o ś ró d  d rogi,  nie zw raca jąc  
n a  to uw agi.  Z a  pom ocą  woli m ożem y  pięści n a ­
szej n a d a ć  s i ł ę ,  k tó ra  zw ykłą  m ia rę  p rzenosi .  
Л Ѵ  nam iętności ,  p o b u d z a  się w w ysok im  s topniu  
energ ija ,  tak  iż w yw alam y drzwi,  co k iedy indziej 
zda je  się p rzechodzić  możliwość. W szy s tk o  to  są  
fak ta  znane, a dow odzą  jak w ola  m ózgu  pociąga  
z a  sobą  energ iję  nerw ów , p o d w y ż s z a j ą  i do  t a ­
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k iego  s topn ia  podn ieść  je s t  w stanie, ż e  w ykony­
w am y czyny, do k tó ryeh  zwykle sądzim y się n ie ­
zdolni.

T ak ie j  samej energji  m ożem y udzie lić  za p o ­
m ocą  woli nerw om  zm ysłowym , i tém samem p o ­
budz ić  j e  do  silniejszej czynności.  M o ż n a  n e rw  
w zrokow y  na tężyć  na św iatło ,  s łuchow y na p e ­
w ien  o zn a cz o n y  ton napiąć .  L e c z  tym  sam ym  
sp osobem  m ózg  po d w y ższ a  swą w łasną  energiję ,  
sw ą czynność ,  tak  iż myślenie w istocie nowéj 
nab ie ra  m ocy .

P o e ta ,  myśliciel, lub  ten  co s ta ra  się coś r o z ­
ważyć,  w samej rzeczy  m ózg  swój na tęża  i czy ­
ni go  p rz e z  to zdo ln ie jszym  do w ysokich,  p r a w ­
dziw ych  myśli,  niż  by ł  p rzed tém . J a k  nerw om  
ręk i  wola u d z ie la  energji i m u sk u ły  u zda ln ia  do  
po d n ie s ie n ia  n iezw ykłego  c ię ż a r u ,  zupełn ie  ta k  
s am o  m ózg  sam  się energ iczn ié jszym  czyni, ab y  
m ódz lepiej i jaániéj myśleć  niż zwykle; tym spo ­
so b e m  pow sta ją  now e idee,  podobnie  j a k  p o d  n a ­
tę żo n ą  ręk ą  nowe zdum iew ające  czyny.

XXV. Właściwości energji.

J e ś l i  to ,  cośm y powyżej powiedzieli,  j e s t  s łu -  
szném , w ów czae w y p a d a  p rzypuśc ić ,  że pó łko le  
m ózgow e,  o p rócz  że są  s iedliskiem myślenia, sa -
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http://rcin.org.pl



100

m o w ie d zy ,  m ieszczą  w sobie  je szc ze  ogólną, siłę ,  
czyli energiją, k tó ra  w szys tk ie  czynności ciele- 
áne chwilowo przynajinnié j podnieść może i tym  
sa m ym  sposobem  siłę  d u c h a  podnosi.

P rz y ją w s z y  zaś, że ta k  j e s t  w is to c ie ,— a w ie­
le  za  téni p rz e m a w ia ,— będz iem y m ogli z ła tw ości  $ 
ob jaśn ić  n ie  je d n o  ciem ne zjawisko, ta k  z fizycz­
n y c h  s tosunków  naszego  ciała , j a k o  i z m oralnéj 
s i ły  myślenia.

P o w sz e c h n ie  w iadom o, j a k  orzeźw ić  j e s t  w s t a ­
n ie  szk lanka  wina. Z doświadczeń, dziś b a rd z o  
g ru n to w n ie  p rze p ro w ad z o n y ch  n a d  pożywnością  
p o k a rm ó w  i napojów, nie daje  się to w y t łó m a cz y ć .  
S z k la n k a  wina n ie  zaw iera  więcej p ie rw ias tków  
p o k a rm ow ych ,  j a k  s z k la n k a  w ody cukrow ój na -  
p r z y k ła d .  O rz eź w ia ją ce  za tćm  dzia łan ie  w ina m u ­
si b y ć  p rz y p isa n e  maléj ilości za w ar teg o  w niéra 
a lkoho lu .  T en  p rzechodz i  do  k r w i ,  dos ta je  się do  
m ó z g u ,  tu  nie odżyw ia,  ale p o b u d z a  i ożyw ia  o -  
g ó ln ą  ene rg i ję .  K ro p la  a lkoho lu  p u sz cz o n a  n a  w y ­
kro jone  serce żaby ,  sp ro w a d z a  i tu  energ iezn ié j-  
s z e  ściągnienie. W  m ózgu  m oże d z ia ła ć  podobnież ,  
a  p rzez  to po d w y ższ ać  energiję .  S zk la n k a  w ina  
n ie  przyniesie  w p ra w d z ie  m yś lącem u  n ow ych  myśli, 
p o d ró ż n e m u  nie udzie li  s il  now ych ,  a żo łn ierzow i 
now éj odwagi, ale w zm ocni ju ż  istn ie jące  myśli,
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o b e c n e  s iły  i p rzy tom ny odw agę .  D o b r e  j e d z e n ie  
d z ia ła  w tym  samym k ie runku .  S ą  w praw dzie  
natura liśc i ,  k tó rz y  u trzym ują ,  że myśli pochodzą, 
o d  p rzy ję tych  pokarm ów , i posuwają, się p rzy té m  
ta k  daleko , że  śmią pow ażnie  tw ie rdz ić ,  ja k o b y  
ze  zm ianą  pożyw ien ia  zm ieniają  się  pojęcia. A le  

ta k im  m ożna  zaw sze  za rzu c ić ,  że m ięsu  w ołow e­
m u, k tó re  je m y ,  p rzy z n a ją  s t ronn ie  to , co m ó z ­
gowi lu d z k iem u  z pozornć j  bezs tronnośc i  o d m a ­
w iają .  W e d ł u g  naszego zdan ia ,  mięso wołowe nie 
u d z ie la  now ych  myśli;  silne pożywienie dz ia ła  
ty lko  pobu d za ją co  na  m ózg  i u zda ln ia  go do w y­
d o b y c ia  energ ji .  E n e rg i ja  ta  j e s t  zupe łn ie  n ie o ­
znaczona ,  ale sp rzy ja  w szys tk iem u cokolwiek cz ło ­
wiek p rzedsięw eźm ie.  C hce  myśleć, będ z ie  m yśla ł  
energ iczn ié j ;  chce zrob ić  wycieczkę,  będzie  się  
c z u ł  s i ln ie jszym  w nogach ;  m a  zam ierzony  j a k i  
k r o k  ciężki,  do k tó rego  m u  odw agi  b rakow ało ,  
n ab ę d z ie  odwagi,  ch o ć b y  naw et do zaszczy tnego  
pośw ięcenia  sam ego  siebie.

W e d łu g  tego  pojęcia, energ ija  myśli  p o d o b n ą  
j e s t  zupe łn ie  do  energji  c ieleśnych poruszeń .  M o ­
że  ona,  p rzez  odpow iednie  p o k a rm y  i napoje, zo ­
s tać  p o b u d zo n ą ,  ale w ydobyw a się też  p rzez  d o ­
b r ą  wolę. Z upe łn ie  tak  j a k  je s te śm y  w stanie r o z ­
k az ać  sile m u sk u łó w  naszej ręki,  ab y  podn ios ły
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c ię ż a r ,  zw y k łe  na tężen ie  p rze ch o d zą cy ,  z u p e łn ie  
t a k  samo możerr.y n a s z ą  czynność d u ch o w ą  sil— 
niéj na  pew ien  p rze d m io t  sk ie row ać  i u c z y n ić  
z d o ln ą  do ob jęcia  myśli,  p r z e d té m  nie ob e jm o ­
wanych .

J e ś l i  zaś to j e s t  p ra w d ą ,  n a tenczas  sz e reg  in ­
n y c h  z jaw isk  d a  się ró w n ież  objaśnić.

Z au w a żan o ,  że en e rg i ja  c ie leśna  pociąga z a  
so b ą  nie jakie osłab ien ie ;  z du ch o w ą  ten  sam p r z y ­
p a d e k  m a  miejsce. M ożna  powiedzieć,  że p rz y  w y ­
sileniu  n a ra z  zu ż y w a  się pew ien  zapas  siły, k tó ­
r y  w  zw ykłym  stanie w y s ta rc zy łb y  n a  pew ien  
p rz e c ią g ,  i tym  sposobem  u p ły w a  czas zan im  s ię  
w zm ożem y, czyli do  now ego  czynu  s tan iem y zd o l­
ni.  A le  z rob iono  też  dośw iadczen ie ,  że u m ia r k o ­
w an e  i p o rz ą d k o w e  p o w tarz an ie  p e w n y c h  e n e r ­
g ic zn y c h  p o r u s z e ń  c iała ,  ogó lną  sum m ę en e rg j i  
p o k rz e p ia  i u zd a ln ia  do dalszych  postępów  w p o ­
d o b n y m  k ie ru n k u .  Ć w iczen ia  g im nastyczne ,  k tó ­
r e  ta k  korzystn ie  dz ia ła ją  n a  rozw’ój cielesny m ło ­
dzieży, są w  tym  zn a czen iu  p o rz a d n é m  sk ie ro ­
wan iem  energji  n a  m u sk u ły  c iała  i m ają  ja k  w ia ­
dom o n a  celu, aby  sp o so b e m  za b aw y  rozw inąć  
silę,  k tó ra  inaczej w yją tkow o ty lko  p r z y  s i lném  
p o b u d z e n iu  energji  b y ła  możliwą. W yć w icz o n y ,  
w e d łu g  naszego  zdan ia ,  wcale nie j e s t  s i ln ié jszym ,
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aniżeli p rz y  téj saméj budow ie  c ia ła  bez  ćwiczeń 
g im n a s ty c zn y c h  b y łb y  w najwyžszém  w zru sze n iu ,  
np. w p r z y p a d k u  śmierci,  lióżnica. tylko w tém, 
że on  nie po trzebu je  tak  b a rd z o  na tężać  energji  
i n ie tak  ła tw o  s łabnie j a k  inny. P r z e z  częste  p o ­
w tarzan ie ,  p rz e z  w praw ę,  p rzez  to co p r z y z w y ­
czajen iem  zow ią ,  moc swego d z ia ła n ia  ne rw ów  
m a  on na zaw o łan ie ,  w każ d y m  czasie, p o dczas  
g d y  niewyćw7iczony dop ié ro  w najw yższem  w z r u ­
szeniu zd o b y ć  się n a  n ią  może. P ie r w s z y  z a c h o ­
w uje  p rzy té m  calij. p rzy to m n o ść  um y s łu ,  p o d czas  
g d y  osta tni,  w skutek  nadzw yczajnego  wysilenia, 
po łow ę  r o z u m u  u traca .

Z  duchem  rzecz ma się  podobn ież .  K to  z w iel­
ką  energ i ją  namyśla się  n a d  ja k im  p rzedm io tem , 
p rę d k o  dozna je  rozstro jen ia ,  a naw et wpaść m o­
że w pomięszanie .  K to  zaś d ucha  swego do p o ­
rządne j  p rzyzw ycza i  p racy  ten, m ożna  powiedzieć, 
m ózg  swój wyćwiczą.  T ak iem u  myśli są. również 
ła tw e  j a k  wyćw iczonem u ruchy, i będzie  on w m iarę  
p o s tę p u  n a  nowe w pada ł,  k tóre  d la  n iew praw nego  
pozostaną, praw ie  niepodobnómi do objęcia.

K to  wie, czy różn ice  w myślicielach nie zale­
żą  n a  w iększym  lub mniejszym stopniu  p r z y t o ­
mnej ene rg j i  i czy nie tu  należy sz u k ać  p rzy c zy -
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ny odmian, jak ie  is tn ie ją  pom iędzy  rozsądk iem , s i ­
ł ą  sądzen ia ,  bystrośc ią ,  rozum em  i t. d.

XXVI. Sk łonnośc i  c/.lowicka.

M ó z g  prócz  w ładzy  m yślenia ,  pos iada  je sz c z e  
p ew ne ciem ne skłonności  i od razy ,  k tó re  n ieom al 
w iększą  rolę o d g ryw a ją  w życiu  człow ieka,  aniżeli  
j a s n e  pojęcia .

Z e  one r z ą d z ą  postępow aniem , i to daleko b a r ­
dziej aniżeli  św iadom e myśli, k a ż d y  pew no z a u ­
w ażał.  Z w ielu  p rzy k ła d ó w  n a  to pozw olim y s o ­
bie p rzy toczyć  je d e n  ty lko,  d la  każdego  p rz y s tę p ­
ny ,  mianowicie chęć posiadania ,  rob ien ia  majątku.  
Z ap y ta jm y  człowieka, k tó ry  m a d osyć  aby  sobie 
i swojej rodzin ie  za p ew n ić  życie spokojne i d o ­
s tatnie, d la  czego tak n ieus tann ie  dąży  do  bogactw ? 
J e ś l i  j e s t  szczerym , odpow ie n iezawodnie, iż wie 
że n adzw ycza jne  majątk i  nie p rzyczyn ia ją  się tak  
da lece  do szczęścia,  że z po łow ą tego co ma ży ł­
b y  może przy jem nie j  aniżeli dziś, k iedy  się k o ­
n iecznie  podw oić  s ta ra .  A le  z a ra z e m  wyzna,  że 
j e s t  opanow any  ja k im ś  n ie jasnym  pociągiem, k tó ­
r y  m u  naw et p rz e sz k a d z a  używ ać życ ia  i wciąż 
nagli  do  zb ie ran ia  i g rom adzen ia .

S k łonność  ta  zda je  się w pie rw szej  chwili na 
n iewielu  tylko ludz iach  w ybitn ie  w yrażoną ,  ale
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skoro  się pilniéj obejrzem y po świecic , zna jdz ie­
m y  że j e s t  wszystk im  właściwa, że najpotęźniój-  
8 Z 0  p rzeds ięw z ięc ia  lu d z k ie  z niéj w ypływ ają .  
Ż eg luga ,  koleje, fabryki,  s tosunki handlow e ,  p o ­
s tępy  лѵ p rzem yśle  i sz tukach ,  naw e t  o d z n a c z e ­
n ia  się w n a u k a c h  b yw ają  p rze z  n ią  na tchn ione .  
W p r a w d z ie  u każdego  cz łow ieka  p rz y łą c z a  się  
tu  sam ois tny  i odm ienny  in teres;  skłonność do zbo- 
gacen ia  wiąże się najrozm aicié j z innćm i d ąż n o ­
ściami, np. z dążnośc ią  do czynien ia  dobrze ,  do 
odznaczen ia  się, do z b y tk u ,  do zaszczy tów , do 
w ładzy ,  do niezależności ,  do uksz ta łcen ia ,  do r o z ­
kazyw an ia  i do  wielu in n y c h  rzeczy ,  k tó re  to w y ­
stępk iem , to cno tą  nazw aćby  w ypada ło .  Z w ażyw ­
szy  je d n a k ,  że na  ty lnym  plan ie  wszystkich  ty c h  
życzeń  stoi je d n o  ogólne: stan ia  się bogatym , te 
b ęd z ie m y  m usieli  uznać  j e  za  nadzw yczaj  p o tę ż ­
ne i pow iedzieć ,  że k to  wie c z y  nie ono w yłącznie  
k ie ru je  w szystkićm i k rokam i ludzi.

B y t  ludzki bez tej sk łonności  by łby  p ra w d o p o ­
dobnie  zupełn ie  inny i pew no  n ie  lepszy. G d y  
kommuniści p rze c iw k o  tem u  w alczą  i ca ły  doby tek  
cz łow ieka za rów no  rozd z ie lo n y m  mieć by pragnęli ,  
to  na d ro d ze  czystego  m yślen ia  n ie  wiele im m oż­
n a  za rzucić ;  ale pewna zkądinDąd, że te  sk łonno-
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áci w  ogóle  są. naturalnémi, a  w ięc ich  dążenie  
n ie n a tu ra ln e  i d la  tego  n iew ykona lne .

Z as tanaw ia jąc  się  znów  n a d  sk łonnośc ią  do zb o -  
gacen ia  się, k tó r a  s tać się m oże w y s tępną ,  n a d  
ro lą ,  j a k ą  poświęcenie odgryw a ,  zna jdz iem y że 
ono także  nie m a lą  część rz ą d ó w  św ia ta  spraw uje .  
M o ż n a  p rz y ją ć  w p r z e c ię c iu , że w oáwieconém 
pań s tw ie  p ią ta  część m ieszkańców  s ta ra  się  o d o ­
bycie ,  d la  w yżyw ienia  cz te rech  p ią tych .  Ojciec, 
g ło w a  rodziny ,  j e s t  dobyw ającym , kobiety, dzieci,  
ko n sum en tam i,  a życie rodziny ,  ten ob raz  p r a w ­
dziw ego życia ludzkośc i ,  je s t  rów nież  ob razem  
w ielk iego pośw ięcenia .  M ę żc zy zn a  żywiciel,  g d y ­
b y  zos ta ł  bezżennym , m ó g łby  żyć w e d łu g  sw ych  
u p o d o b ań ;  ale on  poświęca te swoje u p o d oban ia ,  
z a k ł a d a  ro d z in ę ,  p rzy jm u je  na  b a rk i  b rzem ię  t r o ­
ski o dom  i doby tek ,  k o b ie tę  i dz iecko ,  sp ro w a­
d z a  sobie bezsenne  noce i dni p e łn e  p rac y ,  aby  
ty lko  ich  p o trze b o m  zadość  się s ta ło ; pozbaw ia  
się spoczynku ,  aby  ty lko  u g ru n to w ać  szczęście 
familji.  N ie  un ika  t ru d ó w  i n iebezp ieczeńs tw ,  j e ­
dy n ie  d la  żony  i dzieci,  i los swój w iąże do tego  
s topn ia  z każ d y m  cz łonkiem  rodz iny ,  że pośw ię­
cenie jego  n ieom al g ra n ic  n ie  zna.

K om m u n is ta  w pe lném  znaczen iu  p rzy w o ła  tu  
zn ow uż  rozum  i zapy ta :  po  co to  wszystko? R o -
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d z in a  zda je  m u  s ię  zby teczną .  L e c z  chociaż  r o ­
zum  nic p rzec iw  jego zdaniom  nie z n a jd z ie ,  to  
p rze c ie ż  nie p rzem aw ia  za  nim  n a t u r a , n a tu ra  
ludzka .  T a  o p a r ta  na  skłonnościach ,  rozw ija  n a ­
w et  niezm ierną odw agę poświęcenia,  ab y  j e  w czyn  
w prow adzić .  K o m m u n iz m  je s t  n iena tu ra lnym , a 
w ięc  n iep raw dziw ym .

L e c z  zas tanow iw szy  się, j a k  sk łonność  r o b ie ­
n ia  m ają tku  k rok  w k ro k  idz ie  ze sk łonnośc ią  fa­
milijnego życia ,  j a k  właśnie ojciec r o d z in y  do p o ­
s iadania  dąży, aby  j e  z łożyć n a  ro d z in n y m  o ł t a ­
rzu ;  zw ażyw szy  więc, j a k  się tu  sk łonnośc i  ł ą c z ą  
ze  sobą,  a z n ich  k sz ta ł tu je  życie w tow arzystw ie  
i familji,  w y p ad n ie  n a m  ju ż  nawet n a  mocy ty c h  
sk rom nych  p rz y k ła d ó w  wnioskować, że cały  b y t  
cz ło w ie k a  b a rd z o  po lega  na skłonnościach, że one 
wielki m usia ły  b rac  u d z ia ł  w  rozw o ju  ludzkiego  
rodu .

D la  tego też  obraliśmy je  za  p rze d m io t  obe-  
cnéj rozw agi ,  o ile w za k res  nauk  p rz y ro d zo n y c h  
w chodzą .

XXVII. .Skłonność 1 duch.

T o  cośm y skłonnościami i od raz am i  cz łow ieka 
nazwali ,  m a podo b ie ń s tw o  do tak  zwanego p o p ę ­
d u  lub  ins tynk tu ,  ale b a rdzo  isto tn ie różni się od
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p o p ę d u  roślin  i in s ty n k tu  zw ie rzą t .  Człowiek p o ­
s ia d a  sk łonności  wyższe,  na  k tó re  wola i d u c h  
w p ły w  w yw iera ją  i d la  te g o  j e s t  istotą, odpow ie-  
dzia ln iė jszą  z a  swoje cz y n y  i chęci,  aniżeli  inne 
p o d  nim stojące.

C h c ąc  p oznać  bližéj te  sk łonności  c z ło w ie k a ,  
m u s im y  j e  w p ie rw  podz ie l ić  n a  t r z y  ro d za je  i p o ­
te m  k a ż d y  r o z p a try w a ć  osobno, tak  jak ieśm y  to 
z sam em  życiem uczynili .

C z ło w ie k  p ro w a d z i  życie rośl inne .  J e g o  w e ­
w n ę trz n a  budow a,  je g o  traw ienie ,  o b ieg  krwi, ż y ­
wienie, w ydzie lan ie ,  s łow em  w y m ia n a  czyli o d ­
n o w a  p ie rw ia s tk ó w  w ogóle, j e s t  o ty le p o d o b n a  
d o  o d p o w iedn ich  zjaw isk  rośliny ,  że  za c h o d z i  bez 
w iedzy  i woli. D a lé j  życie cz łow ieka  zbl iża  się 
d o  zw ie rzęcego .  O n  ta k że  za po m o c ą  zm ysłów  
p rzy jm u je  w rażen ia  zew nę trzn e g o  św ia ta ,  a p rze z  
ru c h y ,  ze św ia tem  tym  w chodz i  w  b l iż szy  s to su ­
nek .  A le  cz łow iek  w iedzie  je sz c z e  życie d u c h o ­
we, ile że j e s t  w  stanie łączyć  w yobrażenia ,  tw o ­
r z y ć  sobie po jęc ie  o z jaw isk a ch  n a tu ry ,  a  p rz e z  
to  w yw ierać  pew ien  w p ły w  w ładczy  n a  w szys tko  
co go otacza. T y m  sposobem  m oże on uczyn ić  
się mniej za leżnym  od p rz y ro d y  i rozw inąć w so ­
bie zdolności ,  k tó re  m u  n ie  by ły  w rodzone .

T eg o  s topn ia  wysokości w  sze reg u  ży jących
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s tw orzeń ,  ja k i  ludzkość  dziś posiada,  nie o t r z y ­
m a ła  m ocą  samego ty lko swego ducha: czynnémi 
w  niéj b y ły  i są  sk łonnośc i  i od razy ,  ściśle z d u ­
chem  zw iązane,  k tó re  częścią nada ją  m u  kierunek ,  
częścią  zaś  p rze zeń  są  kierowane.

W  roślinie d z ia ła  po p ęd  życ iow y zupe łn ie  siebie 
n ieświadom y; w cz łow ieku  zachodz i  toż samo. Zwie­
r z ę  posiada zm yślność ,  k tó ra  jego  czyny  i p rz e d s ię ­
wzięcia  u rz ą d z a  odpowiednio do celu; t a  też z n a jd u ­
j e  się w cz łow ieku .  A le  p o p ę d  rośliny i ins tynkt 
zw ie rzęc ia  są jedyném i s te rn ikam i tych  is to t.  O n e  
muszą  w y k o n a ć  w szys tko ,  cokolwiek ten  rzą d c a  
p rze p isze ;  p o s tę p u ją  odpow iednio  do  celu, celu 
tego  nie znając,  i nie są w stanie nic uczynić,  aby  
go  dop iąć  p rędze j  i zupełnidj .  C z łow iek  tym cza­
sem  m a  w d u c h u  p ew ną  w ładzę  n a d  swétni p o ­
pęd a m i i zm yślnośc iam i,  może im do pewnego 
s topn ia  u legać  lub  p rzeciw staw ać.  P o s ia d a  moc 
u r z ą d z a ć  je  i szykować, oraz p ew ną  wolność 
w  w yborz e  środków  p ro w a d zą cy c h  do  celu.

D la  tego  też p o p ę d  i zmyślność w cz łowieku 
p rz e s ta ją  w łaściw ie  być  tém czém w  roślinie i 
zwierzęc iu .  T a m  są one absolutnym panem  ż y c ia ? 
tu  pod  fo rm ą  skłonności działa ją  w b a rd z o  n i e ­
oznaczonych  ogólnych  k ie ru n k a ch  i panow aniu  d u ­
ch a  w części podlegają .
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A b y  to co p o d  tém m yśl im y rozjaśnić ,  weźmy 
p o d  u w ag ę  na jznaczn ié jszy ,  na jpo tężn ie jszy  ze  
w szys tk ich  popędów , popęd iyciowy. W  roślinie 
is tnieje on  bez najmnie jsze j  w ied z y  o sobie, r o ­
ślina też n ic  n ie  w ie ,  g d y  ją. n iszczym y,  czyli po ­
zb a w iam y  życia .  W  zw ie rzęc iu  jest on j u ż  świa-  
d om sz y .  D la  też zw ie rzę  chce, a raczéj  musi żyć  
i  wszelkiómi si łami u n ik a  śmierci. ЛѴ cz łow ieku  
p o p ę d  życ iowy s ta je  się na jkon ieczn ié jszym  p o ­
m ię d zy  w szys tk ićm i,  ale j u ż  j a k o  skłonność, za ­

miłowanie. C z łow iek  pos iada  chęć iycia .  C zu je  je ,  
ko cha ,  i tą. m iłością  p o b u d z a n y  b y w a  do czynów  
najenerg iczn ie jszych .  A  przec ież  ten  na jw yższy  z 
popędów ,  ta  na jg łęb sza  ze sk łonnośc i  nie j e s t  n a j ­
p o tężn ie jszą  w cz ło w ie k u .  D u c h  uczy,  często z m u ­
sz a  go nawet,  poświęcić życie d la  jak iegoś  m o­
ralnego  dob ra .

S łu sz n ie  najwoln ie jszym i duchow o  nazyw ają  tyc h  
co są  w  stanie za  ideę, za  m y ś l  ofiarować swe 
życie ,  pójść  na  śm ierć  n ieuniknioną ,  odw ażn ie  w s tę ­
p o w ać  na  rusz tow anie .

A  żadnej to  u jm y  n ie  czyni choc iażby  idea  b y ­
ł a  n iep raw dziw ą ,  m yśl  n a w e t  ca łk iem  b łędną .  
Ś m ierć  m ęczenn ika ,  k tó r y  za  swe p rzekonan ie  u -  
m iera ,  n ie  daje  wcale p r z e k o n a n i a ,  ż e je g o  myśl i  
s į  s łuszne.  D o w o d z i  ty lk o ,  że m ę cz en n ik  był cz ło ­
w iekiem, k tó ry  duchową, p r a w d ę  wyżej ceni n a d
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po p ęd  do  życia , d uchow e życie bardz ie j  k ocha  
aniżeli życie samo.

W  p o d o b n y ch  p rzy p a d k ach  m amy więc p r z y ­
kłady ,  że najpo tężn ie jsze  popędy ,  in s tynk ta  albo 
raczej sk łonności  cz łow ieka p rzezw yciężonćm i b y ć  
m ogą  p rze z  czysto  du ch o w e  myśli,  że życie c z ło ­
w ieka  może zupe łn ie  po s t rad a ć  w artość  dla m o­
ralnego  d o b r a ,  że więc to  co duchem  z o w ie m y , 
n ie ty lko skłonnościom  k ie ru n e k  daje, ale p rzem ienić  
j e  ca łk iem je s t  w s tanie i śm ierć  u cz y  p r z e k ła ­
dać  n a d  życie.

ЖХЇІІІ. Wypływ i s iedlisko skłonności .

N im  m ów ić  o tćm  zacz n ie m y ,  co sk łonnośc ia­
mi i odrazam i zowia, sp róbu jm y  sobie  w pierw  w y­
ja śn ić ,  zkąd  one wypływają, i gdz ie  m ieszczą się 
w  człowieku.

P o c z ą te k  sk łonności  j e s t  dla nas  ta k  c iemny, j a k  
p o cz ą tek  ins tynktu .  N iewiadom o zupełn ie ,  k to  u -  
czy k u rę  bu d o w ać  gn iazdo ,  ja ja  tam  sk ładać  i t a ­
kow e,  z poświęceniem wszys tk ich  swych zw ykłych  
r u c h ó w ,  p rze z  całe  tygodn ie  w ysiadyw ać.  P o d o ­
bnież  ż a d n a  m a tk a  nie powie,  j a k  je j  p rzy sz ła  
g łę b o k a  p rzychy lność  do dz iecka  od tćj pory,  k ie ­
d y  p o d  se rcem  p o ru sz e n ia  jego p oczu ła .  S k ło n ­
ność  tę nazyw ają  miłością  i sąd zą  ja k o b y  rozsą-
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dek ,  p rzyw ykn ie n ie ,  dośw iadczen ie  innych  del ikat­
n y ch  uczuć,  pobudz ić  ją  mogły. L ec z  kto nad  m a ­
cierzyńską. miłością g łęb ie j  się za s tanow i i p o ­
wstaw anie  te jże pow ażnym  wzrokiem  ś le d z i ,  ten  
od  rze te lnych n iew ias t  p rzejmie wyznanie,  że z a ­
n im  ru ch y  czuć  się dają ,  nape łn ia  j e  p rędzė j  j a ­
k a ś  obojętność niż sk łonność  do p ło d u  i dopie ro  
o d  chwili,  w k tóré j  życie w sobie poczuw ają ,  o-  
g a rn ię te  są zu p e łn ie  obcém  d o tąd  uczuciem  m i­
łości.  P o  raz  p ie rw szy  rodzące ,  w stydliwe k o b ie ­
ty  u ta ja ją  n iek iedy  n aw e t  swój s tan  p r z e d  mężem 
aż do  tego  czasu ,  lub p rzyna jm nié j  un ika ją  r o z ­
m o w y  o tém  i wyznania .  L e c z  od tą d ,  ob ję te  i o -  
d u rz o n e  niezm ierną,  n ie p rz ec zu w an ą  miłością,  p rz y  
se rdeczném  w zruszen iu  dają  znać o sw ém  szczęśc iu  
u k o c h a n e m u  mężowi.

P o  bliższym rozw ażen iu ,  zna jdz iem y zjawisko to 
p o d o b n é m  do ins tynk tu  dzia ła jącego w  k u rz e ,  
p rzyna jm n ie j  o tyle , że obu p rzy p isa ć  t rzeba  j e ­
den  początek .  R óżn ica  n a  tém ty lko  p o le g a ,  że 
лѵ ins tynkcie  nić tna  tego co miłością, św iadom ą 
miłością  zowiemy, że in s tynk t  daléj j e s t  n a tu ra l ­
n ie  kon ieczny ,  podczas  g d y  w kobiecie  dz ia ła  
p rz y té m  nieokreślone uczucie  miłości,  a  duch t y ­
le  m a je szc ze  sw o b o d y ,  że j e s t  zdo lny  uczucie
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to  p rzc m ó d z ,  miłość tę zag łu szyć ,  lub  wcale nie 
pozwolić  aby  wystąpiła .

Ź ró d ło  in s ty n k tu  i ludz k ich  skłonności ,  p r a w d o ­
p odobn ie  jednakow e,  j e s t  n am  je d n a k o w o  n ie zn a ­
ne.  Z  p rzy toczonego  p r z y k ła d u  w ypływ a,  że s p r z e ­
c z k a ,  czy  w ogóle sk łonności  są. n am  wrodzone 

czy  nie, nie m a  właściwie znaczenia,  dopóki  o-  
kreślonein  nie będzie ,  co p rz e z  w yraz  .w r o d z o ­
ne* powiedzieć  chcem y.

M iłość  m atk i  do dziecka nie j e s t  wrodzoną, gdyż  
uczucie  to pozostaje  dla kobiety w is tocie  swój ob- 
cém, dopóki sam a się m atką  nie s tan ie .  A le  w tak im  
raz ie  i in s tynk t  k u ry  w rodzonym  nie  będzie , bo 
o n a  m usi dojść pew nego  wieku zan im  poczuje  chęć 
b u d o w y  g n ia zd a  i s iedzenia.  P rz y p u śc iw sz y  z a ś , 
że  ins tynk t  w k u rz e  j e s t  w rodzonym, d la  tego że 
dośw iadczen iem  uczyć się nie po trzebuje ,  że więc 
in s ty n k t  w niej d rzém ie  i dop ié ro  w pew nym  c z a ­
s ie  p r z e b u d z a  się, będz iem y mogli  z ca łą  s łu szno ­
śc ią  toż samo o kobiecie powiedzieć.

E z e c z y  wiście są  z jawiska,  k tó re  zda ją  w skazywać 
u a  podobne  d rzem anie  sk łonności  aż do chwili u m o ­
żliwionego, w s k u te k  okoliczności,  p rzebudzen ia .  
M łodz iu tk ie  sk rom ne dz iew częta  przez d ług i  czas  
swego najniewinniejszego życ ia  mają  n iew yraźne  
u c z u c ie ,  że m ężczyznę b a rd z o b y  kochać  mogły .

Bibl. Pop. N. P. IX . 8
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P o d o b n e ż  ucz uc ie  ożyw ia fan tazyę czystéj męzkiój 
m łodz ieży .  S ą  to d rzem iące  sk łonności ,  k tó re  p r z e ­
b u d z e n ia  czekają i k tó re  w  całe j sile ro zp ło m ie n ić  
się m ogą do wznios łe j  miłości ,  sko ro  ciemno p r z e ­
w idyw ane ,  znalezionéini zos taną ,— do tej miłości ,  
t a k  s łusznie  m ianow ané j  przez  poe tów  najszczę -  
s'liwszémi chw ilam i życia . I  tu  ź ró d ło  j e s t  n ieza ­
w o d n ie  p o d o b n e  do zw ie rzęcego  in s tynk tu ,  a j e ­
śli t e a  n a z w iem y  w ro d z o n y m  i d rze m iąc y m  do lat 
do jr za ły ch ,  to  i tamto n ieinaczéj nazw ać  wypadnie .  
J a k  n ieskończenie  je d n ak  odmienną jest t a  sk łonność 
od  zm yślnośc i  zw ierzęcej ,  nie p o trze b u jem y  z a p e ­
w n e  mówić tym, k tó rzy  jé j  w życiu doznali ,  l u b  
też  stanęli dość wysoko w  pojęciu  miłości m a ł ­
żeńsk ie j ,  p rze z  śm ierć  n iezaw sze naw e t  zacieranéj .

L e c z  o ile c iem nym  j e s t  w ypływ  skłonności,  o 
ty le  w iem y dziś p e w n o , że s iedliskiem ich j e s t  
ró w n ie ż  m ózg  wielki.

D aw nie j  miano  o tém  na jb łędn ić jsze  w y o b ra ż e ­
nia ;  p rzy jm ow ano ,  że ucz u c ia ,  nam iętności  i t. d- 
m ie s z c z ą  się w ro zm a i ty c h  o rg a n a c h  ciała .  Miłość,, 
n ienaw iść ,  w spó łczuc ie ,  t ro sk a  m ia ły  b y ć  w s e r ­
cu. G n iew  s iedz ia ł  w w ątrob ie  i p o w s ta w a ł  p r z e z  
w ylew  żółci.  P o d o b n ie ż  wielu innym  n a tu ra ln y m  
sk łonnościom  i od razom  p rzyp isyw ano  osobne cz ę ­
ś c i  ciała ,  i z a p u sz cza n o  się ta k  daleko ,  że n ie tyl-
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ko dum ę w idziano  w p ie rs iach  , ale z w y p u k lé j  
lub  p łask ie j  bud o w y  kla tk i  piers iowej sądzono  się 
w p raw ie  wnosić  o tém, co m ieszkać tam  miało .

N a u k a  os ta tn ich  czasów  p ozby ła  się tych b ł ę d ­
nych  m niem ań  i dow iodła ,  że rozm a ite  sk ło n n o ­
ści rozm a ic ie  p ra w d a  działają, na  czynność se rca ,  
że sku tk iem  nerw ow ych  po łączeń  w szys tk ich  o r ­
g an ó w  c ia ła  z m ózgiem , skłonności  w os ta tn im  
istniejące ,  w p ływ  na  nie wywierają.  I  to też n ie  
u lega  wątpliwości ,  że organa  oddzia ływają  znów  
na  m ó z g  i b u d z ą  właściwe myśli. T y m  sposobem  
żywe, rado sn e  w yobrażen ia  w yw ołu ją  silniejsze bi­
cie serca ,  a w z b u rzo n a  k rew  je s t  pow odem  fa n ­
ta s ty c zn y ch  p rzeds taw ień .  R ozs tro jen ie  i gn iew  
wpływ ają  na  czynność  w ątroby  i p rze sz k a d z a ją  
tw orzen iu  się żółci,  a  cierpienia w ą t ro b y  w yw o­
łu ją  znów g łębok i  rozs tró j  mózgu. W  p o d o b n y m  
s to sunku  są do siebie inne o rgana  i sk łonności.  
P o m im o  to jednak  s iedliskiem osta tn ich  jes t  mózg ,  
a dawniéj d la  tego  tylko szukano  ich gdzie indz ie j ,  
że na  innych  o rg an a ch  ciała  w pływ  ich  najwido­
czniej się okazuje.

XXIX. Ho zwój skłonności.

Jeś li  o w ypływ ie  skłonności, k tó re  życiu lu d z ­
kiemu nada ją  je g o  c h a ra k te r ,  nie wiele w iem y ,
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m ożem y  za  to cośkolwiek powiedzieć o apoaobie 
w  jak i  występują .

N ajpo tężn ie jsza  z n ich  z jaw ia  się w człowieku 
p ie rw o tn ie  ja ko  popęd ,  pózniéj  p rzech o d z i  w i n ­
stynkt ,  a  później j e s z c z e ,  g d y  d u ch  dz ia łać  z a ­
czyna,  zmienia się na  zam iło w a n ie  życia .

P o p ę d  życiowy w n ow onarodzoném  dziecku  p r z e ­
b i ja  się zupe łn ie  tak  samo j a k  w  roślinie . W ie le
o tém  mówiono, z k ą d  pochodz i  p o b u d k a  z m u s z a ­
ją c a  dziec ię  do p ie rw szego  oddechu ,  k tó ry  n a ty ch ­
m ia s t  sp ro w ad za  tak  ogrom ną zm ianę w ca łem  
k rw i  o b iegu  i se rce  dziecięcia na  now e wystawia 
ru ch y .  P y ta n ie  zda je  n am  się n iedosta teczn ie  w y ­
ja śn ione  zew nętrznem i przyczynam i,  k tó re  w c i­
śn ien iu  pow ie t rza ,  w drażn ien iu  skóry  widzieć 
chciano; owszem sądzim y,  że zap rzeć  się nie d a ­
j ą c y  p o p ę d  życiow y ważniejszą p r z y  tém  odg ryw a 
ro lę ,  aniżeli  pow ody  zew nętrzne ,  k tó re  m ogą być 
ty lko  poboczném i w arunkam i.

B e z  w ątp ien ia  istnieje  popęd  życiowy w k a ż ­
d y m  organie  ciała  i on p o b u d z a  go do czynności,  
skoro  w ym aga  tego w ew nętrzna  kon ieczność ,  a 
ze w nętrzne  okoliczności  n ie  p rz e sz k a d z a ją .  O ko  
dz iecka m a p o p ę d  do p a t rzen ia ,  ję zy k ,  wargi,  p o d ­
niebienie do ssania,  m u sk u ły  do ru c h u .  D la  tego 
też dziwić  nie powinno, że k la tka  piersiowa, z ca -  .

http://rcin.org.pl



117

łym p r z y r z ą d e m  ruchow ym  m u sk u łó w  do o d d y ­
chania s łużących ,  ma w  sobie p o b u d k ę  do za c z ę ­
cia nieuniknionej  czynności,  skoro  ty lko ze w n ę trz ­
ne w arunk i  czynią  to možliwém i odpow iedn ióm  
celowi. K u rc z ę  w ja ju  nie j e s t  bynajmnié j  od  p o ­
w ie t rza  odcięte  i na  ciśnienie tegoż w y s ta w io n e ,  
a p rzec ież  za czyna  oddy ch a ć  dop ié ro  w pew nym  
oznaczonym  czasie, i to w pierw  n im  p rz e z  o tw ór  
z rob iony  w sko rup ie  ze w nętrzne  powietrze po-  
draźni m u sk u ły .  K u r c z ę  z począ tku  oddy ch a  p o ­
w ietrzem  w ja ju  zaw ar tém . P ie rw sze  ru ch y  po t e ­
m u  w ykonyw a p ra w d o p o d o b n ie  w  sku te k  wewnętrz-  
néj pobudki,  w sku tek  p o p ę d u  z łączonego  z p o ­
pęd e m  ogó lnym  do życia. A  toż samo w ysta rcza  
zupe łn ie  do wyjaśnienia p ie rw szych  ruchów  o d ­
dechow ych  dziecięcia, k tó re  w praw dzie  aż d o tąd  
żyło od  p ow ie t rz a  oddzielone.

W  ogóle m a m y  przyczynę  każdej części o r g a ­
n izm u  is to ty  żyjącćj p rzyp isać  popęd  do cz y n n o ­
ści , k tó ra  p rzeznaczen iu  jć j  odp o w iad a .  M ło d y  
p ta k  nie wie, że umie fruwać; ale m a  sk rzy d ła  i 
silne m u sk u ły  do p o ruszan ia  takowych,  a w p o ­
s iadan iu  tego apa ra tu  leży niezawodnie  nietylko 
konieczność i możność,  ale także  p o b u d k a  użycia .  
Co m y po p ęd e m  życiowym zo w ie m y ,  j e s t  p r a w ­
dopodobn ie  ty lko  ogólnym w yrazem  wszys tk ich
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p o p ęd ó w  porozdz ie lanych  na po jedyncze  o rgana  
ciała , popędów , k tóre  o rg an a  te  skłaniają,  do s p e ł ­
n ian ia  na tu ra ln y ch  przeznaczeń .

S po tęgow an ie  p o p ę d u  będzie  stanowiło  tak  z w a ­
n y  ins tynkt.  W y ż s z o ś ć  in s ty n k tu  po lega  na tćm, 
ż e  on uczy  ju ż  zewnętrznych w a ru n k ó w  stosownie 
używ ać ,  p o dczas  g d y  po p ęd  sz tuk i  tej n ie  pos ia"  
da.  D z ie ck o  ssie w szys tko  cokolw iek  d a  u s t  p r z y ­
tknie ,  a także  i rze czy  z k tó ry ch  mleko  nie p ły ­
n ie .  C ie lę  zaś tego  n ie  czyni,  ono idzie  do m a t ­
k i  i s z u k a  wymion. P o p ę d  sk łan ia  dziecko do cz y ­
n ien ia  czegoś,  co tak  d ługo  nie będzie  miało celu, d o ­
pók i  pom oc lub  p r z y p a d e k  nie nasunie  p ie rs i  m a t­
czynej.  P o p ę d  więc nie uczy  odpow iedn iego  k o ­
rzys ta n ia  z z e w n ę trzn y c h  okoliczności,  co instynkt 
doskonale  potrafi.

P o p ę d  te d y  dziecięcia  do ssan ia  b y łb y  czemś 
zu p e łn ie  bezużytecznetn ,  g d y b y  nie spo tyka ł  p r z e ­
ciw ko sobie skierowanej innéj sk łonnośc i  ludzkiej .  
G łę b o k ie  w ew nętrzne  przyw iązan ie  m a t k i , każe  
jë j  z chęcią,  z now ém  n ie zna nćm  d o tą d  uczuciem, 
d i ie c ię  p rzy s ta w iać  do piersi.  P o p ę d  więc o s ta ­
tn iego, sam  przez  się tak  n ieświadomy, spo tyka  
tu  św iadom y sk łonność ,  miłość m atczyną ,  i przez 
to  dopie ro  cel swój osiąga.

P o p ę d  nie j e s t  ins tynktem , bo inaczej sam by
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p ro w a d z i ł  do  s tosownego uży c ia  zew nę trzn y c h  w a­
runków ,  a skłonność,  k tó ra  się tu p rze b i ja  w p o ­
etaci miłości m acierzyńskiój ,  j e s t  znów  więcej j a k  
instynk tem , bo w p rzec iw nym  razie  żadna  m a tka  nie 
b y ła b y  w stanie  odm ów ić  p ie rs i  dz iecku  sw em u. 
I n s ty n k t  j e s t  czemś p ośredn ićm  m iędzy  p o p ęd e m  
я  skłonnością ,  tak  j a k  św ia t  zw ie rzęcy  m iędzy r o ­
ś l iną  a człowiekiem . P o p ę d  niema wiedzy o s o ­
bie ;  in s ty n k t  m a ju ż  wiedzę,  ale b ra k  mu ducbo-  
wéj wolności;  sk łonność  zaś j e s t  p o p ę d e m ,  i n ­
s ty n k te m ,  samowiedzą, i w olném dzia łaniem z a ­
razem .

Dziecię ,  k tó re  z po cz ą tk u  popędow o ty lko jes t  
czynne ,  podnosi  się w kró tce  na  w yższy  s topień ,  
b l izko spokrew niony  z in s t y n k te m , ale do  tego 
p rz y łą c z a  się duch  i d z ia łan ie  dz iecka  n a d z w y ­
cza j  p rę d k o  zam ien ia  w  skłonność. T ru d n o  o z n a ­
c z y ć  chwilę, w której dziecię p ierś  m a tczyną  ju ż  
pozn a je  i ins tynktow o znajduje ,  ponieważ p ra ­
w ie  rów nocześn ie  bud z i  się sk łonność  i miłość.  
T a  d o jrzew a  szybko na  miłość rodziców  i w o- 
gó le  ludzi,  k tó ra  j u ż  ciągle rośnie  wraz  z rozsz e ­
rzan iem  pojęć. P ie rw sz y  rok  życia  dz iecka p r z e d ­
s ta w ia  c iąg łe  dążen ie  do ludzkiéj  na tu ry .  C h a ra -  
k te ry s ty cz n em  jest p o ró w n a ć  w zros t  poznania  ze 
w zro s te m  ciała. D ziec ię  po ro k u  życia t r zy  raz y
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•więcej w aży  ja k  n o w o n a ro d z o n e ,  ale p o d  w zg lę ­
dem  poznan ia  u ro s ło  nieskończenie .  W y s z ło  z р ой  
p anow an ia  po p ęd u ,  pod  w ład z ę  sk łonności ,  k tó r e  
n ie d łu g o  w ys tępu ją  w ta k  pe łnym  s topniu ,  że p r z e ­
dzie la jącego  j e  in s ty n k tu  praw ie  ocenić n ie  m ożna .

XXX. Odpow iedzia lność  cz łow ieka  za  sw e  sk łonności.

Z n a n a  to rzecz pow szechn ie ,  iż w szys tk ie  c ie ­
lesne p o t r z e b y  cz łow ieka  aż do  pew nego  s topn ia  
p rzyc iśn ionćm i być  mogą. J e g o  d u c h o w a  is to ta  
m a  p e w n ą  p rze w a g ę  n a d  sp raw am i roś l innego  i 
zw ie rzęc ego  życia , i d la  tego  w ład a ć  niémi potrafi.  
P r z e w a g a  ta  m oże być uży tą  w sposób  d la  tow a­
r z y s tw a  ludzkiego  dobroczynny ,  lub  też n a d u ż y tą  
n a  szkodę  społeczności .  W  p ie rw szym  p r z y p a d k u  
•władanie d u c h a  będzie  w yrazem  cnotl iwego kie­
r u n k u ,  w  osta tn im  nazw iem y je  w ystepném , a  czy­
n y  zbrodniczé in i .  A le  tow arzystw o od  každéj l u d z ­
kiej j e d n o s tk i  w ym aga ,  ab y  swej w ład z y  n a d  c ia­
łe m  uży w a ła  na  d ob ro  ogólne,  i s łu szn ie  czyni j ą  
odpow iedz ia lną  jeśl i  p os tępu je  przeciwnie .

W  os ta tn im  czas ie  znakom ic i  n a tu ra l iśc i  powstali  
p rzec iw  spraw iedliw ości  tych  w ym agań  i postawili  
tw ie rdzen ie ,  że cz łow iek  za  swe czyny  ta k  m a ło  
m oże  być  odpow iedz ia lnym , j a k  np. d rze w o  za 
w zro s t ,  lub  zw ierzę  za  instynkt.  W e d łu g  ich p o -
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jęcia ,  zabó jca  nie może nic uczyn ić  p rze c iw  m y ­
śli swego m ózgu  i spełnia  ją. j a k o  na rz ęd z ie  bez  
m ora lnego  p rzew in ien ia .  Rozwój je go  w yobrażeń  
j e s t  ta k  samo naturalną, koniecznością ,  j a k  rośnie* 
nie j e g o  włosów, p az n o g c i ,  j a k  w ydzie lan ie  je g o  
nerek .  S z la ch e tn e  myśli nie są  cz łow ieka  z a s łu g ą ,  
ani złe  winą, a czyny  z tąd  w ynikające  od niego 
nie zależą .  K o n se k w e n c y e  tych  pojęć nie zdo ła ły  
o dw ażnych  wynalazców za trzym ać,  wypowiedzieli  
oni głośno, że nie m a w o lnośc i  woli, że w szys tko  
co się dzieje ,  j e s t  skutkiem p raw  na tu ra lnych ,  k tó ­
re  z n ieun ikn ioną  i n iczém n iezm ienną kon ieczno­
ścią dz ia ła ją .

S łu szn ie  p o g lą d y  te  uznano  fałszywymi; ale boli 
nas ,  że znakomici naw et uczen i  zaciekli  się w nich 
do  tego stopnia,  że w walce posług iwali  się ś r o d ­
kam i i w yjaw ieniam i n iegodném i nauki.

W p odw ójnym  w zględzie  d a  się w y kaz ać  nie­
p r a w d a  tw ie rd z e ń  owych naturalistów.

W e d ł u g  swój teo ry i ,  zm uszen i  są p rzy rów nać  
zu p e łn ie  cz łow ieka do zwierzęcia ,  co też  i czynią . 
Га ty lko ich zdan iem  za c h o d z i  różn ica ,  że zw ie­

rz ę  zm u sza n e  j e s t  in s tynk tem  do  w ykonyw ania  c z y ­
nów  bez m y ś l i , p odcz as  g d y  cz łow iek  zm uszany  
j e s t  do myśli,  k tó re  go z kolei do czynów s k ła ­
niają. I m  się  zdaje ,  że człowiek,  w sku tek  czyn-
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ności m ózgu,  ta k  samo oznaczone m usi  p rząść  m y ­
śli, j a k  pa jąk  nitki.  L e c z  porów nan ie  i ścisły ro z ­
b ió r  okazu ją  różn icę  z b y t  w yraźn ie  i k aż ą  p o g lą ­
d y  wyż w y pow iedz iane  s tanow czo  odrzuc ić.

P a ją k i  je d n e g o  ro d z a ju  wydają  zupe łn ie  j e d n a ­
k o w e  nitki , p o d cz as  g d y  ludzie p r z y n o s z ą  na  św ia­
t ło  dz ienne  na j rozm ai tsze  myśli.  G d y b y  m ózg  by ł  
ty lko  n a rz ę d z ie m  ins tynk tu ,  toby  myśli ow ych na -  
tu ra l is tó w  i ich przeciwników b y ły  zupe łn ie  r ó ­
w ne lub przynajmnié j  podobne  j a k  tkanki pa jąków  
te go  sam ego rodza ju .  Z e  zaś sam a w alka  św iadczy  
p rzec iw nie ,  p rze to  n iemożliwa aby  p og ląd  ów b y ł  
p raw d z iw y ,  na tu ra lny .

N atu ra l iśc i  ci m usz ą  przy jm ować,  że miłość m a t ­
k i  do je j  n ow onarodzonego  dz iecka  j e s t  tej samej 
n a tu ry ,  co t rosk liw ość  lwicy o swe m łode .  I w  is to ­
cie, oba  z jaw iska  mają w spólny  początek .  A le z k ą d  
p o chodz i ,  że ż a d n a  lwica zmienić się p o d  tym  w zglę­
dem  nie  może, p o d cz as  g d y  są  m atk i  w miłości  
k u  dzieciom ta k  n ieskończenie  o d  siebie ró ż n e ?  
D l a  czego j e d n e  tak  gotowe do ofiar, iż życie swe 
n a r a ż a ją  n a  n iebezpieczeństwo, a b y  tylko u ra tow ać  
niemowlę,  podczas  g d y  inne m a ją  dość  o k ru c ie ń ­
s tw a  dziec ię  bez p o t r z e b y  na  śm ierć  poświęcić? 
G d y b y  to co p o ru sz a  matkę,  b y ło  ró w n e  temu, co 
w  św iec ie  zw ierzęcym  dzia ła ,  na tenczas  wszystk ie
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m atk i  w p o s tępow an ia  m usia łyby  być  ta k  do s ie­
bie p odobne ,  j a k  zwie rzę ta  tego samego rodzaju .

Z w ażyw szy  p r z y t é m , że zw ie rzę ta  zdolności 
sw ych  n abyw ać  nie po trzebu je  i nie postępują, w d o ­
skonalen iu  tychże,  k iedy  w człowieku n au k a  i p o ­
s tęp  ta k  ważną, g ra ją  rolę, zgodz im y się o s ta te cz ­
nie, że z d a n ia  k tóreśm y przytoczyli ,  n ie są  p r a w ­
dziwe. S am iż  owi naturalisc i,  k tó rzy  właśnie k ła ­
dą  tak  wielki p rzyc isk  i tak  s łuszn ie  na  n ie p rz y ­
m u szone  badanie  przyrody ,  m usz ą  u znać  ich b łę d ­
ność, lub  p rzyna jm nie j  p rzypuśc ić ,  że w człowie­
k u  dz ia ła  coś zupe łn ie  innego j a k  w zwierzętach,  
że  w  bycie ludzk im  czynną  j e s t  s i ła ,  k tó ra  d o ­
p u s z c z a  n ieskończone  ods tę ps tw a  od owój natu- 
ralnéj konieczności,  ods tęps tw a,  k tó re  prawie z u ­
pe łn ie  konieczność tę  znoszą.

D ru g i  b łą d  pow yższych  poglądów  da się w y­
naleźć  w i c h  w łasnych  konsekwencyach .  P ro w a d z ą  
one  bow iem  w pros t  do z a p a rc ia  d u c h a  p o rzą d k u  
w świecie. A le  to sp rzec iw ia  się ca łk iem  p r z y ję ­
c iu ,  że wola ludz ka  nie j e s t  wolną, a tylko w y ­
konywa to ,  co skutk iem  p raw  na tu ra lnych  w yko­
nać  musi .  C o  g d y b y  tak  być miało, to p rawa n a ­
t u r y  m u s ia ły b y  s łuchać  konieczności,  k tóra  w ła ­
śnie s ta now iła by  ów p o rządek  świata, przez nich 
zaprzeczony.
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A le  nie k ła d ąc  n aw e t  n a  tę log iczną  s p r z e c z ­
ność  wielkiego p rzyc isku ,  uw ażan ie  n a tu ry  w y s ta r ­
czy  nam zupełnie ,  aby  pos ta w ić  tw ie rdz ien ie ,  że 
cz łow iekiem nie  w ład n ą  n ieodm ienne  in s tynk ta ,  
ale to ,  co sk łonnośc iam i zowiemy, k tó re  właśnie 
ja ko  duchow ego  pochodzen ia ,  są n ie skończen ie  b o ­
ga te  w o d s tę p s tw a ,  stosownie do użyc ia  wolno­
ści woli.

X1XÍ. Wolność człowieka i ludzk ie  skłonności .

P o m ię d z y  tém  co dz ia ła  w roślin ie ,  zw ie rzęc iu  i 
cz łow ieku  znaleźliśm y taką  różnicę,  że roś lina  swéj 
s i lep o p ç d o w é j ,  zw ierzę  sw em u  instynktow i nie m o ­
że  wolnéj p rzec iw staw ić  woli, podczas  g d y  cz ło ­
w iek  sk łonnościam i swémi ow ład n ą ć  potrafi.

î i i ep o t r z e b u je m y  s ta rych  j a k  św ia t  p rz y ta c z a ć  
n a  to p rz y k ła d ó w .  C z ło w ie k  może ro zk a zać  g ło ­
dowi i u śm ierzyć  go  na  ta k  d ługo ,  dopók i  b rak iem  
pożyw ien ia  d u ch  nie o s łabn ie  i nie zmieni w y ro ­
ku. M oże  p ow s trzym ać  się od  tych  s tosunków ,  k tó ­
re  zw ie rzęc iu  instynktowo są  nakazane.  M o ż e  w d o ­
b ry m  lub  z łym  za m ia rz e  zgnęb ić  w sobie u c z u ­
cie miłości  k u  n ow onarodzonym  i p o rz u c ić  t ro s ­
kę  o u t r z y m a n ie  ich  by tu .  M oże  p o p ę d  p łc iow y 
ca łk iem  p rz y t łu m ić  i wieść życie k lasz to rne .  W s z y ­
s tko  to  są  p rz y k ła d y  k a ż d e m u  zn a n e ,  a k tó re  d o ­
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wodzą ,  żc człowiek wolnie jszy j e s t  i mniej za leż ­
nym  od  p o t ę g , z n a tu ry  dz ia ła jących  na  is toty 
p o d  nim um ieszczone .  J e ś l i  zaś to j u ż  tu  ma m ie j­
s c e ,  gdzie  na jbardz ić j  zb l iżam y się do roślin  i 
zw ierząt ,  na tenczas  sposobem  p rze w id y w a n ia  da 
się w nioskow ać ,  że w życ iu  duchow ém  w yższy  
je szc ze  panu je  stopień  wolności woli.

A le  chociaż ta  wolność cz łow ieka n ad  sk ło n ­
nościami na tu ra lnćm i nie da  się zap rzeć ,  r z u t  oka  
n a  cały  rodzaj  ludzk i  n iewątpliwie dowodzi,  że  on 
sk łonnościom  tym rzeczywiście  ulega. M ożna  p r a ­
wie pow iedzieć ,  że na tu ra lne  skłonności cz łowie-  
wieka,  w ca łym  rod za ju  ludzk im  są nie mniej p o ­
tężne ,  j a k  in s ty n k ta  u zwierząt .

P o je d y n c z e  matki m ają  wolność usun ien ia  się 
o d  swych obow iązków  dla niemowląt,  ale w m a t ­
kach ,  ogólnie biorąc,  sk łonność do wypełniania 
tychże  obowiązków j e s t  t a k  wielka, że j e  w y p e ł­
n ia ją  z chęcią. Ty lko  wyjątkowe okoliczności lub  
ciężkie b łędy  um y s łu ,  m ogą matkę uczynić o k r u ­
tn ą  lub  oboję tną  w zględem  swych dzieci.  W  ta ­
k ich  r az ach  skłonność do kochania  w ypar ta  je s t  
px'zez inne, k tó re  nienaturaln ie  w  m atce b iorą  
p rzew agę.  A le  w całój ludzkości  faktycznie nie są 
d an e  ani okoliczności,  ani b łędy  tego  rodzaju ,
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i miłość m ac ie rzyńska ,  j a k o  p raw o  na tu ry ,  m a  
ca łkow ite  znaczen ie .

C z łow iek  w raz  z wielu zw ie rzę tam i podz ie la  
z m y s ł  do tow arzysk iego  życia. U  zw ie rzą t  j e s t  
to in s tynk t  n ie dopuszc za jąc y  wykluczenia .  P s z c z o ­
ły  i m rówki nie m ogą żyć  samotnie ; formują one  
tow arz y s tw a  i zam kn ię te  kolonije  ze w spólném i 
celami.  T o w arzy s tw o  ludzk ie ,  uo rgan izow ane p a ń ­
stwo, m a wiele z tém  p o dob ieńs tw a;  poc iąg  więc 
do  tow arzyskości  cz łow ieka  m ożnaby  do in s ty n k tu  
p rzy ró w n a ć ,  a p rzecież  ins tynk tem  on nie j e s t ,  
ty lko  skłonnością. S ą  ludzie ,  k tó rz y  się o d  te g o  
w y jm u ją  i w s tan ie  samotności,  w yw ołanym  o k o ­
licznościami,  lub  z innych  powodów, p r z ę p ę d z a -  
ją  ca ły  w iek swego istnienia.

G d y b y  tow arzyskość  b y la  wynikiem in s ty n k tu ,  
to  ludz ie  tak  samo nie mogliby o d s tę p o w ać  od  
form sw ego w spó lnego  życ ia  j a k  p sz cz o ły .  B e z  
zap rzec ze n ia  je s t  coś, co rodzaj  lu d z k i  w s to su n ­
k ac h  u t rzym uje ,  ale to coś nie nosi p ię tna  kon ie­
czności i po jedyńczych  nie pozbaw ia  woli. D z ic y  
na w e t  żyją pod  bardzo  rozm aitém i formami; p a ń ­
stwa, te w iększe tow arzystw a,  różn ią  się n iezm ier­
nie  pom iędzy  sobą. Rozw ija ją  się, k sz ta łcą ,  p r z y j ­
m u ją  w iększą roz leg łość ,  in n ą  postać ,  o d m ie n n e
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zasady ,  ro sn ą  w raz  z do jrzew an iem  duchowéj o -  
światy na  coraz wolnie jsze u twory.

Częs to  u w aż a  się w lu d a c h  pociąg  do w ę d ró ­
wek,zbliżony do ins tynktu  p o d różow an ia  u zwierząt.  
P o p ę d ,  k tó r e m u  ludzkość  w ogóle n ie  może s ta ­
wić opo ru ,  p ch a  ją. za  m orza , '  w  obce  kraje , do  
zak ładan ia  now ych osad,  z zaparc iem  często d a w ­
nych  zw yczajów . K to  na  dzie je  ludzkości  r zu c i  
okiem, p rze k o n a  się n iebawem, że przynajmniój od  
czasów bliżej nam  znanych  , w ęd ró w k i  te p r z y j ­
mują. s ta ły  k ie ru n e k ,  mianowicie od  w sch o d u  na  
zachód .  W ę d r ó w k ę  więc o k tóréj  mowa, m ożna  
by  także p rz y ró w n a ć  do ins tynk tu ,  lecz  n im w r z e ­
czy  saméj nie j e s t .  I  tu  panu je  to  co zowiem y 
skłonnością ,  k tó ra  wielu, ale nie w szys tk ich ,  p rze j ­
m uje  i p ro w a d z i  p o d  fo rm ą świadomego dążenia ,  
nie zaś m u su  wolność po jedynczych  o g ran ic za ją ­
cego.

Ja k k o lw ie k  nieskończenie  odm ienną  j e s t  b u d o ­
w a  do m u ,  cha ty  i t. d. od  b u d o w y  zw ie rzęcego  
gniazda ,  to p rzecież  porównywając ,  m ożna  jo p rz y  
sobie postawić.  A le  tu  także różnica  pom iędy  tém ,  
co zw ie rzę  do czynien ia  zmusza,  a  tém, co c z ło ­
w iek z wolną rozw agą czyni, okazuje  się ta k  w y ­
raźnie,  że więcój o niej mówić nie m am y  p o t r z e ­
by. T a m  d z ia ła  p rzym us ,  tu  wolność ,  ale wolność,
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co znów  k ie ru n e k  o t rzym uje  od  skłonności,  k tó ­
re j  ca ła  m a ssa  ludz i  n igdy  o p rze ć  się nie je s t  
w  stanie.

W id z im y  więc, że sk łonności  w ludz iach  d z i a ­
ł a j ą  podobnie ,  j a k  in s tynk ta  u zw ie rzą t .  P r o w a ­
d z ą  ogół,  p rze p isu je  m u  p r a w a , tw o rzą  reg u ły ,  
w ład a ją  ludz k o śc ią  i ta k  się zdaje , j a k b y  s a m o ­
wolnie ,  bez cien ia  oporu .  P om im o  to je d n a k  w n a ­
tu r z e  ich leży, że  p o jedyńczem u  nie zabierają, woli,  
n ie  czynią  go  p od leg łym  natura lne j  konieczności,  
k tó ra b y  ślepo dz ia ła ła .

Х Ш І .  Ś w ia t  skłonności.

J e ś l i  p o d łu g  tego cośm y m ó w i l i ,  po ró w n a m y  
cz y n y  w y p ływ ające  ze skłonności  ludzk ich ,  z c z y ­
nam i zw ie rzą t  natchn ionćm i przez  ins tynk t ,  to p o ­
dobieństw o  i ró ż n ic a  o każą  się b a rd z o  w yraźnie .

P o d o b ień s tw o ,  j a k  pow iedz iano  wyžéj,  zależy n a  
tćm ,  że tak  odosobnione ,  j a k o  też famili jne i to ­
w arzysk ie  życie i u rz ą d z e n ia  lu d z i  i zw ie rzą t  są  
p ra w ie  je d n a k o w e .  .Różnica zaś w tém  leży, że  
zw ie rzę ta  w ten sposob  pos tępow ać m u sz ą ,  a l u ­
dzie  chcą; że zw ie rzę ta  ca łk iem  mim owoln ie ,  c z y ­
s to  m echaniczn ie  i p o d łu g  w rod z o n y ch  zdolności  
w ykonyw ają  to, co im  n a tu ra  p o le c i ła ,  a ludz ie  
w  ewém chcen iu  posiada ją  p ew ną  sw obodę  woli,
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nie j a k  machina ,  ale z wewnętrzną, chęcią, lub n ie­
chęcią, ze sk łonnością  lu b  o d ra z ą  dzia ła ją  i w re ­
szcie w ykonyw ają  czyny pod formami przez  s i e ­
bie wymyślonemi.

D o  p rzyk ładów ,  k tó reśm y  ju ż  przytoczyli ,  d o ­
dam y jeszcze  n iek tóre ,  aby to cośmy powiedzieli  
ba rd z ie j  z rozum ia łem  uczynić .

N o w o n aro d zo n e  dziecię  j e s t  od  m atk i  n a tu ra l ­
nie kochane.  T o ż  samo w podobny  sposób z a c h o ­
dzi u zw ie rzą t .  Ale zw ierzę  n iem a woli p rzeciw  
tem u  p ra w u  p rzy rodzen ia ,  podczas  g d y  w ro d z a ­
j u  lu d z k im  m atk i ,  j a k  tysiączne p rz y k ła d y  z ż y ­
cia dow odzą ,  nadzw yczaj  rozmaicie  się te m u  u c z u ­
ciu o d da ją  , lub  naw et  sprzeciwiają.  U  zw ie rzą t  
in s ty n k t  ten  t r w a  tylko dopóki m a tka  po trzebna ,  
dopóki  m łode  nie s tanie się dzielném i nie zaczn ie  
m yśleć  o sobie . U  ludzi miłość św iadom a istnieje 
po tężn ie  p rz e z  całe życie.

D o  miłości dziecka z jedne j ,  a  m atk i  z d rug ie j  
s trony, p rz y łą cz a  się u  nas  obfite życie uczucia  p o ­
chodzące  z um ysłów  p rzyw iązan ia ,  k tó re  daleko  
p rz e ch o d zą  podobne ,  napo ty k an e  u  zwierząt .

Z w iązek  pom iędzy  ojcem i dziećmi w świecie 
zw ie rzęcym  m ie jsca  nióma. P t a k i  może tylko s t a ­
now ią w yją tek  w  tym  względzie.  T u  samiec p o ­
m aga  b udow ać  g n ia z d o ,  s iadu je  n ie k ied y  na ja -
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j a c h ,  aby je  od zaz ięb ien ia  ochronić ,  g d y  samica 
•wybiegnie orzeźwić  się napojem. P rz y w ią z a n ie  r o ­
dzeńs tw a  p om ię dzy  sobą j e s t  zupe łn ie  zw ierzętom  
obce, a  u  ludz i  p rzec iw nie  tak g łębok ie  , że s t a ­
now i osnowę familijnego życia.

Z ycie  to m a  swój w z ó r  w p ańs tw ie  zw ie rzą t  i 
j a k o  in s tynk t  p rz e b i ja  w  ty c h ,  co p r o w a d z ą  b y t  
to w arz y sk i .  B ą r d z o  u d e rz a ją c e m  j e s t  sp o s t rz eż e ­
n ie ,  że te ty lko zw ie rzę ta  p rz y łą c z a ją  się do  c z ło ­
w ieka  i p rzy jm u ją  naukę  , k tó re  na  pus tyn i  żyją 
g ro m a d n ie .  P ies ,  koń, m a łpa ,  bydlę ,  ow ca  i wiele 
ro d z a jó w  p taków, da jących  się zamienić na  d o m o ­
we, zda ją  się uzdo ln ien ie  po tem u  cze rp ać  tylko 
z p o pędu ,  k tó ry  j e  sk łan ia  na  wolności do  życia 
лѵ wielk ich  tow arzys tw ach .  Zw ierzę ta  po jedynczo  
żyjące m ożna  w pra w dzie  uk ru c ić ,  uczy n ić  muiéj 
lu b  więcej nieszkodliwćmi,  ale nie na  swojskie z a ­
mienić.  K o t  j e s t  ob łaskaw iony ,  a p rzec ież  domo- 
w ém  zw ierzęc iem  się nie stal.  P ro w a d z i  c iągle ż y ­
cic na  w pó ł  dz ik ie  i n igdy  cz łow iekow i c a łk o w i­
cie  nie pod leg łe .

M a ją c  to na  uw adze ,  zna jdz iem y p rzyczynę  z d o l ­
ność  do k u l tu ry  w o g ó le ,  zes taw ić  w bliski s to ­
su n e k  z p o p ęd e m  tow arzyskośc i ,  a zw ażyw szy ,  
że familja j e s t  p o d s ta w ą  tow arzys tw a ,  to b ęd z ie ­
m y  mogli p rzy ją ć  sk łonność ludz i  do  famili jnego
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życia za g ló w n y  w arunek  zdolności i sk łonności ich  
do oświaty. istocie familija je s t  podstaw y  lu d z ­
kiego w ykszta łcen ia ,  a jeśli  nam  wskazują , p o j e ­
dynczych ,  k tó rzy  bez c ieszen ia  się k iedyko lw iek  
życiem fam ihjném  w zw y k łe m  tego s łow a z n a ­
czeniu ,  stanęli  na  w ysokim s topn iu  oświaty, to ty l ­
ko dowodzi,  że człowiek nie je s t  is to tą  rządzoną, 
p rze z  ins tynk t ,  lecz pos iada jącą  wolność i z d o l ­
ność odpow iedzen ia  n a  własnej d rodze  sw em u p r z e ­

znaczeniu .
U  z w ie rzą t  spo tyka  się życie pub l iczne ,  to j e s t  

życie w  zamknię tem to w arz y s tw ie ,  gdz ie  każ d y  
p rac u je  d la  ogólnego dobra .  I n s ty n k t  pszczó ł ,  m ro- 
w e k je s t  w tym  względzie znany ogólnie .  D z iw n y m  
sp o so b e m  te właśnie zwierzęta  sk łada ją  pańs tw a k tó ­
re  p r o w a d z ą  bezpłc iow e życie. W  ulu ,  w m ro w i­
sku,~nie samce lub też samice p racu ją  najwiçcéj ,  
ale ta k ie  co ani płodzą, ani rodzą. L u d z k ie m u  t o ­
w arzy s tw u  b r a k  tak iego  bezp łc iow ego rodza ju ,  ale 
pom im o to tworzenie pań s tw a  stanowi u ludzi w e­
w n ę t rz n ą  skłonność.  P a ń s tw o  nie  j e s t  p ro s tym  r a ­
chunkow ym  p rzy k ła d em ,  ale p ro d u k te m  na tu ry ,  a 
m ożna  się o d  niego oderw ać ,  bo w ogóle n a t u r a  
l u d z k a  polega na  wolnych  skłonnościach, nie zaś 
na  koniecznych instynktach .

M iłość  ojczyzny, rodzinnej  okolicy,  rodz innego
9*
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m ia s ta  w yp ływ a  n ie  z p ros tego ,  czczego  p rz y z w y ­
czajenia ,  ani też j e s t  ślepą, zm yślnośeią .  G o łą b ’ m a  
po tężny  in s ty n k t  do  m ie js c ,  w k tó ry c h  św ia t ło  
dz ienne  zobaczy ł ,  i ten p ro w a d z i  go  naz ad ,  w s k a ­
zuje drogę,  u cz y  p rz e b y w a ć  o g ro m n e  p r z e s t r z e ­
nie. W  cz łow ieku  in s ty n k t  taki nie i s tn ie je ,  a le  
w miłości  o jczyzny  ob jaw ia  się jako  skłonność,  k tó ­
rej  m ożna  postawić  opó r  i s i lą  woli  p rzy t łum ić .

S k łonnośc i  p rze jaw ia ją  się naw et w modach, chę­
cią naś ladow ania ,  upodoban iem  tego  co ju ż  przez  
•wielu p rzy ję tćm  zos ta ło .  M o d a  j e s t  skłonnością. 
M o ż n a  się od niej usunąć ,  je ż e l i  t a k a  wola, ale 
w yró ż n ia n ie  nie stanowi p rzy jem nośc i  i p o r z u c a ­
m y  daw no  u b i tą  ścieszkę,  k tórąśiny  n iegdyś  p ię ­
k n ą  zna jdow ali ,  j a k o  rzecz  bez  smaku.

Skłonnośc i  nie są  niezłom nźmi in s tynk tam i  i n ie  
p r o s tą  sw aw olą ,  lecz s tanow ią  ja k b y  n a tu ra ln ą  k o ­
n ieczność,  k tó ra  j e d n a k  wolności n ie  w yłącza .  S ta n  
taki,  n ad z w y cz a jn ie  t r u d n y  do pojęcia d la  n a s z e ­
go rozum u ,  is tnieje rzeczywiście , a  nauk i  p r z y r o ­
dy, k tó re  tylko fak tam i żyją, m u s z ą  na  tern p o ­
p rz e s ta ć .

XXXIII.  Sk łonnośc i  d u chow e.

D o tą d  braliśm y pod  ro zw ag ę  takie ty lko sk łon­
nośc i ,  k tó re  p o d  pew nym  względem  podo b n e  są
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<lo in s ty n k tu  zw ierzą t  i t łóm aczyliśmy s o b ie , że 
one w ogóle w ypływ ają  z takiéj saméj na tu ra lné j  
konieczności ,  ale ulegają, je szcze  wolnemu w p ły ­
w ow i t e g o ,  co zwierzętom b r a k u je ,  m ianow icie  
lu d z k ieg o  ducha .

O bec n ie  pos tąp im y  k ro k  n a p rz ó d  i o k a ż e m y ,  
ż e  sam duch  p o d d a n y  j e s t  pew nym  skłonnościom, 
a myślenie nie zos taw ione na wolę, lecz tak  s ta -  
łem i p raw am i,  ja k o  też ogólnćm i k ierow ane je s t  
poglądam i.  T e  stałe p ra w a  i ogólne p og lądy  p r o ­
w a d z ą  myśl ins tynktow o i na leżą  do r z ą d u  św ia ­
ta, tego  ź r ó d ła  w szystk iego bytu .

R z uc iw szy  okiem na dzieje  u b ie g łych  s t u l e c i , 
m ocno zdziw ien i spost rzeżem y, że poc iąg  do m y ­
ślen ia  ju ż  w na jdaw nie jszych  lu d z iac h  by ł  żyw y 
i czynny, ale co ważniejsza je szcze ,  że za  p o d s t a ­
w ę s łuży ły  m u też same p raw a  jak ie  nam  s łu ż ą .  
P r a w a  m yś len ia ,  to co naukow o logiką  z w ie m y ,  
są  tak  s ta re  j a k  ludzkość,  a p rzyna jm nie j  j a k  j a ­
ki b ądź  pom nik  ludzkiego bytu .  M ę d rc y  n a jd a ­
wniejszych narodów  mieli w praw dzie  o n a jw ię k ­
szej liczbie rzeczy  m ylne pojęcia, dośw iadczen iem  
byli  od  nas  ubożsi ,  znali  innićj z jaw isk  p rzy rodzo  * 
n ych ,  nie pos iadal i  tak  w yksz ta łconego  daru  p o ­
s trzegan ia ,  ani do tak ich  ja k  my k u  tem u  ś ro d ­
ków. Z tą d  o rzeczach  istniejących tworzyli  sobió
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b łę d n o  w yobrażen ia ,  i nie byli  w  s tanie zb a dać  t a ­
k ich ,  k tóre  w y m ag a ły  śc isłe j znajomości m a te ry a -  
łu .  A le  byli  ta k  r o z t r o p n i ,  tak  m ą d rz y ,  tak g e ­
n ia ln i ,  tak  g łę b o k o  rozum ni ,  j a k iém i  za ledwie są 
w y b ra n i  z dziś ży jąc ych  pokoleń .

R o z trzą sa ją c  ich  idee i myśli,  p rz e k o n a m y  się, 
że d la  tego  ty lko dochodz i l i  do b łę d n y c h  w y p a d ­
k ó w ,  iż o wielu  p rze d m io ta c h  sądzil i  z w ejrzenia
i n ie  posiadal i  w rę k u  w ybornych  ś ro d k ó w ,  za  p o ­
m o c ą  k tó ry ch  m yśm y n a tu rę  rzeczy  lepiéj poznali .  
A le  duch ich w m yślen iu  by ł  rów nie  w p r a w n y ,  
rów n ie  ostry ,  rów nie  ja sn y ,  j a k  jak ik o lw ie k  duch  
nas ze g o  czasu .

Z tą d  też pochodz i ,  że we w szys tk ich  n a u k a c h ,  
g d z ie  i nain b rakn ie  ś ro d k ó w  g run tow nego  d o ­
św iadczen ia  i ściś le jszych badań ,  we w szys tk ich  rze ­
czach  , k tó ry c h  m a tem atyczn ie  o b l ic zy ć ,  ani też 
t e rm o m etre m  i b a ro m e t re m  p o sz u k iw ać  nie m oż­
na ,  k tó ry c h  za  pom ocą  m ik roskopu  i te le s k o p u  
n ie  widać,  za pom ocą  tu b y  nie słychać ,  a ig łą  m a ­
gnesow ą ani e lek t rom e trem  zm ierzyć  nie pod o b n a ,  
że  w tak ich  rzecza ch  m ę d rc y  dn ia  dzis ie jszego  n ie  
zasz li  daléj,  j a k  za  n a jdaw n ie jszyc h  czasów.

M oralność ,  filozofija, p raw o ,  po li tyka,  re l ig ija  i 
■wszystkie inne oddzia ły  ludzk iego  myślenia ,  k t ó ­
r e  nie po lega ją  na  b ad a n iu  n a tu ry ,  p r z e d  ty s iąca -
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mi la t  s ta ly  j u ż  tak  j a k  teraz,  ta k  iż za  dni d z i ­
s iejszych p o d s ta w y  ich są jeszcze s ta re .  L u d z k o ść ,  
k tó ra  przez  ca ły  ten c z a s  ż y ł a ,  zd o ła ła  j e  w p ra w d z ie  
w ypróbow ać  i d la  większej l iczby  uksz ta łconych  
z rozum ia lćm i uczynić; k c z  na  p różno  sz u k a l ib y ­
śmy tu  tych  postępów, jak iém i c ieszym y się w i n ­
nych  ga łęz iach  w i e d z y , bo te w yw ołanem i b yć  
m ogą  dop ie ro  przez  ścis łe  badan ie  faktów.

N aw et  h is to ry a  tych  nauk, k tó re  dziś p o d s ta w ę  
n aszego  b a d a n ia  s tanowią,  h is to ry a  matematyki i
m echanik i  dowodzi,  pom im o n adzw ycza jnego  w p ó ­
źn ie jszych  czasach  ich rozszerzen ia ,  ż e j u ż  p rzed  
dw om a tysiącami la t  żyli ludz ie  , k tó rz y  b y s t r o ­
ścią um ysłu  i jasnością d u e h a  dziś j e s z c z e  za w z ó r  
m yś lącym  s łużyć  mogą. E u k l id e s ,  P y th a g o ra s ,  A r ­
chimedes,  n iezaw odnie  po lat tysiącach je szcze  
w zb u d z a ć  b ęd ą  podziw  dla siebie .

A  h is to rya  sz tuk i daje  nie mniej wymowne św ia ­
dec tw o, ja k  wysoko obdarzone  były  narody ,  k tó ­
re  dawno, b a rd z o  daw no p rz e d  nami żyły. R e l i ­
gijne p rze czu c ia  H eb ra jczyków ,  poetyczne  i r z e ­
źb iarsk ie  u tw ory  G reków , dz iwny d r a m a t  miłosny 
,S a k o n ta la *  jak iegoś  Indyan ina ,  p rzem aw ia ją  n ie ­
zbicie za tern, że duch  ludzki z w iekami zysku je  
w praw dzie  na  m ate ryach  poznania ,  ale się b y s t r z e j ­
szym i zdo ln ie jszym  nie staje.
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W s z y s tk o  to dowodzi,  żc istnieją n ie ty lko s ta ­
łe  p r a w a  myślenia , ale i pew ne ogólne p raw id ła  p o ­
g lą d ó w  ducha ,  k tó re  w ro d za ju  lu d z k im  od  lat ty- 
eiąców się nie z m ien i ły ,  lecz w łaściwe m u  są i 
zostają. Z da je  się że n a tu ra  sam a « 'skaza ła  d u ­
chowi n asze m u  p ew ne  d rog i  w sposob ie  m yśle­
nia, od  k tó rych  zboczyć  nie j e s t  w stanie.

Z tą d  też są przekonania ,  k tó re  cz łow iek  za  n ie ­
w zru szo n e ,  wieczne p ra w d y  uznaje .  K a ż d y  np. 
k to  raz  p o zn a ł  ten pew nik  m atem atyczny ,  że s u m ­
m a  t r z e c h  ką tów  w tró jkącie rów na się dw om  k ą ­
to m  p ros tym ,  będz ie  czu ł  w sobie, j a k  n iem ożl i­
w ą j e s t  r z e c z ą ,  aby  kiedykolw iek  ro zu m  ludzk i  
m ó g ł  to uw ażać  za b łędne. P r a w d a  tego zd a n ia  
ta k  się wciska g łęboko  i tak  zupe łn ie  o d p ow iada  
w ład z y  m yślen ia  naszego d u ch a ,  że wcale n iepo ­
d o b n a  u tw orzyć  sob ie  pojęcia  o istotach,  k tó rych  
d u c h  b y łby  k ie row any  innćmi p raw am i i z t ą d  d o ­
c hodz i ł  do odm iennych  w}'padków w rozum o­
waniu .

D la  tego nie u le g a  wątpliwości ,  że są n a tu ra l ­
n e  reg u ły  dla myśli ,  tak  j a k  są na tu ra lne  p ra w a  
d la  w zros tu  lu dz k iego  c iała .  T a ż  sa m a  p r a w id ło ­
wość,  k tó ra  czyni,  że m ózg  nasz  m a taką,  a nie 
in n ą  budow ę,  z m u sz a  go myśleć tak a nie inaczej.  
Z e  j e d n a k  mimo to mysli ludz i  tak  nadzw ycza jn ie
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różnią, się pom iędzy  sobą, p rze to  ja sna ,  że n a t u ­
r a  i tu  udz ie l i ła  im ty lko skłonność do d o c h o d z e ­
nia p raw dy ,  pozos taw ia jąc  wolność, użyc ia  d a ru  m y ­
ślenia w g ran icach  tejże.

Z tą d  istnieją  sk łonności ludzk iego  d ucha  i o 
n ich  to mówić obecnie zamierzam y.

XXXIV \ ie ro zs t rz y g i i io n e  pytania .

l io z b ie ra ć  p raw  myślenia tu nie m o ż e m y , bo 
choc iaż  to i w chodzi w zakres  naszego  tem atu ,  alo 
z a  daleko by nas zaprow adzi ło .  W  trak tac ie  o ż y ­
c iu  cz łow ieka jedno  tylko pytanie nie powinno być 
przemilczane,  a mianowicie,  czy  są pew ne p raw a  
albo raczej  pog lądy  d u c h a  człowiekowi w rodzone,  
czy  też w szys tk ich  zd row ych  ro zeznań  nabyw a d o ­
piero p rzez  doświadczenie?

K w es ty a  ta  na  d rodze  n au k  p rzy rodzonych  roz- 
s t rzygn ien ia  n ie  zna jdu je ;  s tanowiła ona i s tanowi 
zadanie  tej nauk i ,  k tó ra  się na jw yższą  zowie,  więc 
filozofii. B e z s t ro n n y  je d n a k  r z u t  oka  na na jg łó w ­
niejsze filozoficzne sys tem ata ,  począw szy  od A r y ­
s to te lesa ,  aż do K an ta ,  naucza,  że nie tak  j a k  wie­
le innych  by ła  t rak tow aną.  F ilozofow ie za jm o ­
wali się nią z nadzw ycza jną  bystrośc ią  um ysłu  i 
d la  tego w tein miejscu zas ługu ją  na uw ażanie  
każ d eg o  m yślącego  człowieka.
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J e ś l i  n a d  tóm p y ta n iem ,  k tó rego  s tanow czo  roz ­
s t r zy g n ą ć  nie  czujemy się powołani ,  wolno nam 
zrob ić  mahį^mvagę ,  to ta  będzie  nas tępną:

Zdaje się nam  że we w szys tk ich  odpow iedz iach  
w y ra z  „ w ro d z o n e ,“ zb y t  wielką obciążano  w a r to ­
ścią, a p rzyna jm nie j  nad a w an o  m u za rozległe  z n a ­
czenie. Is tn ie je  pewien s z e reg  rozeznań  , k tó rych  
pow staw an ie  nie uchodz i  ta k  b ardzo  naszym  p o -  
etrzeżeniom, a j e d n ak  nie m ożem y powiedzieć ,  że ­
by  one b y ły  czys to  w rodzone ,  ani też tw ie rdz ić ,  
że  ty lko z dośw iadczen ia  zaczerpnię te  zos ta ły .  
W  czasach  p rzechodu  ch łopca  w młodz ieńca ,  a 
dz iew czyny  w dziewicę,  w ys tępu ją  nowe pojęcia
o s to sunkach  rodza jow ych,  chociażby n ik t  nie p r z y ­
szed ł  im w pomoc. A  p r z y  skrom ném , uczciwém 
■wychowaniu wcalenie m o ż n a  u trzym yw ać ,żeby  te raz  
więcej doświadczal i  j a k  p rz e d te m  w swojej n ie ­
dojrza łośc i .  P rz ec ież  fan tazya ,  to j e s t  si ła myśli i 
w yobrażeń  fch mózgu,  p o b u d z o n a  w raz  z r o z w o ­
je m  organów, zaczyna  t e ra z  dopie ro  rozum ieć  d o ­
świadczenia  d aw no  poczynione n ad  m a łżeńsk iem i 
związkami.  W id z im y  więc tu  w ew nęt rzne  p r z y ­
czyny  rozw oju ,  k tó re  późno  po u ro d z e n iu  w ys tę­
pu ją ,  i zew nę trzne  doświadczenia ,  k tó re  w pierw  
dzieciom u ch o d z i ły  n iepostrzeżen ie ,  w sp ó łd z ia ła ją ­
ce d la  sp ro w ad ze n ia  p raw dz iw ych  ro ze zn ań .
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G d y b y  dz iecko  do zupełnój dojrzałości w ycho­
w yw ane było w takiem odosobn ien iu ,  żeby  n igdy  
nie widzia ło  i s to t  płc i innéj,  to n iezaw odn ie  pod  
w zględem  życia  rodza jow ego  dosz łoby  do z u p e ł ­
n ie  b łędnych  obrazów ,  w yobrażeń  i pojęć. O d ­
wrotnie ,  ca łkowite pozbawienie organów ,  p rz y c i ­
snę łoby  każdą  myśl w tym k ie ru n k u  i najoczy­
w istsze  dośw iadczen ia  nie w yw oła łyby  w łaśc iw ych  
rozeznań .  J e d n o  więc i d rug ie  za ra z e m ,  rozw ój 
cieleśny i k r o k  w k ro k  idące z nim d o św ia d c z e ­
nie, wyw ołu ją  dopie ro  p raw dz iw e  poglądy .  W n ę ­
t r z e  w spó łdz ia ła  tu  z otoczeniem i sp row adza  to,  
co ani ca łkowic ie  wrodzoném , ani ca łk iem  z d o ­
świadczenia  naby tém  nazw ać nie  można.

W e d łu g  naszego  z d a n ia ,  z na jp ros tszém i ro -  
zeznaniam i może się dziać  podobnież.  Samo w y ­
ksz ta łcen ie  m ó z g u  bez ze w nę trznyc h  pos trzeżeń ,  
t a k  m a łoby  się p rzyczyn i ło  do ich  um oż l iw ien ia ,  
j a k  samo zw ażanie  na  zew nątrz .  T o  i tamto r a ­
zem  o d g ry w a  rolę.

W  ogóle sądzim y,  że p r z y  ro z b ie ra n iu  c ieka­
w ych  tych p y ta ń  uczyniono  b łąd ,  uw ażając  c z ło ­
w ieka  myślącego  jako  is totę w oderw an iu  od p r z y ­
r o d y  p rzy p u sz c z a ln ą  lub  możliwą. Z ap o m n ian o ,  
że w szys tk ie  organa  nasze  właśnie  do tego z e ­
w nę trznego  świata  odpowiednio  są  zastosowane.
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N ik t  w ątp ić  nie może,  że oko w p łodz ie  tw o rz y  
eię d la  tego ty lko, że świa t u r z ą d z o n y  je s t  do w i ­
dzen ia .  G d y b y  nie było świa tła ,  to  z pewnością, 
nie  b y łoby  i oka; p rzy  nie is tn ien iu  powiet rza ,  nie  
spo tyka l ibyśm y p łuc ,  sk rzy d e ł  w n a tu rz e .  Ś w i a ­
t ło  i oko, u k sz ta łcen ie  zew nętrznego  świa ta  i b u ­
d o w a  w n ętrza  naszego  p r z y r z ą d u  widzenia ,  nale­
żą  więc do  siebie, a z nich dop ié ro  w yp ływ a to ,  
co w idzen iem  zowiemy. Z upełn ie  tak  samo zda je  
się ja sn ém ,  że zdolność  myślenia  naszego  m ózgu 
i spos t rzegan ie  tego  co się w około  dzieje, do s i e ­
bie  należą ,  że to  lub tamto j e s t  n iemożliwćm, a 
ze  w sp ó łd z ia ł a n ia  dop ié ro  w ychodzą  ta k  zwane 
p o m y s ły  czyli p o g lą d y  duchowe.

M ó z g  pos ia d a  zdo lność  i sk łonność do myśle­
nia ,  ale ta  zdolność i sk łonność  u rzeczyw is tn ia  się 
d o p ié ro  po pobudzen iu  z zew nątrz .  C z łow iek  p rzy ­
nosi  j e  z sobą  n a  św ia t ,  bo  św iat  i cz łowiek do 
s iebie  na leżą ,  w yp łynę ły  z je dnego  p raw a ,  z j e ­
dnej  rzec można myśli.  P y tan ie  więc, j a k ie  pog lą ­
d y  m ia łby  cz łowiek ,  g d y b y  bez pos t rze że ń  w świe- 
cie zos taw a ł ,  m oże być p rz y ró w n a n é m  do tego: 
coby  oko w idz ia ło ,  g d y b y  nie  b y ło  świa tła? I j a k  
n a  os ta tn ie  godzi  s ię  śmiało  odpow iedzieć:  g d y ­
by nie było św ia t ła ,  to i oko nie is tn ia łoby  z p e ­
wnością,  tak  samo tw ie rdz ić  m ożna,  że g d y b y  nie
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bylo  świa ta  spostrzeżeń,  to i cz łow iek  nie p r z y ­
nosi łby  z sobą organu ,  aby  pos t rzegać  i myśleć.

A le  zos taw ia jąc  pytanie to  je g o  losowi,  p rz e j ­
dziemy do duchow ych  skłonności człowieka,  w aż­
n ie jszych  pod  względem prak tycznym .

\XXV. Moralność.

J a k  p o d  w zg lędem  sposobu  i rodza ju  myślenia  
ludz ie  nie odmienili  się p rze z  ca ły  sze reg  wieków, 
ta k  samo pozos ta l i  je d n ak o w i w tém, co moralno­
ścią nazyw am y.

O kazaliśmy,  że ludz kość  praw ie  od  czterech t y ­
sięcy l a t  za s tosow yw ala  ciągle je d n e  p raw a  m y ­
śli. W z m o g l i śm y  się doświadczeniami i dla  tego  
boga tszym i jes teśmy w  p raw dz iw ym  sądzie  o r z e ­
czach świata;  ale co się  samego myślen ia  dotyczy, 
to najdawniejs i  myśliciele byli tak  samo by s t rzy  
i jaśn i  j a k  na jznakom its i  obecnych czasów.

Zupełnie ten  sam p r z y p a d e k  m a miejsce z m o­

ralnością. J a k  daleko wiadomości nasze  s ię ga ją ,  
z a sa d a  je j  w ludach  by ła  i j e s t  n iezm ienną .  R o z ­
różn ian ie  dobrego i złego datuje  od  tak  dawna, że 
na js ta roży tn ie jsze  powieści odnoszą  powstanie  t e ­
go p o zna n ia  do czasów pierwszéj  p o ry  ludzkié j .  
R óżne  w p ra w d z ie  p anow a ły  obyczaje i rozmaite  
s tosunki u  ludów ,  w sku tek  czego ogólna moral-

7 O  O
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ność  nic zaw sze  2>rzebijała w rzeczywis tości ,  j a k  
to  i dziś m a miejsce; często, też n a ro d y  różnią  się  
pom iędzy  sobą we względzie wyrażeń ,  j a k ie  na  to 
icli m ow a pos iada .  A le  is tota  rze c z y  p rz e t rw a ła  
j e d n a  p rze z  w szys tk ie  c z a s y ,  a chociaż ludz kość  
z pos tępem  ośw ia ty  po traf i ła  moralność  bardz ie j  
w prow adz ić  w życie, podnieść  j ą  w m assach ,  p r z e ­
cież n a u k i , p rzep isy  i w y m agan ia  jej p o zo s ta ły  
w  ludz iach  też sam e od  najdawnie jszych  czasów 
aż do dn ia  dzisie jszego.

D la  tego  też śmiało  m ożem y u w aż ać  m ora lność  
j a k o  p raw o  n a tu ry  dla rodza ju  ludzkiego;  j e s t  ona  
p ra w e m  naszego  ducha ,  i nie inni éj należy do ż y ­
c ia  ludzi,  j a k  k a ż d e  inne p raw o  n a tu ry  w n ich  d z ia ­
ła jące .

M ora lność  nie  zos ta ła  p rzez  ludzi  wymyśloną , 
wynalezioną', z a s a d a  jé j tkwi g łęboko  w naszej d u -  
chowéj is tocie. T o  nie p ros te  towarzyskie, ale n a ­
tu ra ln e  prawo.

W  sw ém  źródle  moralność  ma wielkie p o d o b ie ń ­
s tw o  do ins tynk tu ,  k tó ry  dz ia ła  u  zw ie rzą t  ż y j ą ­
cy c h  w towarzyskości .  T a m  is tnie je p o rzą d ek  nie 
znoszą cy ,  aby  j e d n o s tk a  p s u ła  ogólną harm oni ję .  
R ó ż n ic a  m iędzy  tym  p o r z ą d k ie m  a m oralnością  n a  
tó m  ty lko polega,  że p ie rw sz y  j e s t  n a tu ra lnym  m u ­
se m  i zw ie rzę  n ie  p o d d a ć  m u  się nie może, p o d ­
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czas  g d y  os ta tn ia  stanowi duchow ą skłonność,  k tó ­
r a  j a k  w szys tk ie  skłonności  lu d z k ie ,  nie z a p ie ra  
sw obody  woli.

J a k  dalece moralność je s t  na tu ra lnym  praw em  
ludzk iego  ducha ,  pokazuje  nalepićj p rzy jem ne z a ­
dowolenie,  jak ie  p iękny  moralny  czyn o budzą  w tych 
k tó rzy  spełnić podobnego  nie są zdolni,  a naw e t  
w tych,  co z za sady  p raw om  moralności  w ypowie­
dzieli  pos łuszeńs tw o.  J u ż  w poezyach ,  powieściach 
i d ram a tac h  m ora lny  bohater  budz i  żywe zajęcie, 
k tó rem u  najgorszy  człowiek nie  zaw sze  oprzeć  
się  jest w s tan ie .  N iezepsu ta  młodzież  wylewa łz y  
w sp ó łc zu c ia  n a d  bajką,  w któréj  n iewinny cierpi 
i c ieszy  się serdecznie ,  g d y  w końcu  cnota  n a g r o ­
dzoną ,  a  zb ro d n ia  u k a ra n ą  zostanie.  N aw et  z ł o ­
dziej i zbójca często  nie może un iknąć  p o tę żn e ­
g o  w rażen ia ,  j a k ie  wyw iera  nań sz lachetny c z ło ­
wiek. K a ż d y  bezs t ronny  i za n a tu rą  ludz ką  p o ­
stępujący, n iezaw odnie  dob rem u  przyklaśnie a złem 
pogardz i .  K to  dopuśc i  się  jak iegoś  w ystępnego 
czynu ,  ten  czuje często  dość wcześnie w ew n ę t rz ­
ną  o d raz ę  do samego siebie ,  i to zowie się g ł o ­
sem sum ien ia .  Sumienie ,  żal, chęć ja k o ś  cofnienia 
spe łn ionego  czynu,  nie są  urojeniami ludzi,  nie w y­
pływają  z pros te j  obaw y kary ,  z w iary  lub p r z e ­
s ą d u ;— źró d łe m  sumienia  je s t  p rzy ro d zo n a  m o r a l -
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na  sk łonność ,  od  k tóré j  człowiek,  j a k  od w szy ­
s tk ich  skłonności,  m o ż e  się  czasow o uwolnić, ale 
k tó r a  niekiedy w ys tępu je  dość potężn ie ,  aby  sw e  
p raw o  u t rzym ać.

Z tą d  to u w a ż a m y  m ora lność  za  naturalną,  sk ło n ­
ność  ro d za ju  ludzk iego ,  za  n a tu ra ln y  k ie ru n e k  j e ­
go d u ch a ,  i d la  tego zda je  się n a m  nie t r u d n é m  
do pojęcia, że chociaż  teo rye  m ora lne  z n a jd u je ­
m y  mniéj lu b  więcej w yksz ta łcone  w różnych  l u ­
d ac h  i czasach ,  czyny m ora lne  u t r z y m y w a ły  i u -  
į i z y m u ją  się p raw ie  na  je d n y m  s topn iu  w całe j  
ludzkośc i .  P o j e d y n c z y  cz łow ie k ,  może się mniej 
l u b  więcej uchylić  z p o d  tego p ra w a  swéj du ch o ­
wej skłonności ,  j a k  n iek tóre  matk i  czyn ią  to z n a ­
tu ra ln ą  miłością  do  dziecka.  J e d n o s tk a  wyżój o-  
świecona może mieć  jaśnie jszą ,  wymow niejszą  m o ­
ralność ,  j a k  oświecone matk i  ła twiej na  swe u c z u ­
cia s łowa zna jdu ją .  A le  w ogólności ludzkość  n ie  
j e s t  w s tan ie  p o z b y ć  się moralności  tak  samo j a k  
m atk i  w ogóle  nie zdo lne s ą  s t rac ić  miłości  do  
sw ych  dzieci.  S ą  to skłonności,  na  n a tu rz e  lu d z ­
kiej oparte ,  a lu d z k o ść  n ig d y  się od  n a tu ry  n ie  
oddala.

Z e  p o d łu g  tego  naszego  pog lądu  p rz y ro d z o n a  
m ora lność  is tnieć musi ,  by łoby  p rz e to  g odnem  z a ­
dan iem  natura l is ty  ta k o w ą  op rac o w a ć .  P r ó b y ,  cho-
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ciaż nie czysto  w tym znaczeniu  robiono. L e c z  
n adzw yczajn ie  trudną,, nie ledwie że ca ik iém n ie ­
możliwą je s t  rzeczą,  z wielkiego z a k r e s u  ludzk ich  
skłonności i p r z y  tak  rozmaitych ludzk ich  s to sun ­
kach ,  j a snćm i  w yrazy  skreśl ić  zasady  téj m o ra ln o ­
ści. N am  m usi  w ysta rczyć  przekonanie ,  że m o ra l ­
ność j e s t  tćm pom iędzy  ludźmi,  co w niewolniczym 
sposobie  w idz im y u zw ierząt ,  m ających z n a tu ry  
in s tynk t  do tow arzysk iego  życia.

XX \Y I.  Sz tuka .

P o d o b n ie  j a k  ins tynk t  p o rz ą d k u  zw ie rzą t  ż y ją ­
cych w towarzystw ie ,  widzieliśmy u  ludzi p rzem ie­
n iony na  wolną skłonność,  k tó ra  w postaci  tow a­
rzyskie j  moralności  występuje  na  jaw ,  tak  samo in­
ne ins tynk ta  zwierzęcego świa ta  podnoszą  się w ro* 
dzaju  ludzk im  do stopnia wolnych zachceń.

W iele ,  nawet w szystk ie  praw ie  zw ie rzę ta  w yko­
nyw ają  in s tynk tow o nadzw yczaj sz tuczne rzeczy.  
2sietylko sia tka pa jąka ,  komórki pszczół ,  gn iazda 
p ta k ó w ,  ale i j a m y  wszys tk ich  n ieomal zwierząt ,  
zb udow ane  są  p o d łu g  p lanu ,  mnie j lub  więcej mi­
ste rnie  czyli sz tuczn ie .  Z tą d  też mówiono wiele o 
popędzie zw ie rzą t  do sztuki, chociaż w zwyczajnéra  
znaczeniu  słowa, pod w yrazem  sz tu k a  rozumie się 
to,  czego n a tu ra  u tw orzyć  nie j e s t  w stanie, i cho-
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cisż  z d rugie j  s t ro n y  nikt  nic  wątpi ,  że zwie rzę ta  
nic  z w łasnego  na tchn ien ia  za jm ują  się b u d o w ą , 
ale od  n a tu ry  są do tego  naglone i uzdo ln ione .

N ależy  sądzić ,  że to co w ludzk iem  znaczeniu  
i w ludzkiéj  czynności s z tu k ą  się zowie, w yp ływ a 
z je d n e g o  ź ró d ła  co i u zw ie rzą t ;  różn ica  leży w tém 
ty lko,  że sz tuka  lu d z k a  jes t  sk łonnością ,  a jéj u- 
tw o r y  n oszą  na sobie  p ię tno  wolności d u c h a  cz ło ­
w ieka .

W s z y s tk o  co zwierzę sz tucznego  tworzy ,  tw orzy  
7. m usu;  każ d y  rodza j  p ro d u k u je  toż  samo i w z u ­
p e łn ie  tej samej formie,  nie ucząc  się, a naw et  n i ­
g d y  p rz e d te m  nie  widząc.  D z ie ła  ludzk ie  na to ­
m ia s t  pochodzą z u p odoban ia ,  z woli, dla  lego tak  
zm ienne  w  postaci ,  i dopie ro  po  nam yśle  p róbach  
i n au c e  godn ie  byw ają  wykończone.

M o ż n a  w całóm znaczeniu  słowa powiedzieć,  że 
cz łow iek  żyje ty lko  w zakres ie  sz tuk i.  J e s te ś m y  
ta k  przyzwyczajen i  do sz tuczności ,  iż wcale o tém 
nie  myśl imy,  że w szys tk ie  nasze p o k a rm y  w ym a­
ga ją  nadzw yczaj  sz tucznego  przygotow ania .  O p ró c z  
n ic  wielu owoców, k tó re  surowo spożyw am y,  ta k  
j a k  je  n a tu ra  w ydaje ,  w szys tko  pożywienie ,  nawet 
najb iedn ie jszych  ludzi,  j e s t  p ro d u k te m  przeróbki.  
D l a  u tw orzen ia  je dnego  kęska chleba,  po trze b a  
b a r d z o  wielkiego użyc ia  sz tu cz n y ch  p rzy rzą d ó w ,
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0  czćm zw ierzę  nic zgoła  wiedzieć nie po trzebu je .  
D o  ucz ty ,  w zw ycza jném  rozum ien iu  tego w yrazu ,  
należy ju ż  ogrom  sz tuk i ,p raw ie  t ru d n y  do obliczenia.

J e s t to  nic r z a d k o  w ypow iedz iana  myśl ,  że da* 
w ni éj więcej j a k  milion rąk  ludzkich  było  po trzeba ,  
a b y  p rzygo tow ać  wszystko,  co należy do sk ro m n e ­
g o  ob iadu  j a k  go dzień w dz ień  bezmyślnie  spoży­
w amy. Serweta ,  to roślina, nóż, widelec— d rz e w o
1 żelazo,  ta le rz  —  pewien rodzaj  ziemi, łyż ka  — k a ­
w ałek  metalu.  P rz e z  ile r ą k  m u s ia ł  p rzechodz ić  
len aby  się stać serwetą? P rz e z  ile żelazo w nożu  
i widelcu, aby  z ru d y  w kopalni  dobyté j ,  aż do tćj 
p os tac i  p rze tw orzonćm  zostało? Ja k ie j  sztuczności  
ta lerz ,  ja k ieg o  n ak ład u  p rzy rzą d ó w  w ym aga ła  ł y ż ­
ka  aby  oddać  człowiekowi taką  p rzys ługę ,  ja ką  te ­
raz  oddaje? Je ś l i  cofniemy się do narzędzi ,  k tó re  
po t r z e b n e ,  by ły  aby  to w szystko p rzyprow adzić  do  
sku tku ,  w ów czas  liczba sz tucznych  p rzysposob ień ,  
j a k ic h  w y m aga ją  na jp ros tsze  rzeczy ,  w zrośn ie  do 
nieskończoności .

A  zważyw szy ,  że to ta k  się nam  j u ż  na tura lném  
wydaje ,  iż tego ogrom u sz tuk i  wcale nie spost rze­
g am y ,  zw a ż y w sz y ,  że nasze  odzien ie ,  m ieszka­
nie ,  p rz e p e łn io n e  są sz tucznem i u tw oram i ,  do cz e ­
go n a tu ra  d o s ta rc z y ła  tylko su row ych  m aterya łów ,

10*
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to  p rze k o n am y  się d o p ie ro ,  j ak ie  znaczenie  m a  
s z tu k a ,  j a k  ona  w łaściw ie  stanowi naturalne życ ie  
cz łowieka.

Ze zaś  u n a jdz ik szych  i najodlegle jszych lu d ó w  
zna jdu jem y  mniej lub więcej w yksz ta łcony  po p ęd  
do  odb iegan ia  od  surow ego s tanu  n a tu ry  i tw o rze ­
nia  sobie sz tucznych  o toczeń ,  p rze to  nie u lega  w ą t ­
pliwości ,  że zm y s ł  sz tuki j e s t  n a tu ra ln ą  sk ło n n o ­
ścią  człowieka,  sk łonnością  jego  ducha ,  k tó ra  dz ia ła  
n a  podob ieńs tw o  in s tynk tu  zw ierzą t ,  ty lko o d p o ­
wiednio  do n a tu ry  ludz k ie j  rozmaiciej  i wolniej.

Z m y s ł  sz tuki j e s t  ta k  twórczym  w cz łowieku, że 
p o b u d z a  go n ieus tann ie  do up ię k sza n ia  w sz y s tk ie ­
go  w życiu ,  że go u zda ln ia  do pojęcia  i za d o w a ln ia  
p r z y je m n o ś c ia m i , k tó re  należą do z a k resu  sz tu k  
wyższych. C z łow iek  wrażeniom  sz tuk  dozn a w an y m  
p rz e z  oko i ucho daje się opanow yw ać .  U cz u c ie  
p ię k n a  oka  po lega n a  p raw ach  n a tu ry ,  p rzy c zém  
szczególn ie  w aż n ą  o d g ry w a  rolę  odpowiedniość  , 
czyli  t a k  zw a n a  symetrya.  S y m e try ą  n ap o tykam y  
w  całej n a tu rze .  G a łę z ie  roślin je dnos ta jn ie  na obie  
s t ro n y  w y puszcza ją  szereg i liści; kw ia ty  rozpośc ie ­
r a ją  w o k o ło  rów ne p ła teczk i ,  okazu jąc  p r a w id ło ­
wość, po rzą dek ,  w yższe  zw ie rzę ta  i ludzie  po obu  
bokach  ciała  pos ia d a ją  też  same cz łonki  p o d w ó j­
n ie  dane , podczas  g d y  po jedynczo  is tnie jące na
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érodkowéj  linji mają  swe miejsce.  D la  tege też 
i duch  nasz  zna jdu je  u p o doban ie  w równom iern ie  
u ksz ta ł tow anej  figurze. U czuc ie  p iękna  ucha  po le ­
ga  na falowym ruchu  p o w ie t r z a , ton w zb u d z a ją ­
cym . N auce  udało  się dowieść,  że tak ie  tylko tony,  
k tó ry ch  fale nas tępu ją  w pew nym  matem atycznie  
s ta łym  s tosunku ,  harmonijn ie  dźwięczą dla ucha ,  
p odczas  g d y  zbaczające,  j ako  rozdźwięki p rze j ­
m ow ane bywają .  Z tąd  da się okazać,  że ucho ma 
sob ie  sm ak p rze p isan y  p o d łu g  s ta łych p raw  n a t u ­
ra lnych ,  a więc i piękność d la  nas m uzyki  je s t  w y ­
p a d k ie m  natu ra lnym ,  występującym  w człowieku 
j a k o  skłonność.

X X X V I I .  ReligJ:>.

N ad  żadną  z duchow ych  skłonności  nie  panuje 
s p ó r  tak  silny, j a k  nad  religijną. Ci, k tó rzy  się jej 
ca łkowic ie  oddają ,  wielce przejęci sądzą,  że rel igja  
pochodz i  ze ź ró d ła  n ad p rz y ro d z o n e g o ,  z cud u ,  
w k tó ry  wierzyć n a le ż y ,  ale k tórego pojąć nie 
można. P o d ł u g  ich zdan ia  ludzkość bez cudow ne­
go,  raz  dokonanego  objawienia  nie m ia łyby  rel igij­
nego zmysłu ,  ani by łaby  zdo lną  do rel igi jnych myśli,  
i tylko przez  cud ,  w p ew nym  oznaczonym  czasie  i 
p o d  pew ném i w arunkam i,  o t r z y m a ła  te zbawienne 
da ry ,  a bez tego nad n a tu ra ln e g o  i n iena tu ra lnego  
w targn ien ia  w jéj  dzieje, b y ła b y  go rszą  od zwierząt .
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P rz ec iw n icy  zaś  uważają, n ie tylko religijne d z ie je  
w ia ry  rozm aitych  wyznali  za bajki,  lecz samo uc ie ­
kanie  się do religj p rzy p isu ją  g r u b e m u  obłędowi 
ludzkośc i  i w id zą  w tein nic więcej j a k  podejście i 
wynalazek na w p ó ł  n ie rozum nych ,  na  p ó ł  chc i­
w ych  w ład z y  ludzi .

O becn ie  sp rzeczka  ta  p rzesz ła  naw et  na  po le  
n a u k  p r z y r o d z o n y c h  i d a ła  wielu uczonym  pow ód 
do  wyjawień nie  zaw sze  nauki  godnych.

J e ż e l i  w sp raw ie  tak  daleko rozp rzes trzen ionej  
pozw a lam y  sobie g łos  zabrać ,  to nie czynimy tego ,  
ab y  w ydać  zdanie  s tanow cze  i sp rzeczce  p o ło ż v ć  
kon iec ,  lecz z przekonania ,  żc w ogóle religijnej 
sk łonności  milczeniem obchodz ić  nie  należy  m ów iąc
o życ iu  cz łow ieka ,  a lbowiem g ra  w niém n iezm ier ­
n ie  w ażną rolę

Co się samego sp o ru  do tyczy ,  rzecz  ja sn a ,  że z e  
s ta now iska  n au k  p r z y ro d zo n y c h ,  na w ierze w cuda. 
op ie ra ć  się  nie można.  N auk i  p rz y r o d y  m ają  z a ­
dan iem  w szys tk ie  zjawiska,  ile się da ,  sp ro w a d z a ć  
n a  p raw a  n a tu ra ln e  i z takowych  j e  objaśniać.  Je ś l i  
zaś  religj a  j e s t  czémá nadnatural i ié in ,  to nauk i  
p rz y ro d z o n e  n igdy  zda n ia  o niej nie w ydadz ą .  
C u d u  naukowo dowieść nie  można,  bo skoro do ­
w iedz ionym  zostanie ,  j u z  cude m  nie  będzie .

A le  b e z s t ro n n ie  pa t rząc ,  tém b ardz ié j  zgodzić
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się nie można,  aby  re l ig i jna  sk łonność ro d u  lu d z k ie ­
go m ia ła  być wmó wieniem, polegać na  umyślnej lub 
mimowolnej u łudzie .

O w sze m  s ą d z im y ,  że naturaliśc i ,  k tó rzy  r o z s ie ­
w ają  podobne  zdan ia ,  łam ią  wiarę nauce,  bo  n a  to 
z jawisko w rodza ju  ludzk im  spoglądają  mniej bez­
stronnie ,  niż kiedyindziej c z y n ić  zwykli.

Nic  m oże  to być p rzy p a d k o w y m ,  ani czysto do 
wolném, a tém  mnie j  b lędnćm , k iedy widzimy że 
ludzie  wszystkich  czasów, w szys tk ich  krajów', b a r w  
w szys tk ich ,  tak  dzicy  j a k o te ż  oświeceni,  stale o k a ­
zują poc iąg  do rel ig i jnych  p rzeds taw ień ,  skłonność 
do rel igi jnych uroczystośc i .  W oln i  od  p rze sądu ,  
m us im y  wyznać, że tu  n a tu ra ln a  p rzyczyna  is tn ie ­
je ,  a natura l is ta ,  k tó r y  wszystko p o d  p ra w a  p o d ­
ciąga,  musi  się  spodziewać jak ie jś  p rzy rodzone j  
us taw y,  sprowadzającej  ten duchowy k ie runek  lu d z ­
kości.

W p ra w d z ie  n i e j e d e n ,  od  skłonności takich d a ­
leki, zechce może pos taw  ić za  dowód,  że tu  p ra w a  
n a tu ry  być nie  musi ; a l e  podobnym  tw ie rdzeniom  
m ożna  zaw sze p r z e c iw s ta w ić  to cośmy ju ż  wielo­
k ro tn ie  pow tarza l i ,  że  np. są  matki  okru tne  dla  
w łasnych  dzieci,  że są  ludzie czujący w strę t  do m u­
zyki , p o d c z a s  g d y  n a tu ra l is ta  miłość  m acie rzyńską  
p r a w e m  nazw’ie, a ha rm onią  tonów, ja k o  na tura ln ie
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praw n ą ,  uw ażać  musi .  F a k t ,  że p o jedynczy  cz ło ­
w iek może uwolnić  się od  religijnej  sk łonnośc i ,m ó­
wi tylko,  że re l ig ja  nie j e s t  .instynktem, a cz łowiek 
różn i  się od zwierzęcia ,  k tó re  bez w yboru  i woli 
k ie runkow i na tu ra ln em u  ulega.  A le  ta  wolność 
j e d n o s te k  wcale je sz c z e  n ie  dowodzi,  aby  to co 
w  m assach  ciągle m a miejsce,  by ło  u łu d n e m ,  fałszy-  
w ćm , albo n iena tu ra lnćm ,  tak  samo ja k  człowiek, 
k tó r y  zdo ła  za g łu sz y ć  w sobie  sk łonność  do lu d z ­
k iego  to w arz y s tw a  i sam otne  życie prow adzi ,  nie 
s tanowi dow odu  p rzec iw  istnieniu w  rodzie  ludzk im  
p o p ę d u  do towarzyskości .

N a tu ra l is ta  nie powinien  za  czcze i p rzypadkow e 
u w a ż a ć  tego,  co sp o s t rz eg a  w  ta k  wielkich m assach ,  
w  ta k  n ieskończonych  czasach i pod  tak  różnćm i 
w a ru n k am i .  Ci zaś co nie uzn a ją  wolności woli 
cz łow ieka ,  a w szys tk ie  j e g o  czyny  i myśli poczy ­
tu ją  za  coś n iewolniczego,  za leżnego od b u d o w y
i urządzen ia  mózgu,  w pada ją  w niekonsekwencyę,  
g d y  tego je d n e g o  za  p raw o  uznać nie chcą i pomimo 
sw ego  po g lą d u  tw ie rdzą ,  że re l ig i jna  skłonność 
o p ie ra  się na  „z łu d z e n ia c h  i p r z e s ą d a c h . “ Je ś l i  
cz łowiek niema wolności woli ,  to  nie  is tnieją  też 
złudzenia i przesądy, ty lko  mus naturalny, k tó ry  
n ig d z ie  b rak o w ać  nic powinien  i n ie  może.

W  spo rze  więc, k tó ry  obecnie  silniej niż  k ie d y -
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kolwick jes t  p row a dzony ,  możemy takie tylko u c z y ­
nić orzeczenie ,  że w ierzący  w c u d a  zna jdu ją  j e  po 
za  granicami n au k  przy rody ,  p odczas  g d y  obecni 
ich  przeciwnicy,  w cześć na tu rz e  robią  n ienatura lne  
p rzypuszczen ia ,  k tó rych  dzielić nie je s teśm y w s ta ­
nie.

W e d le  naszego w idzenia  rzeczy,  skłonność r e ­
l ig i jna  należy  również do skłonności,  k tóre  rodem 
lu d z k im  kie ru ją ,  i zobaczymy, że tak samo ja k  inne, 
m a  swoją  na tu ra lną  podstawę.

XXXVIII Matura lna skłonność do HeliKji

K to  uw aż a  ludz i  ze s tanowiska nauk  p r zy ro d zo ­
nych,  ten  n iezawodnie  p rzy jdz ie  do p rzekonan ia ,  
że n iepodobna ,  aby  ta k  ogólna właściwość ro d u  
ludzk iego ,  j a k  sk łonność do religji, mia ła  być  bez 
natura lnej  podstaw y.  S u m ien n y  badacz  będzie  się 
sil ił poznać  w ew nętrzne  j ą d ro  religijnych w y o b ra ­
żeń,  tkwiące we w szys tk ich  ludziach  i czasach i 
poczy ta  j e  za ta k  na tu ra ln ie  konieczne,  ja k  k ażde  
inne ogólne zjawisko, k tó re  d la  tego właśnie,  że 
ogólne,  uw aża  się za prawo natury .

Nie  ulega żadnej wątpliwości , że tak ie  w ewnętrzne 
j ą d r o  da  się wynaleść w rel igijnych skłonnościach,  
pomim o że po jedyncze  w yksz ta łcone  religje tak 
nadzw yczajn ie  od  siebie ods tępu ją .  Zachodzi tu
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toż samo, co z innémi sk łonnościami człowieka.  
S k ło n n o ść  do p iękna  j e s t  ba rdzo  ogólna ,  a pomi­
mo to w yksz ta łcony  sm ak  rozmaity .  S k łonność  
do  myślenia ró w n ież  j e s t  ogólna,  a myśli ludzkie  
tak  nadzw yczajn ie  odmienne.  Z rel ig ijną sk łonnością  
j e s t  i m usi  być  podobnież .  J e d n a  i taż sam a s k ło n ­
ność  istnieje we w szys tk ich  , re l ig je  tylko r ó ż ­
nią  się od  siebie.

W e w n ę t rz n e  n a tu ra ln e  j ą d r o  religijnej sk łon­
ności  leży w głębokiej ,  choć ciemnéj samow iedzy  
c z ło w ie k a ,  że ca la  n a t u r a ,  a z n ią  i on sam, n ie  
j e s t  igraszką,  p r z y p a d k u , ale dz ie łem  p raw id ło ­
wości ; że m usi  is tnieć j e d n a  ogólna p rzy c zy n a  
w szystkiego by tu  i w niej być  wieczne ź ró d ło  w szy-  

\ s tk ich  zn ikom ych  zjawisk .

W  tej sam ow iedzy  je s t  co ś ,  co w szyscy  ludz ie  
za  p ra w d z iw e  uważają, i uw ażać  m uszą .  N aw e t  
ten,  k tóry  re l ig ję  w  ogóle  za  ob łęd  p o c z y tu je — j e ­
śli nie na leży  'do takich, co ty lko bezmyślnie  p o ­
w tarzają  zdan ia  jak iegoś  myślącego cz łow ieka—j e s t  
zm u szo n y  w jak ie jko lw iek  natura lnej  pods taw ie  
w idz ieć  lub  p rzy p u sz c z a ć  p r zy c zy n ę  wszys tk iego ,  
lub  też ja k ąś  ideę pos taw ić  za  wieczną,  j a k  to różn i  
filozofowie czynili. Z a w s z e  j e d n a k  je s t  i pozostaje  
za sa dn icz ą  myślą tych w szys tk ich  przypuszczeń»
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że coś r ządz i  świa tem, że to n ieznane  coś i w nas 
je s t  czynnćm i ste rniczo na  nas oddzia ływ a .

T a  c iemna samowiedza,  tak  je s t  konieczna do roz.  
w oja  naszego ducha ,  że bez niej wcale pomyśleć 
sobie nie m ożna  ludzkości  duchow o postępującej  
¡ czynnej. G d y b y  kiedyś  zginęła ,  to  ca ły  by t  w y ­
daw a łby  się  nam przypadkow ym . W  świecie zaś 
ś lepego p rz y p a d k u  każde myślenie byłoby  zby-  
tnczném, a naw et  niemożliwćm, bo do myślenia n a ­
leży j u ż  konsekwencya,  w p r z y p a d k u  zaś żadnej  
konsekwency i  niema. K a ż d y  kto chce  się z a s ta ­
nowić n a d  na tu rą ,  lub  choćby  n a d  j c d n é m  je j 
skromném zjawiskiem, musi  ju ż  z gó ry  p r z e c z u ­
wać, że w na tu rze  albo w tém pojedyńczem  z ja­
w isku  is tnie je rozum ,  prawo, duch ,  lub  cokolwiek- 
b ądż  innego, co j e s t  myślenia godne.  G d y b y  tego 
p r zy p u sz cz en ia  brak ło ,  g d yby  ludz ie  tę ciemną 
sam ow iedzę  zupełn ie  stracili , toby  myśleć p r z e ­
stali,  stając się ja k b y  zw ie rzę tam i bez ins tynk tu ,  
czyli is totami nie m o g ą c ė m i  istnieć.

W  tém  ciemnćm przeczuc iu  leży więc n a tu ra l ­
na  konieczność,  bez której cz łow ieka  wcale p o ­
myśleć  sobie nie m o in a .  Z tąd  pochodz i  sk łonność 
cz łow ieka  do  u w ażan ia  świa ta  za jedność i do 
u p a t ry w a n ia  dla niej przyczyny.
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Z téj zaś skłonności  w y p ły w a ją  rel igje; w nich 
p rz e b i ja  się ona p o d  b a rd z o  r o z m a itemi formami.  
B y ł y  ludy,  k tó re  w szechm oc  tw ó rc z ą  podziw ia ły  
w  odw iecznych  d rzew ach  i tam się do  nićj modli ły ; 
inne w wysokich g ó rac h  i ska łach  w idzia ły  s iedzibę 
wszechm ocnej  potęgi;  inne z n ó w  rozpoznaw ały  ju ż  
z n ikom ość  d rzew ,  g ó r  i ska ł  i uciekały  się  do k a ­
mieni,  ab y  w n ich  czcić ob raz  p rz e c z u w a n e j  wiecz­
nośc i.  D z ie ła  sz tuki m ogą  też w is tocie  s łużyć za  
o b r a z  nieznikomości,  w po rów nan iu  ze znikomym 
cz łow iek iem ,  k tó r y  je  tworzy. W y ž é j  uksz ta lcone  
n a r o d y  w p a d ły  na  myśl, po nad  n ie b e m  gwiaździ-  
s tó m  w ystawiać  sobie  p r z e s t r z e ń ,  ' gd z ie  m iesz­
ka ją  tw órcze  siły.  F a n t a z y a  ich p o tw o rzy ła  oso­
bn y ch  bogów  na  k ażdą  o sobną  sk łonność  i na  
w y p ły w a ją ce  z n ich  zdolności .  P o w s ta ły  ciemne r e ­
l ig i jne  w y o b ra że n ia  w poetycznych  powieściach,  ba j­
k a c h  i m ytach .  Z pos tę p em  czasu  rozwój pojęć n a ­
p r o w a d z a n a  myśl  o jednośc i  świa ta  i jednośc i  Boga ,
i do té j  osta tn ié j ,  k tó rą  za  p ie rw ias tek  by tu  u w a ­
ż a  , p r z y łą c z y ł  w szys tk ie  w łaściwości  ludzkiego  
d u c h a  i ciała ,  ze w sz y s tk ą  wiedzą,  k tó ra  c z ł o ­
w iek a  u sz lachetn i ła .

Z tego p u n k tu  w idzenia  rel igije mają je d e n  p r a w ­
d z iw y  początek ,  w y p ły n ę ły  ze skłonności,  d la  n a ­
t u r y  lu  dzkićj tak  konieeznéj  ja k  jakako lw iek  inna;
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k a ż d a  zaś po jedyncza  re l ig ja  j e s t  mnié j lub  więcej 
odpow iedn ićm  uksz ta ł tow an iem  i u rze czy w is tn ie ­
niem tej skłonności.

\ \ \ | \ .  Ro/.maltc (l/.iałania ducha.

Czujem y b ardzo  dobrze ,  j a k  p ły tko  na g r u n c ie  
nau k  p r zy ro d y  zb udow ane  jes t  to ,  cośmy o sk ło n ­
nościach mówili; ale zw ażyw szy ,  że blizko p o k re ­
wne im zjawisko zw ierzęcego  in s tynk tu  je szcze  tak  
nadzw ycza jn ie  ciemne, zważywszy,  że p raw ie  s ię  
d o tąd  nauce nie u da ło  zmyślność zadowaln ia jąco  
objaśnić ,  to  wyznamy, że t ru d n o  tu w iç cé j  n a d  le k ­
kie  skreślen ie  pods taw  wymagać.

D o  pob ieżnych  r y s ó w ,  k tó reśm y j u ż  podal i ,  
chcem y obecnie  do łączyć  kilka uw ag,  k tóre  pow in­
ny  czy te ln ikom  naszym  dowieść w krótkości ,  j a k  
ciężko w najwłaśc iwszem życ iu  cz łowieka d o p a ­
trzyć n a tu ra lnych  podstaw .

C z ło w ie k a  w łaściwym człowiekiem czyni d u ch  
jego .  T y m c zasem  w naukach  p rzy ro d zo n y c h  je -  
szcześmy ta k  daleko nie  dosz li ,  abyśm y mogli so­
bie ja sn o  p rzeds taw ić  n a tu rę  sił  w świecie m a r tw ym  
dzia ła jących .  Z nam y j e  ze skutków , wiemy vp. że 
ziemia p rzyc iąga ,  bo to  w każdćj chwil i widzimy.  
P r a w a  téj si ły poznano  ścisłej j a k  jakiejkolwiek 
innej; n aby to  możności obliczenia z góry,  n a  k tó -
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r é m  mie jscu  nieba,  w sku te k  tego p rzyc iągan ia ,  i
0  k tó re j  go d z in ie ,  m in u c ie i  sekundzie ,  będz ieks ię-  
życ  po lat  tysiącu.  O bl icza jący  as tronom  m oże n a ­
s taw ić  lunetę  i z ca la  pewnością  przepowiedzieć ,  
k iedy ,  o k tóre j  m inucie  i sekundzie ,  i należy tylko 
w  nią  spojrzeć,  aby  zauw ażyć  to lub  owo zjawisko 
na  miesiącu.  P rzec ież  pomim o ta k  ścisłej znajo­
mości p raw , n a tu ra l is ta  w z r u s z y  ty lko  ra m io n a m i ,  
g d y  go zapy ta ją  o p rzyczynę ,  na tu rę ,  w ew nęt rzną  
is to tę  téj s i ły  p r z y c i ą g a n ia  i wyzna, że o tern je s z ­
cz e  j a s n e g o  pojęc ia  nie  mamy.

A le  żadna ,  z s il  p rzy ro d zo n y c h  nie  b y la  tak  śc i­
śle b a d a n a  ani zos ta ła  tak  dobrze  zb a d a n a  j a k  w ła ­
śnie  przyc iągan ie ,  a je d n a k  nie je s te śm y  w s t a n i e  
pow iedz ieć ,  co to j e s t  w ogóle  siła; ja k że  się więc 
dz iw ić ,  że o d uchu ,  k tó rego  ob jawy u zw ie rzą t  n a ­
w et  są  nadzw ycza jn ie  c i em n e ,  k tórego  p r a w a ,  
w d ro b n y c h  za le dw ie  u łom ka ch  znam y, k tó rego  
dz ia ła n ie  j e s t  w na jw yższym  s topniu  rozm aite ,  że 
t e d y  o tym d u c h u  możemy tylko mówić sposobem  
p rzy p u sz cz a ln y m ,  o jego  n a tu rz e  mieć ledwie b a r ­
d zo  n iezupełn ie  pojęcia.

N a u k a  o d u c h u  cz łowieka jest  i m us i  być na t e ­
r az  b a rd z o  j e s z c z e  n iedos ta teczną  i dla tego  dzie­
ł a  p o d  ty tu łem : „ N a u k a  o d u sz y ” „ P s y c h o lo g ja ”
1 t. d., k tó re  ob iecu ją  dać sy s tem a tyczny  p og ląd  na
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w szystkie  py tan ia ,  za ledwie zasługują, na  pow ażne  
im ię naukow ych .  T e  tylko z nich maja, wartość ,  
k tó re  n ie  ro szc zą  pretensy i do rozjaśn ien ia  w szy s t ­
k ich  ta jemnic,  ale p o p rze s ta ją  na  pomieszczeniu  
vr pew ne  g r u p y  rozm aitych  zjawisk,  na  u sz y k o w a ­
n iu  ich d la  da lszych  badań  i na z e b ran iu  w p r z y ­
k ła d ac h  z życia obfitego m a te rya lu  do p ra c p ó ź n ie j -  
ezych.

Z jaw iska  duchowój czynności są tak  rozmaito,  
tak  nadzwyczajnie  złożone,  że nie raz b rak  w łaści­
w ego  s łow a na  wydanie  tego co się czuje ,  doznaje  
lub  myśli. J a k  t rudno  np. określić  różn icę  m iędzy  
tak  zw a n ą pogodą umysłu a wesołością! a p rzec ież  
różn ica  leży n ie  tylko w nazwaniu ,  ale n iewątp li­
wie  i w na tu rz e  naszego  ducha .  Z łość  i gn iew  r ó ­
żn ią  się n ie tylko w brzm ien iu ,  ale i w treści,  a k tóż  
je s t  w stanie  ścisłe podać  ich różnicę ze s tanowiska 
nauk  p rzy rodzonych?

P e w n e  wyobrażenia  dzia ła ją  na  nasze  o rgana  o d ­
dechowe.  P o w s ta ją  one najniewątpliwiój w m ózgu 
wielkicm czyli w półkulach m ózgowych  i, p r z y n a j -  
mniéj j a k  się spodz iew ać należy,  w praw ia ją  go 
w  stan taki, że coś, czego nie znamy, dz ia ła  z tam - 
t ą d n a  mlecz p rzed łużony ,  a ten p o b u d z a  nerw b ł ę ­
dny,  k tó ry  szczególnie jszym sposobem  w strząsa  
m u e k u ły  oddechow e.  Coś  komicznego np., co ty l ­
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ko na m ózg  wielki w yw rz eć  może w rażen ie ,  s k ła ­
n ia  nas  do śm iechu,  do  czynności ,  k tó ra  w szys tk ie  
m u s k u ły  oddechow e,  a także  m u sk u ły  tw a rz y  w ła ­
ściwie śc iąga. S m u tn e  zd a rz e n ie  d z ia ła  zupe łn ie  
podobnież ,  m u sk u ły  tw arz y  zo s tan ą  inaczej p o r u ­
szone i p rzy tern  musimy g łęboko  wciągnąć w siebie  
powietrze,  co w życ iu  zw ycza jném  westchnieniem 
się zowie .  M y ś l  w zru sza ją ca ,  k tó ra  również do m ó z­
g u  tylko p rzy s tę p  znajduje ,  m oże  nam  łzy  wycisnąć,  
a nawet do  głośnego d o p ro w a d z ić  łkan ia .  l i a d o ś n e  
p rze ra żen ie  dzia ła  p o d o b n ie ż ja k  s t rac h  n iew ypow ie­
dziany  i w szczególnych  p rzy p a d k a c h ,  w yn ika  z t ą d  
z e m d le n ie  lub  naw e t  śmierć.  O  tćm wszy-stk iembrak 
n aa i  j e s z c z e  naukowej ja sności ,  chociaż j e s te ś m y  
лѵ stanie pew ne  p r a w d o p o d o b ie ń s tw a  i p r z y p u s z ­
czen ia  wyprow adzać .

J a k  różni  się obaw a o d  tchórzostwa? Nie m y ­
ślimy tu  o różn ic y  w sposobie  używ an ia  w yrazów ,  
ale o szczególnym natu ra lnym  s tosunku ,  k tó r y  sp ro ­
w ad z a  w d u c h u  raz  to, raz  d ru g ie  zjawisko? J a k  
w obu  raz a c h  z a ch o w u je  się  mózg?

A  teraz skłonności,  żądze ,  życzenia ,  nadzie je ,  
oczekiwania ,  namiętności  ludzkie! J a k  nadzw yczaj  
odm ienne ,  a  p rzecież  spok rew n ione  są  z sobą u c z u ­
cia! P ew n o ść  siebie ,  ambitność,  dum a ,  w yniosłość ,  
chciwość władzy,  dos ta tków , zemsta ,  powsta ją  bez
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•wątpienia w skutek  b a r d z o  rozm aitych  u sposob ień  
<lucha, a je d n a k  naukow o podać nie można,  j a k  się 
rozwijają, i często  w siebie p rzechodzą .

W id z im y ,  że do is totnej nauki je sz c z e  tu  wiele,  
b a r d z o  wiele braku je ,  dla  tego m usim y na lekkich 
za ry sa c h  i p raw dopodobnych  przypuszczen iach  p o ­
p r z e s ta ć  p rzy  rozw ażan iu  tak ich  zjawisk,  k tóre  p o ­
tężn ie  występu ją  i w p ływ ają  stanowczo na  życie
i b y t  caléj ludzkości .

XL Ciało i duch.

W ielo k ro tn ie  ju ż  w spominaliśm y o wpływie  c ia ­
ł a  na  d u c h a  człowieka,  i d u ch a  na  ciało; obecnie  
m u s im y  się bliżej nad  tym  tematem za s ta n o w ić ,  
ponieważ p ragn iem y okazać,  j a k  stan  f izyczny dz ia ­
ł a  na  sk łonności  cz łow ieka i odwrotn ie .

J u ż  dz ia łan ia  pokarm ów  i napojów oksfzują, co za  
śc isły  związek i za leżność is tnie je między d u ch e m  
a  Hiateryą. J e s t  to nadzwyczaj znane dośw iad­
czenie,  że g łó d  sp raw ia  złość, a nasycenie łagodzi ,  
ale robi też ociężałym, i to s tanowi p rzyczynę  ty le  
używ anej  poobiedniej d rzemki.  T ro s z k ę  wina o rze ­
źw ia  i pociesza  serce człowieka,  j a k  mówi biblja; 
nadm iar  sp row adza  n ie rozsądne myśli i m ózg  do te ­
go s topnia  natęża ,  iż wkrótce  nas tępu je  os łabienie ,  
n ieudolność  do myślenia, a po tém  sen.

Bibi. Popul. N. P. IX 11
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O bjaśn ien ie  te go  w ogóle  nie t ru d n e .  W i a d o m o  
z pewnością ,  że m ó z g  ciągle p o t r ze b u je  krwi,  t len  
zawierającój ,  aby  m óg ł  b y ć  czynnym . Z a  p o d w ią ­
zan iem  tę tn ic  (a r te ry j)  n a  s z y i ,  k tó re  ta k ą  k r e w  
p ro w a d z ą ,  n a s tę p u je  om dlenie  i n ie za d łu g o  śmierć  
od  b rak u  krwi.  P r z y  g łodz ie  b ra k  k rw i  także m a 
m ie jsce  i chociaż uczuc ia  dozna jem y tylko z ż o ł ą d ­
k a ,  p rzec ież  w szys tk ie  członki cielesne z n a jd u ją  
się w n iepe łnym ,  n iezadow olonym  stanie. W t e d y  
c ie rp i  też mózg,  doznaje  ro zd rażn ien ia  i m yślom  
z a  lada okazyą  nada je  silny k ierunek ,  k tó ry  się p o d  
fo rm ą  gn iew u  prze jawia .  P o  nasyceniu  zn ika  ten  
chorobliwie  p o b u d z o n y  stan m ó z g u  i pom iędzy  m y ­
ś lami nas ta je  w łaśc iw szy  s to sunek  w postac i  z ł a ­
godnien ia .

Z e  j e d n a k  po uczcie nie  n a ty ch m ias t  w szys tek  
sok p o k a rm o w y  w p ra w d z iw ą  k re w  p rze ch o d z i ,  
p r z e to  p łyn  k rą ż ą c y  n ie  może p e łnego  dz ia łan ia  n a  
m ó z g  wywrzeć,  i z tąd  p o chodz i  —  w ed łu g  z d a n ia  
n ie k tó ry ch  na tu ra l i s tó w — owo zmęczenie ,  które u -  
n ie zda ln ia  do myśl i i sp ro w ad za  p o p o łu d n io w y  
sen,  dla w'ielu tak  przy jem ny .

L e c z  pewne p łyny ,  k tó re  j a k  wino zawierają  a lk o ­
hol, lub j a k  kaw a  i he rba ta ,  pewien szczególny p ie r ­
wiastek,  co się do krwi p rz y łą c z a  i na  mózg dzia ła ,  
p r z y  um ia rkow aném  użyciu ,  p odw yższa ją  czynność
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m ózgu ,  a więc też ułatwiają, tw orzenie  myśli i wy­
obrażeń.  P o  nadużyc iu  zaś,  szczególnié j  napojów  
a lkohol zawiera jących ,  czynność m ózgu  ta k  się 
podw yższa ,  iż myśli i p rzeds taw ien ia  za p rędko  po 
sobie  n as tęp u ją  i d la  tego p ie rw sz e  zupe łn ie  w y-  
konezonem i,  a osta tn ie  u t rzym aném i być  nie m ogą.  
P o w s ta je  więc owo z a m ię sza n ie ,  p op rzedza jące  
znany  szum  w głowie ,  aż ten p rze jdz ie  w zupe łne  
zam roczen ie  i sprow adzi  rozstrój,  k tó ry  nas tępu je  
wszędzie  w żyjących organach ,  gdz ie  p rzed tém  za  
wielka panow a ła  czynność .

Z tych  p rzy k ła d ó w  okazuje  się widocznie ,  j a k  
m aterye  na  d u c h a  działają, ale m a te rye  z zew nątrz  
do o rgan izm u w prow adzone .  J e d n a k ż e  są p r z y ­
padk i ,  w k tó ry ch  nas tępuje  bardz ie j  w ew nętrzne  
dzia łanie ,  g d y  ja k i  o rgan  zna jduje  się w stanie  
chorobliwym, lub  też silnie napiętym.

^ l ó z g  bowiem jes t  w tro jak iém  połączeniu  z k a ż ­
dym cz łonkiem cieleśnym. N a p r z ó d  przez nitki 
nerwowe,  k tó re  z m ózgu w y chodz ą  do każdój czę­
ści c ia ła  i s łu ż ą  do r u c h u  ja k o  tè i  odżywiania  i we­
wnętrznej  czynności.  P o té m  przez  inne nitki n e r ­
wowe, k tó re  zewsząd  do m ó z g u  w raca ją  i czuc ia  
tamże p row adzą .  P o  trzecie  p rzez  krew, całe ciało  
obiegającą, k tóre j  cząsteczki p r zy c h o d zą  do móz-

11 *
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gu,  p o d cz as  g d y  n a  chwilę p r z e d te m  b y ły  z u p e łn ie  
g dz ie indz ie j .

N a  d ro d z e  tego tro jak iego  p o łą cz en ia  o d b y w a  
s ię  d z ia ła n ie  s ta n u  cielesnego n a  mózg,  na  myśl i,  
n a  w yobra że n ia ,  czyli  k ró tk o  m ów iąc  na  ducha .

C z ło w ie k  m oże  z a ch o ro w ać  sku tk iem  ja k ie jk o l ­
w iek  w ew nęt rzne j  lu b  zew nętrzne j  p rzyczyny ;  to 
s p r o w a d z i  zm ianę  w odżyw ian iu ,  n e rw y  odży w ia ­
ją c e  sp a ra l iż u je  lub  zawies i  w czynnośc i .  N e r w y  
te  dz ia ła ją  znów  n a  m ózg  i z a k łó c a ją  normalną, 
czynność  tegoż,  a w ięc  i zm iany  d u c h a  p oc iąga ją  
z a  sobą. Z d rug ie j  s t ro n y  może ja k aś  część ner* 
w ó w  czucia chtirobliwie  d o tk n ię tą  zos tać;  to s p r a ­
wi ból w m ó z g u ,  k tó ry ,  j a k  ca łe m u  św ia tu  w ia d o ­
mo, m a  w p ły w  wielki na d u ch a .  A le  m oże też p rzy  
r o p ien iach ,  łub  zap a len ia ch  k rew  k rą ż ą c a  d o z n a ć  
tak ie j  z m ia n y ,  że  szkod l iw ie  n a  m ó z g  w p ły n ie ,  
sk o ro  w obiegu  swoim ta m  dojdz ie ;  może go więc 
p o b u d z ić ,  rozs t ro ić ,  w p ły n ą ć  na myśli i w y o b ra ­
żenia ,  wry w o ła ć  d z iw n e  fantazye,  g o rąc zk o w e  w i ­
dz iad ła .  N ie rz ad k o  cho re  o rg a n a  d z ia ła ją  na  m ó z g  
w szys tk iem i  t r z e m a  d rogam i i w yw ołu ją  stan,  k tó ­
r y  u p r a w n ia  tw ie rdzen ie ,  że w cho re m  ciele d u ch  
cho ry .

T a k  d z ia ła  ciało  na  ducha ;  z o b a cz m y  te raz  j a k  
d u c h  d z ia ła  na  ciało.
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X U .  D a c h  i cîalc.

W  ciąg a  naszych  rozw aż ań  okaza l iśm y  ju ż ,  ja k  
częs to  i j a k  w yraźn ie  d u ch  w p ły w a  na  cielesne 
s tosunk i;  obecnie  zaś  weźniem y p o d  uw agę  śc iś le j­
szy  p o m ię d zy  niem i zw iązek ,  aby  dojść do tego  
co w łaśc iw ie  ja sn o  p r z e d s ta w ić  chc ie l ibyśm y ,  to 
j e s t  do  szczególnego  z jaw iska  charakterów i tempe­

ramentów .

S ta n o w c z y  w p ły w  m ó z g u  n a  ca le  ciało j e s t  p o ­
w szechn ie  znany .  M ó z g  j e s t  ognisk iem  naszy c h  
p o c z u ć  zm y s ło w y ch ,  ź ród łem ,  z k tó reg o  dow ol­
ne r u c h y  w y ch o d z ą .  A!e że p r z y tć m  m ózg,  n a ­
r z ę d z ie  w y o b ra że ń  i myśl i,  p rz e to  w tej okoli­
czności  leży  ju ż  d o s ta te czn a  p r z y c z y n a  do p r z y j ę ­
cia, że  g d y  j e s t  b a rd z o  m yślam i i w yobrażen iam i  
za ję ty ,  n iem a w łaściw ie  dos ta tecznego  czasu  do 
p e łn ie n ia  innych  swych  p ra c  i tym  sposobem  d o ­
z ó r  n a d  c ia łem  u trac a .  T o b y  j e d n a k  wcale  je szc ze  
n ie  b y ło  is to tnym  w p ły w em  d u c h a  na  ciało, ty lko 
co na jwyżej  zak łócen iem  cieleśnej czynności  m ó z g u  
p o d c z a s  d u chow e go  natężen ia .  G d y  n a  ś ro d k u  u l i ­
cy za t r z y m u je m  się nagle rażen i  n o w ą  myślą; g d y  
z p o d z iw u  łub  s t r a c h u  s ta jemy j a k  wryci i o d d e c h u  

w p ie rs iach  zapom inam y, to n iem a  je sz c z e  p o t r z e ,  
by  p rzy jm ow ać  tu  bezpośredn iego  dz ia łan ia  d u e b a  
n a  ciało: m oż na  p rzypuśc ić ,że  w chwilach  p o d o b n y ch
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m ó z g ,  szczególnie j  za ję ty  swą. f a b r y k a c j ą  m yśl i ,  
w y p u s z c z a  z pod u w ag i  r z ą d  ciała .  P o d o b n y m  s po ­
sobem  da się z u p e łn ie  objaśnić ,  d la  czego  za k o ch a ­
n i  n ie  dozna ją  g ło d u ,  d la  czego  sm u tn i  nie  czu ją  
bó lów  cie lesnych ,  d la  czego w eso ła  godzina ,  m oże 
sp r o w a d z ić  zapom nien ie  wielu f izyc znyc h  doleg li­
wości.

I n a c z e j  m a  się z tám do czego p r z y s tę p u je m y  
obecnie ; tu  b ez p o ś re d n ie j s z y  w p ły w  d u c h a  na ciało 
n ie z a p rz e c z o n y ,  chociaż też  w e d łu g  w sze lk iego  
p r a w d o p o d o b ie ń s tw a  za chodz i  p rzez  m ózg  i nerwy.

W i a d o m o ,  że p rz y w id z e n ia  czynią  lu d z i  choremi,  
ale za razem  od i s to tnych  c ie rp ień  u z d r a w ia ją .  A le  
p r z y w id z e n ia  są n ieuzasadnionero i  w yobra że n iam i  
m óz gu ;  w j a k i z a ś  sposób  w y o b r a ż e n ia p o d o b n e m o -  

g ą  op an o w a ć  c ie lesną czynnośc ią  te g o ż  i wpływać 
n a w e t  na o rgana  od  woli nie  za leżne ,  j e s t  py tan iem , 
do dziś  bynajm nie j  j a s n o  n ie ro z w ią z a n y m .

W y m y ś lo n e  c h o ro b y  i cu d o w n e  leczen ia  z d a r z a ­
j ą  się lakarzow i  z b y t  częs to  i nie ty lko o m e d y c y ­
nie  sz a r la t an ó w ,  ale i o ś ro d k a c h  za ra d c z y c h  wielu 
św ia t łyc h  doktoró\sT, m o ż n a  bez  p r z e s a d y  p o w ie ­
dz ieć ,  że  po w iększe j  części  dz ia ła ją  p rz e z  p r z y ­
w idzen ie .  Z n a n e  j e s t  o dezw an ie  się s ław nego  b e r ­
l iń sk iego  p ro fe s so ra ,  że le k a rz  w szys tk ie  swoje 
i s to tn e  m e d y k a m e n ta  b a r d z o  d o b rze  w chus tce  od.
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n o sa  pomieści .  Bogaci  pacyenc i  są często tak  p r z e ­
sądn i ,  że ty lko  od  kosz tow nego  le k a r s tw a  m ogą  
w yzdrow ieć ;  n aw e t  b iedny  czuje po lepszenie  g d y  
z a p ła c i  w ap tece  ze dw a  z ło te  za to ,  co sam za  k i l ­
kan a śc ie  g ro sz y  m ó g łb y  w d o m u  p rzy rzą d z ić .

A le  n ie tylko tu ,  lecz wielu innych  p r z y p a d k a c h  
ob jaw ia  się wpływ  d u c h a  na  ciało  i to w w yższym  
j e s z c z e  s topniu .

J e s t  to fak tyczn ie  s tw ie rdzone ,  że m ora lny  s tan  
m atk i  m a  w p ły w  na  dziecko  je j łona .  W ia d o m o  
j a k  zg ryzo ty ,  żal g łęboki ,  rozpacz i m oralne  c i e r ­
p ien ia  szkodliwie  dz ia ła ją  na  rozwój p łodu .  S t ra ch ,  
z łość ,  o b aw a  zm ienia ją  mleko m am ki do tego  s to ­
pn ia ,  że n iem ow lę  znieść go nie może.  P o g o d a  u -  
m y s łu  i zadow olen ie  p rzy c zy n ia  się do zd row ia  nie 
ty lk o  karm iące j ,  ale i dziecka.

W y m o w n ie j s z ć m  je s z c z e  je s t  dz ia łan ie  d u ch a  na 
s ta n  p e w n y c h  o rganów  ciała.

M y ś l  o smacznej  po traw ie  dz ia ła  na  g ru cz o ły  
ś l inow e i spow odow yw a  obfite w ydzie lan ie  śliny. 
M a ło  k to  może sobie  w ystawić  j e d z e n ie  cy t ryny ,  
ż e b y  m u ,  j a k  pow iada ją ,  zęby  nie śc ierp ły .  W r a ­
żl iwe k o b ie ty  dos ta ją  ła tw o  bólu zębów, g d y  s ły ­
s z ą  j a k  się k to  n a ń  u sk a rż a .  K o c h a ją c e  matki  uczu-  
w ają  si lny n ap ły w  mleka do piersi ,  g d y  widzą u s i ­
ł o w a n ia  d z iec k a  aby  go dostać .  O so b y ,  c ierp iące
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лѵ ogóle  n a  ro zs t ro je n ie  n e rw ow e,  m ogą  s p r o w a ­
dz ić  sobie  is to tne  c ie rp ien ia  w ą tro b y  i serca,  g d y  
d u ż o  o n ich  myślą.  M ło d z i  s tudenc i  m edycyny ,  
na jczęśc ie j  n ie z b y t  fan ta s tyc zne j  n a t u r y ,  cho ru ją  
często  na  w ew nęt rz ne  o rgana ,  k tó rëm i  się w ana -  
tomji za jm ują .  P e w ie n  d o k tó r ,  p isząc o c h o ro b a ch  
se rca ,  sam z a p a d ł  na  p r z e ry w a n ia  p u lsu ,  g d y  się  
n a d  tym  s ta n em  z b y t  se ryo  zas tanaw ia ł .  W s z y s t k a  
to  są  n iew ątp l iw e fakta ,  k tó re  d o w o d zą ,  j a k  czys te  
w y o b ra ż e n ia  w p ływ ają  na  ciało.

W  reszc ie  w inn iśm y  nie z a p o m in a ć  o tém  p o w ­
szechn ie  z n a n ém  z jaw isku ,  że m u s k u ły  tw arz y  zd o l­
n eg o  cz łowieka,  p r z y b ie ra ją  w łaśc iw y  wyraz z n a ­
m io n u jąc y  d u c h a ;  że  częs to  oblicze w y ra ż a  ca łą  
h i s to ry ę  p rze jść  d u chow ych .

W id z im y  więc,  że  d u ch  d z ia ła  n a  c ia ło  i c ia ło  
n a  d u ch a ,  a z tego  zobopó lnego  d z ia ła n ia  p o w s ta ­
j ą  c h a r a k te ry  i te m peram en ta .

X L II .  Cliarnfclcr i tem peram en t .

Zo w szys tk iego  cośmy mówili  w y p ły w a  n a tu ra l ­
n i e ,  że ludz ie  da leko  b a rd z ie j  ró ż n ić  się muszą,  
w c h a r a k te rz e  i i s toc ie ,  aniżeli  j a k ieko lw iek  po je ­
dy n cz e  zw ie rzę ta  je d n e g o  i te goż  sa m ego  rodza ju .  
G d y b y  skłonności  m ia ły  n a t u r ę  ins tynk tów ,  to b y -  
śm y  w sz y s c y  s ta ły  pos iada l i  c h a ra k te r ,  ta k  j a k  p e ­
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wne rodza je  zw ie rzą t .  W o ln o ś ć  skłonności  poc ią ­
ga  za  sobą ,  że to czego cz łowiek p rag n ie ,  do cze­
go dąży ,  co czyni,  czyni w b a rd z o  rozmaitym s to ­
p n iu  usilności ,  z b a r d z o  oddm ienném i u cz u c iam i  
chęci .  Z a  p om oc ą  swej woli może sk łonnośc iom  
swym, b ą d ź  dob rym ,  b ą d ź  z łym , naznaczyć  g r a ­
nicę,  i tak  n a  się oddz ia ły w a ć  d u c h o w o , że n a ­
wet cielesne n a tu ra ln e  w łasności  p o s łu c h a ją  r o z ­
kazów .

Z tego w p ły w u  d u c h a  na  m oralne  i fizyczne sk ło n ­
nośc i i dążenia  tw o rzą  się reg u ły  życia dla i n d y ­
w iduów ,  pow sta ją  za sady ,  t rw ające  często  p rz e z  
Cały czas  is tn ien ia ,  w y s tę p u ją  z a ry sy  c h a r a k te ru ,  
znam ionu jące  cz łow ieka  na zawsze .

K t o  ściśle uw aż a  sw ego przy jac ie la  lub  w ro g a  
i m ia ł  sposobność  poznać  j e g o  cha rak te r ,  może 
z pew nośc ią  p raw ie  p rzew idzieć ,  j a k  ten  w d an y m  
raz ie  pos tąp i .  C h a ra k te r  pow sta je  ze s ta łego  w p ły ­
w u,  ja k i  d u c h  n a  całe  j u ż  życie  wywiera;  kto  więc 
d u c h a  w yrob ionego  cz łow ieka  ściśle oceni,  będz ie  
z n a ł  je g o  zale ty  i wady.  W  ch a rak te rz e  bowiem 
przedew szys t .k iem  duch dz ia ła  i najczęście j w t a ­
k im  stopn iu ,  że s tanow czo  sk łonnośc iam i  kieruje .

P r z y  tem peram en tach  zda je  się zachodz ić  w pros t  
p r z e c iw n y  p rz y p a d e k .
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C h a r a k te r y  tworzą, s ię  z si ly d ucha ,  z p e w n o ­
ś c i  woli; t e m p e r a m e n ta  b io r ą  p o cz ą tek  z c iem nych  
sk ło n n o śc i ,  k tó re  też  w n ich  i przeważają .  Z t ą d  
m o g ą  być  d o b re  i z łe  ch a ra k te ry ,  j a k  j e s t  d ob ra  
i z ł a  w o la ;  ty m czasem  o tem peram enc ie  n ik t  nie  
p ow ie ,  że  d o b r y  lub  zły ,  ty lko p rzy je m n y  lub  nie. 
D o  t e m p e r a m e n tu  nie  m o ż n a  się p rz y z w y c z a ić ,  ani  
g o  sobie  nadać .  L e ż y  o n  w obręb ie  c iem nych  sk łon ­
nośc i ,  k tó re  częs to  we w łasnośc iach  c ia ła  m a ją  sw ą 
p rz y c z y n ę  i od  k tó rych  uwolnić  się n iepodobna .

N a d z w y c z a jn a  rozm a i tość  ludz i  pod  w zg lę d em  
s i ły  d u c h a  sp raw ia ,  że is tn ie je  n adzw ycza j  wiele 
o d m ie n n y c h  c h a rak te ró w ,  a je szc ze  więcej m ię -  
sz a n in y  tychże ,  ta k  że n a j z n a k o m i tsz a  część lu d z i  
nie  p o s ia d a  ża dne j  stałe j ch a rak te ry s ty c z n e j  cechy.

Z  t e m p e ra m e n ta m i  to m ie jsca  n iema.  T u  gdzie  
d u c h  ta k  m a ło  ro zk a zu je ,  a sk łonnośc i  t a k  p r z e ­
w ażn ie  w ład a ją ,  n iéma téj  rozm aitośc i .  T e m p e ­
r a m e n ta  też  z d o ła n o  p o dz ie l ić  n a  cz te ry  g łów ne 
o d d z ia ły  i o k a ż d y m  p raw ie  cz łow ieku  m o ż em y  
p ow iedz ieć ,  do k tó rego  s ię  zbliża.  O  c h a ra k te rz e  
c z ło w ie k a  je s te śm y  nie r z a d k o  w wątp liwości i 
w  żw a w y m  s p o rz e  z wielu inném i p o s t r z e g a c z a m i ;
o te m p e ra m e n c ie  s ą d y  spo ty k a ją  się b a r d z o  ła two.

N ie  na leży  się p rz e to  dziw ić ,  że  j u ż  w  s ta ro ­
ż y tn y c h  c z a s a c h  r o z r ó ż n ia n o  c z te ry  te m p e r a m e n -

http://rcin.org.pl



171

ta: k rw is ty ,  f legm atyczny ,  cho le ryczny  i m e lan-  
cho l iczny .  R o z d z ia ł  ten za trzym ali  najlepsi nafu-  
ra l i śc i  dn ia  dz is ie jszego ,  a J a n  M ü lle r  z n i e  go 
, , w y b o r n y m ,“  naw et  , ,n ie  do  p o p ra w ie n ia .“

N ie  da  się w praw dzie  p o w ie d z ie ć  z pew nośc ią ,  
a b y  te m p e  r a m e n ta  w y p ły w a ły  z cielesnej n a tu ry  
l u d z i ,  a le  to  zda je  się b a rdzo  p raw dop o d o b n y m ,  
że  są z nią. w  b l izk im ,  chociaż należycie  n ieozna .  
czonym  je s z c z e  s to sunku .

N ie  b r a k  sang^m ikft jy ,  co p rzy  tu s z y  nie t r a c ą  
lekkośc i  ru c h ó w  i całej is toty; pomim o to j e d n a k  
s a n g w in ik  byw a częściej sz c z u p ły  niż  otyły.  N ie  
b r a k  s t ra szn y c h  f legmatyków, a chudych ,  ale po 
na jw iększe j  części  f legmatycy sk łonni do otyłości. 
C h o le r y c y  są nie  zaw sze  silni, kościści,  żółtawTego 
k o lo ru  skóry ;  ale pomim o to po ryw czy ,  zapalczy­
wy,  chc iw y w ła d z y  i zem sty  cz ło w ie k ,  r zadko  
z d ro w o  w yg ląda .  M elancholik  miew a często z d r o ­
we wejrzenie ,  a j e d n a k  r y s y  zd ra d z a ją  ślady c ier ­
p ie ń  ż y w o t a ,  k tó re  się też  zazwyczaj  w is tocie  
rozwija ją .

B y ć  m oże ,  że  t e m p e r a m e n ta  nie b ez poś redn io  
p o c h o d z ą  od  właściwości cielesnych, k tó reśm y  
w ymienil i ;  k to  wié  n aw e t  czy  n ie  p rzy m io ty  c ia ­
ł a  m ają  sw ą p r zy c zy n ę  w pan u jąc y m  t e m p e r a ­
mencie .  Z tą d  też  w ątp l iw em  jest  ź ró d ło  o s ta tn ie ­
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go,  chociaż p rze p u śc ić  m us im y,  że  zw iązek  p o ­
m ię d z y  te m p e ra m e n te m  a ciałem pew no is tn ie je .

P o n ie w a ż  w te m p eram en ta ch  w y s tę p u ją  b a r d z o  
w y ra ź n e  sk łonnośc i ,  p rze to  p r z y s tą p im y  obecnio  
do ściś le jszego ich rozw aż an ia .

XLISI . T e m p e r a m e n t  k rw is ty  i cho le ryczny .

Z w ypadków  g ru n to w n y c h  b ad a ń ,  t e m p e r a m e n ­
ta  po lega ją  na  dw óch  w łaśc iw ośc iach  : n a jp ie rw  
na  energ j i  sy s tem u  nerw ow ego  w ogóle ,  i p o w tó -  
r e  n a  w p ły w ac h  n a tu ry  cielesnej n a  sk łonności .

C z łow iek ,  w k tó rego  systemie nerw ow ym  p a n u ­
je  si lna e n e r g j a , z a k r a w a  na k rw is ty  lub  ch o le ­
ry c z n y  tem peram en t .  J e ś l i  m a  p rzy tć rn  b a rd z o  
ro zm a i te  sk łonnośc i ,  to  te  zm ien ia ją  się  szybko  
i będz ie  sangw in ik i  em; je ś l i  zaś u  tak iego  c z ło ­
w iek a  sk łonnośc i  są  n ie l iczne ,  to  on ca łą  sw oją  
en e rg ję  sk ie ru je  n a  po jedyncze ,  to w łaśn ie ,  k t ó ­
r e  pos iada ,  i s tan ie  się w nich p o ry w c zy m  i b e z ­
w zg lędnym , s łow em  eholerykiem .

Je ś l i  zaś u k ła d o w i  n e rw ó w  b r a k  energ j i ,  to 
is tn ieją  za rodk i  na  f legm atyczność lub m e lancho -  
3ję. P ie r w s z a  pow s ta je  p r z y  z d r o w y c h  z r e sz tą  
s to s u n k a c h  ciała ,  a za tem  g d y  n ie  m a  skłonności  w y ­
b i tn y c h  i s ilnie w j e d n ą  sk ie row a nych  stronę.  
M e lan c h o l ja  tw o rz y  się  g d y  p r z y  b r a k u  energ j i
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obecne  są  NV cicle chorobliwe p i e r w ia s tk i , k tó re  
sk łonnośc iom  n ad a ją  s a m o lubny ,  k u sz ą c y  się o z a ­
dow olen ie  c h a rak te r .  Z tąd  budzi  się dążność do 
s t a n u  u p ra g n io n e g o ,  bez siły s tw o rz e n ia  go sobie.

C z ło w ie k  k rw is ty  p o s ia d a  energ ję  p r z y  zm ien­
ny ch  sk łonnośc iach .  M o ż e  się p rze to  p ręd k o  za ­
palić ,  a l e n a  k ró tk i  p rz e c ią g  czasu .  N ie  je s t  zd o l­
nym do żadnej dobrej ,  z na tężen iem  i ko n se k w e n -  
cy ą  p r z e p r o N v a d z o n é j  czynnośc i ,  ale też nie  da  się 
u ż y ć  do żad n eg o  z łego  czynu ,  żąda jącego  d ł u ­
g ich  p rzygo tow ań .  B y w a  od  jak ie j ś  skłonności  
ł a tw o  p o r y w a n y  i potraf i  w ydobyć  z siebie n ag łą  
en e rg ję ,  m ia rę  z w yk łyc h  sił  p rzenoszącą ;  ale po 
p ie rw s z é m  uspoko jen iu ,  w p ro s t  p rze c iw na  sk łon ­
ność  m oże  go  za jąć  i z tém  sam ém  wysileniem 
b ęd z ie  d z ia ła ł  p rzec iw ko  tem u,  do czego p o p r z e ­
dnio  d ą ż y ł .  J e s t  si lny n v  nadz ie jach ,  lecz p o r z u c a  
jo, skoro  n a p o tk a  p r z e s z k o d ę ,  w ym aga jącą  d ł u ­
giej  do u su n ie n ia  p racy .  M a  sz lachetne  z a m ia ry  
i  zdo lny  j e s t  do w ielk ich  p o św ięceń ;  d la  tego 
z ca łą  ła tw ośc ią  p r z y rz e k a  SNvą pom oc  temu, kto  
z am ia rom  je g o  zdo ła  n a d a ć  s ta ły  k ie runek .  J e ś l i  
to co obieca ł ,  da  się p rę d k o  w ykonać ,  to p r z y ­
rz e c z e n ie  n a ty c h m ia s t  spełn i .  G d y  zaś zos tawi 
się m u  p e w ie n  czas ,  te  w zm ogą  się now e sk ło n ­
ności  i będ z ie  się s ta ra ł  s łowo swe cofnąć lub
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przek ręc ić ,  w n a j lepszym  zaś raz ie  do trzy m a  g o  
z niechęcią .

S an g w in ik  ła tw o  za w ie ra  p rzy jaźń ,  ale i p o r z u ­
ca  jg, ła two. Ł a t w o  się unosi ,  ale i ł a tw o  s tygnie;  
ł a tw o  w ie r z y ,  ale t e ż  sk łonnym  je s t  do  n iew iary .  
S z y b k o  p o jm u j e  p lany  i p r z y p isu je  sobie w y t r w a ­
ło ś ć  do ich  p r z e p ro w a d z e n ia ;  lecz  zapala  s ię  
p r z y té m  do  tego s to p n ia ,  iż m yśl sa m a  ju ż  go  
n a w p ó ł  za d o w a ln ia ,  a w ykonan ie  zn iechęconym  
zna jdu je .  J e s t  w zg lędnym  na b łę d y  innych,  ale 
też sam na  swoje  względnośc i  w ym aga.  K łó c i  się  
za  l a d a  p o w o d em ,  ale i p r z e p r a s z a  nie t ru d n o .  
J e s t  m iłym to w a rz y sz e m ,  ale n ie p e w n y m  p r z y ja ­
c ie lem ;  c z u ły m  m a łżonk iem ,  ale się  p rze n iew ie -  
r z a ,  je ś l i  go okoliczności  nie  w iążą.  P r a g n ą ł b y  
szczęśc ia  w szys tk ich  ludzi ,  ale pon iew aż  się z b y t  
o b a rc za ,  p rz e to  sp y c h a  ich  ła tw o  w n ieszczęśc ie .  
M a  w sobie  p o e tycz ne  z a  rodk i ,  ale za  częs to  
p o t r ą c a  o p ro z ę  życ ia  i t rac i  odw agę .

E n e r g j a  u  k rw is tego  cz łow ieka  p rzew aża ,  zm ie ­
n ia ją  się ty lko p r z e d m io ty  dążenia ,  t a k  że częs to  
w p a d a  w sp rze cz ność  sam z sobą.

Inacze j  dzie je  się z choleryk iem .  N a  szczęśc ie  
ludzkośc i ,  n iewielu  je s t  ca łkow ic ie  w yrob ionego  c h o ­
le rycznego  te m p eram en tu ,  bo  c z ło w ie k  z wielką 
e n e rg ja  i z w yraźnem i,  ściśle o zn a cz o n em i  s k ło n ­
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nościami,  m oże  być dla  wolności o taczających  
лѵ w ysokim  s topn iu  n iebezp iecznym . W  s ta n ie  
n izkié j cywil izacyi najczęśc iój o tw arte  i p r z e w id u ­
j ą c e  g ło w y  p o d b i ja ją  i opanow yw ają  ludzi,  ale są. 
to n a tu ry  n iezw ykle  namiętności  sw ych  p o s k r a ­
m ia ć ,  k tó re  z w y t rw a n ie m  i s i łą  czynu  u r z e c z y ­
w is tn ia ją  swe za m ia ry ,  ł a m ią c  w sze lk ie  na  d r o ­
dze spo tyka ne  lub  s ta w ia n e  p rze szk o d y .  Cz łow iek  
c h o le ryczny  uczyn i ł  nie raz  wiele d la  d o b r a  n a r o ­
du; ale d a le k o  częściej niż  oswobodzicie lem, b y ł  
ty ran e m  onegoż.  Z m a łym  wyjątkiem w szyscy  n ie ­
m a l  wielcy wojownicy byli cho lerykam i i d la  do ­
p ię c ia  celu poświęcali  wszys tko ,  co im  stało  n a  
d ro d ze .  P r a w i e  zaw sze  p o ryw a l i  z sobą  ca łe  
m a s s y  i p row adzi l i  do  zw ycięz tw a lu b  za g ła d y ,  
i to d la  osiągnienia w łasn y ch  zamiarów. W  życiu  
p r y w a tn é m  p r ę d k o  w pada ją  w passyę ,  a  ponieważ 
n iezw ykli  s ię  nam yślać ,  p rze to  też często  dz ia ła ­
j ą  n a  w łasną  i innych  n iekorzyść.  A  p rz y té m  ich  
s k ło n n o ś ć  tak  k o nse kw e n tna  i energ ja  t a k  w ielka ,  
że  n ie pow odz en ie  z raz ić  ich nie  j e s t  w stanie. N o ­
w ą  z łośc ią  i n iew ygas łą  nape łn ien i  zemstą ,  k o r z y ­
sta ją  z każ de j  okoliczności,  aby  plan swój kon iecz­
n ie  p rzy w ie ść  do s k u tk u .

W  ogóle m oż na  pow iedz ieć ,  że ene rg ja  k rw is te g o  
i  cho lerycznego  te m p e ra m e n tu  p o d n o s i  się  i u t r z y -
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m űje  na  równéj  wysokości,  ty lko że u sa n g w in ik a  
z m ie n n ą  j e s t  sk ło n n o ść ,  więc też en e rg ja  o t rzy ­
m u je  coraz  now y  k ie ru n e k ,  p o d c z a s  gdy  u  cho le -  
r y k a  sk łonność  ‘zos taje  ciągle taż  sam a i dz ia ła l ­
ność  n a  n ią  sk ie row ana ,

ХІЛѴ. Ficgm atyczność  i m elaiicholja .

F le g m a ty c z n o ść  po lega ,  j a k  j u ż  wspomniano,  na  
p a n o w a n iu  w u k ła d z ie  n e rw o w y m  um iarkow anej  
ene rg j i ,  p r z y  zdrowej n a tu rz e  cielesnej , a  za tem  
p r z y  sk łonnośc iach  i d ąż en iach  nie  m a jących  w y ­
ł ą c z n ie  oznaczonego  celu.

F legmatyczny '  cz łowiek r z a d k o  byw a  gen iuszem ,  
a r tys tą ;  ale we w zg lędz ie  n a u k o w y m  może n a d z w y ­
czaj daleko  pos tąp ić .  S ą  p ew n e  o d d z ia ły  nauk i ,  
g d z ie  g łó w n ie  c h o d z i  o p o s t rze że n ia ,  i to n a d z w y ­
czaj  s ta ram iie  p o w ta rz a n e ,  z n ie zm ierną  c ie rp l iw o­
ścią  i spokojem; tu  f legm atycy  są szczegó ln ie  w y ­
b o r n i  D o  M'szystkiego co w y m ag a  trosk l iwośc i  
i w y t rw a łe g o  ob rac h o w a n ia ,  do czego  się e n e rg icz ­
ne wzięcie n ie  nada je ,  f legm atyk  będzie na jpew n ie j ­
sz y m  człowiekiem; a ponieważ sk łonnośc i  swoje  
n ie  p rę d k o  zm ienia,  wTięc p rz e z  czas  i p rac ę  d o c h o ­
d z i  pewniéj  do ce lu ,  aniżeli te n  co go  n a  n a jk ró t ­
szej i n a jp rędsze j  d rodze  o s iągnąć  p ragn ie .

F l e g m a ty k  w  życiu  p ry w a tn é m  nie  okaz u je  sil ­
n y ch  żą dz  i namiętności .  J e g o  sk łonnośc i  i zw ro ty
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u m y s ło w e  n oszą  c h a ra k te r  spokojny .  J e s t  z im nym  
i nie daje  się  po ry w a ć  do czynów , do którycl i  j u ­
tro m u s ia łb y  zobojętn ieć .  W ięce j  p rze to  p e w n o ­
ści p r z e d s ta w ia  d la  innych  i sam  sobie m ożeśc iś lć j  
ob l iczyć  sku tk i .  W  niebezpieczeństw ie ,  w razach .  
s tanow czych ,  gd z ie  chodz i  o szybkie  po s ta n o w ie ­
nie, p rz e z  chwilę w p ra w d z ie  nie wie co robić ,  a g d y  
do  tego  po trze b a  je szc ze  energji ,  to mniej będz ie  
um ia ł  sobie  za rad z ić  aniżeli  k rw is ty  lu b  c h o le ry cz ­
ny. L e c z  on un ika  z gó ry  okoliczności,  k tó re b y  m u  
m o g ły  co p o dobnego  zgo tow ać  i d ługo  n a p r z ó d  
obliczy,  aby  n iespodziew an ie  n a pa dn ię tym  nie  zo ­
stać.

F le g m a ty k  znosi  swoje  c ierp ien ia  i k r z y w d y  o d  
d r u g ic h  z poko jem .  Nienawiści ani miłości nie o d ­
daje się zby t  p ręd k o ,  ale w ia ry  nie  łamie i w  p o ­
t r ze b ie  p rzy jac ie la  będz ie  p raw d z iw ie  pom ocnym . 
W  p o śp ie ch u  p rze g o n ią  go inni, lecz on im tego nie 
zazdrośc i ,  powoli  p la n o m  sw^oim do jrze ć  p ozw a la  
i wr najwiçkszéj  liczbie p rz y p a d k ó w  dochodz i  le ­
piej i pomyślniej do celu. M a ło  p o d d a je  się w ła ­
snym  i obcym  z łudzen iom ,  d la  tego zadow olen ie  go  
nie  opuszcza,  a jeśl i nie  dozna je  na jw yższych  p r z y ­
jem nośc i ,  to też i nie c ierp i  z rozczarowania .

D z iw n é m  jee t  widzieć całe na rodow ości  p o d o -  
bn ém i  tem peram en tam i  przejęte .  P rz e c ie ż  dwa z naj -
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-większych p ań s tw  E u r o p y ,  F r a n c j a  i A ng i ja ,  n o ­
szą  na  sobie c e c h y  tego  rodza ju .  F r a n c j a  j e s t  
k rw is tą ,  A n g i j a  flegmatyczną.  {) .  F r a n c j a  w pol i­
tyce swej rob i sam e gen ia lne  zam achy ,  ale po  k r ó ­

tk im  czas ie  zm uszona  j e s t  zam ien iać  takowe n a  
w p ro s t  p rzec iw ne .  P r a w i e  co k a ż d y  la t  dziesią tek  
m o ż n a  w niej w idz ieć  n ow y  k ie ru n e k  o w łada jący  
n a r o d e m .  L e c z  za ledw ie  dążenie  p rzeb i je  s ię  w y ra ­
źnie ,  za raz  część pew na  do osta teczności  j e  d o p r o ­
w ad z a ,  p o d c z a s  g d y  w d rug ie j  blednie i ja k o  Szko­
d l iw e z tąż s a m ą  en e rg ją  zn ien a w id zo n é m  zosta je .  
F r a n c j a  chce c iągle  czegoś  n ow ego ,  a k to  je j w z b r a ­
nia ,  tem u okazu je  p o g a r d ę  r ó w n a ją c ą  się tylko u b ó ­
stwianiu ,  z j a k ié m  czci now e  dn ia  b o żyszc ze .  T o  
w łaśn ie  n a tu ra  sangwinika.

A n g i ja  j e s t  f legm atyczną .  Zd a rza ją  się  w nie j  
gen ia lnośc i ,  ale te  n i g d y  nie  b u d z ą  ta k  s zybk iego  
i s i lnego  z a p a łu ;  za  to m ą d re  p rz e w id z e n ie  i o b ra -  
chow an ie  j e s t  dz iedz ic tw em  tego wielk iego n a r o d u ,  
i w szys tko  co p raca ,  w y trw a ło ść ,  z im ny  r o z u m  
wielkiego s tw o rz y ć  może,  z n a jd u je  ta m  życie i z a ­
s tosowanie .

P o d c z a s  g d y  N iem cy  są  b a rd z o  m ięszanego  t e m ­
p e r a m e n tu ,  H o l la n d ja  j e s t  j e szcze  w yrażn ić j  f le­
gm a tyczną ;  z tąd  wielki z m y s ł  do h a n d lu  tego m a ­

*) Wielu filozofów i psychologów Angljęza choleryczną poczytuje
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łego lu d u ,  z tąd  je g o  sam odzielność i pokój,  z tąd  
um ia rk o w a n ie  i czynność ,  z t ą d  bezp ieczeńs tw o  
i pewność.

T e m p e r a m e n t  melancholiczny u w ażany  j e s t  p rz e z  
znakom itych  na tu ra l is tów  ja k o  p o k rew n y  z f legma­
tycznym ; przecież takim się być zdaje .  J a k  cho le ­
ry cz n y  j e s t  odmiany  k rw is tego ,  ile że do n a t ę ż o ­
nej ene rg j i  p r z y b y w a  us ta tkow an ie  sk łonności ,  
szczególnié j w k ie runku  sam olubnym, tak  sam o 
w m e lancho l icznym  widzimy chorobl iwy rodzaj  fle­
g m a tycz nego ,  gdzie p r z y  b rak u  energ ji  występują, 
s ta le ,  ego is tyczne  dążenia.

M e lancho l ik  cierpi  n a  zn iechęcen ie ,  pon iew aż  
z w łasnego  s tanu  zadow olony  nie je s t .  Zna jdu je  
ty lko u sp o k o je n ie  w m yślach  nad  swą, n iedolą  i ro i  
sobie ,  że  j u ż  los p rze zn ac zy ł  go n a  wieczne n ie ­
szczęście .  W e  wszys tk iem , co j e g o  i innych  s p o ty ­
ka,  widzi ty lko posępność ,  zdo lną  up rzedzen ie  p o d ­
sycić.  J e s t  więc p odobn ie  f legm atykowi n ieczu ły  
n a  p rze lo tn ą  radość  i j a k  cho leryk  za g łę b ia  się co­
r a z  b a rdz ie j  w sw ą sk łonność  u w a ż a n ia  się za  
is to tę  n ie s tw o rz o n ą  d la  szczęścia. Nie dow ierza  
p rz e to  żad-nym p rzy je m n y m  w rażen iom  i ciągle 
p r z e c z u w a  złe  co się za nićmi kryje.  C zu je  o b r a ­
zę, gdzie  je j n iema, widzi się uspośledzonym , c ier­
p iącym , t rw oży  s ię , lęka,  rozpacza  j do tego s topnia
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z a p a d a  w niedolę,  że g n ie w a  go ra d o sn a  n ie s p o ­
dz ianka ,  bo sądzi,  że m u  j ą  d la  tego tylko s p r a w io ­
no ,  a b y  p rze c iw ie ńs tw em  p rz y p o m n ie ć  ja k i  on n ie ­
szczęśliwy.

C z y  m elancho l ja  jes t  is to tn ie  tem p eram en te m ,  
czy  tylko cho rob l iw ém  zjaw isk iem ,  t ru d n o  r o z s t r z y ­
gnąć .  D la  n aszego  te m a tu  w y s ta rc z a  poznan ie ,  ż g  

d u ch o w e  k ie ru n k i  lu d z i  d a d z ą  się p o n ie k ąd  uk la s -  
syfikować i że  do ty c h  k la ss  należą w k ażdym  raz ie  
d w a  g łów ne  te m p eram en ta :  k rw is ty  i f legmatyczny,  
k tó re śm y  widzieli  ja k o  cechy  ca łych  narodów ,  p o d ­
cz as  g d y  ch o le ry cz n y  i m elancho liczny  pojedynczo  
ty lk o  i możliwie ,  j a k o  chorob l iw e odm iany ,  w y s tę ­

p u ją .

XL¥. T a je m n ie »  śmierci.

M ów iliśm y więc o życ iu  i jego  na jg łów nie jszych  
z jaw isk a ch  w  roślinie, zw ie rzęc iu  i cz łow ieku; 
czy  w y p a d a  te m a t  ten z a m k n ą ć  nie  w sp o m n ia w szy
o końcu? C z y  m oż em y  chcieć się z wielką, tajemni­
cą  roz łączyć ,  n ie  pow iedziawszy  s łow a  o ta jem nicy 
o s ta tn ie j  śmierci?

C h ę tn ie j  w p r a w d z ie  m ów im y  o życiu ,  bo  życ ie  
ua jn ieszczęśn ie jszego  naw et ,  g łę b o k iem i  ta jem ni-  
czćm i w ęz łam i miłości  p rzy w ią zu je ;  m yśl  o śmierci 
u su w a m y ,  j a k b y ś m y  się o d  z jaw iska  je j  u su n ą ć
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chcieli. Z a  m iłos ie rny  obow iązek  uw ażam y  sobie  
zaw rzeć  ł a g o d n y  ręką. powieki um ie ra jącego ,  z a m ­
kn ą ć  us ta ,  z k tó rych  os ta tn i  oddech ,  o s ta tn ie  w e s t ­
chnienie ulecia ło ,  ta k  samo najn ieszczęś liwszy  z ż y ­
ją c y c h  za m y k a  oczy  p r z e d  odchłan ią ,  jak ié j  śm ierć  
każe  się dom yślać ,  z a m y k a  u s ta  aby  n ie  m ów ić
o tém, co p rze c ie ż  j e s t  na jpew nie jszą  i na jba rdz ié j  
n ieun ikn ioną  dolą  naszego  życia .

P o m im o  to j e d n a k  m u s im y  mówić o śmierci!
O d  n a jd aw n ie jszy c h  czasów  r o zsz e rzy ło  się 

w ludzkośc i  pojęcie ,  k tó re  i dziś  je sz c z e  za  o s ta t ­
n ią  m ądrość  życ ia  uchodzi ;  b rzm i ono tak: , ,Z  p r o -  
chuś  p o w s ta ł  i w p r o c h  się obróc isz !“ L ecz  choć  
p r z e t rw a ło  ono lat tysiące,  n ie  je s t  p rzec ież  tóm. 
co chc iano  zeń  z rob ić  w  nau k a ch  p r z y ro d zo n y c h .

I  n a u k o w o  m niem ano,  że śm ie rć  d la  tego ty lko 
n as tęp u je  i nas tępow ać  m u s i ,  pon iew aż  m a te ryom  
sk ła d a ją c y m  ciało cz łow ieka  przeznaczono  w racać,  
do p a ń s tw a  w ieczn ie  ruchom éj i zmiennej n a t u r y  ̂  
P r z y p u s z c z a n o ,  ż e c z ło w ie k  p o życzy ł  swe c ia ło  od  
p ie rw ia s tk ó w  ziemi i że ziemia żą d a ją c  zw ro tu  n a ­
leżności ,  życ iu  n az n a c z a  koniec.

W  rzeczyw is tości  j e d n a k  p rzypusz cz en ie  tak ie ,  
est b łędnem .  G d y b y  cz łow iek  d la  tego  u m ie rać  p o ­

t rze b o w a ł ,  że p ro ch  do p ro c h u ,  że m ater ja ,  p raw em  
niezmiennej konieczności ,  znow uż  do m artwé j  mate-
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r j i  p o w ra ca ć  musi ,  to  życie  nie  powinno  by  w ł a ­
śn ie  u s ta w ać ,  g d y ż  ów  d łu g ,  ową poży c zk ę  s p ł a ­
c a m y  w każdej  minucie .  N ie  o d m a w iam y  za p ła ty  
od  p ie rw sze j  chwil i b y tu  do os ta tn iego  tchnienia ,  
d la  tego że żyć chcem y i musimy.

C z ło w ie k  nie  p o t r z e b u je  u m ie ra ć  d la  w ró c en ia  
p ie rw ia s tk ó w  nieżyjącej  n a tu rze ,  p o n ie w a ż  zw ra c a  
j e  w k a ż d y m  o d d e c h u ,  w każdej  k ropelce  p o tu ,  
лѵ k a ż d y c h  w ydz ie lan iach  ciała. M a te r ja  zm ienia  
się w nim ciągle  i on  ży jąc  n ie  może odm ów ić  p r z y ­
ro d z ie  tego,  co ona  żądać  ma prawo.

Ś m ie rć  op ie ra  się na  innej za sadz ie ,  leży  w n a tu ­
r z e  sam ego  życia.

O d  p ie rw sze j  chwil i,  k ie d y  z a r o d e k  do życ ia  z a ­
p ło d n io n y m  zos tan ie ,  j u ż  śm ierć  p r z y s z ła  j e s t  m u 
w rod z o n ą .  Zycie  i śm ierć ,  to  nie  d w a  p rze c iw n e  
z ja w isk a  m a ter j i :  ich  w spó łdz ia łan ie  w  żyjącej na ­
t u r z e  j e s t  właśnie konieczne .

D e l ik a tn y  z a r o d e k  p rz e z  k rew  m a tk i  żyw iony ,  
o t r z y m u je  z niej m a te r j a ł  do k s z t a ł c e n i a  się; lecz 
cz ęść  z u ż y tą  tegoż  zw ra c a  n a ty ch m ias t .  J u ż  w s a ­
m y m  p o c z ą tk u  życ ia  o b u m ie r a  p rę d k o  k rw i  c z ą ­
s t e c z k a ,  k tó r a  ty lko co ży ła .  W  s ta n ie  ożyw ienia  
p r z e b y w a  k r ó t k i ,  może n iezm iern ie  k ró tk i  czas 
w  ciele  i za ledwie  s łu ż y ła  za  m a te r ja ł ,  j u ż  n a ty c h ­
m ia s t  p o w ra c a ,  g d y  j a k o  m a r tw a  w ydzie loną  zosta-
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a. T o  co ożywieniem zowiemy, is tn ieje  n ie skończ e­
nie  k r ó t k o , m iędzy  n ie u s ta n n é m  tw orzen iem  się 
c ia ła ,  a n ieu s ta n n ém  ro z tw a rz an ie m .  C o  jemy w teSj 
chwil i ,  j u ż  p r z y  zetknięciu  ze śliną, zm ienia  się che­
m iczn ie  i w żo łą d k u  odda je  część p ły n n ą  do krwi;  
w  k isz k ac h  p rzechodz i  na sok  pokarm ow y ,  k tó r y  
w  k rew  p rzem ien iony ,  idzie  do se rca.  Z tą d  p łyn ie  
d o  p łu c ,  aby  część,  k tó ra  j u ż  zm ar ła ,  o d dychan iem  
odda l ić ,  a d ru g ą ,  zdolną do da lszyc h  przem ian ,  n a ­
syc ić  tlenem. Z p łu c  k rew  ju ż  żywotn iejsza  w ra c a  
zn o w u  do se rca ,  ażeby naczyn iam i roze jść  się po 
c a le m  ciele. J e d n a  jé j  część  tw orzy  nerw y,  kośc i,  
m u s k u ły ,  ś c ię g n a  i inne rzeczy ,  d r u g a  zam ierza  j a ­
k o  po t ,  o d d e c h  i wszelkiego ro d z a ju  wydzie lan ia  
zm a r tw ia łe ,  odejść na  zew ną trz .  I  ta  nawet co o r ­
g a n iz m u  m a te r j a ł  tworzy,  nie  odpoczyw a,  bo już 
now a  sp ieszy  w yp aro w ać  pow sta łe  dop ie ro  życie ,  
u s u n ą ć  j a k o  rzecz  m a r tw ą  i siebie n a  to miejsce 
p o d s ta w ić .  T a k  więc w ciele m a  mie jsce p o w s t a ­
w anie  i z n ik a n ie ,  tw orzen ie  się i roz tw a rz an ie ,  
w ieczny  ru c h  i w ieczne p rze k sz ta łc an ie ,  n iep rze r ­
w ane ,  ożyw ian ie  i b e z u s ta n n e  obum ie ran ie ,— ciągła 
w y m i a n a  p ie rw ia s tk ó w ,  w y m ia n a ,  k tó r a  dopóki  
i s t n i e j e ,  w y s tę p u je  w łaśn ie  j a k o  z jaw isko  życia .

T e m i  to, w na jn o w szy c h  dopie ro  czasach  bližéj 
p o z n a n é m i  fak tam i k ie row ani ,  s ław ni mężowie n a u ­

http://rcin.org.pl



184

k i  sk łan ia l i  się  do u w a ż a n ia  samego życ ia  za  w y­

mianę pierwiastków  ty lko,  i w niéj myśleli  zna leźć  
całą. w ie lką  ta jem nicę .

A le  jakkolw iek  u lu b io n ą  s ta ła  się ta  teorya ,  p r z e ­
cież u t r z y m a ć  się n ie  będz ie  m ogła ,  skoro  na  p r z e ­
b ie g  życ ia  r z u c im y  okiem. G d y b y  życie  n ie  b y ło  
n ic zé m  inné m  j a k  ty lko w ym ianą ,  o d n o w ą  p ie rw ia ­
s tków , to p rz y jm o w a n ie  i w ydzie lan ie  w innoby  b yć  
sob ie  rów ne ;  wzrost więc nie  m ó g łb y  m ieć  m ie jsca  i 
roztwarzanie  ca łego  c ia ła ,  k tó r e  późnie j  po zn a m y  
n ie  b y ło b y  możliwem. N a re sz c ie  śmierć s a m a  b y  
nie  i s tn ia ła ,  bo n iem a żadnej dobrej  racji ,  d la  
c z e g o  w y m ia n a  p ie rw ia s tk ó w  naraż—u s ta w a ć  b y  
m ia ła  sp o so b e m  n a tu ra ln y m ,  i zacząć  się m ia ł  
r o z k ła d  chem iczny ,  k tó ry  rów nież  w y m ia n ą  p ie r ­
w ia s tk ó w  n az w a n y m  byc m oże,  a nawet  ta k  się n a ­
zyw a .

W y m ia n a  p ierwiastków1 nie  j e s t  rozw iązan iem  
ta jem nicy  życia; u c z y  nas tego  ta jem nica  śmierci ,
o k tó ré j  w łaśn ie  mówić mamy,

XJLVI. P o w s ta w a n ie  i z n ik a n ie .

W y m ia n a  p ie rw ias tków  nie  s tanow i więc ca łego  
życ ia ;  je sz c z e  coś o d g r y w a  tu  rolę, na  co n i e z n a l e -  
z iono  do s ta te czn e g o  wyjaśnienia .

W  ciele o dbyw a się c iąg ły  proces  w ym iany .
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W  p o k a rm a c h ,  w oddec h u  p o b ie ra m y  nowy m a -  
te r ja ł ,  a  w pocie,  w w yziewach,  w  w ydzie lan iach  
o d d a je m y  s ta ry ,  zużyty .  A le  w ym iana  ta  p o d cz as  
życ ia  j e s t  n ie jednos ta jna .  W  p o czą tku  id z ie  
z wielką korzyśc ią ,  bo pob ie ran ie  znacznie jsze  j e s t  
od  w y da tków .  N a s tę p n ie  p rze z  pewien p rze c ią g  
u t r z y m u je  się p raw ie  na  je dnym  stopn iu ,  a p r z y ­
najmniej  n ieznacznie zm ienia,  ta k  że o r ó w n o w a d ze  
ja k ie j ś  m oże b y ć  mowa.  P o d  koniec  n a d c h o d z i  
czas ,  w k tó ry m  ju ż  w yraźn ie  źle iść zaczyna.  O r ­
ganizm  przy jm u je  mało ,  a oddaje  wiele. Z m n ie jsz a  
się, w iędnie ,  aż o pewnej godz in ie  w ym iana  p i e r ­
w ias tków  w ciele u s ta je  i w ystępuje  inna  z m ia n a  
inaterj i ,  od k tóre j  się żyjący z n iem iłym  d r e s z ­
czem  o dw raca .

R z e c z  ja sn a ,  żeśmy p o d  różn icą  w p roces ie  w y ­
m iany  rozum ie l i  nie  co innego,  j a k r ó ż n ic ę  ż y c ia  
w  m łodym , d o jrza łym  i p o d e s z ły m  wieku.  W  m ło ­
dośc i w y m ia n a  p ie rw ias tków  żyw a i z n a tu ry  ta k  
j u ż  j e s t  u r z ą d z o n a ,  że we wszys tk ich  p o je d y n c z y c h  
częśc iach  c ia ła  p rze b y w a .  G d y b y  życie  było  ty lko 
ta k ą  w ym ianą  i n iczem w ięc e j , to m a ły  za ro d ek  
p r z y  n ad m ia ro w é m  p o b ie ra n iu  m ó g łby  naw et  w zra-  
stać,  a leby  się nie zm ien ia ł  i nie w y k sz ta łc a ł  na 
rze cz  z u p e łn ie  różną.  L ec z  p o d łu g  p r a w a  na tu ry ,  
z u p e łn ie  nam  n ieznanego ,  z a ro d ek  n ie ty lko że r o ­

http://rcin.org.pl



186

śnie, ale i p r z e c h o d z i  w is to tę  żyjącą,  k tó r a  żadne­
go n iem a z n im  podo b ie ń s tw a .  N o w a  is to ta  te raz  
z w ię k s z a  się we w szys tk ich  sw ych  cz ło n k a ch  aż do 
p e w n e g o  c z a s u ,  a p o te m  n as ta je  » ro z tw a rz an ie "  
cofan ie  się w rozw o ju ,  ale n ie  tego ro d z a ju ,  że n ie  
pow s ta je  znów  to co by ło  czyli  p ro s ty  za rodek ,  lecz 
cofanie,  k tó re  n a w e t  p o s tę p e m  n a z w a ć  m ożna: 
b o j e s t  p o s tę p ,  d o j r ze w an ie  w starości ,  d o j r z e w a ­
n ie  do śmierci.

W ia d o m o ,  że śmierć  sku tk iem  z e w n ę trzn y c h  
p r z y c z y n  n as tąp ić  m oże i w dz iec ińs tw ie  i w w ie ­
k u  m ło d y m .  P ra w d o p o d o b n ie  w szys tk ie  ch o ro b y  
i u ło m n o ś c i  są  ty lko  n a s t ę p s t w e m  U p ły w ó w  z e w ­
n ę t rz n y c h .  N a w e t  gdz ie  w a d a  j u ż  od  u ro d z e n ia  
is tn ieje ,  m ożna  j ą j e s z c z e  p rzy p isa ć  w p ływ om , k tó re  
na  m a tk ę  dz ia ła ły .  N a w e t  dz iedz iczne  ch o ro b y  
m o g ą  także  za  z e w n ę t rzn e  być  poczy tane .  A le
o  tych  p r z y c z y n a c h  śmierci ,  p rz e d w c z e śn ie  k o ń ­
cz ąc y c h  życie ,  t u  nie m ów im y. M ów im y tylko o j e ­
dnej ,  k tó ra  sp o so b e m  n a tu ra ln y m  za chodz i  i w te ­
d y ,  g d y  p r z y p u ś c im y  możliwość un ikn ien ia  w sze l ­
k ic h  z e w n ę t rzn y c h  zak łóceń ,  o té j ,  k tó r a  z r o d z i ł a  
лѵ nas  p rze konan ie ,  że n ic  n ie m a  pew nie jszego  
лѵ życ iu ,  j a k  śm ie rć .

T a  śmierć  ma najniew ątp l iw ić j  swój p o w ó d  w e­
w n ę trz n y .  K on iec  życ ia  l e ż y  j u ż  w chwil i j e g o  p o ­
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w staw an ia .  P r a w o  n a tu ry ,  nam  nie  znane ,  owłada,  
k a ż d y m  za rodk iem ,k tó ry  p rz y  sp rzy ja jących  w a r u n ­
k a c h  na p łó d  się rozwija. B a rd z o  p r a w d o p o d o b n ie  
j e s t  ono tá m  sam em , k tó re  w zw ie rzęc iu  j a k o  in ­
s tynk t ,  w d u c h u  cz łow ieka  j a k o  miłość  do życ ia  
w ys tępu je .  O n a  to ca ły  czas  nam  dany  rozdz ie la  na  
t r z y  dość  w yraźne  o d d z ia ły  i każdem u z tych  o k r e ­
sów  życia  daje s ta ły  cha rak te r ,  p r z e z n a c z a  s ta łe  z a ­
dan ie  i tym  sp o so b e m  w sam ym  p o c z ą tk u  p rz y g o -  
to w y w a  koniec.

M łodośc i ,  do jrza łośc i  i s ta rości  w martwój n a ­
tu r z e  od ró żn ić  n ie  można.  W ie m y  w p ra w d z ie ,  że 
z iemia sam a p r z e b y ła  ju ż  rozm a i te  zm iany ,  ale nic 
nie  u p r a w n ia  do tw ie rdzen ia  z pewnością ,  że się 
p rz e z  to z e s ta rz a ła ,  że n ie  zos tan ie  w iecznie  w r o z ­
w oju  i zm ianach ,  n ig d y  n ie  obum iera jąc .  Co in n e ­
g o  j e s t  z is to tam i,  k tó r e  na  z iem i żyją .  R o ś l in a  
m a swą młodość,  czas  kwitnienia ,  czas  do jrza łośc i  
nas ion ,  czas  opadan ia ,  czas  w iędn ien ia  i czas  
śm ierc i .  Z w ierzę ,  i zupe łn ie  tak  samo człowiek,  ma 
sw e p o w s ta w a n ie  i zn ikanie ;  ta k  w je g o  p o w s ta w a ­
n iu  o p ew n y m  o zn a cz o n y m  czas ie ,  leży  p ra w o  
z a g ła d y  w innym  też oznaczonym .

N a u k i  p r z y r o d y  nie  zd o lne  są  podać ,  d l a  czego 
j e d n a  roś l ina  żyje k ró tko ,  a d r u g a  długo;  dla  czego 
s ą  rodza je ,  k tó re  p o d  p ie rw sz y m  c iep łym  prom ie -
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Tliem s ło ń c a  pow sta ją ,  a w ś rodku  w iosny ,  k iedy  
inne budzą, się d o p ié ro  na  d łu g ie  t rw anie ,  j u ż  g iną .  
T y le  ty lko nau c zy ło  spos t rz eż en ie ,  że  roślinie  siły 
i pełności  p r z y b y w a  aż do c z asu  za p łodn ien ia ,  że 
n ie  p ręd z e j  więdnie i u sy c h a ,  aż życiem s wojem 
z a b ez p ie czy  by t  p r z y s z ły c h  pokoleń.

Ze zw ierzęc iem  ten  sam p r z y p a d e k  m a  miejsce.  
C z as  zw ie rzęc eg o  życia ,  j a k k o lw ie k  różne  j e s t  
t rw a n ie  p o je dyncz ych  ro d z a jó w ,  da  się rozdzie l ić  
n a  ow e t r z y  ok resy ,  z k tó r y c h  p ie rw s z y  będz ie  
p rz y g o to w a n ie m  do  rozm nożen ia ,  d ru g i  c z a s e m  
m nożen ia ,  a  trzec i  z s tępow an iem ,  po  z a p e w n ie ­
n iu  p rzysz ło śc i  sob ie  p o d o b n y c h .  O w a d y  po -  
największó j  części n a  w iosnę  z ja j  w y c h o d z ą ,  i n i ­
g d y  nie  w id z ą  r odz iców ,  k tó r z y  j u ż  p o p rz e d n ie j  j e ­
sieni pom ar l i ,  a p rze c ie ż  w c iąg u  l a ta  sk ła d a ją  no ­
we j a j a  i w jes ien i  um ie ra ją ,  n ig d y  nie  u j r z a w sz y  
dz iec i ,  d la  k tó r y c h  żyły.  A  je d n a k  n i e z a p r z e c z o ­
na ,  że  je d n o  i toż  samo p r a w o  życ ia  czynne  by ło  
i j e s t  p rz e z  w szy s tk ie  te p o k o le n ia ;  że pow stan ie ,  
w zros t ,  do jrza łość ,  m nożen ie ,  s ta ro ść  i śm ierć  n a ­
s tę p o w a ły  po sobie ,  choc ia ż  z w ie r z ę t a  n igdy  d o ­
w iedz ieć  się nie m ogły ,  że m ia ły  ro d z ic ó w  i że sam e 
is tn ie ją  d la  w y d a n ia  n as tępców .

I  w życ iu  cz łow ieka ,  lub  co n a j e d n o  w ych o d z i ,
i w śm ierc i  c z ło w ie k a  r z ą d z i  to  sam o p raw o .  P r z y ­
go tow an iem  do m n o ż en ia  ro d z a ju  je s t  m łodość ,http://rcin.org.pl
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w czasie rodza jow ego  życ ia  dojrza łość ,  po téj idzie 
na tu ra ln ie  s ta rość ,  czyli zbl iżanie się do  śmierci.

A  j e d n a k  człowiek różn i  się tu  od  w szys tk iego  
s tworzen ia;  cielesne rozm nażan ie  idz ie  u  n iego 
w pa rz e  z duchow ćm  i dowodzi,  że cz łow iek  j e s t  
istotą, d u ch o w ą ,  a życie jego  za razem  duchową, hi- 
s to ryę  w sobie  u k ry w a .  Y į .

XLV1I. J a k  ciało i duch  obum iera .

Je ś l i  p raw d a ,  że życie rośliny  i zw ierzęc ia  w tym 
p e ry o d z ie  sp e łn ia  na jg łów niejsze  swoje  za dan ie ,  
w  k tó ry m  r o z r ó d  m a  mie jsce,  je ś l i  p ra w d a ,  że m ło ­
dość  j e s t  ty lko  p rzy g o to w a n iem  do dojrzałości,  
w  k tó re j  czas p łodzenia  p rz y p a d a ,  a s ta ro ść  tylko 
pow olném  n ikn ien iem  życia ,  g d y  to cel swój osię-  
g ło ,  na tenc za s  m us im y uznać ,  że toż samo i z c z ło ­
w iek iem  zachodz i .  A le  dowodem wyższej  n a tu ry ,  
dow odem  n aszego  duchowego życia  j e s t  to, że w r o ­
d z a ju  lu d z k im  d u chow e rozm nażan ie  ma mie jsce,  
k tó reg o  b r a k  zu p e łn y  w życ iu  rośliny  i zwie rzęc ia .

N ie ty lko  ciało cz łow ieka  rozw ija  się i rośn ie  aż 
d o  do jrza łośc i ,  n ie tylko ciało samo po rozw in ięc iu  
sta je  n a  je d n y m  s topniu  i spe łn ia  swe n a tu ra ln e  
p rzeznaczen ie  w płodności ,  ale i d u c h  temuż p r a ­
w u  ulega.  Nie c ia łem je d y n ie  ludz ie  się ro z p rz e ­
s t rzen ia ją ;  d u c h  ich  także  r o z m n a ż a n iu  ulega.
7 Г >гип ИЇ <
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J a k  ciało  w m łodośc i  m iększe  je s t ,  d r a ż l iw sz e  i  

czu lsze  na  w p ły w y  i w ra ż e n ia  z e w n ę trzn e ,  z u p e ł ­
nie  tak  samo zachow uje  się d u ch  m łody .  D z ie ck o  
od pocz ą tk o w e j  wielkości  za le d w ie  w idz ia lnego  p ę ­
che rzyka ,  aż do  téj w k tó r é j  na  św ia t  p rz y c h o d z i ,  
p r z y b ie ra  nadzw ycza jn ie  na  massie .  P  o u ro d z e n iu  
w a ż y  oko ło  7 fun tów .  P o  p ie rw sz y m  ro k u  staje się 
t r z y  r a z y  t a k  c ięż k iem ,  m a  j u ż  bow iem  fun tów  20. 
L e c z  g d y b y ś m y  p o s ia d a l i  szalę ,  k t ó r ą  d u ch o w e  n a ­
by tk i  ró w n ieb y  m ie rzy ć  można,  (o n ie z a w o d n ie  
w z r o s t  d u c h a  w p ie rw szym  ro k u  w y p a d łb y  je sz c z e  
znaczn ie jszy .  T e n  w zros t  du ch o w y  w łaściw y je s t  
ty lko  lu d z k ie m u  c ia łu ;  m łode  z w ie r z ę  pewną, część 
zdolnośc i  o t r z y m a ło  p rz y  u ro d z e n iu  i j u ż  n iczego  
nie  ňabyw a.  *

G d y  w p ie rw szym  ro k u  p rzy b ie ra n ie  c ia ła  n as tę ­
p u je  t a k  silnie, w da lszych  la tach  d z iec iń s tw a  wol-  
nieje.  Z d z ie c k a  s iedm io - fun tow ego  po p ie rw sz y m  
r o k u  s ta je  się p r a w ie  21 fun towe.  G d y b y  ta k  p o ­
s tę pow a ło ,  to w  t rz e c im  ro k u  w ag a  m u s ia ła b y  znów  
trzy  r a z y  u róść ,  czyli p rze jść  fun tów  60. L e c z  d o ­
św ia d c z e n ie  uczy ,  że dop ie ro  około  14 r o k u  d z i e ­
cko staje się tak  c iężkiśm; w zro s t  p rz e to  z p o cz ą t ­
k u  b y ł  najs i lniejszy,  a w da lszych  l a ta c h  d z i e c in ­
n eg o  wieku s łabną ł .

O b e c n ie  p r z y  zb l iża jącem  się d o j r ze w an iu  i w y-  
... J-Tb-tW  'T '7’* '
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k sz ta łcan iu  ro d za jo w ém  ciała ,  w ys tę pu je  znów  s i l ­
n ie jszy  p o p ę d  do rozw oju .  O d  15 do 20 roku ,  w a­
g a  c z ło w ie k a  się podwoja ,  p rzez  c iąg  la t  p ięciu  
p r z y b y w a  go znowóż fun tów  60. W ó w c z a s  m ł o ­
dz ien iec  w aży  125 funtów. P o t e m  znów  rośn ie  
słabie j ,  g d y ż  po  n o w ych  20 la tach  w zw ycza jnym  
stan ie ,  p rz y b ie ra  wagi za ledwie więcej j a k  10 f u n ­
tów, a p o  skończen iu  p rzyb ie ra n ia ,  p ra w d o p o d o b n ie  
z a c z y n a  się za raz  n iepos trzeżen ie  ubyw ać .  C h o ć  
cz łow iek  w 50-ym ro k u  tyle je szc ze  waży, co w 40-ym 
p rzec ież  zm arszc zk i  na  skórze ,  b ie le jące włosy, b r a k  
zębów, sz tyw ność  cz łonków ,  okazu ją ,  że pe łn ia  s i ­
ły  m a się ku przejściu.  W  n as tęp n y m  la t dz ies ią tku  
c ia ło  w y raźn ie  traci na  w adze; lecz s t r a t a  j e s t  s a ­
m a  przez  się n ieznaczna:  dziewięćdziesięcio-letni  
s ta rz ec  w aży  mnie j więcej tyle co dw udzies to - le tn i  
m łodz ie n iec .  A le  w s ta rc u  m iękkość i ok rąg ło ść  
form znika.  B ło n y  grubie ją ,  n ac zy n ia  w o s t a t e ­
cznych ro zga łęz ien iach  s ta ją  s ię  n ie p rz e p u s z c z a l ­
ne, mięśnie s ła b e  i suche  zarazem. C h r z ą s tk i  k o ­
stnieją, p o k ła d y  m iędzykos tne  t łuszcz  t racą ,  ta k  że 
zm n ie jsza  się n aw e t  wysokość.  Z rą b  k o śc is ty  w y ­
stępu je  z pow łok i  swoje j w yraźn ie j  niż k iedyko l­

w ie k  indzićj .  S po jrzen ie  martwieje ,  u ch o  słabnie ,  
p o s ta w a  zg in a  się, dolna  szczęka  mim owołi  o p a ­
da.  l iz ad z ié j  nas tęp u jący  oddech ,  za ledwie r o z ­
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sz e rz ą  w p a d n ię te  p ie r s i .  K r e w  s łabo  i powoli  
o b ie g a  sw e drogi,  aż nade jdz ie  os ta tn ia  godzina ,  
w  której  cz łow iek  p rz e s ta je  b yć  oby  w ate lem  świa ta .

Je ś l i  w tym  p u nkc ie  cz łow iek  n ie  różn i  się od  
roś l in  i z w ie rzą t ,  to o d d a la  się od  nich tém, że
i d u c h  jego  m a  swoje dz ie je  ż y w o ta ,  h is to ryę  po- 
j a w u ,  r o zsz e rze n ia ,  w z ros tu ,  w dz iec iństwie  i m ło d o ­
ści. J a k  ciało  w ty c h  o k resa ch  w zm a cn ia  się 
n iezm iern ie  i pow iększa ,  ta k  sam o i z d u c h e m  
p r z y p a d e k  t e n  m a  mie jsce.  Je ś l i  ciało m ło d z ie ży  

j e s t  najm ilsze ,  to  i d u c h  na jp iękn ie jszy  i najpoety-  
czn ie jszy .  W i e k ie m  m ęzk im  siła  cieleśna dochodz i  
s z cz y tu  i sp e łn ia  sw e p rz e z n a c z e n ie ;  a zupe łn ie  p o ­
d o b n ie  i s i ła  d u c h a  w e z b ra n a ,  chce  się  wylać  na  
z e w n ą t r z ,  u czyć  innych ,  oświecać,  do  duchow e j  
d o j r z a ło ś c i  p rz y w o d z ić .  W  w ieku  m ło d y m  u czy  
s ię  cz łowiek ,  w  d o j r za ły m  w y c h o w y w a ,  naucza .  
T o ż  samo czyni  dziki  i o świecony ,  tak  d o b r z e  oj­

ciec, m a tka ,  j a k  nauczyciel, nauczycie lka .  E z a d k o  
ty lk o  cz łow iek  d o jrza ły  w ra ż l iw y  j e s t  na nowe n a u ­
ki,  k tó re  m łodz ież  u n o sz ą  i zapa la ją ,  tak  ja k  i c i a ­
ło  je g o  nie  m oże j u ż  w y k o n y w ać  n o w y ch  i n ie zw y ­
k ły c h  p o r u s z e ń .  N a k o n ie c  p r z y  n ad c h o d z ą c e j  s t a ­
ro śc i  d u ch  o d b ie g a  od d u ch a  p o s tę p u ją c e g o  czasu- 
S ta je  się n ie p ło d n y m  j a k i  ciało .  J u ż  sam p o c z u ­
w a ć  z a cz y n a ,  ż e j e s t  spó ź n io n y m  gośc iem  w d u -
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chowem kole, k tóre  św iat  m łody  w ruch  w praw ia .
Nie p rzy s ta je  do  b ie żących  pokoleń,  chę tn ie  z a ­
g łę b ia  się  w przeszłość ,  j a k  w młodości  za p u sz c z a ł  
w przysz łość .  M yśl i  s ta rc a  są. martw e i skos tn ia łe  
j a k  m usku ły ,  po g lą d y  ciężkie  j a k  oko, po jęcia  t ę ­
pe  j a k  ucho. P rz e s ta r z a ł e  ob razy ,  p rze s ta rza łe  
w spom nien ia ,  p rz e s ta r z a łe  idee  za jmują  jego w y­
o b raźn ię  i u m y s ł ,  aż d u ch  pog rąży  się w spoczynek ,  
j a k  ciało.

I  to w łaśnie  s tanow i w yższość  r o d u  lu d z k ieg o  
n a d  w szys tk ie  inne is to ty .  D u c h  m a w zros t ,  ma 
rozm nażan ie  i nareszc ie  p rzechodzi  z obcego  mu ju ż  ; 
św ia ta  do n ieznanej ojczyzny. A le  co zdz ia ła ł ,  co 
s tw orzy ł ,czego  nauczył ,  zosta je dz iedz ic twem  l u d z ­
kośc i ,  dz iedz ic tw em  ludzk iego  ducha ,  k tó ry  mocą 
n iedoc ieczonych  p raw  d u c h a  świa ta ,  rozw ija  się 
w niedościg łą  his torję.

XLVIII Uwagi n a  zakończenie.

P rz e d s ta w iw s z y  czy te ln ikom  naszym  pob ieżny  
ob raz  życia ,  j e g o  pow staw an ia ,  z jawisk  i końca,  
chc ie l ibyśm y w tych os ta tn ich  u w a g a c h  dotknąć 
py tan ia ,  k tó re  w praw dzie  s ięga daleko  w p r z y ­
sz łość,  ale k tó re  n as u w a  się coraz  b a rdz ie j  w m ia ­
rę  j a k  p rzy c h o d z im y  do p rzekonan ia ,  że człowiek 
je s t  is to tą  duchową.

B ib l .  Popui. N .  Р .  IX. 13

,ę jA  u o / f ą !
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G d y b y  cz łow iek  ró w n a ł  się zwierzęc iu ,  k tó re  
z w rodzonem i zdo lnośc iam i na  świa t  p rzychodz i ,  
aby  p o d ł u g  n ieodm iennych  p rzep isów  n a tu ry  r o ­
snąć,  rozm nażać  się i umierać ,  skoro  b y t  po tom stw a 
zapew n iony ,  tobyśm y  k a ż d e  py ta n ie  o jego  p r z y ­
szłości zostawil i bez odpow iedz i  W  tak im  raz ie  nie  
po trzebow al ibyśm y  łam ać  sobie  głowy: j a k im  c z ło ­
w ie k  będz ie  po  mil ionach lat? j a k  dziś tego  nie 
czynim  ze zw ierzę tam i .  P s z c z o ła  od w ieków  nie 
n a b y ła  lepszego  pog lądu ,  choć dz iw ną  zajmuje się 
sz tuką ,  d la  tego  n ie  m a m y  żadnej p rzy c zy n y  p rzy j­
mować, że k iedyś  dolej postąpi.

A le  człowiek nie rów ny  zwie rzęc iu .  Je ś l i  proch 
z m ar łeg o  poko len ia  do p ro c h u  pow raca ,  to duch  jego  
nie  ginie, lecz żyje ciągle  w nas tępnem pokolen iu ,  
k tó re  p o g lą d y  m in ionych  czasów  w  s iebie p rzy jm uje ,  
z a k r e s  w iadom ośc i  r o zsz e rza  i ja k o  ska rb  duchow y 
n o w em u  zostawia .  L u d z k o ś ć  t a k  dalece pos tąp i ła ,  
że na juczeńs i  daw n e g o  i now ego  czasu,  g d y b y  
z g r o b ó w  powstali ,  mieliby nieskończenie  wiele do 
roboty ,  chcąc dziś  ży jącym  w rozp o z n an ia ch  w y ­
równać.  Niety lko P t o l o m e u s z , ale i K o p e rn ik ,  
N ew ton ,  H ailey ,  B r a d le y ,  Laplace ,  a n aw e t  wielki 
B esse l ,  k tó ry  za ledwie  p rzed  k i lk u n a s tu  la ty  życie  
za kończ y ł ,  m usia łby  podziw iać  obfite nowości w o d -  
k ryc iach  i w ynalazkach  nauk ,  g d y b y  dziś ożył.

http://rcin.org.pl



195

A  jeś l i  talc je s t ,— я n a tu ra l is ta  ma pow ód  do p r z y ­
jęcia ,  że postęp  duch a p o ch o d z i  tak  d o b rze  od p raw  
n a tu ry ,  ja k  wieczne o d rad z an ie  się zw ie rzą t ,—  
to  n iepodobna  un iknąć  pytania:  do k ąd  badaw cza  
lu d z k o ść  dąży? czy d ro g a  ducha  da  się oznaczyć? 
czy  cel j ego  można dzisiaj przewidzieć? czy cz ło ­
wiek zdolny j e s t  do w yższego  stopnia oświaty? lub  
też czy z czasem  now e p ow staną  is toty, lepiej u p o ­
sażone ,  aby  w s tą p ić  na  w yższy  szczebel  d u c h o w e ­
go rozwoju ,  niż  człowiek,  k tó ry  dziś j a k o  n a jw y ż ­
sze ze s tw o rze ń  po ziemi stąpa.

P y ta ń  tego r o d za ju  n a u k a  p rzy ro d y  o d rzu c ać  
n ie  powinna,  chociaż  m usi  być  b a rd z o  da leką  od 
p re tens j i  odpow iadan ia  n a  nie dziś.

Co  się nas  tyczy, p ozw a lam y  sobie  nieco, coć 
t u  pow iedz ianém  być m oże,  p o s ta w io n a  końcu  n a ­
szego,  zadania,  k tórem  bardz ie j  rozdrażn ić ,  niż za-  
dow oln ić  by l iśm y  w stanio.

Cel d uchow ego  p o s tę p u  ludzkości  n iewiadomy. 
C iem ne p rze czu c ie  n a jd aw n ie js zy c h  myślicieli , p o e ­
tów  i poli tyków, k tó rzy  dopóki żyli i działa li ,  p rze z  
p an u jąc ą  w ła d z ę  za zwodziciel i  lu d u  poczy tyw ani  a 
później d ługo  po śmierci ja k o  , ,p ro rocy"czczen i  byli ,  
c iemne przeczuc ie  tych  m ę d rc ó w  swego czasu cel 
lu d z k ieg o  rozw o ju  widzia ło  w k iedyś  nas tąp ić  ma-
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j a c é m  uobycsajoivieniu ludzkości  i w rozszerzen iu  w ie­
d z y  po  całdj ziemi.

G łę b o k a  p r a w d a  leży  w p o d o b n é m  widzeniu, 
c hoć  ono p ew n é m  nie je s t .  Bo obyczajowość  i w ie ­
dza,  oczyszczenie  lu d z k ic h  sk łonności  i oświecenie 
lu d z k ieg o  d u c h a  je s t  p ie rw sz ém  nam ac a ln é m  z a ­
dan iem  lu d z k ieg o  bytu ,  p rz e z  k tó re  j e d y n ie  cz ło ­
w iek  w yn ies ien ia  swego n a d  z w ie rzę  godnym  się 
s ta je .

P row adzą ,  do tego  celu  d w a  w id o cz n e  k ierunki:  
wolna,  od  p r z e s ta r z a ły c h  d o g m a tó w  osw ob o d zo n a  
re l ig ijność ,  i p o s tę p  w p oznan iu  p rzy ro d y .  O b ie  te 
d ro g i ,  ja k k o lw iek  po części rozdz ie lone ,  szeroko  
r o z p o śc ie ra ją  się obecnie w  oświeconej ludzkośc i .  
Ś m ie m y  je d n a k  pow iedzieć ,  że p r z y s z ły  wielki r e ­
fo rm ato r ,  w obu k ie ru n k a ch  raz em  dzia ła jąc ,  n a  
tém  po łą cz o n ćm  p o lu  zna jdz ie  do uobycza jow ien ia
i oświecenia czas  odpow iedni .

W r e s z c i e  na  osta tn ie  py tan ie ,  n a  p y ta n ie ,  czy  
rodza j  lu d z k o ś c i  w ogóle kiedyś zag in ie  i u s tąp i  
m ie jsca  is to tom  wyżej rozw in ię tym , m us im y ze s ta ­
n ow iska  n a u k p r z y r o d z o n y e h  odpow iedz ieć  j a k  na ­
stępuje .

B y ł  czas  na ziemi,  w k tó r y m  lu d z k o ść  nie is tn ia­
ła ,  i d la  tego  możliwość b y tu  s tw orzeń  doskona l­
sz y ch ,  za p rz e c z y ć  się n ie  da.  A le  to  nie pos iada
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najm nie jszego za  sobą p raw dopodob ieńs tw a .  N i ­
gdzie  j e s z c z e  n iespostrzeżono  pow staw an ia  now ych  
roślin  i zw ie rzą t ;  ono b y  n aw e t  n a  d ro d ze  nauk  
p rz y ro d z o n y c h  zos tało  niepojętėm. N areszc ie  u c z y  
też  d ośw ia dcz en ie  dzie jów , że ludz ie  p r z e d  wielą. 
tys iącam i la t  byli  takiém i samémi istotami, j a k  
dziś  żyjący.  D u c h o w y  p o s tę p  te raźn ie jszych ,  p o ­
lega  nie na  tém , że m ózg  n asz  może d o s ta ł  lep szą  
b u dow ę ,  ale n a  tém, żeśm y poznanie  p rzesz ło śc i  
odziedziczyli .  A  jeśli  d o tą d  na  rozwój du ch o w e­
go  p o s tę p u  n i e b y ło  po trze b a  is tot z w y ższ e m iz d o l ­
nośc iam i,  to  p ew n o  i w p rz y sz ły c h  czasach  p o t r z e ­
b a  tego nie zajdzie! P o p ęd  do w iedzy j e s t  tak  w ie l­
ki, i zadan ia ,  j a k ie  b a d a w c z y  duch  ludzkośc i  dziś 

j u ż  sobie s taw ia ,  tak wystarcza jąco,  że śmiało p o ­
wiedzieć można: p rz e d  ludźm i stoi n ieprzew idziany 
rozwój ducha ,  i ten  duch  je szc ze  będz ie  m ia ł  kw e-  
s t je  do  rozw iązania ,  g d y  czas tysiącom  nawet p o ­
k o leń  p rz e ż y ć  po  nas dozwoli .

I  tak k o ń cz y m y  nasze  rozw ażanie  życ ia  tą p o ­
ciechą,  z j a k ą  k iedyś  życie samo zakończyć  p o w in ­
niśmy, a  m ianow icie :  że człowiek ginie , ale duch  
pozostaje!
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